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ч SŁOWO WSTEPNE

Doktryny klasyków ekonomii, 1'izjokratów, Adama Smi- 
tlia, Dawida Ricardo, Malthusa, Saya, John Stuart Milla oka­
zały się w świetle badań nowszych teoretyków ekonomii praw­
dziwymi tylko w granicach pewnych założeń, niezupełnie 
ściśle sformułowanych przez twórców doktryny klasycznej. 
Dokładniejsze sformułowanie i określenie tych założeiWjest 
wielką zasługą Leona Walrasa, Vilfreda Pareto, Henryka Ba­
rone i innych przedstawicieli szkoły matematycznej. Podrę­
cznik Henryka Barone, wydany najpierw w -języku włoskim, 
przetłumaczony i ogłoszony brukiem w języjiu francuskim 
i dwukrotnie w języku niemieckim ostatnio w r. 1935, cieszy 
się coraz _większą poczytnością i uznaniem. Uchodzi on dziś 
słusznie za klasyczne ujęcie doktryny szkoły matematycznej 
w ekonomii, ponieważ stanowi krótkie,' a zarazem doskonałe 
streszczenie wyników osiągniętych przez jej przedstawicieli 
na drodze tworzenia logicznie poprawnego, jednoznacznie wy­
rażonego systemu wiedzy ekonomicznej, obejmującego cało­
kształt zjawisk gospodarczych.

Wielkie zalety naukowe i pedagogiczne podręcznika, na­
pisanego przez Henryka Barone, zjednają z pewnością także 
polskiemu tłumaczeniu tej książki szerokie koło czytelników 
i zwolenników. Jestem pewien, że ogłoszenie drukiem pol­
skiego tłumaczenia przyczyni się wydatnie do pogłębienia 
wiedzy ekonomicznej wśród naszego społeczeństwa, a w szcze­
gólności w gronie młodzieży' uniwersyteckiej, uczącej się 
ekonomii.

Od napisania i ogłoszenia drukiem tych słów wstępu
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do pierwszego wydania „Zasad ekonomii politycznej“ Ba- 
ronego w maju roku 1938 upłynęło burzliwych lat osiem 
z górą. Życie gospodarcze doznało silnych wstrząsów. Ostały 
się teoretyczne zręby ekonomii. Także nadal wiedza' ekono­
miczna w nowoczesnym ujęciu, udatnie odzwierciedlonym 
w podręczniku Baronego, umożliwia wniknięcie w zawiły 
splot zjawisk, orientowanie się w labiryncie ich współza­
leżności wzajemnych, trafne zobrazowanie i ocenę odmian 
polityki ekonomicznej, stosowanych przez poszczególne pań­
stwa. I w obecnych warunkach niezmieniony przedruk pierw-, 
szego wydania jest na czasie.

Moje doświadczenia egzaminacyjne w latach tajnego 
nauczania i powojenne umocniły mnie w przeświadczeniu, 
że podręcznik Baronego odznacza się wybitnymi zaletami 
dydaktycznymi.

Tłumacz tej kr îążki,. mój uczeń, którego niestety po wy­
buchu "wojny straciłem z oczu, pomyślnie wywiązał się ze. 
swego zadania dzięki opanowaniu zarówno języka włoskie­
go, jak niemniej teorii ekonomii oraz elementów matema> 
tyki. Trudem swym rzetelnie się przysłużył sprawie wycho­
wania i wykształcenia dorastających pokoleń,

A d a m  К r z v ż a n o w s к i

Kraków, w październiku 1946 r.
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PRZEDMOWA AUTORA

Jakkolwiek zamierzam gruntownie przerobić i rozszerzyć 
moje „Zasady ekonomii politycznejzgodziłem  się na nowe, 
nie tylko rozszerzone, ale nawet nieco uproszczone wydanie, 
aby dać moim,słuchaczom tekst do ręki. Tak więc jest książ­
ka niniejsza, w jeszcze większej mierze niż jej pierwsze wy 
danie, streszczeniem moich wykładów w Król. Instytucie 
Wyższych Studiów Handlowych i Administracyjnych w Rzy­
mie, przeznaczonych dla studentów pierwszych semestrów, 
jako wstęp do omawianych przeze mnie na wyższych seme- 
s'trach zagadnień praktycznej natury. ^

Czytelnik byłby w błędzie, gdyby ze względu na częste, 
stosowanie pizeze mnie wykresów i przeważnie dedukcyjne 
traktowanie przedmiotu przypisał mi chęć zrobienia z ekono 
mii czegoś abstrakcyjnego, nie ińającego żadnej łączności 
z 1 a к t a m J gospodarczymi. Względy d y d a k t y c z n e  
skłaniają mnie do takiego ujęcia przedmiotu m' niniejszym 
elementarnym przedstawieniu. Nikt bowiem nie jest głębiej 
ode mnie o tym przekonany, że przedmiotem nauki jest rze­
czywistość i jej prawidłowość, a teorie o tyle tylko mają war­
tość, o ile łączą z sobą te prawidłowości w sposób racjonał- 
ny. Jeżełi więc-brak tutaj bogatego materiału statystycznego, 
szćrokiego uwzględnienia konkretinćh zdarzeń z życia go­
spodarczego i badań historycznych, którymi zamierzam ni­
niejsze wywody w projektowanym rozszerzonym wydaniu 
uzupełnić, nTe należy mi z tego powodu zarzucać jednośtron 
ności, która jest mi zupełnie obcą. Dedukcja, stosowanie 
kwantytatywnej logiki, matematycznej, metoda graficzna, in-
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dukcja stal}styczna, badania historyczne i porównywanie zja­
wisk gospodarczych z innymi objawami życia społącznego: 
wszystko to musi. współdziałać przy wykrywaniu praw, rzą­
dzących rzeczywistością ekonomiczną. Tylko umysły ograni­
czone mogą sądzić że np. dobrze przeprowadzone badania hi- 
.s-lorycżne nie ipogą się znacznie przyczynić do poznania owych 
praw, których wykrycie i logiczne powiązanie jest zadaniem 
nauki i że nie uprawia sie ekonomii, zajmując się historią nauk 
i zjawisk ekonomicznych! Jak gdyby dzisiaj nie było wyni­
kiem dnia wczorajszego i przygotowaniem jutra!

Dlatego też poświęciłem w niniejszym elementarnym 
kursie stosunkowo dużo'miejsca omówieniu zjawisk d y n  a- 
m i c z n у c h, gdyż one właściwie odzwierciedlają rzeczywi­
stość.

Rynek gospodarczy można porównać w pewnym sensie 
z wielką i nader skomplikowaną maszyną, której części tak 
ściśle są z sobą sprzężone, że wystarczy dotknięcie i zmiana 
położenia jednej z nich, by wszystkie inne również uległy 
zmianie. Niemniej jednakowoż maszyna ta posiada silne t a r- 
cTa;,gdyby je można było pominąć, gdyby przenoszenie ru­
chu z jednej części na wszystkie pozostałe odbywało się bar­
dzo szybko, wtedy ̂ moglibyśmy przedstawić sobie rzeczywi­
stość jako szereg następujących po sobie stanów równowagi. 
Tak jednak nie jest: właśnie dlatego, że ruch, wywołany w je­
dnej części „maszyny*, przenosi się na inne części bardzo po­
woli, przedstawia się nam rzeczywistość nie jako szereg sta­
nów równowagi, lecz jako' ciągła zmiana wszystkich części, 
ktoi’a odbywa się raz szybciej, raz wolniej; a czasem niernai 
że całkiem ustaje. Wszystko zdąża do nowego stanu równo­
wagi; ałe zanim ten zostanie ostatecznie osiągnięty, ulega on 
nowym zakłóceniom, wywołanym nowymi zmianami w in­
nych częściach systemu.

To d y n a m i c z n e  wyobrażenie rynku wykazuje, jak 
ważnym jest poznanie ogólnej równowagi mechanizmu, by
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móc polem wszystko inne zrozumieć: nie należy lylko zapo­
minać, że na rzeczywistość składają się w zasadzie zjawiska 
d y n a m i c z n e .  Gdyby -badanie równowagi nie zostało pó- • 
żniej uzupełnione przez analizę wszystkicli tych zjawisk dy­
namicznych, można by stąd wyciągnąć, wnioski, odbiegające 
znacznie od rzeczywistości. Jest to zresztą słabą stroną nie­
których teorii ekonomicznych.

Dlatego starałem się w niniejszej książce stosunkowo 
obszernie przedstawić dynamiczną stronę zjawisk gospodar^ 
czych i, mając ciągle na oku fakty rzeczywiste, zachować 
najdalej idącą ścisłość myślową, bez równoczesnego kom­
plikowania i zbytniego rozszerzania wykładu.

O ile czytelnik jest óbeznany ze stosowaniem metod 
kwantytatywnych w ekonomii, zauważy, iż w wielu pun­
ktach musiałem poświęcić dokładność n a  rzecz jasności i pro­
stoty. Spodziewam się jednak, że sam będzie mi może wdzię­
czny za łatwość przedstawienia, które w formie graficznej 
stara- się nieraz bąrdzo skomplikowane problemy uprzystę­
pnić. Metoda ta,, stosowana przeze mnie na polu naucza­
nia, dała jak najlepsze wyniki.

Już w pierwszym wydaniu powiedziałem wyraźnie, że 
»a każdej stronie tej książki znaleźć można ślady wpływu, 
jaki wywarły na mnie znakomite dzieła Vilfreda Parely 
Czytełnik, obeznany na tyle z zagadnieniami ekonomicz­
nymi, b}̂  móc życzliwie porównać niniejszą książkę z dzie­
łami mistrza, dostrzeże, szc?:ególnie w częściach, traktują­
cych o monopolach, syndykatach ’ przemysłowych i kryzy­
sach, także niektóre skromne przyczynki, będące moją wy­
łączną własnością.

E n r i c o  B a r o n e
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C Z Ę Ś C I .

RÓWNOWAGA EKONOMICZNA.
1.

Pojęcia ogólne. Na rynku gospodarczym  ̂ odbywa się 
wymiana i produkcja. Jeżeli rozróżnimy: robotników, po­
siadaczy kapitałów (wliczając w nie również oszczędności), 
właścicieli gruntów i przedsiębiorstw, możemy przedstawić 
przebieg zjawiska w pierwszym przybliżeniu w sposób na­
stępujący: poszczególne jednostki, z których składa się ry­
nek, sprzedają przy pewnych określonych cenach dóhr 
i usług produkcyjnych swoje usługi (pracę, używanie róż­
nych kapitałów i gruntów ziemskich) przedsiębiorcom. Ci 
ostatni, kombinując je odpowiednio, tworzą z nich roz­
maite dobra, na które istnieje popyt. Poszczególne jedno­
stki wydają część dochodu, uzyskanego ze sprzedaży swych 
usług, na zakupno dóbr wyprodukowanych, resztę oszczędzają.

Stąd będziemy mieli szereg cen poszczególnych dóbr 
i poszczególnych usług, dalej ilości poszczególnych usług; 
które zostaną zaofiarowane, oraz ilości poszczególnych dóbr, 
które będą wytworzone.

Okazuje się, że .wszystkie te wielkości (ceny, ilości za­
ofiarowanych usług, ilości dóbr żądanych i wytworzonych) 
są związane ze sobą ścisłą wzajemną współzależnością. Da­
lej można wykazać, że mając dane:

1 W  znaczeniu  zam kniętego  skupienia gospodarczego .
* C eny  w yrażam y w ilościach jed n eg o  d o b ra  obranego  za 

p ien iądz (n u m e ra r io ) .



a) i l o ś c i  poszczególnych usług próHukcyjnych, bę­
dących w posiadaniu wszystkich poszczególnych jednostek,

b) p o t r z e b y  poszczególnych jednostek,
c) s t a n  t e c h n i k i  p r o d u k c j i ,

możemy dokładnie wyznaczyć wszystkie wielkości, o któ­
rych była mowa.

2.
\

Jeżeli dane są p o t r z e b y  (gusti) poszczególnych je­
dnostek, znaczy to, że jest nam znany ów szczególny, cał­
kiem indywidualny sposób, w jaki, przy założeniu pew 
nego układu cen, każda poszczególna jednostka ureguluje 
swój budżet indywidualny, występując z pewną określoną 
podażą usług i z pewnym określonym popytem na dobra. 
Innymi słowy: do każdej konstelacji cen każda jednostka 
dostosowuje swój bilans ' indywidualny.

Mówiąc, iż damy jest s t a n  t e c h n i k i  p r o d u k ­
c y j n e j ,  rozumiemy przez to, że znane są w s p ó ł c z y n ­
n i k i  f a b r y k a c j i ,  t . , zn. ilości poszczególnych usług 
potrzebne do wytworzenia jednostki każdego poszczegól­
nego dobra. Spośród tych współczynników fabrykacji nie 
które są stałe, inne mogą się zmieniać w tym sensie, że 
jednostka pewnego dnia daje się wytworzyć różnymi spo­
sobami, przez ' zwiększanie ilości jednych współczynników, 
a zmniejszanie ilości innych, stosownie do pewnych za 
leżności, które między nimi zachodzą. Zm.ienność — w tym 
sensie — niektórych współczyników fabrykacji jest przy­
czyną ważnych zjawisk ekonomicznych, o któi’y'ch będzie 
mowa.

3.

Popyt. Jest faktem dającym się codziennie zaobsei'wo- 
w'ać, że gdy cena jakiegoś towaru Wzrasta, lub spada, rów- 
mocześnie zmniejsza się, lub zwiększa jego konsumcja, że 
zatem zmiany ilości skonsumowanych i cen mają k i e r u -
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n e k  p r z e c i w n y .  Gdybyśmy mogli zebrać na podsta­
wie statystyk zmiany konsumcji jakiegoś towaru na pew­
nym rynku w zależności оД zmian jego ceny przy niezmie­
nionych wszystkich pozostałych warunkach i gdybyśmy 
przedstawili te dane graficznie, otrzymalibyśmy wykres w ro­
dzaju przedstawionego na rys. 1, gdzie odcięta OM każdego 
punktu krzywej przedstawia popyt, odpowiadający cenie, 
wyobrażonej przez rzędną MP. Taka k r z y w a  p o p y t u ,  
inna dla każdego dobra ma tę ogólną właściwość, że opada, 
t. zn. wzrastającym odciętym odpowiadają "malejące rzędne.

Rys. 2

Stosownie do rodzaju dobra, zależnie od tego, czy służy 
ono do zaspokojenia potrzeby, dającej się łatwiej lub też tru- 
dniej ograniczyć, otrzymamy krzywą mniej lub więcej nachy­
loną (por. rys. 1 i 2). W tym drugim ^ćypadku już nieznacz­
ne zmniejszenie rozporządzalnej ilości spowoduje silną zwyż­
kę ceny (np. zboże, szczególnie wtedy, gdy nie było jeszcze 
dzisiejszej łatwości przewozu, umożliwiającej wyrównywanie 
niedoborów jednego rynku nadwyżkami innych). Ten stan 
rzeczy zasadniczo nie zachodzi w wypadku pierwszym. Dlate- 
go też ta druga grupa dóbr, których ceny podlegają silnym 
wahaniorri, stanowi ulubione pole do spekulacji.



4.

Zarówno ten fakt, że ilość żądana i cena zmieniają się 
w sensie przeciwnym, jak i to, że niektóre krzywe popytu są 
bardziej nachylone niż inne, da się wyjaśnić przez krótkie roz­
ważenie gospodarki indywidualnej.

Popyt całkowity na jakieś dobro jest sumą popytów in­
dywidualnych: przy pewnej ocenie dobra niektóre jednostki 
nie występują z popytem, uważając daną cenę za zbyt wy­
soką w stosunku do swego dochodu, który wolą obrócić na 
zaspokojenie innych ’bardziej naglących potrzeb. Gdy cena 
spadnie. Wystąpią z popytem na odnośne dobro niektórzy 
z tych, co uważali je za niedostępne, a ci, którzy go już przed­
tem używali, zwiększą swe zapotrzebowanie. Jeżeli natomiast 
cena wzrośnie, wtedy k o n s u m e n c i  k r a ń c o w i  zastano­
wią swój popyt w zupełności, a inni swój ograniczą. Jeżeli 
chodzi o produkt, odpowiadający potrzebie, którą trudno jest 
ograniczyć, wtedy nawet nieznaczny brak wywoła wśród kon­
sumentów, (którzy muszą się obawiać, że nie zostaną zaspo­
kojeni) konkurencję, która znacznie podbije cenę.

Ponieważ użyteczność następujących po sobie jednostek 
pewnego dobra maleje, począwszy od pewhego punktu (pro­
stokąty na rys: 3 przedstawiają użyteczności następujących 
po sobie cząstek jednostkowych), wobec tego każdy osobnik, 
rozdzielając swój dochód na zaspokojenie różnych potrzeb, 
postąpi w ten sposób, by ostatnia jednostka dochodu (osta­
tnia jednostka pieniężna) zużyta na zaspokojenie każdej po­
szczególnej potrzeby, odpowiadała we wszystkich wypadkach 
tej samej użyteczności. W przeciwnym razie korzystniej by­
łoby dla danego osobnika wycofać jednostkę dochodu z te­
go rpdzaju spożycia, gdzie użyteczność jest mniejsza i obró­
cić ją na dalsze zaspokojenie innej potrzeby, gdzie użytecz­



ność jest większa. Rozdział dochodu odpowiada wtedy maxi- 
mum użyteczności dla danego osobnika, jeżeli na granicy każ­
dego rodzaju spożycia jednostka dochodu daje tę samą uży­
teczność.

Stąd wynika ważna z a s a d a  u ż y t e c z n o ś c i  k r a ń ­
c o w e j  (teorema delle utilita marginali):

Dla każdej jednostki (indywiduum) są użyteczności krań­
cowe różnych dóbr skonsumowanych proporcjonalnie do od­
powiednich cen.

6.
Podaż. Wiemy z obserwacji, że na rynku egzystują rów­

nocześnie przedsiębiorcy, wytwarzający ten sam produkt po 
różnych kosztach. Uszeregujmy ich w' porządku w^zrasLają- 
cych kosztów, wtedy otrzymamy rys. 4, na którym odcinki 
OA, AB, BC wyobrażają ilości wytworzone przez przedsię­
biorców 3, 2, 1, a wysokości niezakreskowanych prostokątów 
odpowiadają jednostkowym kosztom produkcji. Ponieważ 
produkcja przedsiębiorców 2 i 3 nie jest wystarczająca dla za­
opatrzenia rynku, istnieje obok nich przedsiębiorca 1, wy­
twarzający po wyższych kosztach. Przedsiębiorcy 2 i 3 osią­
gają z y s k i ,  wyobrażone przez zakreskowane prostokąty 
GH i FG. MC jest ceną równowagi.

NiecJiaj pojawi się teraz na rynku inny przedsiębiorca 4, 
który by produkował po tych samych kosztach, jak przedsię-



biorca 3; będzie on mógł wyrugować z rynku przedsiębior­
stwo 1. Wyniknie stąd^ sytuacja, przedstawiona na rys. 5, 
w której przedsiębiorstwo 2 . zostało przesunięte w położenie 
krańcowe. Jakie skutki pociąga to za sobą? Cena spadła, ilość 
■wytworzona i spożyta zwiększyła się, zysk przedsiębiorcy 2 
znikł w zupełności, zysk przedsiębiorcy 3 zmalał. Jeżeli zjawi 
się jeszcze dalszy przedsiębiorca 5, który produkuje po tych 
samych kosztach, co 3 i '4 i wyprze przedsiębiorcę 2 z rynku, 
wtedy cena spadnie w dalszym ciągu, ilość spożyta zwiększy 
się jeszcze bardziej, zysk przedsiębiorców 3, 4 i 5 okaże dą­
żność do zupełnego zaniku, a cena do zrównania się z ko-
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sztami produkcji. Całość zmierza do równowagi, określonej: 
przez ilość spożytą OD i odpowiednią cenę ND.

Powyższa analiza wyjaśnia pozorną sprzeczność między 
r e a l n y m  istnieniem zysku przedsiębiorcy (który należy 
uważać za zjawisko p r z e j ś c i o w e ) ,  a tendencją wolnej 
konkurencji do zrównania ceny z kosztami produkcji (w któ­
rych mieści się wynagrodzenie za kierownictwo przedsiębior­
stwa) i sprowadzenia w ten sposób zysku przedsiębiorcy do 
zera.

Jeżeli chodzi o wielki rynek i dużą ilość konkurujących 
ze sobą przedsiębiorców, wtedy można zastąpić -wykres



schodkowy wedł. rys. 4 i 5 krzywą ciągłą OD (rys. 6). Będzie­
my tę krzywą CD' nazywali zawsze krzywą podaży całkowi­
tej (offerta complessiva), podobnie jak nazywamy AB krzy­
wą popytu calkowite'go (domanda complessiva).

Jest jasnym, że po pierwsze powierzchnia MHC przedsta­
wia sumę zysków przedsiębiorców i po drugie, że konkuren­
cja przedsiębiorców zdąża do tego, iż punkt M zejdzie się 
z punktem N, krzywa CD z prostą CN, a powierzchnia x\fflC 
zredukuje się do zera.

7.

By zrozumieć teorię podaży, należy ją sobie przedstawić 
w sposób wyżej wskazany, t. zn. uporządkować przedsiębior­
ców w kolejności ich kosztów własnych.

Jest hłędem np. powiedzieć, jeżeli chodzi o produkcję 
i przedsiębiorców, że krzywa podaży (rys. 7) zaczyna się przy 
cenie zero, a osiąga maximum podaży przy pewnej cenie 
MP, a potem przy wyższych cenach podaż maleje. Jest to po­
mieszanie dwu zupełnie różnych rzeczy. Przebieg tej krzy­
wej wyobraża to, co zachodzi w ekonomii i n d y w i d u a  1- 
ne j  w wypadku podaży usług, lub wymiany dwu dóbr mię­
dzy sobą. Rozumie się samo przez się, że np. przy cenie pracy 
zero jednostka wcale pracy nie zaofiaruje, jak z drugiej stro­
ny przy cenie bardzo wysokiej zaofiarowałaby jej tylko małą



ilość. Wyżej omawiana krzywa nie przedstawia ani tego co 
zachodzi na rynku towarowym przy konkurencji przedsię­
biorców, ani tego, co się dzieje w" pojedynczym przedsiębior­
stwie,* jak zaraz zobaczymз^

8.

Różne kombinacje współczynników fabrykacji. Spośród 
różnych współczynników fabrykacji niektóre są stałe (np. 
ilość pewnego minerału, potrzebna do wytworzenia jednego 
kilograma metalu), innfe są w pewnych granicach zmienne, 
lecz odwrotnie proporcjonalne do wytworzonych ilości (ko­
szta ogólne, stałe), inne wreszcie mają tę właściwość, że uży­
cie większej ilości jednych może skompensować zastosowa­
nie mniejszej ilości drugich (np. maszyny i robotnicy).

Przystąpimy teraz do analizy kosztów produkcji i ustro- 
ju przedsiębiorstwa wytwórczego. Zrozumiemy, dlaczego nie­
które przedsiębiorstwa nie mogą się nieograniczenie rozsze­
rzać i dlaczego w końcu istnieją dla ilości wytworzonej gra­
nice, poza któremi przedsiębiorstwo produkowałoby ze stratą.

Oczywiście przyjmujemy, że ceny usług i współczynniki 
fabrykacji są dane (ustałone).



Zróbmy wykres, który by dla każdej ilości wyproduko­
wanej dał nam ogólny koszt produkcji (sumę kosztów), a nie 
koszt jednostkowy (rys. 8). -

Niektóre spośród współczynników fabr^^kacji są odwro­
tnie proporcjonalne do ilości wytworzonych. Niechaj prosta 
BA, równoległa do osi odciętych (wzdłuż której mierzymy 
ilości), przedstawia koszty odnośnych usług. Inne współczyn­
niki są stałe; niech nachylona prosta NN‘ wyobraża ich ko­
szty. Inne wreszcie współczynniki mają tę właściwość, że uży­

cie większej ilości jednych może zastąpić zastosowanie mniej­
szej ilości drugich.

Dla tych ostatnich będzie istniała dla każdej ilości wy­
produkowanej pewna określona kombinacja takich współ­
czynników współzależnych, której koszt będzie mniejszy od 
kosztu każdej innej.

Niechaj ;N'P będzie kosztem tej kombinacji dla ilości wy­
tworzonej OM. Dla ilości 0’M‘, dwa razy większej od OM, naj­
korzystniejsza kombinacja z pewnością nie będzie mogła ko­
sztować więcej niż N‘P‘, czyli dwa razy tyle co NP. Przyjmij­
my jednak nieco mniej, mianowicie N‘ P“. Wobec tego koszt 
całkowity każdej ilości wtyworzonej będzie w p e w n y c h  
g r a n i c a c h  przedstawiony przez krzywą w rodzaju ABCD
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na rys. 9, z której jest widoczne, źe ze wzrostem ilości wy­
tworzonej maleją koszty przypadające na jednostkę produk­
cji. Te koszty jednostkowe określone sa nachyleniem pro­
stych OA, OB, OC, OD... Przyczyną tego zjawiska jest nie 
tylko powszechnie znany fakt, że koszta ogólne (niezależne 
od stanu zatrudnienia przedsiębiorstwa) mogą być rozłożo­
ne na większą ilość produktu, lecz poza tym możliwość bar­

dziej ekonomicznego skombinowania zmiennych współczyn­
ników fabrykacji.

Jeżeli cena wytworu wyraża się nachyleniem prostej ÓF, 
 ̂ a przedsiębiorstwo fabrykuje ilość OH,® wtedy zysk jego wy-

 ̂ N achylenie proste j w pierw szej ćw iartce u k ład u  w spółrzę­
dnych m ierzy się zw ykle tangensem  kąta , zaw artego  m iędzy  tą  
p ro stą  a  osią odciętych. N achylenie p roste j O B  w yrazi się w ięc 
p rzez tg  B O H ‘, czyli przez stosunek  B H  : H ‘0 .  P oniew aż B H ‘ 
przedstaw ia  koszt ca łkow ity  p ro d u k c ji w  ilości O H ‘ zatem  tg  
BOH* odpow iada  w  istocie p rzy p ad a jący m  na jed n o stk ę  kosztom  
p ro d u k cji p rzy  ilości w y tw orzonej OH*.

® P rzy  tym  koszty  wleisne o d p o w iad a ły b y  nachy len iu  pro- 
stej O C . '
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nosi oczywiście. PC; natomiast przedsiębiorstwo, które ze 
względu na swe środki bardziej ograniczone mogłoby w^ytwa- 
rzać tylko ilość OH‘, przy cenie rynkowej OF poniosłoby 
stratęd

'  9.
Z przebiegu krzywej kosztów całkowitych można b j wy­

snuć wniosek, że przedsiębiorstwo mogłoby się nieogranjcze- 
nie rozszerzać i przez to bez ograniczenia obniżać swoje ko­
szty produkcji. Gdyby koszt jednostkowy zmniejszał się nie-

. /
ograniczenie w miarę wzrostu ilości produkowanej, byłoby 
najkorzystniejszym skoncentrować- produkcję każdego towa­
ru w jednym jedynym przedsiębiorstwie. Tak sądzą niektórzy 
autorzy, przewidując, że ciągła eliminacja małych przedsię­
biorstw przez wielkie musi doprowadzić do produkcji mono- 
policznej.

 ̂ K oszty w łasne, w yrażone przez nachylenie p rostej OB, b y ­
łyby w ty m  w ypadku  w iększe niż cena, p rzedstaw iona przez n a ­
chylenie p ro ste j O F .
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Na ogół rzecz $ię ma jednak inaczej. Doświadczenie uczy, 
że, począwszy od pewnego punktu, gdy przedsiębiortswo roz­
szerza się w dalszym ciągu, jednostkowe koszty produkcji nie 
zmniejszają się więcej, lecz przeciwnie zaczynają wzrastać, 
jak na rys. 10, czy to z powodu trudności, ^wiązanych z pro­
wadzeniem przedsiębiorstw, których rozmiary przekroczyły 
pewne granice, czy też ze względu na niemożność dyspono- 
лѵапіа taką ilością niektórych czynników produkcji, jaka by­
łaby potrzebną dla najkorzystniejszej w danym wypadku 
kombinacji.

10.
Rozważmy ten ostatni punkt bliżej. Przypuśćmy, że 

przedsiębiorstwo osiągnęło już tę objętość produkcji, dla któ­
rej można jeszcze uzyskać potrzebną ilość poszczególnych 
czynników produkcji. Jeżeli zechce się zwiększyć produkcję 
w dalszym ciągu, nie będzie już przy tym można zastosować 
najkorzystniejszej kombinacji wobec tego, że potrzebna by­
łaby większa ilość któregoś z czynników produkcji, np. T, 
której nie można by albo wcale, albo tylko po znacznie wyż­
szej cenie otrzymać. Wskutek tego koniecznym będzie przy 
wyborze między różnymi możliwymi kombinacjami ograni­
czyć się do tych, które dadzą się utworzyć przy użyciu będą­
cej do dyspozycji ilości czynnika T. Innymi słowy, przy dal­
szym rozszerzaniu produkcji trzeba będzie nieosiągalną^ nad­
wyżkę czynnika T zastąpić przez użycie innych czynników. 
Przez to szybko wzrastają koszty jednostkowe, k a ż d y  czyn­
nik produkcji ma bowiem tę właściwość, że jeżeli ilość je­
go pozostaje niezmieniona, wtedy produktywność następują­
cych po sobie kolejno ilości cząstkowych innych czynników 
w danej kombinacji, począwszy od pewnego punktu, musi za­
cząć się zmniejszać. Gdyby to nie było słusznym, doszłoby 
się do ocżywistego — jak uczy doświadczenie — absurdu, że 
przy pomocy określonej, ilości jednego z czynników produk-
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cji można by dowolnie aż do nieskończoności zwiększać ilość 
produktu, jedynie przez nieograniczone dodawanie innych 
czynników.

11.

Ta zasada — że przy pomocy określonej ilości jednego 
czynnika produkcji nie można przez dodawanie innych czyn­
ników nieograniczenie zwiększać ilości wyprodukowanej — 
jest słuszną nie tylko gdy w danej kombinacji czynnikiem ' 
ograniczonym co do ilości jest ziemia lub inne czynniki natu­
ralne (np, siły przyrody zastosowąne do napędu maszyn), 
lecz zawsze, w' odniesieniu do jakiegokolwiek czynnika pro­
dukcji.

Jest to więc prawo mające zastosowanie nie tylko do pro­
dukcji rolniczej, lecz także do przemysłowej. Jeżeli występuje 
ono wyraźniej w produkcji rolniczej, tłumaczy się to tym, że 
i îemia jest w najwyższym stopniu ograniczona iłościowo, niż 
jakikolwiek inny czynnik produkcji, jednakże charakterysty­
czne zjawisko r e n t y  występuje nie tylko w odniesieniu do 
ziemi, lecz do w s z y s t k i c h  t y c h  d ó b r  k a p i t a ł o -  
^' ych,  k t ó r y c h  n i e  m o ż n a  d o w o l n i e  p o m n a ż a ć ,  
jak to później zobaczymy.

Te rozważania przedstawiają niektórzy autorowie w for-  ̂
cnie zawiłej z a s a d y  r o s n ą c e g o  i m a ł e j ą c e g o  p r z y ­
c h o d u .

12.

Zbytecznym jest zaznaczać, jak grubym błędem byłoby 
pomieszanie krzywej przedstawionej na rys. 10 z krzywą po­
daży, której powstanie i definicję omówiliśmy w ust. 6. Krzy- 
"wa na rys. 6 przedstawia całkowitą podaż pewnego towaru 
na rynku. Poza tym przedstawia ona również sumę zysków 
przedsiębiorców. Natomiast krzywa na rys. 10 jest graficznym 
wyobrażeniem tego co się dzieje w k a ż d y m  p o s z c z e g ó l ­
n y m  p r z e d s i ę b i o r s t w i e .
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Krzywa przedstaлviona na rys. 6 z a w s z e  się wznosi, 
natomiast krzywa na rys. 10, — gdybyśmy ją zredukowali do 
diagramu, w którym rzędne odpowiadałyby j e d n o s t k o ­
w y m  kosztom produkcji, — opadałaby aż do pewnego punk­
tu, a potem zaczęłaby się wznosić.

Jednak należy zawsze brać za punkt wyjścia wznoszącą 
się krzywą według rys. 6, jeżeli chce się badać zagadnienie 
podaży całkowitej i losy konkurujących ze sobą przedsiębior­
ców, a nie mieszać tych dwu rzeczy ze sobą.^

• 13.

Powróćmy do krzywej na rys. 10. Widzimy z niej, że:
1“ w każdym przedsiębiorstwie jest pewna ilość produktu 

/-ОМ, której (przy danej cenie rynkowej) odpowiada maksym- 
malny zysk przedsiębiorcy i że istnieją dwie ilości OM‘ i OM“, 
poniżej i powyżej których przedsiębiorstwo ponosiłoby straty;

2° punkt Q, któremu odpowiada maksymalny zysk, leży 
po prawej stronie punktu P, który oznacza granicę między 
zakresem kosztów jednostkowych malejących i rosnących.

3® konkurencja między przedsiębiorcami powoduje ob­
niżkę ceny OC (zmniejszenie kąta COM“), sprowadza zysk do 
zera i dąży do sprowadzenia punktu Q do punktu P, zmusza

 ̂ N iek tórzy  au to row ie  stosu ją  d la  p rzedstaw ien ia  pop y tu  
całkow itego  rów nież krzyw e o p a d a j ą c e .  W y n ik a ją  stąd  licz­
ne n ieporozum ienia przez pom ieszanie tego, co się dzieje na r y n ­
k u  z tym , co zachodzi w  każd y m  p o s z c z e g ó l n y m  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w i e ,  lu b  — inaczej m ów iąc —  pom ieszanie zjaw isk 
s t a t y c z n y c h  z d y n a m i c z n y m i .  B ędziem y m ieć sposob­
ność bliższego om ów ienia te j kwestii w części V, gdy  zajm iem y 
się spraw ą m onopolów  i syndykatów .

* Z n a jd u je  się po  p r a w e j  stronie, gdyż P  jest punk tem  
styczności stycznej, pop ro w ad zo n ej z punk tu  O  do  k rzyw ej; za­
tem  w punkcie  P  styczna m a nachylenie PO H . P u n k t m aksym al-
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zatem przedsiębiorców do pozo|tania w granicach kosztów 
jednostkowych malejących, jeżeli by je — w celu osiągnięcia 
maksymalnego zysku — przekroczyli;

4° konkurencja ma również znaczny wpływ na ustalenie 
wielkości przedsiębiorstw, a mianowicie ilość wytworzona 
ma tendencję do takiego rozdziału między przedsiębiorstwa 
produkujące po najniższych kosztach, by każde z nich wy­
tworzyło ilość OH, odpowiadającą granicy kosztów maleją­
cych.

Nie należy zapominać, że krzywa APC odpowiada pew­
nemu układowi cen czynników produkcji. Gdy ceny te się 
zmieniają, zmienia się również krzywa.

Przy danych Cenach rynkowych korzysta przedsiębiorca, 
celem osiągnięcia zysku, z każdej możliwości, by zorganizo­
wać produkcję po kosztach jak najniższych. W pogoni za zy- 

, skiem może on uznać za stosowne, rozszerzyć «produkcję swe­
go przedsiębiorstwa również poza granicę kosztów maleją­
cych, czyli, innymi słowy, stosowania tych kombinacji czyn­
ników produkcji, które są z punktu widzenia gospodarki spo­
łecznej najkorzystniejsze. W ten sposób dla tej części pro­
dukcji, która byłaby wytworzona po kosztach rosnących, bę­
dzie istniała możliwość powstania nowego przedsiębiorstwa, 
które nie przekroczy kosztów malejących.^

nego zysku Q  m a styczną rów noleg łą  do OC. Poniew aż p rosta  
ÖC jest b ardz ie j nachylona niż O P , a  krzyw a P C  przeb iega  w ten 
sposób, że ty lko od P  w  stronę C styczne są coraz b ard z ie j nachy­
lone, w ynika stąd , że p u n k t m aksym alnego  zysku m usi leżeć po 
p r a w e j  stron ie  pun k tu  P.

 ̂ W  n iek tó rych  w ypadkach  w łaśnie kw estia najekonom icz- 
niejszych rozm iarów  p rzed sięb io rs tw a‘prow adzi d ro g ą  konkuren­
cji do jed y n eg o  p rzedsięb iorstw a, co nie zaw sze m usi oznaczać 
m o n o p o l ,  ja k  o tym  będzie  m ow a w części V  o m onopolach  
i syndykatach .
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14.

Produktywność różnych czynników produkcji. Różne
współczynniki fabrykacji są między sobą powiązane zależno­
ściami, częstokroć bardzo skomplikowanymi. Skutkiem tego, 
nawet jeżeli chodzi o czynniki, które w pewnych granicach 
można zastępować jedne przez drugie, kalkulacja całkowi­
tych kosztów produkcji nie byłaby dokładną, gdybyśmy np. 
zastąpili trzy .jednostki czynnika S dwiema jednostkami czyn­
nika T, a potem po prostu odjęli koszt trzech jednostek S 
i doliczyli koszt dwu jednostek T. Byłoby to nieścisłym z te­
go porodu, że niektóre czynniki produkcji zmieniają się nie 
w stosunku do ilości produktu, lecz w stosunku do ilości in­
nych czynników. Np. przypuśćmy, że w pewnej drukarni ma 
się zastąpić czterech składaczy ręcznych przez jedną nową 
maszynę linotypową. Kalkulacja przedsiębiorcy byłaby w tym 
wypadku nieścisłą, gdyby po prostu odjął od sumy kosztów 
całkowitych płace owych czterech składaczy i dodał z drugiej 
strony odsetki za linotyp oraz płacę obsługującego go druka­
rza; albowiem zwolnienie czterech składaczy ręcznych spo­
wodowałoby redukcję również innych czynników (np. skrzy­
nek zecerskich), podczas gdy uruchomienie nowej maszyny 
łinotypowej pociągnęfłoby za isobą wzrost innych kosztów 
(napęd itd.). ^

■Dlatego tylko w przybliżeniu, — pożytecznym jednak 
dlatego, że umożliwia nam wyciągnięcie ważnych wiosków, 
dotyczących zastępowania pewnych czynników produkcji 
innymi, — możemy powiedzieć, że zastąpienie czterech ro­
botników przez maszynę przy tej ßamej ilości wytworzonej 
powoduje zmniejszenie całkowitych kosztów o sumę płac 
czterech składaczy, oraz ich zwiększenić o odsętki od ceny 
zakupu maszyny i o płacę obsługującego ją robotnika.
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15.
Przyjąwszy to uproszczenie i ograniczając nasze rozwa­

żania jedynie do tych czynników produkcji, które w pewnych 
granicach dają się wzajemnie zastępować jedne przez drugie, 
dojdziemy do pewnych wniosków, które oznaczymy nazwą 
z a s a d y  p r o d u k t y w n o ś c i  k r a ń c o w y c h :

1. W ustroju wolno-konkurencyjnym są p r o d u k t y w ­
n o ś c i  k r a ń c o w e  dających się wzajemnie zastępować 
usług produkcyjnych, na granicy produkcji każdego poszcze­
gólnego przedsiębiorstwa, p r o p o r c j o n a l n i e  do s w o ­
i c h  k o s z t ó w .  Przy tym przez produktywność krańcową 
pewnej usługi produkcyjnej rozumiemy zwiększenie produk­
cji, wywołane ostatnią użytą jednostką tejże usługi, podczas 
gdy ilość wszystkich pozostałych usług produkcyjynch zosta­
ła niezmieniona. W istocie przedsiębiorcy nie opłaciłoby się 
używać dalszych jednostek pewnego czynnika produkcji, gd}̂ - 
by wzrost ilości Avytworzonej nie pokrył kosztu tego czynni­
ka; a jak długo każda jednostka pewnego czynnika, użyta do­
datkowo przy niezmienionej ilości czynników pozostałych, 
daje лvzrost produkcji większy riiż cena owego czynnika, leży 
w interesie przedsiębiorcy, dążącego do osiągnięcia maksi­
mum zysku, tak dalece zwiększać zastosowanie odnośnego 
czynnika, aż się obie wyżej wspomniane wielkości wyrów- 
nają.

2. W ustroju wolno-konkurencyjnym ItażTly czynnik pro­
dukcji ma dążność do takiego rozdzielenia się między po­
szczególne przedsiębiorstwa wytwórcze, że na granicy pro­
dukcji każdego przedsiębiortswa ostatnia jednostka usługi 
produkcyjnej da zawsze produkt o tej samej wartości pie­
niężnej.

Tak więc wolna konkurencja samoczynnie przeprowa­
dza rozdział danej usługi produkcyjnej między rozmaite 
przedsiębiorstwa wytwórcze w ten sposób, że wszędzie zosta­
nie przy jej użyciu osiągnięty ten sam produkt; innymi sło-
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wy odprowadza ona usługi produkcyj-iie z owych gałęzi pro­
dukcji i przedsiębiorstw, gdzie ich produktywność byłaby 
niniejsza, by je przenieść tam, gdzie produktywność może być 
większa, tak iż ostatecznie osiąga się samoczynnie taki roz­
dział pomiędzy różne gałęzie produkcji i poszczególne przed­
siębiorstwa każdej gałęzi, że rezultat końcowy dochodzi do 
osiągalnego społecznie maksimum.

j f l .

Renta konsumentów. Korzyści, wynikające z wolnej kon­
kurencji dają się najłatwiej uzmysłowić przy pomocy przed­
stawienia ilościowego.

В N

Rys. 1 1

Powróćmy w tym celu do krzywej popytu (rys. 11). Nie­
chaj NQ będzie ceną równowagi, OQ ilością skonsumowaną. 
Przy cenie MP spożycie ograniczyłoby się do ilości OP, to 
znaczy odnośne dobro byłoby jeszcze przedmiotem popytu 
jedynie ze strony konsumentów, mających takie dochody

 ̂ Jest to przedstaw ienie  ty lko  przybliżone, ze w zględów , 
k tó rych  na tym  m iejscu nie będ z iem y  roztrząsać, jed n ak że  w  g ra ­
nicach zw yczajnych w ahań  cen dosta teczn ie  ścisłe, b y  pokazać  
to, o co * nam  w  pierw szy rzędz ie  chodzi: m ianow icie zm iany
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i takie potrzeby, że uważaliby Jednostkę owego dobra oraz 
ilość pieniędzy odpowiadającą MP za równowartościowe. Je­
żeli natomiast ceną równowagi Jest NQ, uzyskują oni ża sumę 
pieniężną NQ taką korzyść, za którą byliby skłonni zapłacić 
nawet sumę MP. Osiągają zatem pewien zysk użyteczności, 
który można przedstawić przez powierzchnię zakreskowaną 
na rys. 11. Jedynie konsumenci krańcowi nie osiągają żadne­
go zysku. Zysk, osiągnięty w wyżej wyłusżczonym sensie przez 
ogół'konsumentów, a wyobrażony w przybliżeniu przez za­
kreskowaną powierzchnię ABN, będziemy nazywali r e n t ą  
k o n s u m e n t ó w .  Konkurencja, która zdąża do Jak najda­
lej idącego obniżenia punktu N, dąży zarazem do zwiększe­
nia renty konsumentów.

17.

Jeżeli równocześnie weźmiemy pod uwagę krzywą poda­
ży całkowitej, dojdziemy do następujących wniosków 
(rys. 12).

OP Jest ilością wytworzoną i skonusmowaną, MP Jest 
ceną równowagi. Powierzchnia AHM Jest rentą konsumen­
tów, powierzchnia HMC przedstawią zysk przedsiębiorców. 
Konkurencja, dążąc do tego, by punkt M zetknął się z punk­
tem N, co sprowadziłoby zysk ^przedsiębiorców do zera, zdą­
ża tym samym do powiększenia renty konsumentów o po­
wierzchnię HMNC, większą od powierzchni HMC. Zatem 
wskutek wolnej konkurencji wzrasta zysk konsumentów, 
maleje zysk przedsiębiorców, lecz w sumie osiąga gospodaiui- 
Jąca grupa społeczna czysty zysk r e a l n y ,  gdyż zysk konsu­
mentów Jest większy od straty przedsiębiorców.

t. zw. ren ty  k o nsum en tów  w zależności od zm ian ceny. Ściśle b io ­
rąc, na leżałoby  w ziąć rów nież inne e lem enty  p o d  uw agę, w tym 
w ypadku  je s t je d n a k  prak tyczniej pośw ięcić nieco ścisłości dla 
tym  w iększej jasności i p rosto ty .
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Na odwrót przejście z położenia CN do innego położenia 
CM daje jednym (przedsiębiorcom) zysk m n i e j s z y  od te­
go co tracą inni (konsumenci); czystą stratą całej gospodaru­
jącej grupy społecznej jest powierzchnia CMN, która w pew­
nym sensie przedstawia rzeczywistą utratę części bogactwa 
społecznego (distruzione di ricchezza). Jeżeli się- więc chce 
przysporzyć korzyść przedsiębiorcom, jest o wiele lepiej za­
brać konsumentom w p r o s t  pewną część powierzcHni HMNC 
(np. w formie podatku) i rozdzielić ją bezpośrednio między 
tych pierwszych, niż zmieniać warunki produkcji z CN na 
CM, powodując przez to utratę korzyści CM’N.’̂

s. To, że przy przejściu z położenia CM do CN jedna strona 
zyska więcej, niż druga straci, łatwo zrozumieć, rozważyw­
szy, że przejście z CM do CN ozilacza wyeliminowanie przed-

 ̂ W yrażenie  eliptyczne „ u tra tą  b o g ac tw a“ należy  rozum ieć, 
jak  go używ am y tu taj i jeszcze w dalszym  ciągu często będziem y 
używ ać, nie w  znaczeniu pew nej ilości dób r, k tó ra  po  W yprodu­
kow aniu  zostaje  zniszczona, lecz w  sensie pew nej nadw yżki p ro ­
dukcji, k tó rą  m ożna b y  osiągnąć bez zw iększenia w ysiłku i k o ­
sztów , a nie osiąga się z p o w o d u  m niej odpow iedn iego , m niej 
ekonom icznego  użycia sto jących  d o  dyspozycji czynników  p ro ­
dukcji.
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siębiorstw mniej zdatnych do wytwarzania po kosztach niż­
szych i zmuszenie przedsiębiorstw pozostałych, by nie prze­
kraczały granicy malejących kosztów jednostkowych. To 
przejście z CM do GN przedstawia w zasadzie pozostanie przy 
życiu jedynie tych organizmów ekonomicznych, które potra­
fią najlepiej skombinować współczynniki fabrykacji, by 
otrzymać maksymalny rezultat, t. zn. możliwie największą 
ilość produktu i najdalej idące zaspokojenie potrzeb.

Tak też rozumie się, że przejście z CN do CM oznacza 
utratę bogactwa, skoro jedna strona więcej straci, niż dru­
ga zyska. Przejście to umożliwia egzystencję przedsiębior­
stwom mniej zdątn}mi do produkowania po kosztach niż­
szych, przy tym daje innym przedsiębiorstwom możność 
przekroczenia granicy kosztów malejących.’̂

18.

By dać jeszcze jeden przykład płodności tej metody 
ilościowej, zbadamy powody, dla których monopol powo­
duje zmniejszenie renty konsumentów i utratę części bo­
gactwa społecznego w sensie wyżej przytoczonym (rys. 13).

Weźmy pod uwagę pewien produkt, którego koszt pro­
dukcji wynosiłby OH, cena przy wolnej konkurencji NP =  
OH, a odnośna ilość skonsumowana OP.

Przypuśćmy teraz, że produkt ten został zmonopolizo­
wany. Jeżeli monopolista ograniczy ilość wyprodukowaną

OQ, osiągnie zysk, wyrażony przez zakreskowaną po­
wierzchnię BMRH i będzie się starał, by zysk ten doszedł 
do maksimum, sprowadzając produkcję, a zatem również 
konsumcję i cenę do pewnego punktu M, który nazwie­
my punktem monopolicznym lub punktem Cournota — ku

G raficzne  przedstaw ienie  pow yższych w yników  nie jest cał­
kiem  ścisłe, lecz jest w  niniejszym  elem entarnym  opisie w ystar­
czające.
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czci znakomitego uczonego, który pierwszy z wielkicii eko­
nomistów zastosował matematykę do ekonomii. Monopoli­
sta może sobie więc zapewnić zysk, określony ukośnie za- 
kreskowaną powierzchnią, konsumenci Jednak poniosą przy 
tym znacznie większą stratę w wysokości całej renty, przed­
stawionej przez powierzchnię BMNH. Nastąpi więc istotna 
utrata bogactwa, określona co do wielkości powierzchnią 
MRN. Z punktu widzenia gospodarki społecznej byłoby ko­
rzystniej, t. zn. strata poniesiona przez ogół konsurdentów 
byłaby mniejsza, gdyby im b e z p o ś r e d n i o  zabrano su­

mę BMRH i dano ją monopoliście. Uniknęłoby się utraty 
korzyści przedstawionej przez powierzchnię MRN.

Takie jest uzasadnienie zwykle ogólnikowo powtarza­
nego twierdzenia, że monopole są szkodliwe.

19.

Przyrost oszczędności i jego zużytkowanie. W ust. 1, 
mówiąc o indywidualnych planach gospodarczych w związ­
ku z równowagą ekonomiczną, zaznaczyliśmy, że każda 
jednostka przeznacza pewną część dochodu na pomno-
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zenie swych oszczędności. Wynika stąd dla całego go­
spodarstwa społecznego pewna ogólna suma oszczędncjf- 
ści, którą możemy wyrazić przez to dobro, które przy­
jęliśmy za jednostkę pieniężną.

Cóż dzieje się z tymi oszczędnościami? Ograniczając 
się na razie do samej istoty zjawiska, możemy powiedzieć, 
że oszczędności te zostają użyte częściowo na kredyty kon- 
sumcyjne (publiczne lub prywatne), częściowo znajdują 

' zastosowanie w produkcji. Ta druga część zostaje użyta 
w produkcji bezpośrednio w formie zaoszczędzonego ka­
pitału pieniężnego („risparmio capitale“), jako jednego^ 
z czynników produkcji, lub też w formie nowych dóbr 
kapitałowych, które naprzód zostaną wyprodukowane, a po­
lem nabyte przez wytwórców dóbr konsumcyjnych.

Należy również zwrócić uwagę i na to, że także w go­
spodarstwie statycznym, które nie pomnaża swoich kapita­
łów, konieczną jest pewna oszczędność i ciągłe^ wytwarza­
nie nowych dóbr kapitałowych, celem zastąpienia nimi tych 
środków produkcji, które niszczeją i stają się niezdatnymi 
do użytku czy to przez stopniowe zużycie (amortyzacja), 
czy też wskutek nieprzewidzianych wypadków (asekuracja).

2Ö.

P r o c e n t  jest ceną za używanie oszczędzonego ka­
pitału. By móc porównać między sobą ceny usług różnych 
kapitałów pieniężnych i rzeczowych, czyli innymi słowy 
ich przychody, należy odnieść je do tych samych warun­
ków, zważywszy, że trwałość ich jest różna, jak również 
związane z nimi ryzyko. Czystym przychodem z kapitału 
i^zwiemy przychód surowy po potrąceniu amortyzacji 
i ubezpieczenia, natomiast stosunek czystego przychodu do 
ceny odnośnego dobira kapitałowego będziemy nazywać 
stopą dochodową (tasso netto).
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Nie należy mieszać stopy procentowej od kapitału pic 
ii’ężnego ze stopą dochodową różnych dóbr kapitałowych: 
są to różne wielkości, które mają tendencję do zrówna­
nia się, jeżeli chodzi o dobra kapitałowe, dające się re­
produkować i gdy panuje wołna konkurencja w produkcji 
dóbr kapitałowych. W przeciwnym wypadku, np. gdy pro­
dukcja nowych dóbr kapitałowych jest zmonopolizowana, 
lub gdy chodzi o dobra produkcyjne nie dające się od­
twarzać, obie te wielkości mogą się znacznie różnić od siebie.

21.

Jak rozdzielają się oszczędności na kapitały pieniężne 
i na inwestycje лѵ różnych rodzajach dóbr kapitałowych?

W ustroju wolno-konkurencyjnym przy wytwarzaniu 
nowych dóbr kapitałowych rozdział ten odbywa się w ten 
sposób, by stopa dochodowa wszystkich dóbr kapitałowych 
równała się stopie procentowej od kapitału pieniężnego. 
Jest właściwie w innej formie wypowiedziana zasada, że 
])i'zy wołnej konkurencji cena ma tendencję do zrównania 
się z kosztem produkcji. Jest jasnym, że kapitał rzeczowy 
o stopie dochodowej niższej niż stopa procentowa zainwe­
stowanego w nim kapitału pieniężnego stanowi stratę dła 
wytwarzającego go przedsiębic(rcy, który oczywiście bę­
dzie zmuszony zaprzestać produkcji. Jeżeli natomiast stopa 
dochodowa przewyższy stopę procentową, produkcja takie­
go dobra kapitałowego stanie się rentowną i przyciągnie 
również innych przedsiębiorców, co z kolei unicestwi moż­
liwość zysku.

Oczywiście mamy tu na myśli dobra kapitałowe po- 
mnażalne (dające się reprodukować). Dla dóbr niepomna- 
żalnych istnieje powyższa równość tylko minimalnie, po­
nieważ, znając na podstawie ogólnych warunków równo­
wagi cenę netto odnośnej usługi produkcyjnej, możemy obłi- 
czyć cenę dotyczącego dobra kapitałowego, kapitalizując
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jego czysty dochód według stopy procentowej stanu rów­
nowagi. Te dobra kapitałowe niepomnażalne nie podle- 
gają wyżej omówionemu ogólnemu prawu i są przyczyną 
powstania renty. Tak samo jak w wypadku niepomnażał- 
nych dóbr konsumcyjnych cena zostaje tu oznaczona przez 
popyt oraz istniejącą ilość, a nie, jak zwykle, przez popyt 
i podaż po koszcie produkcji.

22.

Również jeżeli chodzi o rozdział stojących do dyspo­
zycji oszczędności pomiędzy różne możliwości inwestycyj­
ne, sprawdza się wypowiedziana już kilkakrotnie zasada, 
że wolna konkurencja automatycznie uskutecznia rozdział 
najkorzystniejszy z punktu widzenia gospodarki społecznej.

Przypuśćmy, że chodzi o jeden tylko produkt (rozu­
mowanie nie straci przez to na ogólności) i że członkowie 
gospodarującej społeczności mają zamiar zainwestować pe­
wną sumę oszczędności w produkcji nowych dóbr kapita­
łowych w ten sposób, by osiągnięta przy ich pomocy w po­
łączeniu z innymi istniejącymi jiiż środkami produkcji 
wytwórczość osiągnęła maksimum. Wynik takiego plano­
wego rozdziału byłby taki sam, jak gdyby rozdział nastą­
pił samoczynnie przy pomocy wolnej konkurencji. W tym 
wypadku bowiem przedsiębiorcy, w nadziei zysku, zajęliby 
^̂ ię produkcją takiego, czy innego dobra kapitałowego, skoro 
by tylko spostrzegli różnicę między ceną a kosztami pro­
dukcji.

23.
Jeżeli dane są ceny towarów i usług, wtedy rozdział 

zaoszczędzonego kapitału pieniężnego pomiędzy różne ro­
dzaje dóbr produkcyjnych, które mają być fabrykowane, 
jest, zarówno jak i procent od kapitału, w zupełności okre- 
ślony przez warunek, że stopa dochodowa musi się zawsze 
1'ównać stopie procentowej.

У
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24.
Z tych spostrzeżeń wynikają następujące wnioski:
1. Wolna konkurencja rozdziela będące do dyspozy­

cji oszczędności-pomiędzy poszczególne możliwości inwesty­
cyjne w taki sposób, że przez użycie icb w produkcji czę­
ściowo w formie kapitału pieniężnego (jako kapitał obro­
towy przedsiębiorstw), a częściowo w formie nowo wy­
tworzonych kapitałów rzeczowych, osiąga się maksymalny 
przyrost wytwórczości.

2^^ozdział ten jest — na rynku będącym w równo­
wadze i przy wolnej konkurencji — określony przez wa­
runek, że na granicy każdego rodzaju inwestycji zawsze 
ostatnia jednostka użyta musi mieć tę samą produktyw­
ność, lub innymi słowy musi dać ten sam przyrost pro­
dukcji, wyrażony w^^pieniądzu.

3. Ta produktywność krańcowa równa się stopie pro­
centowej.

4. Wnioski wypowiedziane pod 2 i 3 można — przy za­
łożeniu pomnażalności dóbr kapitałowych i wolnej kon­
kurencji przy ich wytwarzaniu — sformułować także tymi 
słowy, że stopa dochodowa poszczególnych dóbr kapitało­
wych musi się równać stopie procentowej.

Należy tu jeszcze raz podkreślić, że dobra kapitałowe 
niepomnażalne przy pomocy kapitału zaoszczędzonego, nie 
podlegają temu prawu, powodując interesujące zjawiska 
renty, które jeszcze omówimy. Ich cena jest jednak tak, 
jak każda inna, zawsze określona przez warunki równo­
wagi i daje się obliczyć przez kapitalizację ceny netto od­
nośnych usług według obowiązującej stopy proceńtowej.

25.
Ogólne wnioski dotyczące wolnej konkurencji. Wsku­

tek działalności przedsiębiorców, którzy kombinują współ­
czynniki fabrykacji w ten sposób, by osiągnąć maksymalny
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zysk, wytwarza się stan równowagi o następujących wła- 
ściwościaph: .

1. Cena ma tendencję do zrównania się z najniższym 
kosztem produkcji. Korzyści, które ciągną przedsiębiorcy 
ze swej działalności są przejścio-лѵе.' Przypadają one w końcu 
w udziale gospodarującej społeczności (organismo sociale), 
a to przez stały Avzrost renty konsumentów. W ten sposób 
zaspakajanie potrzeb odbywa się przy użyciu coraz to mniej-' 
szego wysiłku.

2. Poszczególne przedsiębiorstwa zmuszone są pozostać 
w zakresie kosztów malejących i nie przekraczać rozmia­
rów, do których są najlepiej dostosowane.

3. Usługi produkcyjne mają dążność do takiego samo­
czynnego rozdziału pomiędzy różne rodzaje produkcji, by 
ich produktywność, лvyrażona w dowolnej jednostce pie­
niężnej była vv’szędzie taka sama. Wobec tego gospodaru­
jąca społeczność będzie rozporządzać mtiżliwie największą 
ilością dóbr, lub innymi słowy będzie można osiągnąć przy • 
pomocy istniejących kapitałó\v i przy danym stanie tech­
niki najwyższy stopień zaspokojenia potrzeb poszczególnych 
jednostek.

4. Wolna konkurencja w ten sposób rozdziela zaoszczę­
dzony kapitał pieniężny, że z każdego rodzaju nowych dóbr 
kapitałowych tyle się wytwarza, by przy danej ilości ka­
pitału oszczędzonego osiągnąć możliwie największą ilość 
dóbr konsumcyjnych.

26.

Jeżeli chodzi o produkcję, to wolna konkurencja sta­
wia gospodarstwu społecznemu możliwie największą ilość 
dóbr do dyspozycji.^ Ma ona również wpływ na rozdział

 ̂ W yrażenie  to nie jest całkiem  ścisłe. Należy je  przyjąć j a ­
ko przybliżony  sposób w yrażenia pojęcia, k tó re  d a ło b y  się ściśle, 
określić ty lko po uprzedn im  rozw inięciu szeregu innych pojęć.
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dóbr, skoro określa cenę poszczególnych usług. Nie da się tu 
Jednak udowodnić, by rozdział dóbr, uskuteczniony przez 
wolną konkurencję musiał być absolutnie najlepszy. Lecz na 
podstawie tego, co wyjaśniliśmy w związku z utratą części bo­
gactwa społecznego w wypadkach, gdy przez monopole łub 
inne środki interwencyjne współczynniki fabrykacji ukształ­
tują się inaczej, niżby to wynikało z wolnej konkurencji, mo­
żemy już tutaj powiedzieć, — a zobaczymy to jeszcze wyraźniej 
w dalszym ciągu, — że jeżeli ze względów etycznych lub spo­
łecznych, (które ze swej strony również mogą mieć wiel­
kie znaczenie), chce się zmienić rozdział dóbr spowodo­
wany przez wolną konkurencję, lepiej jest raczej wprost 
odebrać jednym, co się chce dać drugim, niż usuwać .wolną 
konkurencję wraz z jej wpływami w dziedzinie produkcji.

Dla bliższego oświetlenia powyższych wywodów wystar­
czy powołać się na przytoczony już przykład monopolu. 
Jest jasnym, jak ihieliśmy już sposobność zauważyć, że stra­
ta społeczna byłaby mniejsza, gdyby się dało monopoliście, 
bezpośrednio i bez jakiejkolwiek działalności z jego strony, 
zysk, który osiąga on z wykonywania monopolu (powierzch­
nia BHRM w fig. 13) i gdyby się poza tym pozostawiło pro­
dukcję wolnej konkurencji. W każdym razie uniknęłoby się 
utraty MRN.

27.

Wartość. Rozważania dotychczasowe pozwalają nam wy­
robić sobie jasne pojęcie o zjawisku — słusznie nazwanym 
podstawowym problemem ekonomii, — o którym napisano 
całe bibłioteki i prowadzono dyskusje bez końca. Praktyczniej 
byłoby wyraz „wartość“, który nie posiada ściśle określonej 
treści, zastąpić dokładnym określeniem: s t o s u n e k  wy ­
m i e n n y ,  lub po prostu: c e n a .

Pytanie dotyczące p r z y c z y n y  wartości jest pozbawio­
ne sensu. Nie ma j e d n e j  przyczyny wartości, Wartość, lub
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lepiej cena, wynika w pewnym ustroju gospodarczym z wszy- 
skich warunków, które określają równowagę ekonomiczną, 
a więc ze znanych trzech szeregów danych (p. ust. 1). Ogół 
w s z y s t k i c h  warunków określa w s z y s t k i e  stosunki 
wymienne,

28.
Rozwój teorii wartości jest przykładem często powtarza­

jącego się w historii ekonomii zjawiska. Teorie, które pow­
stawały jedna po drugiej i zwalczały się wzajemnie, były prze­
ważnie tylko surowymi i niedokładnymi enuncjacjami, doty­
czącymi p o j e d y n c z y c h  warunków, określających równo­
wagę ekonomiczną. Niemal wszystkie te enuncjacje, odpowie­
dnio sformułowane, nie byłyby ze sobą wcale sprzeczne, jak 
sądziło wielu ekonomistów, którzy, nie rozporządzając środ­
kami badania ilościówego, nie mieli możności syntetycznegn 
ujęcia zjawisk gospodarczych. Wspomniane enuncjacje doty­
czą przeważnie w^arunków, które muszą być r ó w n o c z e- 
ś n i e  spełnione.

Tak np. w nauce o wartości — lub lepiej o stosunkach 
Wymiennych — rozwinięto następujące teorie, czy to w for­
mie hipotez, czy też zwalczających się wzajemnie doktryn 
teoria kosztów produkcji, teoria użyteczności krańcowych,, 
oraz teoria podaży i popytu.

To cośmy dotychczas widzieli, pozwala nam stwierdzić,, 
ze powyższe trzy teorie nie tylko nie pozostają ze sobą wcale 
w sprzeczności, lecz przeciwnie, jeżeli się je należycie wyja- 
sui i poprawnie sformułuje, wyrażają trzy warunki, które zo- 
stają równocześnie spełnione na rynku będącym w równowa­
dze i przy wolnej konkurencji.

Na takim rynku, jeżeli będziemy rozpatrywali indywidu­
alne gospodarstwa poszczególnych jednostek, stwierdzimy, że 
użyteczności krańcowe są proporcjonalne do cen. Z drugiej 
strony, jeżeli chodzi o przedsiębiorców, znajdziemy, że cena 

tendencję do zrównania się z kosztami produkcji. Wresz-



сіе, badając zjawiska zachodzące na rynku, zobaczymy, źe nie 
może istnieć cena równowagi np. RP (rys. 14), przy której po­
pyt (0Q) byłby większy niż odpowiadająca cenie RP produk­
cja (OP) i że ceną równowagi może być jedynie MN, przy któ­
rej podaż i popyt są sobie równe.

Jeżeli od cen produktów przejdziemy do cen usług pro­
dukcyjnych, znajdziemy ogólne prawo, regulujące wszystkie 
te ceny: przy wolnej konkurencji mają te usługi ceny propor­
cjonalne do ich produktywności krańcowych.к Jeżeli chodzi

o dobra produkcyjne pomnażalne, cena ich usług równa się 
procentowi od kosztu ich wytworzenia.

Tak więc z jednej strony dobra konsumcyjne mają ceny 
proporcjonalne do odpowiednich użyteczności krańcowych, 
a przy wolnej konkurencji, o ile chodzi o dobra pomnażalne, 
ceny ich mają tendencję do zrównania się z kosztami produk­
cji, z drugiej strony mają usługi produkcyjne ceny proporcjo­
nalne do odnośnych produktywności krańcowych, a o ile cho­
dzi o dobra produkcyjne pomnażalne, cena ich usług ma dą­
żność do zrównania się z odsetkami od kosztów^ ich wytwo­
rzenia.

Jest to  tylko przybliżenie (p . ust. 14—-15)
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29.

W s z y s t k i e  te ceny — jeszcze raz to powtarzamy — 
zależą od w s z y s t k i c h  warunków równowagi, razem wzię­
tych, mianowicie od owych danych, o których już mówiliśmy 
wielokrotnie. Jednakże, hy dać niejako syntezę tego stanu ró­
wnowagi, możemy podkreślić specjalnie dla niego charakte­
rystyczne warunki, poświęcając cokolwiek ze ścisłości na 
rzecz prostoty i jasności. Wtedy możemy powiedzieć, że pra­
wa kształtowania- się cen są następujące:

1. Prawo podaży i popytu w tym sensie, że zarówno dla 
dóbr konsumcyjnych, jak i dla czynników pradukcji pomna-

żalnych ceną równowagi jest zawsze ta cena, przy której po­
pyt równa się podaży; dla niepomnażalnych dóbr i czynników 
produkcji cena równowagi wynika z popytu oraz ilości będą­
cej do dyspozycji (AB na rys. 15).

2. Prawo równości cen i kosztów produkcji w odniesie­
niu do produktów i pomnażalnych czynników produkcji. Po­
pyt na dobra konsumcyjne jest tylko wyrazem ich użyteczno­
ści, popyt na czynniki produkcji jest^ylko wyrazem ich pro­
duktywności.

To jest krótka synteza nauki o wartości, która może z po-
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wodzeniem zastąpić wszystkie tezy i antytezy od których roi 
się literatura ekonomiczna.

Ekonomiści starej szkoły, którzy często zajmują się kwe­
stiami ilościowymi, jakie w ekonomii politycznej oczywiśce 
nie dają się uniknąć, nie mając przy tym koniecznych wiado­
mości z nauki o ilościach, zapytują nieraz, czy rzeczywiście 
koniecznym jest używanie symboli i wykresów dla rozwiąza­
nia i zrozumienia najważniejszych problemów ekonomicz­
nych. Wyniki, do których doszliśmy tak szybko, pozwalają 
nam pominąć milczeniem nie kończące się dyskusje i same 
w sobie zawierają odpowiedź na podobne zarzuty.

30.

Ogólne winioski, dotyczące części pierwszej. To, cośmy do­
tychczas powiedzieli, zawiera w zawiązku przeważną część eko­
nomii politycznej. Nasze dalsze badania będą stanowiły w za­
sadzie tylko rozwinięcie i uzupełnienie tego podstawowego 
wątku. Przy tym stale będziemy mieć na oku rzeczywistość 
ekonomiczną, starając się ją zrozumieć i wyjaśnić.

Powyższa synteza stanowi tylko pierwsze grubsze przy­
bliżenie zjawisk realnych. Wychodzi ona z założenia n i e o ­
g r a n i c z o n e j  .wolnej konkurencji, podczas gdy w rzeczy­
wistości jest inaczej; rozpatruje ona przypadek równowagi na 
rynku, podczas gdy rzeczywistość stale do tej równowagi dą­
ży, nigdy jej nie osiągając, gdyż zanim stan równowagi zosta­
nie osiągnięty, zjawiają się nowe przyczyny, zmieniające da­
ne, na których równowaga miała się ustalić. Nasze dotych­
czasowe przedstawienie przyjmuje za podstawę szybkie do­
stosowanie stanu równowagi do wszelkich zmian warunków, 
podczas gdy w rzeczywistości to dostosowanie często odbywa 
się bardzo powoli, stając się przyczyną innych zjawisk. Jednak 
to pierwsze przybliżenie, chociaż jest jeszcze bardzo surowe 
i nie uwzględnia na razie wielu szczegółów rzeczywistości
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ekonomicznej, — przede wszystkim jeżeli chodzi o jej aspe­
kty dynamiczne, grające tak wielką rolę, — było niemniej ko­
niecznym, jako punkt wyjścia dla m e t o d y  k o l e j n y c h  
p r z 3̂ b 1 i ż e ń. Jest to metoda najstosowniejsza dla gałęzi 
wiedzy opartych na obserwacji i pozлvalająca uniknąć ślepe­
go i bezpłodnego empiryzmu w. klasyfikacji i naukowym wy­
jaśnieniu faktówd

 ̂ W  tej pierw szej części użyliśm y k ilkak ro tn ie  słow a ,,p ie ­
n iądz“ , podczas gdy  dla oznaczenia do b ra , w k tó rym  zosta ją  w y­
rażone ceny  innych dóbr, ściślejszym  b y ło b y  użycie w yrażenia 
,,środek w y m ian y “ (n u m e ra rio ) . Są to jed n a k  sub telne rozróż­
nienia, k tó re  zrozum iem y lepiej, gd y  w części IV  zajm iem y się 
nauką o p ien iądzu . Na razie lepiej jest używ ać określeń m ow y 
potocznej, chociażby, z punk tu  w idzen ia  naukow ego, jak  to się 
często zdarza , b y ły  nieścisłe.

33



CZĘŚ Ć II.

CZYNNIKI PRODUKCJI.

31.

Uwagi ŵ ŝtępne. Po omówieniu pierwszego przybliżenia, 
które ze względu na swój bardzo ogólny charakter musiało 
być nieco abstrakcyjne, przejdziemy obecnie do dalszego 
przybliżenia. Będzie ono znacznie obszerniejsze, gdyż trzyma-, 
jąc się ściśle faktów, uwzględnimy również pewne szczegóły 
i przyczyny drugorzędne, które w . pierwszym przybliżeniu 
syntetycznym zostały pominięte.

Utrwalmy sobie następujące myśli dobrze w pamięci:
1. Wiem5% że popyt na dobra konsumcyjne pozostaje 

w związku z ich u ż y t e c z n o ś c i ą ,  popyt na czynniki pro­
dukcji z ich p r o d u k t y w n o ś c i ą .

2. Rynek wykazuje t e n d e n c j ę  do' osiągnięcia stanu 
równowagi, lecz nigdy go nie osiąga, ponieważ ograniczenie 
lub rozszerzenie podaży przy każdej zmianie popytu nie na­
stępuje nigdy tak szybko, jak to przyjęliśmy ŵ części I. Do­
stosowanie to, jakkolwiek dostatecznie szybkie^^przy dobrach 
konsumcyjnych, nie jest tak szybkie przy czynnikach produk­
cji, z wyjątkiem niektórych dóbr kapitałowych, łatwo od­
twarzalnych.

W rzeczywistości, o ile chodzi o czynniki produkcji, da­
dzą się tu prawie zawsze rozróżnić niejako dwie fazy (rys. 
16). Jeżeli popyt przesunie się z AB do A‘B‘, nowy punkt ró­
wnowagi M‘ nie zostanie natychmiast osiągnięty: w pierwszej 
fazie równowaga ustali się w punkcie m przy nowej cenie

31



i dotychczasowej ilości OP. Dopiero później, pod wpływem 
nowej ceny mP, podaż się rozszerzy (lub skurczy), zmierza­
jąc do nowego punktu równowagi M‘. Ponieważ ta druga faza 
zajmuje zawsze pewien dłuższy, łub krótszy okres czasu, 
a tymczasem krzywa popytu A‘B‘ może w dalszym ciągu 
ulegać zmianom, wobec tego rzeczywistość przedstawia się 
nie w formie ostatecznego stanu równowagi, lecz w postaci 
szeregu tymczasowych stanów «równowagi, następujących 
po sobie kolejno pod wpływem zmian popytu przy niezmie­
nionych początkowo ilościach produkowanych, które do-

Rys.  ̂ 1'6

piero później — reagując na zmiany cen — zwiększają się 
lub zmniejszają.

Te t y m c z a s o w e  stany równowagi dają lepszy obraz 
rzeczywistości, niż równowaga ostatecznie ustalona.

Powyższego sposobu ujmowania zjawisk będziemy 
w dalszym ciągu jeszcze niejednokrotnie używać, przy czym 
wyjaśnianie wszystkich szczegółów będzie już zbyteczne.^

 ̂ W  p rzy k ład ach  różnego  rodzaju , z k tó rym i spotykam y się 
w dalszym  ciągu, będziem y m ogli p rzy jąć  w  przybliżeniu, że po - 
P y t p o zo sta je  niezm ieniony, podczas g d y  zm ienia się ilość wy-
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Czynniki produkcji — kapitał, ziemia i praca — róż­
nią się między sobą najwyraźniej przez swą zdolność do­
stosowywania się do zmian stanu równowagi: dla kapitału 
pieniężnego (risparmio) przejście z położenia m do M‘ na­
stępuje dość szybko; do kapitałów rzeczowych ruchomych 
odnosi się to w różnej mierze; jeżeli natomiast chodzi o zie­
mię, szczególnie w krajach o starej cywilizacji, przejście 
z położenia m do M‘ w ogóle nie jest możliwe, gdyż grunta 
nie są pomnażalne; wreszcie w stosunku do pracy przej­
ście z m do M‘ jest bardzo powolne i w każdym razie 
zmiany ilości zaludnienia nie następują wyłącznie z przy­
czyn gospodarczych.

Dlatego też, by omówić fakty kolejno, zależnie od ich 
zawiłości, zaczniemy badanie czynników produkcji od ka­
pitału pieniężnego (risparmio), dla którego drugie przybli­
żenie niewiele różni się od pierwszego. Potem przejdziemy 
do ziemi wraz z charakterystycznym zjawiskiem renty grun­
towej, w końcu zajmiemy się kwestiami zaludnienia, pracy 
nai'tmnej i płacy roboczej, które pozostają pod wpływem 
całego kompleksu przyczyn różnego rodzaju.

32.

Wystrzegać się należy mniemania, jakoby wyniki ba­
dań ekonomicznych dały się bezpośrednio zastosować 
w praktyce, chociażby były najpoprawniejsze i jak najbar­
dziej odpowiadały rzeczywistości. A to nie dlatego, by miał 
istnieć rozdźwięk między teorią a praktyką: dobre teorie 
muszą zawsze odpowiadać rzeczywistości. Jednak praktyka 
musi ze względu na swój syntetyczny charakter uwzględniać 
równocześnie bardzo wiele różnorodnych okoliczności, któ-

produkow ana , wzgl. b ęd ąca  do  dyspozycji; liczne p rzy k ład y  te ­
go ro d za ju  będziem y om aw iać w części IV , trak tu jące j o pie­
niądzu.
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rych pojedyncza gałąź wiedzy nie może objąć. Np. może- 
pewien środek gospodarczo-polityczny spowodować utratę 
bogactwa społecznego. W tym wypadku zadaniem ekono­
mii jest wykazać, że jest on przyczyną utraty bogactwa, lecz 
ekonomista dowiódłby, iż niewiele wie o złożonym współ­
działaniu faktów, gdyby chciał taki środek w każdym wy­
padku potępić, nie zbadawszy uprzednio, czy może przy 
jego pomocy nie dałoby się większego zła uniknąć. Oczy­
wiście powinno się wiedzieć, że skutki gospodarcze tęga. 
środką oznaczają utratę bogactwa, by go móc- z pełną świa­
domością osądzić; nie wystarczy jednak ograniczyć się je­
dynie do skutków gospodarczych, gdyż dany środek mógłby, 
np. ze względów społecznych, stanowić mniejsze zło.

Dlatego też, nawet w elementarnym przedstawieniu,' 
można dać kompletny pogląd na rzeczywistość gospodarczą 
jedynie przez zestawienie jej z faktami natury społecznej, 
co uczynimy w ostatniej części niniejszej książki.

^ I. Kapitał pieniężny i stopa procentowa.

33. Ч
Popyt na kapitał pieniężny. Popyt na kapitał pieniężny 

można podzielić na dwie wielkie kategorie: a) dla celów 
konsumcji, h) dla celów produkcji. Ta druga kategoria 
obejmuje kapitał obrotowy przedsiębiorstw i kapitał zain­
westowany w różnego rodżaju dobrach produkcyjnych.

Kapitał obrotowy jest w przedsiębiorstwie równie pro­
duktywny, jak kapitał zainwestowany w różnych dobrach 
produkcyjnych, gdyż pozwala płacić koszta produkcji 
w ciągu procesu wytwórczego i wybrać moment najodpo­
wiedniejszy dla sprzedaży produktów i zakupu surowców.

Łatwo jest przekonać się, przy uwzględnieniu kategorii 
a), którą dla uproszczenia pominęliśmy w pierwszym przy­
bliżeniu, że danej ilości kapitału pieniężnego odpowiada zaw-
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sze pewna określona stopa procentowa. Jeżeli A i В (rys. 17) 
są krzywemi popytu na kapitał pieniężny dla celów konsum- 
cji i produkcji, wtedy istnieje tylko jedno jedyne położenie 
prostej CD, w którym suma CE +  GD (t. zn. całkowity popyt 
na kapitał) równa się ilości kapitału stojącej do dyspozycji: 
przy tym ĘF jest stopą procentową.

34.

Wpływ stopy procentowej na podaż kapitału.
 ̂ Mniej lub więcej wysoka stopa procentowa może stanowić 

podnietę dla oszczędności. Ale nawet, gdyby stopa procento­
wa spadła do zera, nie przestanoby oszczędzać.

Człowiek nie oszczędza po prostu, by zyskać procent: 
oszczędza dla zaspokojenia przyszłych potrzeb własnych i cu­
dzych. Poważna część wszystkich oszczędności ma wyłącznie 
tę przyczynę. Oczywiście wysokość stopy procentowej ma 
wpływ na ilość nowych oszczędności, poczynionych w obrę­
bie gospodarstw idywidualnych, lecz ten rezultat pozostaje 
w znacznej części w związku z tym, że wyższa stopa procen­
towa daje posiadaczowi oszczędności wyższy dochód, a za­
tem możność intensywniejszej akumulacji bez równoczesnej 
zmiany stopy życiowej.

Mamy tu oczywiście na myśli akumulację w obrębie zam-
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skepienia gospodarczego (mercato chiuso), o jakim 
ttiitaj jceidynie jest mowa. Wzrost stopy procentowej może spo- 
'wodowac napływ kapitałów, zaoszczędzonych w innych sku- 
pieniadh gospodarczych i zwiększyć w ten sposób znacznie ich 

Tych dwu wypadków nie należy jednak z sobą mie-

35.
szac.

Stopa procentowa i Jej wyjaśnienie. Widzieliśmy, że sto­
pa procentowa odpowiada produktywności krańcowej kapi­
tału pieniężnego. To wyjaśnienie jest jednak o tyle niezupeł­
ne, ie  pomija ważny czynnnik popytu na kapitał: popyt na 
kredyty konsumcyjne. Nawet gdyby w pewnym społeczeń­
stwie nie było kapitałów, lub gdyby każdy używał tylko ka- 
pitatów własnych, istniałaby tam- jednak stopa procentowa 
dla kredytów konsumcyjnych.- W Tstocie były kraje i czasy, 
w których kredyt na cele produkcji stanowił tylko znikomą 
część popytu na kapitał, podczas gdy cała reszta obejmowała 
popyt na kredyty konsumcyjne.

36.-
Dla wyjaśnienia procentu od pożyczek konsumcyjnych 

należy zdać sobie jasno sprawę z tego, że dwa przedmioty 
materialne identyczne różnią się pod względem gospodar­
czym^ jeżeli można nimi rozporządzać w różnych czasach. 
Nie zapuszczajmy się przy tym w daleko idące dociekania 
-ps3T.hologiczne: stwierdźmy po prostu sam fakt. Jeżeli jakiś 
przedmiot jest mi dzisiaj o wiele bardziej użyteczny niż za sześć 
miesięcy, może to być połączone dla mnie ze szczególną ko­
rzyścią, jeżeli ten przedmiot od kogoś dzisiaj otrzymam, 
z tym, że mu taki sam przedmiot za sześć miesięcy z pewnym 
naddatkiem zwrócę. Jeżeli zamiast tego znajdę jakiegoś posia­
dacza oszczędności, który mi postawi do dyspozycji tyle, ile 
mi potrzeba do nabycia owego przedmiotu, to może być dla
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mnie równie korzystnym, jeśli się zobowiążę zwrócić poży­
czoną mi sumę po sześciu miesiącach wraz z pewnym naddat­
kiem. Jest rzeczą obojętną, czy posiadacz danego przedmiotu, 
wzgl. zaoszczędzonego kapitału odczuwa wyrzeczenie się swe­
go posiadania na przeciąg sześciu miesięcy jako pewną ofiarę, 
czy też nie. Istotną jest tylko kwestia, czy ta zamiana między 
przedmiotem teraźniejszym, który otrzymuję a przedmioem 
przyszłym, który mam zwrócić z pewnym naddatkiem, jest 
dla mnie korzystna. Procent jest ceną tej korzyści.

Solistycznym jest zatem pogląd, oparty na pomieszaniu 
pojęć bogactwa prywatnego i społecznego oraz pieniądza, — 
który przecież reprezentuje tylko rńałą część bogactwa spo­
łecznego, a nawet kapitału zaoszczędzoengo, — na podstawie 
którego to poglądu argumentuje się, że branie procentu jest 
lichwą, gdyż pieniądz jako taki jest bezpłodny.

‘Procent od pożyczki konsumcyjnej odpowiada więc uży­
teczności, wynikającej z możności rozporządzania teraz pew­
nym dobrem, które inaczej byłoby rozporządzalne dopiero 
w przyszłości. Ta użyteczność określa indywidualny, a stąd 
również całkowity popyt na kapitał dla celów konsumcyjnych.

37.
Niektórzy nie mogą zrozumieć, w jaki sposób kapitał uży­

ty w produkcji może dać c z y s t y  dochód. Zdają sobie oni 
sprawę z tego, że kapitał, połączony z pewną ilością pracy, 
może powiększyć jej produkt; nie widzą jednak, w jaki spo- 
isób to pomnożenie produktu bioże przew^^yższać zwykłe uzu­
pełnienie kapitału (amortyzację), i premię za ryzyko jego zni­
szczenia (asekurację), a to tak dalece, że zostaje jeszcze mar­
ża na zapłatę procentu, nie tyłko bez pogorszenia, lecz na ogół 
przy równoczesnym polepszeniu warunków dla robotników. 
Nieporozumienie polega tu na tym, że bierze się pod uwagę 
tylko t e c h n i c z n ą ,  a nie e k o n o m i c z n ą  produktywność 
kapitału.
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By się przekonać о tym, że dobra kapitałowe mogą dać 
nadwyżkę produktu, przewyższającą koszta amortyzacji i ase­
kuracji (a produkuje się tylko takie dobra kapitałowe, któ­
rych produkcja opłaca się'w  powyższym sensie), nie trzeba 
zapuszczać się w zawiłe rozważania, dotyczące gospodarki 
grupy społecznej. Wystarczy zbadać prostszy wypadek izolo­
wanej jednostki.

Przypuśćmy, że ktoś, nie mając pewnego narzędzia, zu­
żyje dziesięć godzin dziennie dla wytworzenia pewnej ilości 
produktu. Dajmy na to, że dla sporządzenia tego narzędzia 
musiałby on zużyć w ciągu stu dni po jednej godzinie pracy. 
Musiałby zatem w ciągu tego czasokresu zrezygnować z jc'- 
dnej dziesiątej części swojej dotychczasowej produkcji. Poza 
tym już po wykonaniu tego narzędzia trzeba by było jeszcze 
zużyć — powiedzmy — pół godziny pracy dziennie dla jego 
uzupełnienia i konserwaccji, co pozwoliłoby posługiwać się 
nim nieograniczenie. Pomijamy w tym przykładze ryzyko 
i asekurację. Jeżeli przy zastosowaniu tego narzędzia będzie 
można w ciągu dziesięciu godzin wyprodukować więcej, niż 
obecnie przez dziesięć godzin pracy ręcznej,' wtedy — i tyl­
ko wtedy — będzie wspomniany osobnik mógł mieć interes 
w sporządzeniu sobie tego narzędzia. Skoro uzna to za stoso­
wne, będzie on mógł, poświęcając na to w ciągu 100 dni dzie­
siątą część swej dotychczasowej produkcji dziennej, zapew­
nić sobie zwiększenie produkcji przy tych samych 10 godzi­
nach dziennej pracy, z których pół godziny zostanie użyte 
na uzupełnienie narzędzia. W każdym razie zwiększenie pror 
ducji będzie przy niezmienionej ilości dziennej pracy tak 
znaczne, że nie tylko wystarczy na stałe uzupełnianie narzę­
dzia, lecz da poza tym pewną nadwyżkę. Ta nadwyżka stano­
wi czysty dochód z kapitału, zaoszczędzonego przez wspom­
nianego osobnika.

Niechaj powierzchnia OAMN (17s. 18) przedstawia ilość 
produktu, którą omawiany osobnik wytworzy, pracując ON
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godzin dziennie bez użycia narzędzia. Jeżeli dla ciągłego uzu- 
,pełniania narzędzia trzeba codziennie użyć czasu RN, zatem 
sporządzenie narzędzia opłaci się tylko wówczas, gdy przy 
Jego zastosowaniu w ciągu pozostałego do dyspozycji czasu 
OR, otrzyma się więcej produktu, niż poprzednio przy pracy 
ręcznej. Zatem powierzchnia kreskowana pionowa musi J)yć 
większa, niż kreskowana ukośnie. Jeżeli zamienimy prosto­
kąt pionowo kreskowany na inny o równej powierzchni, lecz 
o wysokości MN, będzie on miał podstawę RT, większą niż 
RN. Poziorno kreskowany prostokąt będzie przedstawiał nad­
wyżkę produktu, osiągniętą przez zastosowanie narzędzia.

ШІШШШІІІШШІ
pi

O К NT
Rys. 18

czyli procent, który sobie nasz osobnik przez sporządzenie 
owego narzędzia zapewnił.

Może się zdarzyć, że nawet mimo widoków na taką nad­
wyżkę nasz osobnik nie zdecyduje się do sporządzenia sobie 
narzędzia, uważając, że nadwyżka ta nie opłaca się w zamian 
za poświęcenie w ciągu 100 dni jednej dziesiątej części dzien­
nego produktu. Ta nadwyżka Jest więc w a r u n k i e m  k o ­
n i e c z n y m ,  by ów osobnik przystąpił do sporządzenia na­
rzędzia, lecz n ie  w y s t a r c z a j ą c y m .  Nieodzownym Jest, 
by ów osobnik p o n a d t o  uważał to za korzystne. Przypuść­
my więc, że nasz osobnik A nie widzi korzyści w sporządze­
niu narzędzia, natomiast inny osobnik R innego Jest zdania. 
Ńie ma nic naturalniejszego i prostszego. Jak to, by osobnik В
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powiedział do A: „Dam ci narzędzie, a ty zobowiążesz się po­
święcić codziennie pół godziny pracy na jego uzupełnienie; 
ma ono tę właściwość, że przy jego pomocy w ciągu 9Ѵг go­
dzin, które pozostaną ci na cele produkcji, osiągniesz więcej, 
niż dotychczas w ciągu 10 godzin: tą nadwyżką, która pozo­
stanie po uzupełnieniu kapitału, podzielimy się. Obaj będzie­
my mieć z tego korzyść. Będziesz co prawda pracował, jak 
dotąd, 10 godzin dziennie (z tego pół godziny na utrzymanie 
narzędzia), lecz osiągniesz teraz w ciągu tych 10 godzin wię­
cej, niż przedtem“.

Tak zanalizowaliśmy w sposób dosyć prosty tę na pozór 
skomplikowaną kwestię. Produktywność kapitału, w sensie 
pomnożenia produktu o ilość przewyższającą zwykłą amorty­
zację, polega w zasadzie na t e c h n i c z n y m  fakcie stoso­
wania pracy ludzkiej. Praca bowiem daje tym większy efekt, 
im więcej odpowiednich narzędzi poprzednio wytworzono 
i przygotowano dla produkcji, a to w sensie jak najszerszym.

Jest to zasada, odnosząca się w swej istocie do wszyst­
kich przejawów działalności ludzkiej, nie tylko na polu go­
spodarczym.

38.

Poza tym można łatwo wykazać, że nie cała nadwyżka 
produkcji, wynikająca z połączenia kapitału i pracy, przypa­
da w udziale kapitałowi. Pe^^a jej część idzie zawsze na 
zwiększenie wynagrodzenia za pracę, jeżeli między posiada­
czami kapitału panuje wolna kokurencja. Tę ważną zasadę 
możemy bliżej oświetlić w sposób następujący.

Ola uproszczenia weźmy pod uwagę grupę robotników,

produkujących tylko jedno dobro, którego cenę przyjmuje­
my za ustaloną. Niechaj zakreskowany prostokąt po lewej 
stronie osi rzędnych (rys. 19) przedstawia wyrażony w pie-
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iiiądzu wynik pracy jednego robotnika, pracującego bez uży­
cia narzędzid

Małe kreskowane trapezy: DoD‘E‘E; jtd. po pra­
wej stronie osi rzędnych niechaj przedstawiają wyrażony 
w pieniądzu przyrost produkcji każdego robotnika, przy za­
stosowaniu kolejno po sobie następujących równych ilości 
kapitału DoDi; 0 *0 ®; ВФ» itd. Zaraz widać, że jeżeli wśród ka­
pitalistów istnieje wolna konkurencja, a ilość kapitału, przy­
padająca przeciętnie ną jednego robotnika, wynosi EF, wte­
dy procenty, pobierane przez kapitalistów od produktu wy­
tworzonego przez każdego robotnika, zostaną wyobrażone 
przez prostokąt DoEFG. Każdy robotnik otrzyma przy tym 
jako płacę roboczą sumę złożoną 1° z produktu osiągniętego

Ot D, D, ^  H

Rys. 19

bez użycia kapitału, oraz 2o z powierzchni kreskowanej po­
nad linią EF. Jeżeli rozporządzalny kapitał, przypadający 
przeciętnie na jednego robotnika wzrośnie z EF na MN, wte­
dy efekt jego pracy powiększy się w dalszym ciągu o powierz­
chnię trapezu FGHN, przy czym zwiększy się również płaca 
robocza o powierzchnię FEMN. Jeżeli natomiast ilość rozpo- 
rządzalnego kapitału się nie zmienia, podćzas gdy liczba ro­
botników wzrasta, wtedy maleje przypadająca na każdego ro­
botnika ilość kapitału, co pociąga za sobą wzrost stopy pro­
centowej i obniżkę płacy roboczej.

 ̂ Ściśle b iorąc, p ro d u k c ja  w  zupełności bezkap ita ło w a nie 
je s t do  pom yślenia, m am y tu  je d n a k  na m yśli bezw zględnie  k o ­
nieczne m inim um  zastosow anego kap ita łu .
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Nie należy sądzić, źe stopa procentowa utrzymuje się tyl­

ko wobec prywatnej własności kapitału i że wystarczyłoby 
znieść tę własność prywatną, by zjawisko procentu od kapi­
tału przestało istnieć. W istocie procent pozostanie, choć mo­
że pod inną nazwą, a zmieni się tylko to, że przypadnie on 
teraz nowemu i jedynemu właścicielowi kapitału, tj. pań­
stwu, które go potem będzie mogło rozdzielić między swoich 
obywateli na .podstawie kryteriów, jakie uzna za odpowied­
nie. Należy jednak pamiętać, iż będzie ono mogło rozdzielić 
pomiędzy swoich obywateli tylko część tego', co teraz pobie­
gają kapitaliści jako procent, a mianowicie tylko tę częśc„ 
którą oni konsumują. Drugą część natomiast, znacznie więk­
szą, którą posiadacze kapitałów obecnie zaoszczędzają, będzie 
mogło państwo kolektywistyczne również tylko obrócić na 
uzupełnienie nowych dóbr produkcyjnych. Dokładne omó­
wienie tych ważnych kwestii wymagałoby jasnego sprecyzo­
wania całego szeregu przesłanek i przekroczyłoby ramy ni­
niejszej zwięzłej książki.

40.
Środki ustawodawcze zmierzające do obniżenia stopy 

procentowej. Jest logiczną niemożliwością ustalić stopę pro­
centową ustawowo,, pozostawiając przy tym inne warunki ró­
wnowagi niezmienione. Przez ustalenie stopy procentowej 
a priori musi się zrezygnować z niektórych spośród różnoro­
dnych warunków równowagi, które w dziedzinie podukcji 
i rozdziału kapitałów pieniężnych pozwalają osiągnąć maksi­
mum użytecznoślci( społecznej, fUstalenie stopy procentowej 
i wolna konkurencja nie dają się pogodzić.^

* Z w racam y  jeszcze raz uw agę na nasze w yw ody w  ust. 26. 
Jeżeli m ów im y tu o m aksim um  użyteczności społecznej, m am y 
na m yśli fak ta  do tyczące p rodukcji i w ytw arzania now ych d ó b r 
produkcy jnych , « nie rozdziału. Innym i słow y: przez działanie
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Należy przypomnieć, że jeżeli dla oznaczenia stopy pro­
centowej od kapitału postawi się warunek osiągnięcia mak­
simum użyteczności społecznej, otrzyma się jako wynik tę 
samą stopę procentową i taki sam rozdział sumy procentów, 
jak przy wolnej konkurencji. To wynika jasno z naszych wy­
wodów w części I. Na poparcie tego, co tam powiedziano, 
dodamy, że stopa procentowa, jako cena usług kapitału, 
w pewnym sensie stanowi miarę intensywności zapotrzebo­
wania, istniejącego na ten kapitał w społeczeństwie. Wysoka 
stopa procentowa pobudza działalność oszczędnościową. Po­
nieważ zaś osiągnięcie najwyższej korzyści wymaga użycia 
kapitału dla celów najbardziej produktywnych, dlatego, dla 
odróżnienia bardziej produktywnych możliwości inwestycyj­
nych od innych mniej produktywnych, nie ma skuteczniej­
szego środka, jak wystawić, że tak powiemy, całą będącą do 
dyspozycji ilość kapitału pieniężnego na licytację i oddać ją 
w używanie tym osobom, które, dzięki większej produktyw­
ności swego przemysłu, mogą płacić wyższy procent.

To właśnie czyni wolna konkurencja.

41.
Socjalizm, w zamiarze reigulowania wszystkich zjawisk 

ekonomicznych; natrafia, jak to zobaczymy, na przeszkody 
praktycznie niemal nieprzezwyciężone, ponieważ w spełnie­
niu ogromnego zadania zorganizowania produkcji liczy na

w olnej konkurencji osiąga się m aksim um  w ytw órczości ^ o łe c z -  
ne j. T o  je d n a k  nie oznacza b y n a jm n ie j, że rozdział p rzep ro w a­
dzo n y  przy  w olnej konkurencji, za pośredncitw em  m echanizm u 
ceni usług p rodukcy jnych  i ceny  jedno lite j d la  w szystkich kon­
sum entów , jes t m ożliw ie najlepszy . Z a tem  określenie ,,m aksi­
m um  użyteczności sp o łeczn e j“ należy rozum ieć w ten sposób, że 
b e z  w zględu na m iarę, w ed le  k tó re j nastąp i rozdział p ro d u k tu  
społecznego, pierw szym  w arunk iem  osiągnięcia n a jd a le j idącego 
zadow olen ia  w szystkich p o trzeb  jest to, b y  p ro d u k t ten  by ł m o ­
żliwie jak  najw iększy.
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współprace wielu jednostek, która dałaby się zrealizować tyl­
ko w tym wypadku, gdyby te jednostki działały w swoim wła­
snym interesie.

System ten pozostaje w sprzeczności z faktami, lecz przy­
najmniej nie przeczy zasadom logiki. Można sobie wyobrazić 
wyższe istoty, które zdolne są przewidzieć rezultaty osiągnię­
te przy wolnej konkurencji i potrafią-przy tym uniknąć tarć 
występujących przy jej dzidłaniu. Te wyższe istoty musiałyby 
tnieć możność dokonania a priori wyboru najlepszych metod 
produkcji i zastąpienia dotychczasowej produkcji anarchicz­
nej, jak socjaliści określają wytwórczość przy wolnej konku­
rencji, przez produkcję planową, z góry regulowaną. Powta­
rzamy i będziemy mieli sposobność w dalszym ciągu jeszcze 
dokładniej stwierdzić, że nie ma tutaj sprzeczności z zasadami 
logiki, lecz tylko z faktami. Jest wszakże sprzecznym zarów­
no z faktami jak i z logiką, jeżeli się chce regulować tylko 
jedną część zjawisk ekonomicznych, pozostawiając resztę 
działaniu \volnej konkurencji. Te połowiczne systemy, któ­
rych zamiarem jest uczynić ć o ś k o l w i e k  dla ulżenia nie­
doli społecznej, dają wyniki wprost przeciwne ich dobrym in­
tencjom.

42.

Tendencje stopy procentowej. Czy stopa procentowa od 
kapitału ma rzeczywiście stałą tendencję zniżkową? Czy jest 
to zjawisko korzystne, czy niekorzystne?

Z faktu, że w ośtatnich latach stopa procentowa istotnie 
się obniżyła, usiłowano wyciągnąć ogólny wniosek, że ma ona 
tendencję do stopniowego zaniku. Jest to wniosek zgoła nie­
uzasadniony. Stopa procentowa zależy bowiem od ilości ka­
pitału pieniężnego, będącego do dyspozycji i od popytu, czyli 
od produktywności kapitału w różnych dziedzinach jego za­
stosowania. Jeżeli przez pewien czas możliwości inwestycyj­
ne nie ulegają zmianie — a zatem nie zmienia się popyt na

47



kapitał — wtedy w miarę akumulacji nowego kapitału stopa 
procentowa musi oczywiście ulec obniżce. Jeśli zaś powstają 
nowe możliwości inwestycji — zatem do istniejącego już po­
pytu na kapitał dołącza się dodatkowy — wtedy mimo wzro­
stu akumulacji stopa procentowa może ulec zwyżce. Jak dłu­
go popyt na kapitał określony jest krzywą AB (rys. 20), ilości 
EF odpowiada stopą procentowa OE. Gdy ilość kapitału bę­
dącego do dyspozycji wzrasta, spada stopa procentowa. Je­
żeli jednak powstanie nowa możliwość inwestycji CD (wyo­
brażona przez odwróconą krzywą popytu), wtedy przy nie­
zmienionej ilości kapitału (GH = EF) wzrasta stopa procen-
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towa i może wzróść ewent. nawet wtedy, gdy ilość EF się 
zwiększa.

Czy zniżka stopy procentowej jest w swej istocie zjawi­
skiem korzystnym, czy niekorzystnym? Pozbawionym sensu 
jest zarówno twierdzenie jednych autorów, że zniżka ta przy­
nosi korzyści (w szczególności dla klas pracujących), jak 
i twierdzenie przeciwne, że jest ona szkodliwą (przytacza się 
tu jako argument osłabienie akumulacji kapitału i ewent. 
pozbawienie społeczeństwa tych wszystkich korzyści, które 
rzekomo wynikają z ożywionej działalności oszczędnościowej).

Całkiem ogólnie można powiedzieć, że ważnym jest po­
siadanie możliwie największej ilości kapitału, a nie ma zna­
czenia, czy stopa procentowa, która dla tej ilości wyniknie

48



z ogólnych warunków równowagi, będzie wysoka, czy niska. 
Zwyżka lub zniżka stopy procentowej nie ma żadnego szcze­
gólnego znaczenia dla dobrobytu klas pracujących: znacze­
nie ma tutaj przyrost kapitału, będącego do dyspozycji, a na­
de wszystko przyrost szybszy od przyrostu ludności, gdyż 
wtedy da on bezpośrednią korzyść klasie robotniczej, bez 
względu na wysokość stopy procentowej.

Zwyżka stopy procentowej jest jedynie o tyle szkodliwa 
dla klas pracujących, iż jest objawem zniweczenia pewnej 
części istniejącego kapitału, lub też zbyt powohiego przyro 
stu kapitału w stosunku do przyrostu ludności (ust. 38).

Obawy tych, którzy twierdzą, że wraz ze zniżką stopy 
procentowej może osłabić się akumulacja kapitału ze szkodą 
dla gospodarstwa społecznego, nie mają żadnego uzaasdnie- 
nia, o ile tylko ta zniżka nie jest następstwem sztucznego za­
kłócenia równowagi. Jeżeli nie przeszkadza się działaniu wol­
nej konkurencji, wtedy tworzy się automatycznie taka ilość 
kapitału, jaka jest z punktu widzenia gospodarki społecznej 
najużyteczniejsza, a niska stopa procentowa, wynikająca ze 
stanu równowagi, wskazuje właśnie na to, że dalszy przyrost 
kapitału byłby stosunkowo nieproduktywny, a więc stosun­
kowo mniej korzystny.

II. Ziemia i renta gruntowa.
43.

Ogólna teoria renty. Ricardo stworzył teorię renty grun­
towej, która stała się sławną. Jej zasada jest słuszna; nie mo­
gły jej zachwiać ani pewne drobne niedokładności w siomiu- 
łowaniu, ani też niektóre hipotezy, obalone przez późniejsze 
fakta, zresztą nieistotne dla w^ażności samej teorii.

Teoria, którą Ricardo sformułował w odniesieniu do zie­
mi, da się zastosować do wszystkich niepomnażalnych dóbr 
kapitałowych. Jest ona zatem tyłko szczególnym przypad­
kiem teorii o wiele ogólniejszej.
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Zajmiemy się przede wszystkim tą /ogólniejszą teorią. 
Przypuśćmy, że chodzi o jakiekolwiek dobro kapitałowe, 
które na podstawie założenia nie jest pomnażalne ponad ilość 
oq (rys. 21). Niechaj op będzie sumą procentu od kapitału 
pieniężnego, potrzebnego do fabrykacji powyższego dobra. 
Dla uproszczenia załóżmy dalej, że w ciągu rozważanego pro­
cesu ekonomicznego' stopa procentowa nie ulega zmianie.

Po cenie op będzie można zatem nabyć pożądaną ilość 
rozpatryAvanego tutaj dobra kapitałowego T tak długo, do­

póki popyt nie przekroczy ilości q, która w ogóle może być 
być wytworzona. Począwszy od tej chwili (druga faza), pod 
wpływem dalszego zwiększania się popytu ilość nie będzie 
mogła ulec zmianie i tylko cena będzie się zmieniać, podczas 
gdy ŵ pierwszej fazie cena pozostawała niezmieniona, a ilość 
rńogła się zmieniać. W trzeciej fazie mn stanowi r e n t ę ,  tj. 
nadwyżkę ceny usług danego dobra kapitałowego ponad pro­
cent od jego kosztu produkcji.

Przez to bynajmniej nie jest powiedziane, by renta mu­
siała być zawsze dodatnia; mogą być również renty ujemne. 
Jeżeli np. po wejściu лѵ drugą fazę rynek powróci znowu do 
pierwszej, wtedy są tylko dwie możliwości. Albo ilość mr
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omawianego dobra kapitałowego, którego w ogóle wytworzo­
no ilość oq, pozostanie niez-atrudniona, t. zn. nie znajdzie 
wcal-e zastosowania w produkcji, albo też cena usług tego do­
bra kapitałowego zostanie zredukowana do sq (skutkiem kon­
kurencji jego posiadaczy), z czego wyniknie u j e m n a  ren­
ta ms.

44.

Powyższe ogólne rozumowanie można zastosować 
w szczególnym przypadku do ziemi. Przypuśćmy np. że cho^ 
dzi o jakąś kolonię, w której z początku istniał nadmiar zie­
mi, aż w końcu wszystkie grunta zostały zajęte. Ponieлvaż dla 
powstania gospodarczego zjawiska renty wcale nie jest ko­
niecznym, by chodziło o grunta o rozmaitej urodzajności, 
przyjmiemy, że wszystkie mają tę samą i niezmienną jakość. 
Jeżeli do nabycia jednostki gruntu potrzebny jest pewien ka­
pitał, któremu odpowiada pewna suma procentu op, to będzie 
można za rocznym czynszem op za jednostkę wydzierżawić 
dowolną ilość gruntu, dopóki całkowita ilość oq nie zostanie 
zajęta. Począwszy od tej chwili, gdy popyt na ziemię będzie 
się zwiększał, np. z powodu przyrostu ludności, cena podnie­
sie się ponad op. W trzeciej fazie mn będzie rentą. Jeżeli pó­
źniej, przypuśćmy, kolonia się wyludni, będzie mogła wytwo­
rzyć się również dla gruntów renta ujemna.

45.

To zjawisko renty występuje, ściśle biorąc, nie tylko 
w postaci t r w a l e  j, przy dobrach kapitałowych niepomna- 
żalnych, w których kapitał pieniężny nie daje się dowolnie 
inwestować, lecz także w postaci mniej lub więcej p r z e j ­
ś c i o w e j ,  w odniesieniu do pewnych dóbr pomnażalnych, 
w których kapitał pieniężny daje się co prawda bez ograni­
czeń inwestować, lecz połączone to jest z pewnymi trudno­
ściami. Przy zmianach dynamicznych, dotyczących gospodar-
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czycli warunków rynku, kapitał pieniężny nie daje się nieraz 
bezpośrednio wycofać z dotychczasowych inwestycji i prze­
nieść od innych bardziej produktywnych. Potrzeba na to pe­
wnego czasu, zanim nowe bardziej produktywne dobra kapi­
tałowe zostaną wytworzone w dostatecznej ilości i ustali się 
znowu równowaga przy kosztach produkcji. W tym czasie 
przejściowym będą mieli właściciele takich dóbr kapitało­
wych zysk, właściciele innych zaś poniosą stratę.

46.

W szczególnym przypadku ziemi, nie różni się cena, 
którą się płaci za jej używanie, niczym od tego, co się płaci 
za używanie jakiegokolwiek innego dobra produkcyjnego, 
np. maszyny. Ziemia różni się od maszyny tylko o tyle, że 
kapitał pieniężny daje się łatwo przekształcić na nowe po­
dobne maszyny, nie daje się natomiast tak łatwo przekształ­
cić na nową ziemię..

47.

Zjawisko renty wyjaśnia nam znaczenie często wypo­
wiadanego zdania, że „własność gruntowa jest mniej ren­
towna od innych rodzajów inwestycji“. W cenach gruntów 
uwzględnione są przewidywane przyszłe przyrosty renty, 
skutkiem czego są one wyższe, niż ceny ruchomych dóbr 
kapitałowych, dających taki sam dochód. Przy określaniu 
ceny gruntów na podstawie czystego dochodu odbywa się 
to, z wyżej wspomnianego względu, według stopy niższej 
od zwykłej stopy procentowej. Tym wyjaśnia się przyczyna 
owego często źle zrozumianego twierdzenia, że „własność 
gruntowa jest mniej rentowna“.

Jest zrozumiałe, że do powstania tej kapitalizacji we­
dług niższej stopy, a zatem do wyższego poziomu cen grun­
tów w porównaniu z cenami ruchomych dóbr kapitałowych»
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dających taki sam dochód, przyczyniają się także inne wzglę­
dy, jak np. większa pewność i niezniszczalność, jaką przy­
pisuje się własności nieruchomej, lub też̂ , pełniejsze zadowo­
lenie, jakie własność ziemska jako taka, szczególnie w pe­
wnych sferach społecznych, daje niezależnie od płynącego 
z niej • czystego dochodu.

48.

Renta rłcardiańska. Renta gruntowa, będąca, jak wi­
dzieliśmy szczególnym przypadkiem ogólnej teorii, powyżej

ii

C O

Rys. 22

krótko zarysowanej, została przez Ricarda zdefiniowana 
dwoma różnymi sposobami:

1. Jeżeli na gruntach o różnej urodzajności zastosuje 
się te same ilości pracy i kapitału, otrzyma się różne ilości 
produktów. Jak długo grunt 1 (rys. 22), żyźniejszy, a więc 
dający produkt po niższych kosztach jednostkowych OB, 
wystarcza do zaspokojenia popytu na produkty rolne, tak 
długo nie daje on żadnej renty. Gdy jednak popyt na te 
produkty wzrośnie, będzie się musiało wziąć pod uprawy 
również mniej urodzajny grunt 2 , po wyższych kosztach 
jednostkowych OC. Wtedy powstanie dla gruntu 1 renta.
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wyobrażona na rys. 22 przez powierzchnię kreskowaną. 
Rozważanie to ma wiele podobieństwa z tym, które przepro­
wadzaliśmy w ust. 6 w związku z zyskiem przedsiębior­
ców. Różnica polega na tym, że zySk przedsiębiorców ma 
charakter przejściowy, podczas gdy renta jest w pewnym 
sensie zjawiskiem trwałym. Dlatego mimo formalnej analo­
gii pomiędzy tymi dwoma rodzajami dochodu, nie należy 
się tu dopatrywać analogii istotnej: zysk przedsiębiorców 
i renta są zasadniczo różnymi zjawiskami.

2 . Ricardo definiuje rentę również w inny sposób. 
Sukcesywne użycie jednakich ilości pracy i kapitału na tym 
samym gruncie daje, począwszy od pewnego punktu, co­
raz to mniejsze przyrosty produktu (rys. 23). Jeżeli mały 
kreskowany prostokąt CDEF przedtawia cenę zastosowania 
każdej takiej częściowej ilości pracy i kapitału, to po­
wierzchnia kreskowana ABC wyobraża rentę.. Także to ro­
zumowanie jest nam już znane. Wiemy, że fakt ten od­
nosi się nie tylko do ziemi, lecz również do każdego in­
nego czynnika produkcji, o ile jest on do dyspozycji w ilo­
ści ograniczonej. Powyższe rozważanie da się zatem zasto­
sować" zarówno do tych wszystkich czynnilców produkcji, 
których ilości nie można przez produkcję zwiększyć.

Należy zwrócić uwagę na to, że dla wyjaśnienia renty 
ricardiańskiej nie jest bynajmniej potrzebna teza h i s Pb- 
r у c z n a kolejnej uprawy gruntów, począwszy od najuro­
dzajniejszych, a skończywszy na mniej urodzajnych. Teoria 
pozostaje słuszną nawet, gdyby ta kolejność była inną, 
a ж swej drugiej formie jest ważną nawet bez założenia 
różnicy urodzajności pomiędzy posziczególnymi gruntami. 
Co więcej jest zjawisko renty, wynikającej z rozmaitej żyz­
ności gruntów, po większej części następstwem malejącego 
przychodu z ziemi, na którym to fakcie opiera się drii- 
gie sformułowanie'renty przez Ricarda. Często bowiem nie 
byłoby żadnej prz}^czyny do wzięcia pod uprawę mniej
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urodzajnych gruntów, gd5'by nie to, źe począwszy od pew­
nej chwili zaczyna na poprzednio już uprawianych grun­
tach występować coraz wyraźniej wspomniane zjâ 1̂sko ma­
lejącego przychodu (por. ust. 10 i 11).

49.
Oczywiście odnosi się rozumowanie Ricarda zasadniczo 

tylko do rynku zamkniętego, .leżeli natomiast rynek jest 
otwarty, wtedy niski koszt transportu może dopuście za­
graniczne produkty rolne do konkurencji z krajowymi. Dla-

Rys. 2 4

tego też rzeczywistość często odbiega od teorii, skoro to 
zasadnicze założenie nie jest spełnione. W gospodarstwie 
zamkniętym musiałaby renta gruntowa wraz z przyrostem 
ludności, począwszy od pewnego punktu, stale wzrastać.

Wzrost spożycia zboża w Anglii w drugiej połowie ze­
szłego stulecia nie spowodował bynajniej wzięcia pod upra­
wę gorszych gruntów. Przeciwnie, wskutek konkurencji 
zboża zagranicznego zaprzestano uprawy wielu gruntów 
i ograniczono ją obecnie tylko do najlepszych okolic. Tu 
również wypada nadać teorii renty ogólniejszą formę, którą 
roztvinęliśmy w ust. 43, dodając, że na rynku zamkniętym 
krzywa popytu 3 ma stałą tendencję do oddalenia się od 
krzywej popytu 2 (rys. 24), co pociąga za sobą zwyżkę 
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renty. Na rynku otwartym import produktów zagranicznych 
przeciwdziała tej tendencji.

Tę, że tak powiemy, d y n a m i c z n ą  stronę teorii 
renty przejrzał również geniusz Ricarda. Teoria jego może 
zostać sformułowana z większą ścisłością i w ogólniejszym 
ujęciu, nie może być jednak zasadniczo obalona.

50.
Różnice zdań co do renty. Wielu autorów nie traktuje 

zjawiska renty z należytym obiektywizmem. Jedni wzięli 
sobie za zadanie bronić właścicieli ziemskich, inni przeciw­
nie chcą zwalczać to co nazywają „przywilejem właścicieli 
ziemskich“. Nasuwają się tu różne kwestie pod dyskusję:

1. Czy renta, jako przyrost ceny własności gruntowej 
i jej usług, zależn;C wyłącznie od wzrostu popytu, wzgl. od 
przyrostu ludności, stanowi osobny rodzaj dochodu, nie 
pozostający w żadnym związku z dochodem od innych ka­
pitałów pieniężnych poza tym zainwestowanych w własno­
ści nieruchomej?

2. Czy jest to zjawisko szczególne, odnoszące się tylko 
do ziemi?

Na pierwsze pytanie należy odpowiedzieć, że renta 
jako taka istnieje bez wątpienia, jeżeli się weźmie pod uwa­
gę dostatecznie długie okresy czasu. Twierdzenie, że renta 
stanowi jedynie procent od kapitału, który został na od­
nośnym gruncie zainwestowany, zostało przede wszystkim 
gruntownie odparte przez statystyki, które dowodzą, że na­
kłady poczynione na ziemie uprawne przyczyniłyby się 
wprawdzie niewątpliwie do zwiększenia dochodu, lecz przy­
rost ten, rozpatrywany w ciągu pewnego okresu czasu, był 
znacznie większy, niżby wynosił procent od tych kapita­
łów. Niesłuszności tego twierdzenia dowodzi po za tym ob­
serwacja zjawisk dotyczących terenów budowlanych, które, 
jakkolwiek są całkiem puste, nie zawierają żadnych inwe-
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stycji, ani nie przynoszą żadnych dochodów, mogą jednak 
osiągnąć najwyższe ceny.

Sofizmatem jest również twierdzenie, że renta nie mcv- 
głaby istnieć, dopóki byłyby jeszcze tereny niezajęte. Błąd 
leży w tym, że nazwą „terenów“ obejmuje się grunta naj­
rozmaitszych rodzajów. Konkurencja pomiędzy gruntami 
rodzącymi zboże jest względnie łatwa; mniej łatwą jest ona 
między odległymi pastwiskami; między terenami budowla­
nymi często całkiem wykluczona. Jeżeli ktoś potrzebuje par­
celi budowlanej w Rzymie, nie można mu oferować takjej 
parceli w Er}drei: jedna nie może konkurować z drugą. 
Właśnie brak tej konkurencji przyczynia ąię do powsta­
nia renty.

W odniesieniu do drugiego pytania, to, co podkreśla­
liśmy kilkakrotnie w związku z trudnością przekształcenia 
kapitału pieniężnego na niektóre dobra kapitałowe ze wzglę­
du na ich niepomnażalność, dowodzi że zjawisko renty nie 
jest wyłączną właściwością ziemi. Jest jednak pewnym, że 
odnośnie do ziemi występuje ona częściej i w większej 
mierze, ma charakter bardziej trwały i pociąga za sobą 
skutki gospodarcze o znacznie większej doniosłości, jakkol­
wiek w tym względzie często wiele się przesadza.

51.
Ekonomiczne znaczenie kapitałów ziemskich. Znaczenie 

ekonomiczne kapitałów^ ziemskich było nieraz przesadnie 
wyolbrzymiane. Posuwano się aż do twierdzenia, że przy­
czyną niedostatku jest to, że wszystkie grunta są całko*- 
wicie zajęte. Mówiono, że jak długo są jeszcze tereny nie­
zajęte, kapitał nie może pozbawić proletariatu pewnej czę­
ści nadwartości, gdyż ten zamiast oddać się na usługi ka­
pitalistów mógłby osiedlić się na ziemi, która została jeszcze 
wolna.

W tym rozumowaniu tkwi przede wszystkim błąd co
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do stanu faktycznego. Nawet w naszej epoce nie brak lu­
dziom ziemi. Oczywiście w krajach o bardzo starej cywili­
zacji nie ma więcej ziemi do dyspozycji pierwszego oku­
panta. Natomiast w innych krajach, przeciwnie, jest nad­
miar ziemi, brak tylko ludzi i kapitałów ruchomych. 
W krajach o prymitywnej cywilizacji — jak zresztą do­
wodzi przykład niektórych obecnie istniejących kultur, 
które zatrzjunały się w rozwoju — muszą osoby nie po­
siadające kapitału ruchomego płacić posiadaczom takowego 
nadmierne procenta, a to mimo olbrzymich obszarów ziemi, 
które mogłyby mieć do swej dyspozycji.

Nie można również zaobserwować, by pracownicy na­
jemni krajów cywilizowanych opuszczali swą ojczyznę, by 
stać się wolnymi posiadaczami tam, gdzie są jeszcze ziemie 
wolne. Nie ma więc żadnego związku między zjawiskiem 
procentu, tak zwanego „wyzysku ze strony kapitału“, i kwe­
stią, czy ziemia jest wolna czy zajęta. We Francji ziemia 
jest całkowicie zajęta i można, ją nabyć tylko po bardzo 
wysokich cenach, podczas gdy stopa dyskontowa wynosi 2 %. 
W Argentynie można ziemię nabyć za pół darmo, a stopę 
8% uważa się tam za bardzo umiarkowaną.

O ile gospodarcze znaczenie własności ziemskiej by­
wało przesądzane, o tyle należy jej przyznać ogromne zna­
czenie społeczne. Bliższe zbadanie tego aspektu wykroczy­
łoby jednak pюza ramy niniejszej książki.

ІП. Ludność, praca i wynagrodzenie za pracę.

52.

Ruch ludności. Pomijając szczegóły i upraszczając za­
gadnienie, możemy powiedzieć, że wynagrodzenie za pracę, 
jako jej cena, zależy od popytu (czyli od produktywności 
pracy) i od ilości pracy będącej do dyspozycji, zatem od ilo-.
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sei ludności robotniczej; całkiem podobnie, jak w wypadku 
kapitału pieniężnego i ziemi.

Lecz zarówino produktywność, jak ilość pracy będąca 
do dyspozycji nie są wielkościami niezależnymi: zależą one 
od wszystkich innych wielkości ekonomicznych z wszyst­
kimi cenami włącznie. ^

Ten związek, który istnieje dla wszystkich* czynników 
produkcji, komplikuje się w odniesieniu do prä^cy z dwu 
względów. Po pierwsze produktywność pracy zmienia się 
też pod wpływem zmian w jej cenie. Wystarczy wspo­
mnieć, że wyższy poziom życiowy robotników, jeżeli trwa 
przez pewien czas, podnosi wydajność ich pracy. Po dru­
gie zmiany podaży i jej dostosowanie się do warunków 
równowagi odbywają się bardzo powoli i nie zależą wy­
łącznie od przyczyn natury ekonomicznej.

'Kwestia jest więc bardzo zaлviła. Sprawy populacyjne 
należą w wyższym stopniu niż inne zagadnienia ekono­
miczne do strefy granicznej między ekonomią a ogólną so­
cjologią i nie można dać o nich jasnego pojęcia bez cho­
ciażby krótkiej dygresji w inne dziedziny. W tym elemen­
tarnym przedstawieniu wystarczy nam_ stosunkowo grub­
sze przybliżenie, po czym na samym końcu rozważymy ogól­
nie najważniejsze kwestie natury socjalnej, pozostające 
w ścisłym Związku z zagadnieniami czysto gospodarczymi.

Zaczniemy więc od zbadania najważniejszych zjawisk, 
jakie przedstawia ruch ludności.

53.
By mieć dokładny ilościowy obraz ruchu ludności, 

przyjmijmy (rys. 25), że dla każdej klasy wieku ilość ży­
jących (rzędne), którzy przeżyli pewien wiek (odcięte), 
będzie przedstawiona przez krzywą w rodzaju AB. Jeżeli 
wyobrazimy sobie, że te krzywe dla każdego roku urodzin 
ułożone są kolejno obok siebie, otrzymamy diagram prze-
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strzeniiy według rys. 26. Na pionowej osi ОЛ odcinamy 
ilości żyjących jeszcze w poszczgólnych klasach wieku, na 
poziomej osi OB wiek osiągnięty (na rysunku od 0 do 60

lat), w tedy otrzymamy na płaszczyźnie, wyznaczonej przez 
punkty OAB wykres według rys. 25 dla pewnej klasy wie­
ku (dla urodzonych w 1850 r.).
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Na poziomej osi OM odmierzamy teraz (w tych sa- 
mych jednostkach, jak na osi OB) lata urodzenia (od 1850 
do 1910) i wykreślamy dla każdego punktu rocznego tej 
osi, w płaszczyźnie równoległej do OAB, krzywa analogi­
czną do rys. 25. dla odnośnej klasy wieku. Na rys. 26 ozna­
czono taką krzywą dla klasy urodzonych w 1860 r. przez 
PP P , dla klasy urodzonych w 1870 r. przez QQ'Q^, itd. 
Powstała w ten sposób bryła ograniczona jest dwiema rów­
nymi krawędziami OM i OB (obie reprezentują 60 lat) 
i powierzchnią ABCX utworzoną przez grupę krzywych 
wedł. rys. 25 dla poszczególnych klas wieku. Krawędź AC 
tej bryły przedstawia przebieg liczby urodzin w ciągu roz­
patrywanych 60 lat. Jeżeli przetniemy powyższą bryłę pła­
szczyzną pionową, przechodzącą przez prostą MB, otrzy­
mamy krzywą BC, będącą obrazem struktury zaludnienia 
według wieku i graficznym przedstawieniem wyniku spisu 
ludności w 1910 r.

54. ,
Drugie przybliżenie. Powiedzieliśmy już w części 1, 

ust. 30, że metoda kolejnych przybliżeń jest najodpowied­
niejsza i najbardziej płodna przy badaniach w zakresie nauk 
opartych na obserwacji. Można zebrać tyle danych, ile się 
tylko zechce, a mimo to nie dojść do żadnego ogólnego 
prawa, jeżeli nie postępuje się stopniowo, porównując wy­
niki każdego przybliżenia z faktami rzeczywistymi. Dopiero 
wtedy przez stosowanie odpowiednich poprawek przecho­
dzi się od pierwszego do drugiego przybliżenia i tak kolejno 
do dalszych.

Zawiłe kwestie populacyjne posłużą nam jako przykład 
wydajności i pewności tej metody badawczej.

55.
^dyby ludzka siła robocza, pojęta jako czynnik produk­

cji (capitali umani), stosowała się do prawa, które sfor-
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mułowaliśmy w pierwszym przybliżeniu dla powstawania 
nowych kapitałów, t. zn. gdyby jej wytwarzanie było uza­
leżnione od jej produktywności 1 odpowiednio w ten spo­
sób rozszerzane, lub ograniczane, by cena netto jej usług 
(po potrąceniu amortyzacji i ubezpieczenia) równała się 
procentom od potrzebnego do jej wytworzenia kapitału, 
gdyby, innymi słowy, ludzka siła robocza była produko­
wana według kryteriów czysto ekonomicznych, podobnie 
jak ruchome środki produkcji, wtedy — pominąwszy wa­
hania, nieuniknione przy dostosowaniu się do stanu równo­
wagi — musiałyby znaleźć zastosowanie następujące zasady:

1 . ' Ilość urodzin spadałaby w miarę zmniejszania się 
płac roboczych, lub podrożenia środków utrzymania, gdyż 
wtedy wzrosłyby koszta produkcji człowieka, t. -zn. cało­
kształt kosztów jego wychowania, aż do wieku, w k tó r j^  
zaczyna być produktywnym; ilość urodzin wzrastałaby na­
tomiast w razie zwyżki płac, lub obniżenia kosztów pro­
dukcji człowieka.

2, Płaca robocza ustaliłaby się w takiej wysokości, by 
mogła podczas okresu,, w którym człowiek jest produkty- 
\vny (przyjmijmy od 20 do 50 roku życia), wystarczyć: na 
uzupełnienie jego sił w tym stopniu, by w ciągu powyższego 
okresu mógł zachować swą pełną produktywność; na wy­
chowanie jego dzieci w ten sposób, by z chwilą jego ustą­
pienia z produkcji inny mógł natychmiast zająć jego miej­
sce; na zapłatę premii asekuracyjnej od ryzyka śmierci za­
nim następca mógłby go zastąpić w produkcji; wreszcie 
na pokrycie odsetek od kapitału pieniężnego, użytego na 
jego wychowanie. Musielibyśmy zatem znaleźć taką stopę 
płac roboczych, która po potrąceniu kosztów uzupełnienia, 
amortyzacji i asekuracji równałaby się procentom od kapi­
tału, użytego na wychowanie robotnika aż do wieku, w któ­
rym jest zdolnym do pracy, z uwzględnieniem ryzyka śmier­
ci przed osiągnięciem 20 roku życia.
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Jeżeli jednak produkcja ludzkich sil roboczych nie od­
bywa się według tych kryteriów ekonomicznych, wtedy zba­
danie faktów musi wykazać, że ani pierwszy, ani drugi 
warunek się nie spełnia. Fakta wskazują jednak, że pierw­
sze założenie spełnia się w przybliżeniu, a drugie wcale 
nie. Stąd wnioskujemy, że motywy gospodarcze mają wpraw­
dzie pewien wpływ na zmiany liczby urodzin, jednakże nie 
w takim stopniu, jaki byłh}  ̂ potrzebny, by dostosować pro­
dukcję ludzi do ekonomicznego maksimum użyteczności.

5 6 .

Przyczyny tego’ są liczne. Jedną z najsilniejszych jest 
jednak bez wątpienia instynkt rozmnażania się, który u niż­
szych istot działa bez żadnych hamulców. Jedynie temu 
intensywnemu instynktowi zawdzięczają niższe gatunki mo­
żność utrzymania się przy życiu mimo tysiąca przyczyn, 
czyhających na ich zgubę. Jeżeli przyczyny o charakte­
rze ekonomicznym nie działają z dostateczną siłą, by ogra­
niczyć liczbę urodzin i optimum, jakie wynikałoby ze sta­
nu równowagi, zostanie przekroczone tak, że powstaje nad­
miar ludności, wtedy fakta wykażą nam prawdopodobnie 
w wyniku niski poziom płac. Następstwem tego będzie 
przedwczesne zniszczenie tego nadmiaru ludzkiej siły ro­
boczej. (wzrost śmiertełności), lub też emigracja, więc w każ­
dym razie zniszczenie bogactwa z punktu widzenia społe­
czeństwa, które ten nadmiar wyprodukowało.

Jeżeli na razie pominiemy emigrację, wtedy realny ruch 
ludności (liczba urodzin pomniejszona o liczbę zgonów) 
przedstawi się nam jako wypadkowa trzech rodzajów sił; 
instynktu rozmnażania się, sił prewencyjnych, dążących do 
ograniczenia liczby urodzin, wreszcie sił represyjnych, wy- 

. stępujących głównie wtedy, gdy działanie sił prewencyj­
nych nie było dosyć skuteczne. ,

Różnica między r e a l n y m  ruchem ludności, a w ir-
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t u a l n y m ,  który by miał miejsce w razie, gdyby tylko 
sam instynkt rozmnażania się działał bez żadnych innych 
wpływów, daje nam grubszą miarę (wystarczającą jednak 
w drugim przybliżeniu) tych sił ekonomicznych prewencyj­
nych i represyjnych, które działają przed lub po urodze­
niu, a mianowicie tym intensywniej p o t e m, o iie icli 
działanie było p r z e d t e m  nie wystarczające.

Powiedzieliśmy, iż jest to grubsza miara, gdyż nic nie 
uprawnia nas _do przypuszczenia, że okoliczności hamujące 
instynkt rozmnażania się mają jedynie charakter ekono­
miczny. Przyjmiemy jednak to przypuszczenie w tym dru­
gim przybliżeniu: skoro będziemy już mieli jasny pogląd 
na to ostatnie, będziemy mogli dzięki nowym porównaniom 
z faktami i dokładniejszym badaniopi dokonać subtelniej­
szego rozróżnienia przyczyn, poprawić drugie przybliżenie 
przy pomocy drzeciego i w ten sposób zbliżyć się bardziej 
do rzeczywistości.

-57.
Z powszechnie obser:wowanego zjawiska bezładnego roz­

mnażania się wśród klas biedniejszych i bardziej umiarko­
wanego wśród klas, mających większy dochód, można wnio­
skować, że stała poprawa sytuacji gospodarczej i działający 
przez dłuższy czas wzrost dobrobytu m o ż e  wzbudzić 
w danej generacji samorzutne silniejsze poczucie odpowie­
dzialności, związanej z wydawaniem na świat potomstwa, 
co spowoduje ograniczenie liczby urodzin. Powiedzieliśmy 
wyraźnie m,o ż e, gdyż jeszcze tego nie wiemy. Przyglą­
dnijmy się więc faktom.

Jeżeli stwierdzimy, że następstwem trwałej poprawy 
sytuacji gospodarczej jest stały wzrost liczby urodzin, bę­
dący bez wątpienia jej pierwszym objawem, będziemy mu­
sieli powiedzieć, że to działanie hamujące nie istnieje. Je­
żeli natomiast fakty nam wykażą, że działający przez dłuż-
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szy czas wzrost dobrobytu wywołuje po pierwszym bezpo­
średnim objawie wzrostu liczby urodzin dalszy skutek 
wprost przeciwny, będziemy upoważnieni do wniosku, że 
to hamujące działanie istnieje i że t r w a ł y  wzrost do­
brobytu wykazuje tendencje w kierunku przystosowania re­
alnego ruchu ludności do tego hipotetycznego, jakiby odpo-' 
wiadał, Avedlug pierwszego przybliżenia, maksimum uży­
teczności, W ten sposób można by zapobiec zniszczeniu bo­
gactwa, będącemu nieuniknionym następstwem ruchu lud­
ności, który w znacznej mierze odbiega od wspomnianego 
ruchu hipotetycznego.

To jest podstawa dla dalszego badania, dostarczona 
nam przez pierwsze przybliżenie, która przy dalszym roz­
ważaniu faktów posłuży nam jako drogowskaz i pewnego 
rodzaju kwestionariusz, którego inaczej bylibyśmy całkiem 
pozbawieni. Poruszalibyśmy się po omacku w płonnej na­
dziei, że samo gromadzenie faktów mogłoby nam етрігл^- 
cznie odsłonić prawa, które nimi rządzą.

58.
Przypatrzmy się zatem rzeczywistości. Nie możemy 

oczywiście, z braku miejsca, przytoczyć tu wszystkich ta­
blic statystycznych, na których oprzemy nasze wywody. 
Ograniczymy się jedynie do podania wyników.

Jako kryterium zmian w sytuacji gospodarczej lud­
ności można było dawniej przyjąć zmiany ceny zboża. 
Dzisiaj, szczególnie w krajach o dalej posuniętym rozwoju 
ekonomicznym, należy stosować kryteria bardziej skómpli- 
kowane jako wskaźniki położenia gospodarczego szerokich 
mas ludności.

Statystyki wykazują, niezależnie od wyboru tych wskaź­
ników, źe faktycznie istnieje ścisły związek między zmiana­
mi w sytuacji ekonomicznej a ruchem ludności. Popra­
wa warunków gospodarczych powoduje regularnie zwyżkę
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liczby małżeńsLw i urodzin. Jesl to działanie b e z p o ­
ś r e d n i e ,  Poza tym można jednak wyczytać ze statystyk 
jeszcze drugi efekt, bardziej odległy: jeżeli mianowicie po­
prawa ekoriomiczna trwa tak długo, że podniesie się „stan­
dard of life“ szerokich mas, będzie można zauważyć ogra­
niczenie ilości małżeństw i urodzin. Tak więc jest możli­
wym, że początkowe skutki wzrostu dobrobytu w postaci 
zwiększenia ilości małżeństw i urodzin zostaną z czasem 
częściowo lub całkowicie skompensowane, lub nawet prze­
ważone przez bardziej odległe skutki trwałej poprawy go-- 
spodarczej.

Jest to bardzo ważne dla zrozumienia problemu płac.
Podobny byłby przebieg zjawisk, gdyby trwałe pogor­

szenie sytuacji gospodarczej spowodowało obniżenie stan­
dardu życiowego. Pierwszym bezpośrednim skutkiem byłby 
spadek liczby małżeństw i urodzin. Później, na dłuższą metę 
*przy stale utrzymującej się depresji gospodarczej można by 
raczej zaobserwować zwyżkę, aniżeli zniżkę tych obu liczb.

Statystyki dowodzą również, że zmiany położenia eko­
nomicznego kraju mają wpływ jeszcze na inny czynnik 
ruchu ludności, mianowicie śmiertelność, która maleje lub 
wzrasta w miarę jak dobrobyt się podnosi łub zanika.

59. •
Tyle możemy stwierdzić bezpośrednio. Dalsze wnioski 

wymagają bliższego wyjaśnienia. To na przykład, że siły 
ekonomiczne' działają w sensie przeciwnym na zdolność roz­
mnażania się, t. zn. dążą do ograniczenia przyrostu riatu- 
ralnego. Wystarczy przytoczyć, że np. w okresie od 1860 
do 1880 roczne cyfry przyrostu ludności osiągnęły około 
14“/oo (na pierwszym miejscu Norwegia 13,9%o na ostatnim 
hTancja 2,3%o). Tak wysokie cyfry przyrostu były w prze- 
szlo.ści na dłuższą me^ę całkiem niemożliwe, z tej prostej 
przyczyny, że przy stopie przyrostu 14% o (np. w Norwe-
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gii), zaludnienie podwajałoby się, w proporcji geometrycz­
nej,* co 50 lat; a spisy ludności z dawniejszych lat wska­
zują, że przy stałym przyroście w stosunku 14% o ludność 
musiałaby być dzisiaj bez porównania liczniejszą, niż jest 
w istocie. Takie same rozważania dadzą się również prze­
prowadzić dla innych krajów.

Zresztą tak wysokie cyfry przyrostu nie są nigdy dłu­
gotrwałe. W wielu wypadkach można obecnie zaobserwo­
wać tendencję zniżkową.

Jeżeli więc współczynniki przyrostu, zaobserwowane 
w owym okresie przez statystykę, ani w przeszłości nie mĉ - 
gły się trwale utrzymać, ani też nie ma na to widoków 
w przyszłości, należy przypuścić, że pewne przyczyny ogra­
niczające przyrost ludności (przyczyny ekonomiczne, jako 
drugie przybliżenie), przeciwstawiały się w przeszłości zdol­
nościom reprodukcyjnym gatunku i nadal obecnie im się 
przeciwstawiają, jeżeli nie chcemy przyjąć osobliwej i nie 
dającej się wytłumaczyć hipotezy, że właśnie w tych osta­
tnio obserwowanych okresach zdolność rozmnażania się 
z jakichś szczególnych przyczyn osiągnęła zgoła wyjątkowe 
maksimum intensywności. \

60.
Dla lepszego utrwalenia myśli i wspomożenia pamięci 

posłużymy się znowu diagramem (rys. 27). Niechaj A'B bę­
dzie dla pewnego kraju krzywą rzeczywistych przyrostów, po­
danych przez statystykę. Wynik naszych rozważań przedsta­
wia się graficznie następująco: W okresie czasu od C do D, 
gdyby żadne inne przyczyny nie wchodziły w grę i gdyby lu­
dność rozmnażała się tylko pod wpływem naturalnych sił re­
produkcyjnych bez żadnych hamulców, wtedy krzywa CE 
przedstawiałaby ten przyrost wirtualny. Jeżeli przyrost real­
ny przyjął postać krzywej CD, to stało się to z powodu ha­
mującego działania innych sił, kt^re nazwaliśmy tymczasem
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siłami ekonomicznymi. W pewnym okresie czasu różnica ED 
między przyrostem wirtualnym a realnym będzie mogła” być 
większa lub mniejsza zależnie od tego, czy warunki ekono­
miczne będą mniej lub bardziej, korzystne. W okresach im 
tensywnej poprawy warunków ekonomicznych może przy­
rost realny zbliżyć się znacznie do wirtualnego, to nie może 
jednak trwać długo; siły ekonomiczne działają bowiem zaw­
sze z większym łub mniejszym natężeniem w kierunku ogra­
niczenia przyrostu. Krzywa przyrostu realnego pozostaje za­
wsze poniżej krzywej przyrostu wirtualnego.

O' większej lub mniejszej szybkości, z jaką wznosi się

Rys. 2 7

krzywa przyrostu realnego, można wyrobić sobie pojęcie, 
obliczając kres podwojenia się ludności. Dla Norwegii przy 
współczynniku przyrostu 13 ,9”/oo otrzymalibyśmy okres 50 lat, 
dla Francji przy współczynniku 2,3®/oo około 300 łat.

61.
Prewencyjne i represyjne przeszkody przyrostu ludności.

Siły ograniczające przyrost ludności mogą działać albo przed 
albo po urodzeniu: mogą więc zmniejszać liczbę urodzin, lub 
zwiększać śmiertelność. Pierwsze nazwaliśmy już prewen­
cyjnymi, drugie represyjnymi.

Gdy pierwsze zbyt słabo działają,-działanie drugich jest 
tym intensywniejsze i na odwrót. Z punktu widzenia ekono-
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rnicznego przewaga drugich nad pierwszymi stanowi nie­
zmierne marnotrawstwo bogactwa.

W przeważnej części krajów cywilizowanych, gdzie 
wzrost dobrobytu był większy, można zaobserwować o wiele 
bardziej rozpowszechnione poczucie odpowiedzialności w sto­
sunku do potomstwa i wyraźną jest tendencja w kierunku 
ograniczenia ilości urodzin i zmniejszenia śmiertelności dzie­
ci. Siły represyjne działają tu o wiele słabiej, wobec inten­
sywnego działania sił prewencyjnych. W takich  ̂społeczeń­
stwach zmniejszenie śmiertelności czyni wpływ znacznej ob­
niżki cyfry urodzin na przyrost naturalny mniej widocznym.

W krajach zacofanych pod względem kulturalnym, gdzie 
wzrost dobrobytu jest niewielki lub żaden, poziom życiowy 
stale bardzo niski, a poczucie odpówiedzialnpści słabo roz­
powszechnione, daje się zauważyć zarówno wysoki współ­
czynnik urodzin, jak i wysoka śmiertelność. Siły represyjne 
działają tu 'intensywniej, (gdyż działanie sił prewencyjnych 
jest za słabe.

Nie możemy sobie dzisiaj wcale wyobrazić jakie spusto­
szenie musiały w dawnych czasach wywoływać owe siły re­
presyjne; masowe niszczenie istot ludzkich, jakiego tylko bla­
de odbicie możemy dzisiaj znaleźć u ludów, stojących poza 
wielkimi prądami cywilizacji: śmiertelność dzieci, porzucanie 
niemowląt, pozostawianie słabych i starców swemu losowi, 
drożyna i wojna, oto postacić, w jakich te siły represyjne wy­
stępują. Stanowiły one, w braku hamulców prewencyjnych, 
gwałtowny środek, przy pomocy którego ustalała się w owych 
prymitywnych społeczeństwach równowaga pomiędzy zalu- 
jlnieniem a środkami do życia.

By mieć przybliżone pojęcie o współczynnikach urodzin 
i śmiertelności, jakie występują w społeczeństwach nowocze­
snych, wybierzerny dwa przykłady krańcowe i jeden pośre­
dni: Rosję, Włochy i Francję. W następującej tabeli oznacza 
jkołumna I cyfrę małżeństw, t. zn, roczną ilość małżeństw na
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tysiąc mieszkańców, kolumna II cyfrę urodzin, przypadają­
cych rocznie na tysiąc mieszkańców, kolumna III przeciętną 
śmiertelność na tysiąc mieszkańców. Różnica pomiędzy ko­
lumną II i III daje oczywiście nadwyżkę urodzin przypadają­
cą rocznie na tysiąc mieszkańców, czyli współczynnik przy­
rostu naturalnego.

1 1- li II III

R o s ja 9 ,2 4 9 ,5 3 5 ,7

W ło c h y 7 ,6 3 6 ,9 29,1

F r a n c ja 7 .7 26,1 2 3 ,8

62. -
Teoria Malthusa. To co przedstawiliśmy dotychczas jest 

w zasadzie sławną teorią Malthusa. Niewątpliwie zawiera je­
go dzieło wiele niedokładności, liczne zbyt pochopne uogól­
nienia zjawisk przypadkow'ych. Krzywe realnego i wirtual­
nego przyrostu ludności są u niego zbyt schematyczne. Twier­
dzi on mianowicie, że środki do życia pomnażają się w po­
stępie arytmetycznym (linia piosta lui rys. 28), natcmia-t iu-, 
dność może podwoić się w ciągu 25 lat (rys. 28). Cała teoria 
jest zbytnio uproszczona i sztywna; zawiera wiele zaleceń 
i reguł mocno wątpliwych i nie mających nic wspólnego 
z kwestią, którą właściwie należało studiować. Niewielu je­
dnak spośród pisarzy tej dziedziny zdarzyło się jak Mathu- 
sowi, któremu przypisywano różne rady, których nawet nie 
myślał nigdy udzielać.

Jeżeli w teorii Malthusa tkwi błąd, — zresztą błąd tylko 
w pewnym sensie, gdyż jako taki został on rozpoznany na 
podstawie obserwacji późniejszych faktów, — który nadaje 
jej charakter beznadziejnego ipesymizmu, to polega on na 

(Niedostatecznym uwzględnieniu faktu, że pod wpływem wyż-

70



szego poziomu życiowego zmieniają się psychologiczne wła­
ściwości robotnika i w k6ńcu automatycznie wytwarza się 
silna reakcja przeciw niekontrolowanemu przyrostowi ludno­
ści; albowiem przyczyną bezładnego i niepohamowanego roz­
mnażania się jest w pierwszym rzędzie nędza gospodarcza 
i moralna.

Jeżeli się jednak pomija tę okoliczność i przyjmuje za 
trwały skutek to, co jest tylko pierwszym przejściowym efek­
tem, mianowicie, że wzrost dobrobytu powoduje silniejszy

przyrost ludności, wtedy nie można oczywiście wnioskować 
inaczej, jak Malthus, że warunki egzystencji robotników bę­
dą zawsze opłakane, dopóki nie potrafią oni użyć jedynego 
możliwego środka dla polepszenia swej doli: ograniczyć swe 
rozmnażanie.

63.
Rzeczywiście można zaobserwować, że cena pracy zale­

ży nie tylko od jej większej lub mniejszej ilości będącąj do 
dyspozycji, lecz także od popytu, a zatem od wszystkich przy­
czyn, powodujących jego zmiany. Z tego względu poprawa 
bytu klas pracujących zależy nie tylko od wielu innych czyn­
ników, spośród których szczególnie wymienić należy mniej 
lub bardziej intensywną akumulację nowego kapitału. Wska­
zaliśmy już na to, omawiając kapitał i stopę procentową 
■w ust. 38.
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Właśnie w Anglii, ojczyźnie Malthusa, zanolowano 
w drugiej połowie zeszłego stulecia niezwykle silny przyrost 
ludności, przy czym płace bynajmniej nie obniżyły się z te­
go powodu. Przeciwnie, można było stwierdzić jznaczny wzrost 
dobrobytu wśród robotników, gdyż akumulacja postępowała 
w tempie jeszcze znacznie szybszym, niż przyrost ludności 
i właśnie tej poprawie sytuacji ekonomicznej należy przypi­
sać, iż cyfra urodzin zaczęła później powoli spadać.

64.

Podobnie jak w innych działach nauk ekonomicznych, 
właśnie z pesymistycznej teorii Malthusa wziął swój początek 
jeden z dogmatów socjalizmu — obecnie zresztą od dawna 
obalogiy przez doświadczenie — mianowicie „spiżowe prawo 
płac“ Lassalle‘a. Jeżeli się przyjmie, że лvystarczy najmniej­
sza podwyżka płac ponad minimum egzystencji, by spowo­
dować zwiększenie liczby małżeństw i urodzin, wtedy jest 
oczywiście stałe utrzymywanie się płacy na poziomie mini 
mum niezbędnego do utrzymania robotnika przy życiu, nie­
uniknioną logiczną konsekwencją; podobnie nieuniknionym 
następstwem jest wtedy to, co nazwano naciskiem ludności 
na środki utrzymania, czyli innymi słowy: ciągły wzrost za­
ludnienia, posunięty aż do ostatnich granic możliwości go­
spodarczej, co oznacza dla klasy robotniczej skazanie na wie­
czną nędzę. Lecz właśnie wspomniane założenie, przy którym 
jedynie powyższy wniosek jest słuszny, zostało obalone przez 
fakty.

65.

Koszty produkcji człowieka. Ze względu na wnioski na­
tury gospodarczej, które stąd można wysnuć, interesującym 
jest wiedzieć, ile wychowanie jednego dorosłego człowieka 
kosztuje społeczeństwo, przy założeniu, iż okres pełnej pro­
duktywności człowieka przypada na wiek od 20 do 50 roku

72

d



życia. Jako ogólny rezultat badań statystycznych (łatwy do 
zapamiętania) można przytoczyć, że stosunek dorosłych 
w wieku od 20 do 50 lat do ogółu łudności wynosi około 40%, 
podczas gdy roczniki od 0 do 20 łat stanowią nieco więcej 
niż 40%, a ponad 50 lat około 20“/» całego załudnienia. Jest 
to oczywiście zestawienie całkiem sumaryczne.

Spośród wszystkich urodzonych w jednym roku tyllęo 
pewna część dochodzi do wieku lat 20. Gospodarstwo społe­
czne ponosi w ciągu tegp okresu nie tyłko koszty wychowa­
nia tych, którzy tego wieku dożyłi, łecz także owych, którzy 
w ciągu pierwszych 20 łat zmarli. Oczywiście są koszty, przy­
padające na każdego żyjącego tym większe, im więcej ludzi 
zmarło przed osiągnięciem 20 roku życia.

Jest godnym uwagi, że wydatki poczynione, na każdego, 
który przeżył 20 lat, aż do osiągnięcia tego wieku, nawet je­
żeli warunki ekonomiczne robotników ulegają zmianom, za­
wsze mniej więcej wahają się około tej samej sumy, która 
jest naturalnie dla każdego kraju inna. Fakt ten wyjaśnia się 
dla każdego poszczególnego kraju na podstawie obserwacji, 
że skoro warunki życiowe robotników są gorsze, wielka jest 
śmiertelność w ciągu pierwszych 20 lat życia i stąd koszty 
przypadające na każdego pozostałego przy życiu, są dodat­
kowo obciążone przez znaczną łiczbę jednostek, które zosta­
ły wychowane, lecz nie osiągnęły dojrzałości. Widzimy stąd, 
że niekorzystne warunki egzystencji robotników nie przyczy­
niają się bynajmniej do obniżenia kosztów produkcji dwu­
dziestoletnich.

Powrócimy do tego wniosku przy omawianiu kwestii 
płac.

66.
Emigracja. W ciągu dziesięciolecia od 1880—1890 stra­

ciły Niemcy przez emigrację około 4 miliardów marek, je­
żeli się przyjmie za podstawę obliczenia koszty produkcji
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człowieka dwudziestoletniego. I ta ciągła strata ustała dopie­
ro, gdy wraz z rozwojem przemysłowym otwarły się dosta­
teczne możliwości zatrudnienia w kraju. ^

Włochy tracą rocznie przeszło pół miliarda lirów wsku­
tek emigracji młodych ludzi, stojących właśnie na granicy, 
wieku produktywnego, którzy, otrzymawszy wychowanie 
w kraju, niosą swą pracę za granicę. Prawdą jest, że ci emi­
granci, chociaż kosztem wielkich poświęceń, czynią znaczne 
oszczędności, które posyłają do ojczyzny. Mimo to byłoby 
błędem twierdzić, że emigracja stanowi dla Włoch źródło 
bogactwa i że eksport ludzi jest lukratywnym przemysłem. 
Nawet gdyby oszczędności wychodźców, przesyłane do ojczy­
zny, mogły pokryć koszty wychowania — a tak nie jest — 
to jednak emigracja byłaby czystą stratą. Wychowanie czło­
wieka chorowitego kosztuje bowiem, o ile należy do tej sa­
mej klasy społecznej, co najmniej tyle co wychowanie zdro­
wego i silnego; wychowanie robotnika leniwego tyleż 'co pra- 
ćowitego. A właśnie wśród wychodźców są najlepsi i naj­
dzielniejsi. Do tego dołączają się cierpienia ich rodzin, pozo­
stałych w kraju, które z początku przeważnie muszą znosić 
niedostatek.

Jest jasnym, że skoro stosunki, we Włoszech są tego ro­
dzaju, iż przyrost ludności jest zbyt szybki w stosunku do 
akumulacji kapitału, emigracja może temu częściowo zara­
dzić. Właśnie to zniszczenie bogactwa, które ona powoduje 
— jalvkolwiek jest ono nieco zmniejszone dzięki wstrzemię­
źliwości i ciężko zdobytym oszczędnościom wychodźców — 
może być jedynym nieuniknionym środkiem dla polepszenia 
bytu pozostałych robotników i ograniczenia przyrostu natu­
ralnego. To jednak wcale nie zmienia faktu, iż lepiej było­
by obejść się bez tego środka i że pomimo znacznych oszczę­
dności emigrantów rok rocznie stąd wynikające zniszczenie 
bogactwa jest bardzo poważne. *

74



67.

Doświadczenia poczynione w innych krajach przemawia­
ją za tym, że ta czysta strata dla gospodarstwa narodowego 
Włoch odpadnie dopiero wówczas, gdy wzrost dobrobytu bę­
dzie szybszy od przyrostu ludności, co zapewni klasom pra­
cującym wyższy poziom życiowy. Skoro pod wplyM'^em wyż­
szej stopy życiowej obniży się nieco współczynnik przyrostu 
ludności, wtedy również coroczny rozdział nowo utworzone­
go kapitału pomiędzy poszczególne rodzaje dóbr produkcyj­
nych będzie się mógł łatwiej odbywać w tym stosunku, który 
w myśl naszych wywodów w części I prowadzi do społeczne­
go maksimum użyteczności.

68.
i Wnioski dotyczące ruchu ludności. Z krótkiej analizy, 

jakiej poddaliśmy problem zaludnienia możemy wyciągnąć 
następujące wnioski:

1. Jeżeli nie wykluczymy, a nawet wprost przyjmiemy, że 
również inne czynniki wywierają swój wpływ na ruch ludno­
ści, to jednak zależy on bez wątpienia t a k ż e  od warunków 
ekonomicznych, których oddziaływanie na ruch urodzin i na 
śmiertelność jest znaczne. (Nie miałoby np. sensu twierdze­
nie, że demograficzny kryzys Francji należy w y ł ą c z n i e  
przypisać ogromnemu bogactwu tego kraju i szczególnemu 
rozdziałowi własności ziemskiej, jakkolwiek te przyczyny nie­
wątpliwie również swój w;pływ tu wywarły).

2 . Wpływ czynników ekonomicznych daję się odczuwać 
przy zmniejszeniu cyfry urodzin, lub zwiększeniu śmiertelno­
ści i w ogólności tam, gdzie działanie sił prewencyjnych nie 
jest wystarczające, działają siły represyjne intensywniej. To 
zaś stanowi zniszczenie bogactwa, albowiem obdarzanie ży­
ciem ludzi, którzy potem nie osiągają wieku, w którym Hiogą
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być produktywni, jest z punktu widzenia gospodarczego oczy­
wistą stratą.

3. Poprawa warunków ekonomicznych szerokich mas 
ludności wywołuje jako p i e r w s z y  e f e k t  z w i ę k s z e ­
n i e  ilości małżeństw i urodzin; skoro jednak ta poprawa 
trwa tak długo, że można mówić o podniesieniu się po­
ziomu życiowego, wtedy występuje dalszy skutek w p r o s t  
p r z e c i w n y ,  mianowicie a b  n i że  n ie  cyfry urodzin 
i odpowiednie zmniejszenie śmiertelności. W ten sposób 
rozdział nowych kapitałów na wytworzenie poszczególnych 
rodzajów dóbr produkcyjnych (do których można zaliczyć 
również człowieka), zbliża się do stanu idealnego, który 
odpowiada społecznemu maksinium użyteczności.

4. Wbrew wszelkim teoriom metafizycznym tym ła­
twiej da się osiągnąć określone przęz nas społeczne maksi­
mum użyteczności, im lepiej produkcja łudzi dostosuje się 
do zapotrzebowania, istniejącego na to dobro kapitałowe. 
W tym wypadku zaoszczędzony kapitał pieniężny zostanie 
użyty na wytworzenie ludzkiej siły roboczej w stosunku, 
odpowiadającym jej produktywności, jak to ma miejsce 
w odniesieniu do innych dóbr kapitałowych. W przypadku, 
gdy to odbywa się inaczej, następuje ciągłe niszczenie bo­
gactwa. Może ono przyjąć formę zwiększonej śmiertelności 
z powodu zbyt niskich płac i za niskiego poziomu życio­
wego, lub też formę emigracji robotników, którzy dopiero 
eo doszli do wieku produktywnego, a których koszta wy­
chowania zostały poniesione przez społeczeństwo. Emigra­
cja zmniejsza co prawda nadmiar ludności: jest ona, jak 
mówią, wentylem, którego nie nalteży zamykać, jak długo 
zło przeludnienia istnieje; dużo lepiej byłoby jednak, gdyby 
można było obejść się bez tego wentyla, gdyż nieustanne 
wytwarzanie nadmiaru i następujące potem odciążanie przez 
emigrację stanowi oczywiście ciągłą utratę bogactwa.

5. Nie zgadza się z faktami twierdzenie, że istnieją po-
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tężne siły relorsyjiie, które zaraz redukują płace do pozio­
mu minimum egzystencji, skoro by się miały cośkolwiek 
ponad ten poziom podnieść. Nie jest prawdą, jakoby każda 
podwyżka płacy ponad minimum musiała zostać drogą 
zwiększenia ilości małżeństw i urodzin zniwelowana. Jest 
to tylko pierwszy bezpośredni efekt. Jeżeli poprawa wa­
runków gospodarczych trwa przez dłuższy czas — powta­
rzamy to spostrzeżenie, oparte na doświadczeniu, raz je­
szcze, gdyż posiada ono podstawowe znaczenie dla całego 
problemu płac — wtedy następstw^em, chociażby nie bez­
pośrednim tej poprawy jest zmiana poziomu życiowego 
i obniżenie cyfry urodzin. To powo^duje w dalszym ciągu 
poprawę warunków egzystencji, klas pracujących, a to 
z dwu rodzajów przyczyn: z powodu zmniejszenia się licz­
by urodzin z jednej i zwiększenia się produktywności ro­
botnika z drugiej strony. W ten sposób zmniejszają się 
stopniowo ogromne straty bogactwa społecznego, będące 
następstwem nadmieraego rozmnażania się.

' Tego uczą nas fakty.^
6 . Można z nich wyciągnąć jeszcze inny wniosek. Nie 

byłoby zgodnym z jasnym, obrazem zjawisk społecznych 
przesadzać rozmiary przejściowego zniszczenia bogactwa 
w związku z walką klasy robotniczej o wyższy poziom ży­
ciowy, skoro ten poziom wynika z pozostałych warunków 
równowagi i chodzi tylko o dostosowanie płac do tychże 
warunków. Należy przy tym uwzględnić nie tylko widoczną 
stratę społeczną, lecz także Avynikające z podwyższenia po­
ziomu życiowego klas pracujących złagodzenie późniejszych 
stałych strat społecznych, będących następstwem nędznych 
warunków życia robotników.

7. Socjaliści obiecują masom lepsze osiągnięcie społecz­
nego maksimum dobrobytu przez zastąpienie sił wynikają­
cych z wolnej konkurencji regulującą wszystko działalno­
ścią państwa. To pozostaje wprawdzie w sprzeczności z fa­
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ktami, nie jest jednak w zasadzie pozbawione logiki. Sprze­
cznym jest jednak również z logiką, skoro nie śmieją przy­
znać, że po zniknięciu hamulca odpowiedzialności indywi­
dualnej państwo musiałoby się podjąć trudnego zadania 
regulowania produkcji ludzi; obiecują masom, że w ustroju 
socjalistycznym będą mogły dowolnie się rozmnażać. Nie 
wspominają przy tym jednak, że wtedy nie mogłoby być 
już mowy o maksimum dobrobytu kolektywnego. Albo­
wiem po rozluźnieniu wszelkich hamulców, nałożonych przez 
osobiste poczucie odpowiedzialności, nic nie mogłoby za­
stąpić ich funkcji regulowania produkcji ludzkiej siły ro­
boczej odpowiednio do potrzeb społeczeństwa, czyli zależnie 
od jej produktywności.

Podobnie jak można zarzucić brak logiki owym libera­
listom, którzy domagają się wolnej konkurencji wszędzie, 
z wyjątkiem pewnych dziedzin, w których zamierzają z góry 
określić niektóre wielkości ekonomiczne (ust. 41), tak samo 
można uczynić ten zarzut tym socjalistom, którzy chcą 
wszystko regulować przez państwo z wyjątkiem produkcji 
ludzkiej siły roboczej. Nie jest to sposób, którym by można 
zgotować ludzkości lepszą przyszłość.

69.
Związki zawodowe i strajki. Związki zawodowe i ce­

chy, o ile chodzi o ich cele gospodarcze, mogą mieć za 
zadanie: po pierwsze wywołać zmiany w równowadze eko­
nomicznej w ramach wolnej konkurencji, po drugie ogra­
niczyć wolną konkurencję, starając się zastąpić wolnokon- 
kurencyjną cenę pracy przez cenę monopoliczną.

'Co się tyczy pierwszego punktu, to kwestia, czy robpt- 
nicy mogą przy pomocy zrzeszeń, strajków i tym podob­
nych środków osiągnąć, bez usunięcia wolnej konkurencji, 
podwyżkę płac, była przedmiotem licznych dyskusyj. Na 
to pytanie chciałoby się na pierwszy rzut oka dać odpO-
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wiedź przeczącą; wydaje się bowiem niemożliwym, zmie­
nić jedną wielkość w systemie równowagi ekonomicznej, 
jak długo wszystkie inne warunki pozostają niezmienione. 
Płace są więc ustalone swą współzależnością od wszystkich 
innych warunków równowagi. Wynikałoby stąd, że strajki 
są co najmniej bezużyteczne, gdyż nawet, gdy swój cel 
osiągną, efekt jest ten sam, jakiby się samoczynnie ustałił 
pod wpływem wolnej konkurencji.

Ta odpowiedź jest tylko względnie słuszna. Jak już 
widzieliśmy poprzednio, na skutek zmiany kilku wielko­
śc i'w systemie równowagi ekonomicznej zmieniają się także 
wszystkie pozostałe. - Zwyżka cen towarów musi zatem po­
ciągnąć za sobą również zwyżkę płac, ale to dostosowanie 
odbywa się nieraz bardzo powoli. Dla robotników nie jest 
jednak obojętne, czy stanie się to parę lat wcześniej, ęzy 
później. Związki zawodowe mogą przyspieszyć to dostoso­
wanie się stanu równowagi do nowych warunków.

Nie ma zatem sprzeczności w stwierdzeniu tendencji 
do rów‘nowagi ekonomicznej i możliwości polepszenia wa­
runków pracy przez strajk. Jeżeli strajki się załamują, łub 
osiągają tylko wyniki chwilowe, dowodzi to, że przekro­
czyły one w swych żądaniach granicę tego, co było ko­
nieczne do szybszego przystosowania warunków pracy do 
nowego stanu równowagi.

70.
Jeżeli kto zbada bezstronnie i bez przesądów klaso­

wych np. ruch strajkowy w ostatnich latach przedwojen­
nych we Włoszech, mlisi przyznać, iż skierowany był on, 
co najmniej w swych początkach, w kierunku przystosowa­
nia płac do podwyższonego poziomu cen, co oczywiście 
z czasem byłoby samo nastąpiło, lecz znacznie później.

Zapewne popełniali robotnicy nieraz błąd, używając 
zbyt często i krótkowzrocznie strajku, jako środka walki;
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zachodzi to jednak mniej lub więcej przy każdym ruchu 
tego rodzaju. Także robotnicy muszą zdobywać doświadcze­
nie. Historia innych krajów dowodzi, — co znajduje rów­
nież potwierdzenie we Włoszech, — że doświadczenie лѵрго- 
wadza do tych walk dyscyplinę. Jest ona wynikiem lepszej 
organizacji, tak, iż coraz częściej udaje się uniknąć strajku 
i połączonych z nim strat społecznych i dojść do porozu­
mienia na drodze ugodowej.

71. ' •
Jak już zaznaczyliśmy wielokrotnie, obok bezpośrednie­

go zniszczenia bogactwa, spowodowanego strajkiem należy 
z drugiej strony uwzględnić zmniejszenie innych strat w przy­
szłości, spowodowane przez wyższy poziom życiowy, osią­
galny dla robotników w ramach równowagi.

Strajk przyczynił się w ogólności do polepszenia wa­
runków egzystencji ludności robotniczej, do podwyższenia 
płac i skrócenia czasu pracy, wreszcie do wzmożenia po­
czucia godności ludzkiej i niezależności. Każdy, kto ma zro­
zumienie dla wpływu psychologicznych momentów na masy 
robotnicze, nie będzie mógł w żadnym wypadku i uznać po­
wyższych skutków za ujemne.

72.
Strajki są najczęstsze w czasach najwyższej pomyślno­

ści, oraz w okresach największej depiiesji gospodarczej. 
W pierwszym przypadku mają na celu polepszenie warun­
ków dla robotników, w drugim przypadku mają przeciw­
działać redukcji tych warunków przez przedsiębiorców.

Przy strajkach pierwszego rodzaju, które w ogólności 
Avystępują w okresach dobrej koniunktury^ chodzi robotni­
kom o szybsze przystosowanie warunków do nowego stanu 
równowagi, co nastąpiłoby również samo przez się, łecz
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później. Rozumie się, że takie strajki mają przeważnie po­
wodzenie, gdyż zwiększona marża zysku daje przedsiębior­
com możność ustąpienia wobec żądań robotników.

Przy strajkach drugiego rodzaju, które w ogójności por 
ja^V'iają się w okresach depresji gospodarczej, jest nato­
miast zamiarem robotników przeciwstawić się przystoso­
waniu do nowego stanu równowagi, z którego wynikałaby 
obniżka płac. Strajki te kończą się przeważnie niepoлvodze- 
iiiem, gdyż w przeciwnym razie następstwem ich byłaby 
ruina przedsiębiorstw. ^

Również ze statystyki wynika, że strajki tej drugiej ka­
tegorii są rzadsze, i:o jest zresztą z punktu widzenia teorii 
całkiem zrozumiałe.

73. ■ _

Jak z jednej strony mają robotnicy zupełną słusznosć, 
żądając prawnego uznania związków zawodowych i straj­
ków, gdyż w razie potrzeby są to jedyne środki do walki 
o gospodarczo uzasadnione лѵагипкі pracy, tak z drugiej 
strony uznać należy za smutny objaw braku zrozumienia, 
jeżeli usiłują nie dopuścić do pracy i prześladują robotni­
ków, nie należących do związków. Z jednej strony'dom a­
gają się, by przedsiębiorcy jak najdokładniej stosowali się 
do umów o pracę, z drugiej strony uzurpują'»sobie możność 
samowolnego ich przekraczania w razie strajku.

Powoduje to zniszczeńie bogactwa, przekraczające gra­
nice, w obrębie których można by strajk ekonomicznie uza­
sadnić, a nawet uznać w pewnych wypadkach za społecz­
nie użyteczny.

74.

Wskazaliśmy już na to, że celem związków zawodo­
wych może być niejednokrotnie również spowodowanie grun­
townej zmiany równowagi ekonorriicznej przez próbę wpro­
wadzenia monopolicznej ceny za pracę w miejsce ceny wol-
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aokoiikmencyjiiej. Dąży sic do lego albo starym syslemem 
ograniczania liczby uczniów, jak to robiły dawne cechy, 
lub też nowymi środkami, n. p. systemem turnusów.

System ten polega na dobrowolnym ograniczeniu po- 
^daży, by podnieść płace aż do punktu Cournota. Jeżeli ОЛ 
(rys. 29) jest liczbą robotników pewnej gałęzi przemysłu, 
nie dających się łatwo zastąpić i Zrzeszonyeli w związku 
zawodowym, to ЛВ jest ich płacą. Wtedy związek zawo 
dowy może postanowić, by zawsze pewną liczba DA ro­

botników powstrzymała się w turnusach od pracy w tym 
celu, aby przy dąnej krzywej popytu MB ogólna suma płac 
MNOD osiągnęła maksimum.

Ta metoda, dokładnie przeprowadzona w praktyce, po­
zwala, jeżeli suma MNEC jest większa od ABOD, wypła­
cać każdorazowo robotnikom nieczynnym w turnusie ta­
kie samo wymagrodzenie AB, jak gdyby wszyscy byli za­
ofiarowali swą ,pracę i pozostawić przy tym wyższą płacę 

' indywidualną tym, którzy w turnusie pracują.
Stanowi to oczyAviście zniszczenia bogactwa, odpowia­

dające stracie społecznej w wysokości produkcji, którą by 
robotnicy nieczynni turnusowo byli jwykonani.| Może to być

82 ^



(
środek do przyspieszenia zwyżki płac, jakaby w ramach 
równowagi nastąpiła sama przez się, jakkolwiek z opóźnie­
niem. Jeżeli chce się jednak, zmienić tym sposobem wa^ 
runki równowagi, wyniknie stąd wprawdzie korzyść dla 
zrzeszonych robotników, ale zarazem, jak zwykle w takich 
wypadkach, ogólna utrata bogactwa, przewyższająca zna­
cznie korzyść, płynącą stąd dla niewielkiej garstki.

Jak długo stosuje się ten system w niewielkiej mierze, 
strata rozdziela się na wielu, podczas gdy korzyść kon­
centruje się na nielicznych. Podczas gdy większość straty 
wcale nie odczuwa, stanowi ona dla tamtych niewielu 4)0 - 
ważną korzyść. Skoro jednak ta praktyka znajdzie szersze 
zastosowanie, następstwem jej może być ogromne zniszcze­
nie bogactwa i wielka nędza, która dotknie wreszcie i tych, 
którzy tę praktykę stosują. Jest rzeczą łatwo zrozumiałą, 
że jeżeli znaczna czę^ć usług produkcyjnych pozostanie 
w sposób wyżej opisany niezatrudniona, wtedy społeczne 
maksimum użyteczności będzie w coraz to mniejszyrn stop­
niu możliwe do osiągnięcia i zatraci się wszelkie kryterium 
właściwego rozdziału zaoszczędzonego kapitału pieniężnego 
przy wytwarzaniu nowych dóbr produkcyjnych wszelkiego 
rodzaju.

Na szczęście rozpowszechnianie się tego rodzaju prak­
tyk natrafia na przeszkodę w opinii publicznej wielkiej 
masy poszkodowanych i w samym fakcie, że ich realiza­
cja przynosi w końcu szkodę wszystkim, nie dając nikomu 
korzyści.

• 75. _ ^

Maszyna. Każdy przyrost kapitału pieniężnego, zainwe­
stowanego w produkcji, stanowi korzyść dla w s z y s t ­
k i c h ,  więc także dla robotników (ust. 38). Każde zwię­
kszenie inwestycji powoduje lepsze wykorzystanie surowych 
sił natury i lepsze zaspokojenie potrzeb ludzkich. Jego
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pierwszym, nieuniknionym następstwem jest jednak, wobec 
szerszego zastosoAvania środków mechanicznych w produk­
cji, u j e m n a  r e n t a  (ust. 43) ludzkiej siły roboczej, o ile 
nie można, jej- skierować do innych dziedzin i dopóki jej 
reprodukcja nie zostanie ograniczona.

Tak sprawa wygląda z ekonomicznego punktu widze­
nia. W mowie potocznej pierwszym następstwem zastosowa­
nia nowych maszyn jest szkoda dla wszystkich, zatrudnio­
nych dotychczas w produkcji, która teraz została zmecha­
nizowana, a którzy nie mają możności zmiany swego za­
wodu. W istocie zmiana zawodu jest w pewnych wypad­
kach łatwa, w innych jednak trudna, gdyż wiele zawodów 
wymaga długiego i skompłikowanego przygotowania. Jest 
oczywiście rzeczą niemożłiwą, by jeden robotnik nauczył 
się kilku zawodów, by mógł w’ razie wprowadzenia maszyn 
skierować swą różnorodną działalność tam, gdzie popyt 
jest największy.

W  у łą c z n e . uwzględniane tych bezpośrednich skut­
ków *dało powód wielu uprzedzeniom przeciwko stosowa­
niu maszyn i jego skutkom dla robotników. Nie brano przy 
tym pod uwagę, że właśnie szersze zastosowanie maszyn 
wywołało pewne zmiany, które chronią robotnika od owych 
bezpośrednich skutków mechanizacji i ułatwiają mu prze­
niesienie się z jednej dziedziny produkcji do innej, gdzie 
istnieje większy popyt na pracę.

Zróżniczkowanie pracy czyni z dnia na dzień postępy; 
dotyczy ono jednak raczej maszyn, niż-człowieka, który ich 
dogląda. Od robotnika wymaga się coraz mniej zręczno­
ści rękodzielniczej, a coraz więcej ogólnej inteligencji i sa­
modzielności sądu. Dawniej na tym samym kowadle i tym 
samym młotkiem wykonywali różni kowale najróżnorod­
niejsze przedmioty, przy bardzo wysokiej specjalizacji rze­
miosł. Dzisiaj wytwarza się te same różniące się między 
sobą przedmioty na różpych maszynach, które niemal wszy-
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stkie mogą być obsługiwane przez tego samego robotnika, 
bez specjalnego wyszkolenia.

Podział pracy stał się intensywniejszy, lecz zmienił 
się jego przedmiot: różniczkuje się maszynę, a nie czło-- 
wieka. W miarę jak rozwija się wielki przemysł i maszyna 
wkracza coraz bardziej w dziedzinę produkcji, zanika da­
wna wyspecjalizowana zręczność rękodzielnicza oczy­
wiście tylko w pewnej mierze i w wielu choć nie we wszy­
stkich gałęziach przemysłu — ustępując miejsca innemu 
bardziej pgółnemu wyszkoleniu zawodowemu.,

76.
Brak należytego zrozumienia ze strony robotników po­

woduje niesłuszną ocenę w stosunku do maszyny i aku­
mulacji kapitału, która umożliwiła coraz szersze jej zasto­
sowanie, Nie pojmują oni, że nowa ludzkość stworzyła nie­
zmierną ilość niewolników z żelaza na swoje usługi. Nie 
zastanawiają się oni nad tym, czym było społeczeństwo 
dawne i czym stanie się nieuchronnie spoleczenshvo nowe, 
któremu akumulacja kapitału i postęp wiedzy umożliwiły 
jak najszersze /stosowanie środków mechanicznych. Nie ro­
zumieją, że. właśnie w następstwie mechanizacji ludzka siła 
robocza zostanie stopniowo, lecz nieodwołalnie zastąpic^na 
w swych najcięższych funkcjach przez niezmordowane si­
ły natury i że jej właśnie ma się do zawdzięczenia, jeżeli 
człowiek wznosi się do tyle wyższej godności tak, że wre­
szcie funkcjami jego będą tylko nadzór i kierownictwo. 
Wielu robotników nie widzi, że dzisiejszy silny ruch so­
cjalny tylko pozornie jest dziełem wielkich agitatorów i że 
istptnym jego źródłem jest z jednej strony akumulacja ka­
pitału, a z drugiej praca uczonych, dążących do ujarzmie- 
aia sił przyrody i poddania ich woli człowieka. Kapitałowi 
i postępom nauk technicznych mamy to do zawdzięczenia, 
ie  powoli wprawdzie, lecz stale posuwamy się w kierunku
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tego stanu, który przy pomocy różnych frazesów i nieja­
snych kryteriów zwykło się oznaczać najwyższym dobroby- 
tern największej ilości. Problem ten jest dla tego, kto stara 
się sądzić słusznie i bezstronnie, w zasadzie problemem 
produkcji i możliwie jak najdalej idącego zapobiegania ni­
szczeniu bogactwa.
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CZĘŚĆ III.

HANDEL MIĘDZYNARODOWY

77.
Uwagi wstępne. Specjalne względy skłaniają nas oso­

bnego omówienia handlu międzynarodowego, jakkolwiek 
stanowi on kompleks zjawisk o wiele bardziej ograniczony, 
niż handel wewnętrzny. Chociaż bowiem produkty mogą 
byc przenoszone ze względną łatwością z jednego rynku na 
drugi, w odniesieniu do czynników produkcji jest to moż­
liwe w znacznie mniejszym stopniu. Kapitał pieniężny prze­
nosi się łatwo, czy to w swej formie pierwotnej, czy też 
po przetworzeniu na dobra kapitałowe. Ludzka siła robocza 
zaczyna w naszych czasach stawać się względnie ruchoma. 
Natomiast kapitały ziemskie pozostają nieruchome i mogą 
ze sobą w peлvnej mierze konkurować na różnych rynkach 
tylko za pośrednictwem swych produktów. W handlu mię-, 
dzynarodowym chodzi więc o grupy gospodarcze, nie kon­
kurujące ze sobą w całej pełni, których cechą znamienną 
są różne ceny tego samego produktu, choćby nawet te 
ceny na różnych rynkach były wyrażone w tej samej jed­
nostce pieniężnej.

78.
Równowaga w handlu międzynaroodwym. Weźmy pod 

uwagę dwa rynki zamknięte, z których każdy znajduje się 
w równowadze. Jeżeli zostanie między nimi nawiązany kon­
takt, rozpocznie się wymiana towarów. Skoro przyjmiemy 
w pierwszym przybliżeniu, że saldo kraju dłużniczego w sto-
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suiiku do kraju, będącego wierzycielem, jest znane i da się 
wyrazić w pieniądzu (później zobaczymy, że sprawa jest 
o wiele bardziej skomplikowana i dlatego właśnie zarme- 
rzamy zbadać ją stopniowo), można łatwo udowodnić, że 
równowaga w handlu międzynarodowym jest w zupełno­
ści określona. Mamy bowiem do dyspozycji tyle wzajem­
nie od siebie niezależnych warunków, ile jest nowych nie­
wiadomych, wynikających z . nawiązania stosunków między 
олѵуті dwoma rynkami.

79.
Równowagę, która się ustali między dwoma połączo­

nymi rynkami dla każdego poszczególnego towaru, może­
my pr*zedstawić graficznie. Sposób ten, jakkolwiek nie cał­
kiem ścisły, wystarcza najzupełniej do’ przedstawienia naj­
ważniejszych rysów' zjawiska i pozwoli nam wytłumaczyć 
w sposób jasny i prosty niektóre kwestie, bardzo skompli­
kowane. Przyjmujemy, że na obu rynkach jest materialnie 

’ten sam pieniądz — jeżeli, tak nie jest, możemy obie krzy­
we z łatwością zredukować do jednego systemu pienięż­
nego, przez odpowiednie zwiększenie lub zmniejszenie rzę­
dnych krzywych jednego rynku. Uwzględnimy natomiast 
koszty transpoi’tu jednostki towaru z rynku wywożącego 
do rynku przywożącego.

Ustawiamy więc obok siebie krzywe popytu i podaży 
dla tego samego produktu na obu rynkach, obracając przy 
tym krzywą popytu i podaży jednego rynku (na ryc. ЗО 
rynku importującego) i obniżamy oś odciętych rynku im­
portującego o odcinek 0 0 ‘, odpowiadający kosztom prze­
wozu. Wtedy warunek równowagi CDEF pomiędzy dwoma 
rynkami wyraża się -równaniem CD=EF.

Rys. 30, do którego jeszcze nieraz w tej części powró­
cimy, jest łatwy do zrozumienia. Na rynku wywożącym jest 
AE krzywą popytu, AF krzywą podaży dla pewnego to-

■'Ш
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waru. Przy rynku zamkniętym była cena równowagi AP, 
a ilość wytworzona i zu-żyta OP. Na rynku przywożącym, — 
co do którego dla większej ogólności przyjmujemy, iż pro­
dukuje on również dany towar (szczególny wypadek, że 
rynek importujący nie wytwarza danego towaru, jest, jak 
wnet zobaczymy, łatwy do rozwiązania) — DC jest krzy­
wą popytu, BD krzywą podaży: Obie są symetrycznie od­
wrócone. Przy zamkniętym rynku była cena BQ oraz wy­
tworzona i zużyta ilość 0 ‘Q.

Przez stworzenie połączenia między oboma rynkami, 
które w skróceniu będziemy nazywać E rynek eksportu-

RYN5K
мротца

RYNEK •
B K s m n ijj^

u a  M
Rys. 30

jący) oraz I (rynek ipiportujący), powstaje następująca 
zmiana równo\ćagi. Na rynku E cena poszła w górę, na 
rynku I spadła, a różnica cen rówria się kosztom trans­
portu. W E wytwarza się więcej odnośnegb towaru, niż 
się go konsumuje; różnicę stanowi ilość eksportowana EF. 
W I konsumuje się więcej danego tow aru,'niż się go pro­
dukuje; różnicę stanowi ilość importowana CD, odpowia­
dającą dokładnie ilości EF.

Z graficznego przedstawienia widać, że możliwe jest 
tylko jedno jedyne położenie równowagi, gdyż prosta CDEF 
może mieć wyłącznie jednio położenie, w którym CD = EF. 
Dotychczas wychodziliśmy z założenia, że dany towar jest
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produkowany na rynku importującym. Jeżeli natomiast 
rynek I tego towaru nie wytwarza, to rys. 31 jest obrazem 
sytuacji.^ '

W następujących rysunkach, które służą nam do zilu­
strowania teorii handlu międzynarodowego, pomijamy oś 
odciętych (ilości), aby móc przedstawić pewne powierzch­
nie, o które nam chodzi, w dostatecznie wielkiej skali, nie 
powiększając mimo to zbytnio- samych ryspnków. Przy tym

nie należy jednak nigdy zapominać, że ta oś dla kraju' 
importującego leży o sumę kosztów transportu między obu 
rynkami" niżej, aniżeli dla kraju eksportującego,

Ч 80. /
Stworzenie połączenia między obu rynkami przynosi 

korzyść obu stronom. Ten ważny fakt jest zilustrowany na 
rys. 32. Połączenie wywołuje wymianę towarów. Przy każ­
dej poszczególnej wymianie jest na obu rynkach zysk pew^

 ̂ K rzyw a p o d aży  je s t zarów no  na rynku eksportu jącym , 
ja k  im portu jącym  p rzedstaw iona, jak o  krzyw a w z n o s z ą c a  
s i ę .  D la  uzupełnienia analizy  zjaw iska należałoby  jószcze roz­
w ażyć w ypadek , w  k tó ry m  rynek  ekspo rtu jący  z pow odu  roz­
szerzenia p rodukc ji p rzez  ek sp o rt m oże obniżyć sw oje koszty  
p ro d u k c ji danego  tow aru, co pociąga za sobą b a rd zo  ciekaw e
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nej części jednostek zawsze większy niż strata, jaką pono­
szą równocześnie pozostałe jednostki danego rynku.

Z rysunku widać z łatwością, że przejście ze stanów 
równowagi A i B, gdy oba rynki są jeszcze zamknięte, do 
nowego stanu równowagi po otwarciu granic, wywołuje na­
stępujące skutki:

W I zyskują konsumenci w i ę c e j ,  aniżeli tracą pro­
ducenci dotyczącego towaru (BCmb >- BDnib). Powierzch­
nia BCD przedstawia czysty zysk, wynikający stąd dla ca­
łego gospodarstwa społecznego. W E zyskują producenci 
tego towaru w i ę c e j ,  aniżeli tracą konsumenci (mFAa >IMP EKSP.

Rys. 32

niEAa). Czysty zysk społeczny jest przedstawiony przez po­
wierzchnię AEF.

Oba gospodarstwa zyskują więc na wymianie. Zysk go­
spodarstwa wywożącego może być wprawdzie większy lub 
mniejszy, niż zysk gospodarstwa przywożącego, jest jednak 
obustronny.

skutki. Lecz w e lem en tarnym  przedstaw ieniu, jakim  jest n in ie j­
sze, w ystarczy riam uchw ycenie zasadniczych rysów zag ad n ie­
nia, b ez  zapuszczania się w  szczegóły, z k tórych  parę  będz iem y  
m ieli zresztą sposobność om ów ić później w  związku z zag ad ­
n ieniem  syndykatów  i m onopoli. P ow tarzam y , że przy  om aw ia­
niu tego  ro d za ju  p rzy p ad k ó w  nie w ydaje  nam  się p o p raw n y m  
stosow anie o p a d a j ą c y c h  krzyw ych podaży, k tó re  m o g ą  
stać się pow odem  różnych b łęd ó w  i n ieporozum ień (ust. 12, 
uw aga ) .
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81.

iTo samo zachodzi oczywiście'też wtedy, jeżeli, zamiast 
jednego produktu weźmie się pod uwagę wszystkie towary, 
będące przedmiotem wymiany między połączonymi rynka­
mi. Korzyści dla każdego rynku sumują się nawet przy każ­
dym nowym akcie wymiany i wzrastają tym bardziej, im 
intensywniejszą staje się wymiana, a to bez względu na 
jej kierunek.

lim bardziej potęguje się działalność wymienna i każdy 
z obu rynków ciągnie stąd coraz to większe korzyści, w tym 
większej mierze rozdzielają się te korzyści równomiernie 
między konsumentów i producentów. To wynika z łatwo­
ścią z powyższych rozważań, skoro uwzględnimy, że wy­
miana odbywa się nie tylko w kierunku z E do I, lecz i na 
odwrót, oczywiście odnośnie do innych towarów.

Im-większe są wymieniane ilości, tym lepiej może każdy 
rynek, biorący udział w wymianie, zaspakajać swe potrzeby 
po najniższych kosztach. Sytuacja jest w zupełności taka, jak 
gdyby każdy z dwu rynków udzielił drugiemu zlecenia na wy­
tworzenie kównież dla niego tych towarów, które może pro­
dukować po niższych kosztach. Dzięki stworzonemu między 
obu rynkami połączeniu będzie każdy z nich miał możność 
wytworzenia z będących do dyspozycji czynników produkcji 
większej ilości dóbr, niżby mógł przy,zamkniętych granicach 
wyprodukować.

82.

Koszty porównawcze. Ricardo sformułował teori^handlu 
międzynarodowego, która nawet w swej pierwotnej formie 

,może skorygować wiele błędnych wyobrażeń. Przedstawimy 
ją tutaj graficznie, co pozwoli nam pominąć długie i nużące 
przykłady liczbowe i przy tym uniknąć pewnych niedokład­
ności, z którymi przeważnie ją się przedstawia.

Przypuśćmy ogólny przypadek, iż oba rynki rozpatrywa-
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ne X i Y posiadają zupełnie różne systemy pieniężne. Jak dłu­
go X pozostaje rynkiem zamkniętym, ceny dwu towarów (we­
źmy np zboże i pewien gatunek sukna) będą na njm” miały 
pewien określony stosunek, który przedstawimy przy pomo­
cy prostej OX (rys. 33), wyrażając przez to, że ilość zboża 
OB kosztuje na rynku, X tyle, co ilość sukna BM. OB zboża 
można więc zamienić na BM sukna. Niechaj prosta OY przed­
stawia taki sam stosunek wymienny (wzgl. stosunek cen) obu 
towarów na rynku Y.

Ricardo zdołał w ten sposób wyeliminować ze swej ana­

lizy komplikacje, wynikające z różnicy między jednostkami 
pieniężnymi obu krajów. Dowiódł on z łatwością, że miedzy 
rynkami X i Y mogłaby z korzyścią odbywać się wymiana 
zboża na sukno, według jakiegokolwiek stosunku wymienne­
go ON, pośredniego między 0X i OY; a to także wtenczas, 
gdyby w X ceny zboża i sukna, wyrażone w tej samej jednost­
ce pieniężnej, co ceny na rynku Y, były obie niższe od cen 
tych towarów w Y (pozorny paradoks, do którego zaraz po­
wrócimy). '

Ricardo wykazał więc, iż jakiekolwiek byłyby a b s o l u ­
t n e  ceny zboża i sukna na rynku X w stosunku do odnośnych
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cen na rynku Y, wystarczy, by istniała r ó ż n i c a między ko­
sztami porównawczymi (t. zn. by nachylenie prostych OX 
i OY było różne), aby wymiana według jakiegokolwiek po­
średniego stosunku wymiennego była korzystna. Skoro tylko 
ten warunek będzie spełniony, będzie możliwy wywóz zboża 
z X i przywmz sukna z Y i przywóz zboża do Y, Przy tym na­
stępuje zawsze e k s p o r t  tego towaru, którego oś leży bli­
żej odpowiedniej - prostej, przedstawiające] koszty porów­
nawcze.

83. ,

Rozumowanie Ricarda było w zasadzie następujące. Ry­
nek X mógłby otrzymać po tych samych kosztach, co OB 
zboża tylko BM sukna przy pomocy produkcji krajowej. Na­
tomiast na podstawie stosunku wymiennego ON, zawartego 
między kosztami porównawczymi (OX i OY) mógłby X otrzy­
mać od Y w zamian za OB zboża BN sukna. Jest więc dla X 
korzystniej nabyć sukno w drodze wymiany, niż je wprost fa­
brykować. Wymiana jest również korzystną dla i’ymku Y, 
gdyż ten dla otrzymania przez produkcję krajową OB zboża 
musiałby ponieść takie same koszty, jak dla wytworzenia 
BM‘ sukna. Jeśli więc może otrzymać zboże drogą wymiany, 
wystarczy, gdy poniesie koszt ilości BN sukna, by otrzypiać 
w zamian OB zboża. Wymiana jest więc, o ile stosunek wy­
mienny ON leży w obrębie rozpiętości kosztów porównaw­
czych, zarówno w interesie jędnej, jak i drugiej strony. 
X oszczędzi dzięki wymianie koszt MN, wyrażony w ilości 
sukna, Y natomiast koszt M‘N tak samo wyrażony. Całkowita 
korzyść MM‘, wyrażona w ilości sukna, zostaje podzielona 
między X'i Y. Przy tym X zyska tym więcej, im korzystniejszy 
będzie dla nie^o stosunek wymienny ON (graficznie mówiąc, 
mniej lub więcej nachylony). To samo odnosi się do Y. Je­
dnak o b i e  strony pdniosą korzyść.

To jest w zasadzie rozumowanie Ricarda. Pominąwszy



nieco surową formę, która nie uwzględnia wielu okoliczno­
ści, — a cóż więcej mógł ów wielki ekonomista, bez dzisiej­
szych instrupientów analitycznych i tylko przy pomocy nie­
poręcznych przykładów liczbowych, osiągnąć? — i pominąw­
szy pewną małą niedokładność, wynikającą z ograniczenia się 
do pojęcia kosztów produkcji z pominięciem pojęcia użytecz­
ności i popytu, rozumowanie Ricarda jest całkiem ścisłe i je­
go teoria kosztów porównawczych została w zupełności po­
twierdzona przez doświadczenie. Jej słuszność została w spo­
sób klasyczny dowiedziona przebiegiem wypadków w Austra­
lii w połowie zeszłego stulecia, w związku z odkryciem ko­
palń złota. Dowody tego rodzaju są bardzo liczne.

84

iNą pierwszy rzut oka trudno zrozumieć, skoro ceny w X 
za zboże i za sukno są o b i e  niższe niż ceny tychże towarów 
w Y, wyrażone w tej samej walucie, w jaki sposób X może 
mieć korzyść w tym, by sprowadzić sukno z Y, jak więc kon­
sument w X może sprowadzać z korzyścią z zagranicy sukno, 
które w kraju mniej kosztuje. Taki jest w istocie rezultat koń­
cowy, który następuje dopiero po ustaleniu się równowagi 
p i e n i ę ż n e j  między obu krajami.

85.

Zjawisko to staje się .łatwiej zrozumiałym przez zastoso­
wanie metody graficznej.

Mówiąc, że na rynku X (rys. 33) wymienia się ilość zboża 
OB za ilość sukna BM, mamy na myśli, że w X cena zboża ma 
się do ceny sukna jak MB do OB (w istocie OB razy cena zbo­
ża = MB razy ceny sukna), lub też, że skoro na rynku ,X 
(rys. 34) cena sukna jest OH, wtedy cena zboża wynosi HK. 
Analogicznie odpowiada w Y cenie sukna OH‘ cena zboża 
H‘K‘. Co do a b s o l u t n e ]  wysokości cen zboża i sukna w X
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i Y nie stäwia Ricardo żadnych szczególnych hipotez. Ceny 
obu towarów mogą być na rynku X, jak przedstawiono na 
rys. 34, obie niższe, lub jak na rys. 35, obie wyższe, niż od­
nośne ceny na rynku Y. •

W wypadku rys. 34, w którym właśnie może się wyło­
nić wyżej wspomniana wątpliwość, należy uwzględnić, że 
w pierwszej chwili, skoro obie ceny na rynku X są niższe niż 
na rynku Y, może nastąpić eksport obu towarów z X-do Y. 
To zaś spowoduje import pieniądza do X, który wywoła tam

S U K H O

■cm sukna w Y-* 
Rys. 34 Rys. 35

zwyżkę cen. Przyjmijmy w grubszym przybliżeniu, że ceny 
wzrosną proporcjonalnie, kiedy prosta HK" przesunie się ró­
wnolegle na prawo. W chwili, gdy punkty H i H‘ się spotka­
ją, nakryją się również punkty К i K“. Wtedy zrównają s;ę 
ceny sukna na obu rynkach, natomiast cena zboża w X, któ­
ra dojdzie do H‘K“, będzie ciągle jeszcze niższa, niż w Y. Od 
tej chwili ustanie wywóz sukna z X do Y, a wymiana między 
obu rynkami będzie odtąd obejmowała wywóz zboża z X 
i przywóz sukna do X.

Zatem po okresie przejściowym ustali się wynik, prze-
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widziany przez teorie Ricarda. Ma ona więc również w wy­
żej omawianym wypadku pełne zastosowanie.^

86.

Chcemy teraz wykazać, że teoria kosztów porównaw­
czych wypowiada w formie nieco bardziej surowej to, co 
przedstawiliśmy bardziej wyczerprująco w ust. 79.

Jeżeli ceny w X i Y zostaną wyrażone w tej samej jed­
nostce pieniężnej można co do ich wartości bezwzględnej 
uczynić tylko trzy przypuszczenia:

a) W X może być cena zboża niższa niż w Y, cena su­
kna wyższa niż w Y.

b) W X mogą być obie ceny niższe niż w Y (rys. 34).
c) W X mogą być obie ceny wyższe niż w Y (rys. 35).
Inny wypadek, w którym by cena zboża w X była wyższa

niż w Y, nie może się zdarzyć, o czym łatwo jest się przeko­
nać, skoro, prosta OX, jak na naszym rysunku, ma mniejszy 
kąt nachylenia, niż OY. Jeśli bowiem wtedy cena sukna w X 
jest niższa aniżeli w Y, tym bardziej musi być niższą w X ce­
na zboża.

Wypadek a) pokrywa się bezpośrednio z wypadkiem 
omówionym w ust. 79. Wypadki b) i c) podpadają tu również 
po przejściu pierwszej pośredniej fazy dynamicznej.

Wypadek b) wywołuje istotnie (ust. 85). w pierwszej, fa-

 ̂ R ys. 34 i 35 p ozw ala ją  w yjaśnić kilka dosyć m glistych 
określeń, u ży w an y ch  często p rzy  w ykładzie  teorii kosztów  po- 
r ó w naw czych .

W  w y p ad k u  rys. 34 m ów i się zw ykle, że X  m a w  p o ró w ­
naniu z Y korzystniejsze stanow isko w obu gałęziach p rodukcji, 
ale że ta  korzyść jest przy  p rodukc ji zboża r e l a t y w n i e  
w iększa. C hce się przez to pow iedzieć, że sko*ro ceny w X  p o d ­
niosą się p roporc jona ln ie  tak  dalece, że H  zetknie się z H ‘, 
czyli ceny  sukna na obu rynkach  się zrów nają , to cena zboża 
na rynku  X  pozostan ie  m im o to niższą niż na rynku  Y.
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zie eksport zboża i sukna z rynku X , zwyżkę cen tamże i prze­
sunięcie prostej HK na prawo aż do punktu, w którym ceny 
sukna na-obu rynkach się zrównają. Od tej chwili wywóz 
z rynku X ogranicza się do zboża, przy równoczesnym przy­
wozie sukna.

Wypadek c), w którym ceny na rynku X są obie wyższe 
aniżeli w Y, pociąga za sobą analogicznie (rys. 35) pierwszą 
fazę, w której importuje się do X  zboże , i sukno, przy czym 
obie ceny spadają. Prosta HK przesuwa się na lewo aż do 
spotkania się punktów К i K‘, kiedy ceny zboża na obu ryn­
kach się zrównają, podczas gdy cena sukna w X  pozostaje 
wyższa niż odnośna cena w Y. Od tej chwili następuje przy­
wóz samego tylko sukna do Y i wywóz zboża.

87.

To co przedstawiliśmy w ust. 79 obejmuje zatem teorię 
kosztów porówinawczych, wyłożoną w sposób dokładniejszy, 
z uwzględnieniem obu krzywych popytu, krzywych podaży 
i kosztów transportu. Ten sposób ujęcia pozwala poza tym, 
jak zobaczymy, na wyciągnięcie pewnych wniosków odnośnie 
do skutków ceł przywozowych.

Mimo to teoria Ricarda nadaje się dobrze także w pier­
wotnym ujęciu szczególnie do przedstawienia niektórych

W , v ^ p a d k u  rys. 35 m ów i się często, że po łożen ie  X  jest 
w  obu gałęziach  p ro d u k c ji m niej korzystne, lecz w  odniesie­
niu do  zboża niekorzyść ta  je s t w zględnie  m niejsza. T o  znaczy, 
że skoro  ceny w  X  sp ad n ą  p ro p o rc jo n a ln ie  tak, że ' H i H ‘ się 
sp o tk a ją , czyli z rów nają  się ceny  sukna na obu  rynkach , w tedy  
cena  zboża na rynku X  b ęd z ie  niższa niż na rynku  Y .

S tąd  pochodzi często sp o tk an e  pow iedzenie, że  z X  w y­
wozi się zboże, wzgl. ten  z dw u tow arów , co do  k tó rego  s ta ­
now isko X  jest re la tyw nie korzystn iejsze, lub w m niejszym  
stopn iu  n iekorzystne. S fo rm ułow anie to  u jm uje  w  sposób  nieco 
zb y t zw ięzły wiele fak tów  różnego  ro dza ju .
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wpływów wymiany międzynarodowej na rozdział czynników 
produkcji, będących do dyspozycji, pomiędzy różne rodzaje 
wytwórczości.

88.
Cło ochronne i zniszczenie bogactwa. Zanim przystąpi­

my do omówienia powyższej kwestii, chcielibyśmy zaznaczyć, 
że bynajmniej nie potępiamy a p r io r i  wszelkiej ochrony cel­
nej. Rozumowanie, że protekcjonizm powoduje zniszczenie 
bogactwa, a zatem wolny handel jest korzystny dla k a ż d e ­
go k r a j u  i k a ż d e g o  czasu, byłoby całkiem błędne — jak 
słusznie zauważa Pareto — gdyż pomija ono wiele zasadni­
czych elementów problemu. Przede wszystkim należy upew­
nić się również z czysto gospodarczego punktu widzenia, czy 
zniszczenie bogactwa, będące niewątpliwie następstwem pro­
tekcjonizmu, nie umożliwia ewent. uniknięcia innego więk­
szego zniszczenia bogactwa.

Nie należy poza tym zapominać, że problemy ekonomi­
czne są w rzeczywistości nader skomplikowane i związane 
ściśle z innymi zagadnieniami natury społecznej. W odniesie­
niu do ceł ochroiinych należy postawić kwestię mniej więcej 
następująco: trzeba naprzód poznać w s z y s t k i e  gospodar­
cze i społeczne wiaranki danego kraju, a potem dopiero zba­
dać, czy dla t e g o  kraju i w  ty m  czasie korzystniejszym 
jest wolny handel, czy też system protekcyjny.

89.

Powyższe rozważania nie osłabiają w niczym twierdze­
nia, że każde cło ochronne stanowi zniszczenie bogactwa.

Wykazaliśmy już, w jaki sposób połączenie między dwo­
ma rynkami przynosi korzyść obu stronom. W gospodar­
stwie importującym' zyskują konsumenci więcej, niż produ­
cenci tracą; w gospodarstwie eksportującym zyskują przed­
siębiorcy więcej, niż tracą konsumenci. To pozwoliłoby już
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wyciągnąć wniosek, że skoro przy pomocy cła ochronnego 
przeszkodzi się połączeniu między dwoma rynkami, unicestwi 
się ową korzyść, jakaby mogła z wolnego obrotu wymienne­
go dla obu stron wyniknąć. Sprawa jest Jednak taka ważna, 
że zasługuje na szersze omówienie.

Wiemy, że gdy istnieje połączenie między dwoma rynka­
mi, korzyść, wynikająca dla każdego z nich z wymiany każ­
dego towaru, jest przedstawiona w naszych wykresach przez 
powierzchnię kreskowaną. Jeżeli teraz wstrzyma się przywóz

przez ustanowienie cła p r o h i b i c y j n e g o  CD (rys. 36), 
przez co zmusi się oba rynki, by powróciły do punktów A i B, 
skutek będzie oczywiście odwrotny. Przy przejściu ze stanu 
równowagi przy wolnym handlu do nowego stanu równowa­
gi po wprowadzeniu cła prohibicyjnego strata przedsiębior­
ców w E będzie większa niż zysk konsumentów, w I nato­
miast strata konsumentów będzie większa, niż zysk przedsię­
biorców.

90.

Cło mogłoby zresztą wcale nie być ргоЬіЬісзфіут, lecz 
mieć tylko charakter fiskalny, jak np. CD na rys. 37. Na­
stępstwem jego byłoby jedynie zmniejszenie wymiany, a nie
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zupełne jej zahamowanie. Wtedy również nastąpiłoby, Jak to 
widać z rysunku, zniszczenie bogactwa o rozmiarze, odpowia- 
dającym zakreskowanej powierzchni.

Można by Jednak zapytać, czy wpływy z cła, przedsta­
wione przez prostokąt pqrs, nie mogłyby stanowić dla rynku 
importującego kompensaty za wywołane cłem bogactwa? Czyż 
wpływy z cła nie stanowią również bogactwa, które tą drogą 
przypada państwu i którego to ostatnie może użyć na cele 
społeczne, podczas gdy w innym razie musiałoby postarać się

0 nie innym sposobem, odbierając Je wprost swoim obywate­
lom? Czy cło ochronne nie stanowi. Jak się często mówi, da­
niny, nałożonej na produkty zagraniczne? 'Na pierwszy rzut, 
oka mogłoby następujące rozumowanie wydać się najzupeł­
niej uzasadnionym: Jeśli nawet cło przywozowe stanowi zni­
szczenie bogactwa, które zaczyna się od zera przy cle rów 
nym zeru i wzrasta aż do punktu, w którym cło staje się pro- 
hibicyjne (rys. 38), to Jednak cło daje wpływy, równające się 
zeru przy cle równym zeru. Jak również przy cle prohibicyj- 
nym i osiągające swe maksimum przy pewnej pośredniej wy­
sokości cła. Jak to widać z przebiegu krzywej OMNA; istnieje 
zatem pewien punkt M, w którym wpływy z cła mogą skom­
pensować zniszczenie bogactwa, a więc cło czysto fiskalne
1 umiarkowane mogłoby przez swe korzyści finansowe zrów-
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noważyć, a nawet przeważyć szkodę, wyrządzoną przez pro­
tekcjonizm.

Odpowiedź na to dać mogą następujące rozważania, 
dotyczące incydencii ceł. _

M

WYSOKOŚĆ CŁA

Rys. 38 

91.

lucyaencja cła. Jak rozdziela się fiskalne cło przywo­
zowe, którego działanie nie jest więc prohibicyjne, pomię­
dzy kraj, który je nakłada, a zagranicznych producentów?

'Na rys. 37 jest EF miarą cła prohibicyjnego. Qo fi­
skalne CD zmienia położenie równowagi m między połączo­
nymi rynkami i wywołuje zwyżkę ceny mC na rynku I, 
oraz zniżkę ceny miD na rynku E. Cło rozdziela się więc 
między konsumentów w I i producentów w E w stosunku 
mC do mD. (Należy zwrócić uwagę na to, że dla danego 
cła fiskalnego CD istnieje tylko jedno położenie równo­
wagi,, w którym pq równa się fg, a różnica cen wynosi CD).

Zależnie od okoliczności zwyżka Ceny, spowodawana 
na rynku I przez cło, może być większa łub mniejsza. Je­
żeli chodzi o produkty, będące przedmiotem szerokiej kon- 
sumcji (a na takie w pierwszym rzędzie nakłada~~śię umiar­
kowane cło fiskalne, skoro nie chce się, by zostało ono 
pochłonięte przez.koszta poboru i przez przemyt), jak no.
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zboże — to ma się tu przeważnie do Czynienia z rynkiem 
światowym, na którego cenę większe, lub mniejsze ograni­
czenie popytu ze strony rynku I nie wywiera niemal żadnego 
wpływu. Cło przywozowe wyraża się w tym wypadku pra­
wie że wyłącznie w podwyżce ceny w I. Jeśt to fakt, który' 
właśnie w odniesieniu do zboża statystyki potwierdzają 
w całej pełni. W tym wypadku — rzecz jasna — wpływy 
z cła nie mogą w żaden sposób zrównoważyć wywołanego 
przez nie zniszczenia bogactwa.^

92.

Dodać należy, że w naszym przybliżonym przedstawie­
niu, — gdzie w pierwszym rzędzie stawiamy prostotę i ja­
sność ujęcia, — rzeczywisty zakres zniszczenia bogactwa 
społecznego wcale ni^ ukazuje się w pełnym świetle. Po­
nieważ bowiem cła fiskalne mają przeważnie zastosowanie 
przy produktach, będących przedmiotem szerokiej konsum- 
cji, zwyżka cen tych tostatnich pqwoduje ograniczenie spo­
życia wielu innych produktów. Przez to zostaje jednak za­
kłócona cała równowaga i czynniki produkcji znajdują za­
stosowanie w tych gałęziach produkcji, gdzie ich produk­
tywność jest mniejsza. Wobec tego należałoby do widocz-

 ̂ D la  innych tow arów , k tó re  nie m a ją  ta k  szerokiego rynku 
zlbytu, m oże zajść w ypadek , że cło przyw ozow e w yw oła znacz­
ną zniżkę cen za gran icą i cło zw róci się —  jak  się zw ykle  ̂
m ów i —  całkow icie przeciw ko rynkow i .ej^sportującem u. Jes t 
naw et m ożliw y w ypadek , że  rynek  w yw ożący, by  m óc p rze­
niknąć do  I, będzie  upraw iał system atyczny eksport ze stra tą , 
ja k  to  zobaczym y w  części V  dotycz, m onopo li i syndykatów . 
Lecz te fak ta , jakko lw iek  niezw ykle in teresu jące, a  w szcze­
gólności ostatn io  w ym ienione zjaw isko dum iping‘u, k tórego  za ­
łożenie stanow ią po tężne  o rganizacje  przem ysłow e, m a ją  zna­
czenie d ru g o rzęd n e  i nie zm ieniają  w  niczym  podstaw ow ych li­
nn ogólnego  rpzpatryw anego  p rzez nas problem u.
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nego z naszych wykresów zniszczenia bogactwa dodać je­
szcze wszystkie straty społeczne, występujące przy innych 
produktach.

Widzimy stąd, że nie tylko cła prohibicyjne, lecz także 
fiskalne, mimo wynikających z nich dla państwa wpływów, 
powodują w ogólności zniszczenie bogactwa.

Powrócimy jeszcze do powyższych wniosków po zbada­
niu niektórych d y n a m i c z n y c h  aspektów wymiany mię­
dzynarodowej.

93.

Wahania międzynarodowych stosunków wymiennych.
Dla uproszczenia naszych wywodów weźmiemy pod uwagę

słowy. Wnioski stąd wyciągnięte nie stracą przez to bynaj­
mniej na ścisłości.* *

Na rynku światowym będzie istniał pewien stosunek wy­
mienny między tymi dwoma produktami, do ustalenia którego 
prjjyczynią się wszystkie rynki, biorące udział w wymianie.

Ten międzynarodowy stosunek wymienny 0V (rys. 39) 
może ulegać wpływom znacznego rozwoju produkcji rolnej 
(np. przez wzięcie pod uprawę terenów^ dotychczas niewyzy-
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skanych), lul  ̂ też rozwoju produkcji przemysłowej (np. przez 
poparcie udzielone przemysłowi w jakiejkolwiek formie). 
W pierwszym wypadku obniża się prosta OV, w drugim pod­
nosi się, jak wynika jasno z jej definicji, według której odcię­
ta i rzędna każdego z jej punktów przedstawiają ilości produ- 
tu rolnego i produktu przemysłowego, mające tę samą cenę, 
t. zn. rzędna i odcięta każdego punktu są zawsze proporcjo­
nalne do cen produktu rolnego i produktu przemysłowego 
(ust. 85). ■

Te wahania wywierają wpływ na równowagę ekonomi­
czną w obu krajach A i I, z których pierwszy zaopatruje ry­
nek światowy przede wszystkim w produkty rolne, drugi 
w produkty przemysłowe. Lecz jak długo panuje w tych obu 
kraajch znacznie różniący się od OV stosunek -wymienny mię­
dzy produktami rolnymi i przemysłowymi, wpływ wahań 
rynku międzynarodowego nie jest decydujący. Te oba rynki 
A i I, pierwszy zasadniczo agrarny, o silnym odchyleniu 
wspomnianego stosunku wymiennego od OV, drugi zasadni­
czo przemysłowy, o również znacznym odchyleniu od OV 
w kierunku przeciwnym, mogą stosować w zupełności wolną 
wymianę i nie muszą się obawiać wpływu wahań międzyna­
rodowych stosunków wymiennych.

94.
W całkiem innym położeniu znajduje się natomiast kraj, 

którego stopień rozwoju ekonomicznego dałby się przedstawić 
przez prostą, położoną między A i I z małym odchyleniem od 
OV. Gospodarstwo społeczne tego kraju może być narażone, 
z powodu ewent. wahań nachylenia prostej 0V, na ciągłe 
i znaczne straty kapitałowe. Małe obniżenie się OV mogłoby 
je zmusić do pozostawienia odłogiem pól dotychczas upraw­
nych i założenia fabryk, podczas gdy małe podniesienie się 
0 V mbgłoby spodowodać unieruchomienie fabryk i powrót 
do uprawy ziem opuszczonych. Te różne wahania mogą nie
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tylko doprowadzić do marnotrawienia kapitałów, lecz mogą 
również wywołać ogólną niechęć do inwestowania kapitału 
pieniężnego w wytwórczości nowych dóbr produkcyjnych. 
Mogą więc spowodować straty społeczne, wobec których na­
stępstwa ochrony celnej stanowią mniejsze zło. Widzimy tu 
jeden z wielu wypadków, w których nieuwzględnienie faktów 
d y n a m i c z n y c h  i ograniczenie się do rozpatrywania sta­
nu równowagi może doprowadzić do wniosków, zhacznie od­
biegających od rzeczywistości.

95.
Jest więc możliwym, że na tego rodzaju wahania pozo­

staną niewrażliwe do pewnego stopnia kraje, znajdujące się 
na najniższych i na najwyższych szczeblach rozwoju gospodar­
czego, a więc z jednej strony kraje wybitnie rolnicze, produ­
kujące po bardzo niskich kosztach, z drugiej strony kraje 
o daleko posuniętym rozwoju przemysłowym, podczas gdy 
kraje nie przedstawiające ani zdecydowanego charakteru 
rolniczego, ani wybitnego uprzemysłowienia zostaną narażo­
ne na ciężkie straty. Dlatego mogą te ostatnie uznać za ko­
nieczne prowadzenie protekcyjnej polityki handlowej, która 
spowoduje wprawdzie straty związane zawsze z systemem ceł 
ochronnych, lecz pozwoli za to uniknąć znacznie większego 
zniszczenia bogactwa.

Tego rodzaju zaburzenia równowagi na rynku międzyna­
rodowym, których teoria, licząca się z faktami, w żaden spo­
sób nie może pominąć, osłabiają bardzo stanowisko zwolen­
ników liberalizmu i wyjaśniają, dlaczego tylko na podstawie 
czysto ekonomicznych rozważań nie można uznać wolnego 
handlu za dogmat absolutny, bez,brania w rachubę szczegól­
nych warunków, w jakich d a n y  k r a j  w d a n y m  czasie się 
znajduje; gdyż — jak powiedzieliśmy — może się zdarzyć, że 
cło ochronne, chociaż spowoduje, zniszczenie bogactwa, po­
zwoli uniknąć strat nierównie większych.
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96.

To, że qchrony celnej domagają się przeważnie sfery bez­
pośrednio zainteresowane, nie może być argumentem prze­
ciwko protekcjonizmowi. Pareto wywodzi w sposób przeko 
^ywujący, że w takich wypadkach bezpośredni interes indy­
widualny gra wprawdzie swoją rolę, ale wynik końcowy mo­
że jednak pod każdyni względem leżeć w interesie ogółu. Tak­
że przedsiębiorcy mają w swej działalności tylko swą własną 
korzyść na celu; mimo to udaje się im jednak, właśnie pod 
wpływem ,tego dążenia, przeprowadzić produkcję przy pomo­
cy takich współczynników fabrylTacji, które pozwalają osią­
gnąć najniższe koszta produkcji, a co za tym idzie, zapewnić 
konsumentom maksymalną korzyść. Tak samo spekulanci 
mają wyłącznie własną korzyść na oku; mimo to jednak — 
jak później zobaczymy — stanowią oni potężny środek po­
mocniczy do szybkiego rozwiązania owego niezwykle powi­
kłanego systemu równań równowagi ekonomicznej, wobec 
którego nawet geniusz Laplace‘a byłby bezsilnym. Z tego so­
cjaliści wcale nie zdają sobie sprawy, marząc ó z o r g a n i z o ­
w a n i u  produkcji.

Pocóż więc wykluczać przedsiębiorców i właścicieli 
ziemskich, którzy, dążąc co prawda jedynie do osiągnięcia 
własnej korzyści, mogą być jednak przy tym narzędziami -dla 
osiągnięcia dobra społecznego, drogą zastąpienia gwałtów-- 
niejszej formy zniszczenia bogactwa przez łagodniejszą i bar­
dziej na wszystkich rozłożoną.

97.

Widzieliśmy, że protekcjonizm powoduje zniszczenie bo­
gactwa. To nie upoważnia nas jednak do wniosku, by ten sy­
stem polityki handlowej był w j a k i m k o l w i e k  czasie i dla 
j a k i e g o k o l w i e k  kraju godnym potępienia. Przedstawi-
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liśmy właśnie okoliczności natury gospodarczej, które mogą 
prowadzić do wręcz przeciwnych wniosków. Poza tym istnie­
ją jednak jeszcze inne o wiele bardziej skomplikowane przy­
czyny o charakterze socjalnym, wobec których protekcjo­
nizm może wydać się, mimo wywołanych przezeń strat spo­
łecznych, w pewnych wypadkach godnym polecenia.
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C Z Ę Ś Ć  IV.
PIENIĄDZ.

98.
Uwagi wstępne. Całokształt zjawisk gospodarczych, po­

zostających w związku z wprowadzeniem pieniądza do go­
spodarki wymiennej, daje pole dla wielu błędnych wyobra­
żeń, pochodzących w przeważnej mierze z pomieszania po­
jęć bogactwa, kapitałów rzeczowych i kapitałów pieniężnych 
z pojęciem pieniądza, podczas gdy pieniądz metalowy sta­
nowi przecież • tylko małą część bogactwa danego kraju. Tak 
np. ocenia się bogactwo Wielkiej Brytanii na z górą 250 mi- 
liardów^ podczas gdy posiadana przez nią ilość pieniądza me­
talowego nie dochodzi do 3 miliardów.

Postępując stopniowo, zajmiemy się naprzód zbadaniem 
zjawisk pieniężnych na rynku zamkniętym. Potem, uwzglę­
dniając handel międzynarodowy i obrót pieniężny' między 
rynkami otwartymi, zbliżymy się coraz bardziej do zjawisk 
rzeczywistych. By uniknąć powtarzań, będziemy przy oma­
wianiu zjawisk pieniężnych na rynku zamkniętym zwracać 
uwagę w przypiskach na zmiany, jakie dają się zauważyć 
w niektórych z rozpatrywanych zjawisk na rynku otwartym. 
W drugiej połowie niniejszej części IV, gdzie będzie mowa 
o rynkach otwartych, zbadamy niektóre zjawiska dynamicz­
ne, o ogólnym i bardziej skomplikowanym charakterze.

99.
Metalami zwykle używanymi w krajach cywilizowanych 

dla celów monetarnych są zasadniczo złoto i srebro. Doszło
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się do nich drogą pewnego rodzaju selekcji spośród wielu to­
warów, mogących spełniać rolę pieniądza. Złoto i srebro speł­
niają wszystkie warunki, konieczne dla dobrego pieniądza: 
posiadają własną użyteczność, wysoką cenę przy małej obję­
tości, są chemicznie niezmienne, podzielne i jednorodne, tak, 
iż cena jakiegokolwiek kawałka odpowiada cenie jego wszyst­
kich części.

100.

Mówimy o właściwym, czyli typowym pieniądzu metalo­
wym, jeżeli można zań otrzymać w zamian inne dobra w tej 
samej ilości — z pominięciem małej różnicy, wywołanej ko­
sztami menniczymi — co za tę samą ilość metalu niewyÜo- 
czonego.

Mamy natomiast do czynienia z pieniądzem pomocni­
czym, czyli zdawkowym, jeżeli — z mocy prawa, lub przez 
ograniczenie wolności bicia monety, jak to zobaczymy — 
można otrzymać więcej towarów za monetę niż za odpo­
wiednią ilość metalu nietłoczonego.

Przy systemach pieniężnych, w których rolę pieniądza 
spełnia przedmiot pozbawiony własnej wartości, mówimy 
o pieniądzu wymienialnym, o ile ten pieniądz można bez tru­
dności, po stałej cenie i bez straty wymienić na właściwy 
pieniądz metalowy lub na metal nietłoczony.

Tak np. jest 20 lirów w złocie właściwym pieniądzem 
metalowym, 1 lir w srebrze monetą zdawkową, a banknot 
stulirowy pieniądzem wymienialnym, o ile można zań każ­
dej chwili, bez trudności i straty otrzymać w banku emi­
syjnym pięć sztuk po 20 lirów w złocie.

Jeżeli w pewnym kraju istnieje tylko j e d e n  właściwy 
pieniądz metalowy, wtedy mamy do czynienia z m o n o -  
m e t a l i z m e m .  Natomiast b i m e t a l i z m  jest systemem, 
w którym dwa rodzaje właściwego pieniądza metalowego
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są równouprawnione. W rzeczywistości prowadzi to najeży 
ściej, jak wnet zobaczymy, do monometalizmu, przy czym 
jeden z dwu metali zachowuje charakter właściwego pie­
niądza, a drugi staje się pieniądzem zdawkowym.

101.

Dotychczas zajmowaliśmy się pieniądzem tylko jako 
środkiem wymiany (numerario), jako dobrem, w którego 
jednostce wyrażone są ceny wszystkich innych dóbr. Nie 
mówiliśmy przy tym nigdy wyraźnie o pieniądzu, pojętym 
jako szczególne dobro, które niezależnie od swej własnej 
użyteczności posiada inną odrębną użyteczność dzięki temu, 
że jest przy wymianie ogólnie uznane i używane jako śro­
dek zapłaty. Często używaliśmy słowa pieniądz zamiast wy­
rażenia środek wymiany tylko w tym celu, by zbytnio nie 
odbiegać od określeń mowy potocznej.

102.

Jeżeli na pewnym rynku np. towar złoto spełnia rów­
nież funkcje pieniądza, wtedy istnieją nań dwa rodzaje po­
pytu: jeden popyt na złoto, jako towar dla celów przemy­
słowych, drugi na złoto jako pieniądz.

Ta okoliczność, że w tym wypadku złpto ma j e d n ą  
i t ę s a m ą cenę jako toM'̂ ar i jako pieniądz, utrudnia 
jasne zrozumienie niektórych zjawisk. Dla zapewnienia ja­
sności naszym wywodom poradzimy sobie w ten sposób, 
że przyjmiemy jakieś inne dobro (np. zboże) jako środek 
wymiany, w którego jednostkach będziemy wyrażać ceny 
wszystkich innych dóbr, jak również pieniądza. Jest jasń^m, 
że cena pewnego dobra, wyrażona w pieniądzu, równa się 
cenie tegoż dobra, wyrażonej w jednostkach innego* czyn­
nika wymiany, podzielonej przez cenę pieniądza, wyrażoną 
również w jednostkach tego samego czynnika wymiany.

111



I. Równowaga i dynamika pieniądza na rynku 
zamkniętym.

103.

Konometalizm. Dwa rodzaje popytu, jakie istnieją na 
pewien towar, którego używa się równocześnie jako pie­
niądz, przedstawimy w sposób analogiczny do tego, ja­
kim posługiwaliśmy się przy omawianiu popytu na pewien 
towar w dwm różnych krajach przy handlu międzynarodo­
wym. Po prawej stronie osi rzędnych (rys. 40) jest nakre­
ślony z reguły silniejszy popyt na pieniądz, po lewej stro­

nie zwykle słabszy popyt na towar, którego krzywa zo­
stała symetrycznie obrócona około osi rzędnych.

Przy monometalizniie opartym na złocie będziemy mieli 
np. pvpyt AB na złoto jako pieniądz i popyt GD na złoto 
jako towar. Mówimy tu o monotelizmie opartym na zło­
cie, by uniknąć przesadnych abstrakcji. To co powiemy 
odnosi się naturalnie również do monometalizmu opar­
tego na srebrze.

'Równowaga pieniężna może istnieć tylko wtedy, gdy 
złoto jako towar i złoto jako pieniądz mają tę samą cenę, 
wyrażoną w jednostkach przyjętego czynnika wymiany. 
Jeżeli bowiem zachodzi różnica cen, wtedy albo złoto
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jako towar będzie się przekształcało przez bicie monety na 
pieniądz, albo złoto jako pieniądz przez przetapianie na 
towar, zależnie od tego czy jedna cena, czy druga będzie 
wyższa.

Jest rzeczą jasną, że nadanie pewnemu towarowi fun­
kcji pieniądza powoduje zwyżkę jego wartości wymiennej 
(p. rys. 40,̂  gdzie MN =  M^N‘).

104.
Przy ustalonej równowadze zostają wraz z Tnnymi wiel­

kościami ściśle określone Hości danego metalu, użytego 
jako towar i jako pieniądz, oraz wspólna dla obu tych dóbr 
cena, wyrażona w jednostkach obranego czynnika wymia­
ny. Wypływa to ze znanych nam dobrze praw: popytu 
i kosztów produkcji. Musimy tu mówić o kosztach pro­
dukcji, skoro założyliśmy, że dany rynek jest zamknięty, 
musimy przyjąć, że również dobro używane jako pieniądz, 
jest na tym rynku wytwarzane. Później zobaczymy, na pod­
stawie jakich warunków ustala się równowaga pieniężna 
na rynkach otwartych.^

105.
Zbadajmy nieco bliżej obie krzywe popytu. O ile cho­

dzi o zastosowanie złota jako towaru, nie trzeba tu nic

 ̂ Pow yższe w yw ody m ożna zobrazow ać graficznie, zaw sze 
ty lko jak o  pierw sze przybliżenie, tw orząc s u m ę  obu rod za jó w  
p o p y tu  AlB i C D  (rys. 40 i), t. zn. w ykreśla jąc  now ą krzyw ą, 
k tó re j k ażd a  rzęd n a  posiada za odciętą  s u m ę  odciętych k rzy ­
w ych A B  i C D , o dpow iada jących  tej sam ej rzędnej. P u n k t 
przecięcia te j krzyw ej, k tó rą  nazw aliśm y sum ą obu ro d za jó w  
po p y tu  A B  i C D , z krzyw ą p o d aży  zło ta  (p rzy  czym  tu rów ­
nież ceny  w yrażone są w  jed n o stk ach  ob ranego  czynnika w y ­
m iany) będz ie  oczywiście p u n k tem  rów now agi, k tó ry  określi 
całkow itą ilość zło ta, jego  rozdzia ł na tow ar i p ieniądz, oraz 
w spólną d la  nich obu cenę, w yrażoną  w jedn o stk ach  czynnika 
w ym iany.
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więcej dodawać ponad to, co wiehiy już z poprzednich 
rozdziałów. Odnośnie do popytu na złoto dla celów obiegu 
pieniężnego w pewnej jednostce czasu — uwzględnienie je­
dnostki czasu ma w kwestiach ekonomicznych zawsze pod­
stawowe znaczenie — nie czynimy żadnego szczególnego 
zastrzeżenia co do przebiegu dotyczącej krzywej. Zoba­
czymy, że dla wyjaśnienia najważniejszych zjawisk pienię­
żnych stawianie tego rodzaju hipotez jest całkiem zbędne.

Uwalniamy się w ten sposób od t. zw. i l o ś c i o w e j  
t e o r i i  p i e n i ą d z a ,  która, twierdząc, że ceny, wyrażone * 
w pieniądzu, stoją w prostym stosunku do ilości pieniądza, 
przyjmowała tym samym pewną szczególną formę dla krzy­
wej popytu na złoto jako towar, jak i na złoto jako pie­
niądz. Fakty nie uzasadniają bynajmniej takiego założenia. 
Obserwacja rzeczywistości wykazuje bez wątpienia, iż za­
chodzi wzajemna współzależność pomiędzy ilością pienią- 

» dza, a cenami w nim wyrażonymi, w tym sensie, że zwyżce, 
lub zniżce ilości pieniądza odpowiada zwyżka lub zniżka 
cen — co nasza teoria, tu wyłożona, tłurriaczy w sposób 
równie jasny i prosty — ale ta korelacja nie jest bynaj­
mniej tak prosta i schematyczna, jakby to na podstawie 

, teorii ilościowej można było sądzić.

106.
W związku z popytem na złoto dla użytku pieniężnego 

należy na to zwrócić uwagę, że spośród wszystkich aktów 
wymiany, dokonanych w jednostce czasu i reprezentują­
cych ogólny obrót H, tylko pewna część zostaje przepro­
wadzona za pośrednictwem pieniądza. Poza tym wymaga ta 
część obrotu, dokonana przy pomocy pieniądza, większej 
lub mniejszej jego ilości, zależnie od jego szybkości obie­
gu. Jeżeli ogólny obrót H jest określony przez wariinki ró^ 
wfnowagi, wtedy określona jest również ilość aktów wy­
miany, dokonanych bez udziału pieniądza, wobec czego
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znaną jest również szybkość obiegu pieniądza. Znaną jest 
więc także suma obrotu (wyrażona w jednostkach czynnika 
wymiany), dokonanego za pośrednictwem pieniądza. Jest 
ona iloczynem efektywnej ilości pieniądza i szybkości obiegu.

Przy zmianie stanu równowagi zmieniają się wszystkie 
wielkości ekonomiczne, a więc zarówno H, jak i suma tran­
sakcji bezgotówkowych, jak również szybkość obiegu. Zniie- 
nia się zatem także iloczyn ilości pieniądza i szybTiości obiegu.

Ten ostatni jest ściś l̂e określony dla każdego stanu 
równowagi, lecz nie ma żadnej podstawy do przypuszcze­
nia, by przy przejściu do innego stanu równowagi szyb­
kość obiegu miała zostać niezmieniona, jak to właśnie przyj­
muje teoria ilościowa.

107. *

Pozostając dalej przy założeniu monometalizmu na ryn­
ku zarpkniętym, zajmiemy się teraz niektórymi zjawiskami 
dynamicznymi, które dają się przedstawić w pierwszym 
przybliżeniu.

ściśle biorąc, istnieje tylko jedno jedyne położenie rów­
nowagi stałej. Jak już wszakże wspomnieliśmy (ust. 31), 
badanie zjawisk dynamicznych w ekonomii polega zasadni­
czo na /studiowaniu t y m c z a s o w y c h ,  stanów równowagi, 
które się tworzą, skoro się zmienia krzywa popytu, lub 
będąca do dyspozycji ilość pewnego dobra. Musimy więc 
zbadać, co się stanie, gdy zmieni się ilość pieniądza, jak­
kolwiek z góry jeszcze nie wiemy, co taką zmianę , ilości 
pieniądza może wywołać.

Jeżeli ilość pieniądza, będąca w obiegu wzrośnie, wte­
dy następuje przejście ze stanu równowagi A do nowego 
stanu równowagi k" (rys. 41). Widzi się łatwo z rysunku, 
że nie cały przyrost pozostaje w obiegu. Część zostaje prze­
topiona i użyta na cele przemysłowe (A‘B‘ AB). Co 
się tyczy cen, jest jasnym, że na ogół pójdą. one w górę.
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skoro cena pieniądza, wyrażona w jednostkach czynnika 
wymiany, spadla, lecz nie pójdą w gore wszystkie propor­
cjonalnie, a tym mniej w prostym stosunku do ilości złota, 
gdyż cała równowaga jest zakłócona. Zwiększenie ilości pie­
niądza, powiedzmy o 10%, nie odbywa się bynajmniej w ten 
sposób, że ilość pieniędzy w kieszeni każdego — jak za do­
tknięciem różdżki czarnoksięskiej — zwiększy się o 10%. 
Słabą stroną teorii ilościowej jest właśnie przyjęcie takiej 
możliwości. Dochody stałe pozostają — wyrażone w pie-

R ys. 41

niądzu — niezmienione, a w rzeczywistości pomnożenie pie­
niądza stanowi częściowe wywłaszczenie wierzycieli. Poza 
tym należy wziąć pod uwagę liczne tarcia, występujące przy 
rozszerzaniu się tych zmian na cały system równowagi.

Wiele jednostek jest wtedy zmuszonych dokonać no­
wego podziału swych dochodów pomiędzy różne rodzaje 
konsumcji. Wobec tego dochodzi się do nowego stanu rów­
nowagi, który różni sić od poprzedniego nie tylko propor­
cjonalnym przesunięciem wszystkich cen, lecz przede wszy­
stkim mniej lub więcej wyraźną tendencją zwyżkową cen 
dóbr i usług.^

 ̂ Na rynku  zam knię tym  przejście z po łożenia A  do  A ‘ 
(rys. 4 1 )  po łączone jest z w ycofyw aniem  zło ta z obiegu przez
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108.

Bimetalizm. Przyjmijmy teraz, że na rynku zamkniętym 
równocześnie dwa dobra występują obok siebie w roli pie­
niądza: złoto i srebro. Równowaga pozostaje nieokreślona, 
jeżeli poza tym nie ma żadnego innego warunku. Gdyby 
istniał odrębny i niezależny popyt na pieniądze złote i sre­
brne, równowaga byłaby w zupełności oznaczona przy po­
mocy dwóch zwykłych warunków popytu i kosztów pro­
dukcji, jak w wypadku monometalizmu. Lecz przy bime- 
talizmie te dwa popyty nie występują od siebie niezależ­
nie. C o' prawda istnieje przy pewnej części przeprowadzo­
nych transakcyj preferencja dla złota, przy innej części dla 
srebra, lecz dla pozostałych transakcyj jest rzeczą obojętną, 
czy wypłata nastąpi w złocie czy srebrze. Przy bimetalizmie 
nie ma więc określonego osobnego popytu na pieniądze 
złote i oddzielnie na pieniądze srebrne, lecz istnieje popyt 
na pewną ogólną ilość pieniądza w złocie i srebrze. Wobec 
tego jest łączna cena (wyrażona w jednostkach czynnika 
wymiany) złota i srebra, będącego w obiegu, wielkością 
ściśle określoną, zmieniającą się — rzecz jasna — zależnie 
od położenia równowagi. Innymi słowy, przy bimetalizmie 
zostaje iloczyn ilości pieniądza i szybkości obiegu zastąpio­
ny przez dwa iloczjlny, jeden dla pieniądza złotego, drugi 
dla srebrnego, których suma jest określona w każdym po­
łożeniu równowagi. A ponieważ ta suma może być złożona

przetap ian ie  ( A ‘B ‘ A B ). S koro  jed n a k  ry n ek  je s t otw arty , 
pew na część p ien iądza  opuszcza rynek, gdyż w obec zwyżki 
cen, w yrażonych  w  tym  pieniądzu, w zrasta  imjport, a ek sp o rt 
m aleje . Jeżeli pozosta łe  w arunki są te sam e, rów now aga, k tó ra  
na ry n k u  zam knię tym  ustaliła się w  punkcie A ‘, na rynku  o tw ar­
tym  ustali się w  położeniu  pośred n im  m iędzy A  i A ‘, p rzy  
m niejszej zm ianie cen i m niej znacznym  w ycofaniu m etalu  
z ob iegu  p ieniężnego na użytek' przem ysłow y. Pew na część p ie ­
n iądza  opuści je d n a k  rynek.
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z rozmaitych składników, pozostaje równowaga przy bime- 
talizmie tak długo nieokreślona, dopóki nie dołączy się in­
nego uzupełniającego warunku.

109.

Tym nowym warunkiem mogłoby być np. ustalenie sto­
sunku między ilością pieniędzy złotych, a ilością pieniędzy 
srebrnych, będących w obiegu, lub też stosunku ich cen (wyp­
rażonych w jednostkach czynnika wymiany). Miałoby się

w ten sposób do czynienia z różnymi t e o r e t y c z n i e  
możliwymi odmianami bimetalizmu. ,

Przypuśćmy więc, iż chodzi o bimetalizm, oparły na 
stałym stosunku wartości obu metali (wspólna cena 1 kg 
złotą w postaci pieniądza, lub w postaci towaru niech bę­
dzie np. I5V2 razy wyższa od wspólnej ceny 1 kg srebra 
w postaci pieniądza lub towaru). Ten system został też 
w praktyce przyjęty, celem uniknięcia trudności, wynika­
jących z dwojakich. cen (w złocie i srebrze), istniejących 
równocześnie niezależnie obok siebie.

Przez wprowadzenie tego nowego warunku równowaga 
pieniężna przy bimetąlizmie staje się całkowicie określona.^

 ̂ Jeżeli określi się np . d la  z ło ta  pew ną cenę O M  (rys. 4 2 ) ,  
w y rażo n ą  w jed n o stk ach  czynn ika w ym iany, to tym  sam ym
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no.
Lecz ta równowaga przy bimetalizmie o stałym stosunku 

wartości jest bardzo niestała.
Przypuśćmy, że zwiększy się ilość srebra. Skutkiem 

tego spadnie cena srebra, jako towaru, w stosunku do zło­
ta. Srebro, jako towar, będzie więc miało niższą cenę, niż 
srebro, jako pieniądz, którego cena w stosunku do wspól­
nej ceny złota, jako pieniądza i jako towaru, jest prawerń 
ustalona. Wywoła to bicie nowych pieniędzy srebrnych 
i przetapianie pieniędzy złotych. Dopóki zwiększenie ilości 
srebra pozostanie w pewnych granicach, nie naruszy ono 
w zasadzie systemu bimetalizmu o stałym stosunku war­
tości i nie będzie miało innego wpływu, jak tylko ilośćio- 
we przesunięcie лѵ' obrębie catkov^dtej ilości pieniądza na 
korzyść pieniądza Srebrnego, a kosztem pieniądza złotego.

Ale stały wzrost ilości srebra musi oczywiście doprowa-

zostaje na  pod staw ie  stałego stosunku w artości określona d la 
srebra o dpow iedn ia  cena ON, w yrażona w  tych sam ych je d n o ­
stkach. Z o sta je  w ięc oznaczona całkow ita  ilość zło ta  i srebra, 
oraz ich części, k tó re  zosta ją  użyte w  form ie tow aru i stąd  
wreszcie nadw yżki M A  i NB, k tó re  m ogą zostać użyte w  fo r­
mie p ien iądza . ^Stąd znaną jes t rów nież całkow itk  ilość p ien ią­
dza, m ierzona w jed n o stk ach  czynnika w ym iany  (o d p o w iad a  
ona sum ie pow ierzchni p ro sto k ą tó w  M A C O  i N B D O ). Będzie 
to je d n a k  czysty p rzypadek , jeżeli ta  ilość p ieniądza będzie  
w łaśnie o d p o w iad a ła  tej, k tó ra  jest p o trzeb n ą  , d la  rów now agi. 
W  ogólności b ędz ie  inaczej i trzeb a  będzie  dow olnie ustalony 
p u n k t M tak  d ługo  przesuw ać, aż w yżej w spom niana odpo- 
w iedniość nastąpi. Istnieje ty lko  jed n o  jed y n e  położenie p u n ­
k tu  M, w  k tó ry m  sum a pow ierzchni obu p ro sto k ą tó w  o d p o ­
w iada w arunkorń  rów now agi. P ro b lem  jest więc całkow icie 
oznaczony.

Z by tecznym  jest dodaw ać, że pow yższy sposób  p rzed sta ­
w ienia je s t ty lko grubszym  przybliżen iem , pozw ala jed n ak  s to ­
sunkow o łatw o w ytłum aczyć b a rd z o  skom plikow ane zjaw iska 
pieniężne.
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dzić w końcu do faktycznego zastąpienia bimetalizmu przez 
monometalizm, oparty na srebrze, o ile wolność bicia mo­
nety srebrnej nie zostanie w jakiś sposób ograniczona. Je­
żeli to nastąpi, utrzyma się wprawdzie bimetalizm, lecz 
srebro będzie miało niższą cenę jako towar, niż jako pie­
niądz.

Wynikiem bimetalizmu o stałym stosunku wartości jest 
więc przy ciągłej zniżce wartości srebra:

albo przemiana bimetalizmu na monometalizm, oparty 
na srebrze,

albo dalsze trwanie odmiany bimetalizmu, przy której 
istnieje w rzeczywistości tylko jeden metal, spełniający fun­
kcję właściwego pieniądza, mianowicie złoto; Cena pienią­
dza srebrnego jest wtedy już tylko konwencjonalna i różni 
się od ceny srebra, jako towaru. Ta konwencjonalna cena 
pieniądza srebrnego utrzymuje się dzięki przepisom ustawy, 
ograniczeniu wolności bicia monety i dziieki dowolnej wy­
mienialności na pieniądz złoty; wobec tego stało się jednak 
srebro pieniądzem zdawkowym' (ust. 100).

111.
Następstwem takiego przekształcenia się bimetalizmu na 

monometalizm oparty na srebrze jest oczywiście zniżka war­
tości srebra, Titórą można zmierzyć w jednostkach czyn­
nika wymiany. Skutkiem tego następuje również zniżka 
wartości złota, gdyż, jak fakty wykazują, oba metale łączy 
ścisła współzależność. Wraz ze wzrostem podaży srebra po­
wstaje, jak to widzieliśmy, wzmocniona tendencja dO bicia 
monet srebrnych i przetapiania monet złotych, do użycia 
większej ilości nowo wyprodukowanego złota dla celów prze­
mysłowych i przez to wreszcie do obniżenia ceny złota, 
wyrażonej w jednostkach czynnika wymiany.

Ostatecznym rezultatem jest zwyżka wszystkich cen wy­
rażonych w pieniądzu.
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112.

Analogiczne rozważania prowadzą do wprost przeciw­
nych wyników, jeżeli się przyjmie, że zwiększy * się ilość 
złota, a nie srebra. Wyniknie stąd monometalizm oparty na 
złocie. Ten sam sposób badania można też zastosować do 
wypadku, w którym zmiana dynamiczna zostaje wywołana 
nie przez zwiększenie, jak przyjmowaliśmy dotychczas, lecz 
przez zmniej,szenie się ilości jednego lub drugiego metalu. 
Zwyżka ceny (w jednostkach czynnika wymiany) jednego 
metalu pociągnęłaby za sobą zwyżkę ceny drugiego, a co za 
tym idzie, zniżkę wszystkich cen, wyrażonych w pienią­
dzu. Załóżmy np., że zmniejszy się ilość złota, wtedy podi- 
niesie się cena złota jako towaru w porówńaniu z ceną 
srebra jako towaru, a skutkiem tego żłoto jako towar osią­
gnie wyższą cenę niż złoto jako pieniądz. Nastąpi przeta­
pianie złota i bicie monet srebrnych, przy czym oba punkty 
M i N na rys. 42 posuną się w nowym położeniu równo­
wagi ku górze, a wszystkie ceny, wyrażone w pieniądzu, 
ulegną zniżce.^

113.

, Ze względów dydaktycznych pomijamy wiele faktów, 
których wierne odzwierciedlenie i logiczne powiązanie mają 
stanowić nasze teorie (oczywiście w granicach, w których 
ogólne zależności mogą objąć wypadki szczegółowe).

Poniżej mamy zamiar przedstawić tylko kilka zasadni-

 ̂ Jeżeli rynek  je s t o tw arty , w tedy  p rzem ianą b im etalizm u 
na m onom eta lizm  srebrny  z p o w odu  zw iększenia ilości sreb ra  
od b ęd z ie  się szybciej; z drugiej strony  je d n a k  w ystępujące p rzy  
t5an w ahan ia  cen, w yrażonych w  pieniądzu, b ę d ą  m niejsze. 
W  istocie do  dynam icznych skutków  zw iększenia ilości sre ­
b ra , w ystępu jących  na rynku  zam kniętym , do łączają  się tu 
jeszcze —  w obec zwyżki cen i w zm ożenia im portu  tow arów  —  
dalsze skutki ubyw ania zło ta  p rzez jego w yw óz za granicę.
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czych danych statystycznych (tahela A i B) i omówić po­
krótce losy bimetalizmu w łacińskiej unii monetarnej.

Ilości złota i srebra, użyte w ostatnich łatach dla celów 
przemysłowych, stanowią około 25% wzgl. 10% całej odno­
śnej produkcji. Można sobie na tej podstawie wyrobić pewne 
pojęcie, w jaki sposób całkowita produkcja obu metali zo­
staje rozdzielona pomiędzy oba rodzaje popytu ęwiatowego, 
dla istniejących dla każdego z nich dwu zastosowań. Nie ma 
to oczywiście nic wspólnego z wzajemnym stosunkiem tych 
dwu rodzajów popytu w poszczególnych krajach. Dane te sta­
nowią zresztą/ tylko grubsze przybliżenie i nie całkiem pe­
wne:

Tabela A.

Produkcja złota i srebra w latach I860—1899: к

P ro d u k c ja  z ło ta  
w >rr»ilionach liró w

P ro d u k c ja ,s re b ra  
w m ilio n a c h  liró w

1850-59 ^ 6269 2033
1860—69 5711 , 2412
1870—79 5359 5067
1880-89 5504 6363
1890—99 10175 11091

W  pierw szej fazie (zw iększenie ilości brebra) następ u je  
bicie p ien iądza  srebrnego, p rze tap ian ie  p ien iądza zło tego i zwyż­
k a  cen, w yrażonych w pien iądzu , w drugiej fazie (zm niejszenie  
ilości z ło ta  w skutek  w zm ożonego im p o rtu  to w aró w ) bicie p ie­
n iądza  srebrnego, p rze tap ian ie  p ien iądza  zło tego i zniżka wszy­
stk ich  cen. T a k  w yjaśnia się w skazany  w yżej efek t kcińcowy.

 ̂ P rzy jęto  pary te t 3 4 4 0  lirów  za I kg zło ta  i 222 lirów  
za  1 kg  srebra.
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Tabela В.

Stosunek cen złota i srebra na rynku londyńskim 
w odstępach dziesięcioletnich:

1860 ........................ , . 15,29
1870 .............................. 15,57
1880 ..............................  17,04 '
1890 . . . , . . . .  19,17
1899 . . . . . . . .  34,39

i

W okrągłych cyfrach można sobie zapamiętać, że obe­
cna roczna produkcja złota wynosi poł miliona kilogramów, 
a roczna produkcja srebra przewyższa ją co do wagi dziesię­
ciokrotnie. Stosunek odnośnych cen handlowych doszedł do 
38, z tendencją do lekkiej zniżki. '

Podczas drugiego cesarstwa we Francji, dokładniej koło 
połowy zeszłego stulecia, spadła cena złota jako towaru, 
wskutek odkrycia kopalń złota w Kalifornii i Australii, poni­
żej stosunku* ustawowego 15Ѵг w stosunku do srebra, ustano­
wionego w XI roku (1803). Nastąpił żaraz szybki odpływ mo­
net srebrnych z Francji za granicę, w szczególności dy» Indii, 
gdzie je przetwarzano na rupie. W tym czasie przetworzyły 
mennice w Bombayu i Madrasie przeszło 2 miliardy franków 
francuskich w srebrze na monety indyjskie. Potem w roku 
1865 Francja, Włochy, Belgia i Szwajcaria ' postanowiły 
wspólnie obniżyć zawartość srebra wszystkich monet srebr­
nych z wyjątkiem 5-frankówek, które pozostały ustawowym 
środkiem płatniczym, podczas gdy wszystkie inne uznano za 
monetę ^da,wkową.

Lecz po roku 1870 zaznaczył się ruch wprost przeciwny. 
Srebro wstąpiło w miejsce złota. W konsekwencji z roku 1878 
postanowiły państwa, należące do [łacińskiej unii monetar­
nej, do której przystąpiła również Grecja, zawiesić bicie pie­
niądza srebrnego, przy c^ m  każde państwo zastrzegło sobie
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prawo wybicia pewnej ilości drobnych monet srebrnych 
w stosunku do Uczhy ludności. Jakkolwiek więc ustawowym 
systemem pieniężnym w krajach należących do unii łaciń­
skiej jest formalnie bimetalizm, w rzeczywistości panuje je­
dnak monometalizm, oparty na złocie. Pieniądz srebrny jest 
tylko monetą zdawkową.

Także te zjawiska, które przedstawiliśmy tutaj tylko 
w sposób ogólnikowy, znajdują swe całkowite wyjaśnienie 
w wyłożonej teorii.

114.

Pieniądz zdawkowy. К iżdy system pieniężny musi obej­
mować kilka rodzajów pieniądza. Monety wysokowartościowe 
nie są dostatecznie podzielne i skoro podział przekroczy pe­
wną miarę, zużywają się zbyt szybko. Monety z metalu^ 
o mniejszej wartości są dla większych transakcji zbyt cięż­
kie. Lecz p r a k t y c z n i e  niemożliwym jest współistnienie 
kilku w ł a ś c i w y c h  metali pieniężnych, tj. takich, które ja­
ko towar i jako pieniądz mają tę samą cenę: wtedy bowiem 
musiałaby istnieć wolność bicia monety i jej przetapiania, 
a woląość ta nie daje się pogodzić z drugim warunkiem, nie­
odzownym dla uniknięcia chaosu pieniężnego na rynku, mia­
nowicie z warunkiem istnienia prawnie ustalonego stosunku 
wartości między poszczególnymi rodzajami pieniądza. Jeżeli 
ten stosunek ma zostać utrzymany, musi się uznać tylko je­
den pieniądz za w ł a ś c i y. Inne będą tylko pieniądzmi 
zdawkowymi, t. zn. ісЪ wartość nominalna, wyrażona w jed­
nostkach czynnika wymiany, będzie wyższa od wartości za­
wartego w nich metalu. Wohec tego wolność bicia monety 
będzie musiała zostać w odniesieniu do nich zniesioną.

Do wybijania monet zdawkowych używa się w piej:*w- 
szym rzędzie bronzu, niklu i mosiądzu. Stosuje się tu rów­
nież srebro, nie ma jednak w gruncie rzeczy podstawy, by 
używać do tego celu metalu stosunkowo tak cennego.
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115.

W niektórych krajach ustala się ustawowo ilość będą­
cych w obiegu 4nonet zdawkowych. Jest to zasadniczo błę­
dne, gdyż, z punktu widzenia równowagi, ta z góry uznaczona 
ilość może być raz za wielka, innym razem znów zbyt mała. 
Jest jednak bardzo prosty sposób, umożliwiający samoczyn­
ne dostosowanie ilości pieniądza zdawkowego do zapotrzebo­
wania, które waha się odpowiednio do zmian dynamicznych 
rynku. Należy po prostu dbać o to, by bank emisyjny wymie­
niał zawsze bez ograniczeń pieniądz zdawkowy na złoto i na 
odwrót złoto na pieniądz zdawkowy.

W ten sposób można by automatycznie regulować obieg 
pieniądza zdawkowego i państwa nie musiałyby się chronić 
przed napływem zagranicznych monet zdawkowych. Uniknę­
łoby się tym samym kosztów związanych z usuwaniem ob­
cych pieniędzy z obiegu, jak również stałoby się zbytecznym 
polowanie na wędrujące za granicę monety zdawkowe, nie bę­
dące bynajmniej dowodem jasnych pojęć w dziedzinie poli­
tyki monetarnej.

116.
I
" Jeżeli równowaga jest ustalona, wtedy nowa emisja pie­

niądza zdawkowego obniża cenę pieniądza złotego, wyrażo­
ną w jednostkach czynnika wymiany, a pewna część tego osta­
tniego znika z obiegu i zostaje przetopiona.  ̂ Ten skutek 
oczywiście nie następuje, jak również unika się zmiany cen,

 ̂ N a rynku  o tw artym  do  opisanego skutku dołącza się je ­
szcze inny. Z w yżka cen, w yrażonych  w  pieniądzu, p o b u d za  
im port. Część p ien iądza  odp ływ a za granicę, lecz poniew aż 
nie m oże o d p łynąć  p ien iądz ^daw kow y, o d p ływ ają  m onet 3̂  
złote, a poza tym  część ich znika z obiegu p rzez przetopienie. 
Skutkiem  tego zw yżka cen, w yrażonych w pieniądzu, zostaje 
z łagodzona. —
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wyrażonych w pieniądzu, jeżeli przed zwiększeniem obiegu 
pieniądza zdawkowego, wycofa się z obiegu odpowiednią ilość 
złota. Mamy tu nowy argument na poparcie tego, co powie­
dzieliśmy w poprzednim ustępie o możliwości samoczynnego 
'regulowania obiegu pieniądza zdawkowego.

117.

Bilety bankowe (banknoty). Przede wszystkim chcemy 
zwrócić uwagę — jak to w odpowiednim miejscu wyjaśnimy 
— że należy ściśle odróżnić banknot od pieniądza papiero­
wego.

Banknot może być wydany przez bank w. zamian za pa­
piery kredytowe, zdyskontowane i przyjęte do portfelu, lub 
też w zamian za pieniądze metalowe. Oba te rodzaje emisji 
są z punktu widzenia obiegu zasadniczo różne.

Należy przy-tym zauważyć, że jest to tylko przybliżony 
i bardzo uproszczony sposób przedstawiania przebiegu emi­
sji banknotów. W rzeczywistości przebieg ten jest o wiele 
bardziej skomplikowany, jak zobaczymy przy omawianiu 
banków. Należałoby tu uwzględnić jeszcze wiele innych ,ope­
racji bankowych. Wynika stąd, że nie ma bezpośredniego 
związku między ilością banknotów, będących w obiegu, z je­
dnej strony, a ilością papierów kredytowych w portfelu i pie- 

) niędzy metalowych w kasie banku z drugiej strony. Po stro­
nie pasywów bilansu bankowego stoi nie tylko ilość bankno­
tów, będących w obiegu, jak również po stronie jego akty­
wów nie stoi wyłącznie portfel i suma pieniędzy metalowych 
w kasie. Widać to zaraz, gdy spojrzy się na bilans jakiego­
kolwiek banku. Gdyby miał on ulec likwidacji, wtedy aktywa 
jego (kasa, rezerwy kruszcowe, portfel krajowy i zagranicz­
ny, czynne salda rachunków bieżących itd.) musiałyby odpo­
wiadać dokładnie pasywom (obieg, bierne, salda rachunków 
bieżących, depozyty, które często stanowią część najpóważ-
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niejszą, itd.) i wystarczyć do całkowitego upłynnienia ka­
pitału. ,

0  tym pomówimy później. Tutaj byłoby zbytecznym 
i niewłaściwym brać pod uwagę tyle rozmaitych operacji ban- 
kow^ych, jedynie tylko dla omówienia z punktu wFdzenia mo­
netarnego kilku związków, zachodzących pomiędzy obiegiem 
pieniądza,, portfelem i rezerwą kruszcową banku.

118.

Załóżmy więc ustaloną równowagę pieniężną przy obie­
gu wyłącznie kruszcowym. Teraz możemy sobie łatwo wyo­
brazić, że w miejsce pewnej części pieniądza metalowego zo­
stanie wypuszczona odpowiednia ilość banknotów, które bę­
dzie można z największą łatwością i w każdej chwili wymie­
nić na kruszec.

Przez to nie zostanie istniejąca poprzednio równowaga 
w niczym zakłócona, banknot cyćkuluje tak samo jak przed- 
tyni pieniądz metalowy. Zaoszczędza się przy tym jego zu­
życie i osiąga — szczególnie przy znacznych obrotach — wię- 
ksztą dogodność. Nie należy się dziwić, że w tych warun­
kach banknot może właśnie wskutek większej dogodności 
w użyciu, wykazać lekkie ażio w stosunku do złota.

W tym wypadku — o ile by banknot zachował pełną 
wymienialność na właściwy pieniądz metalo’̂  — nie natra­
fiłby również ha żadne przeszkody ów proces wybijania mo- 
nety i przetapiania złota, konieczny dla utrzymania równości 
ceny złota jako pieniądza i jako towaru. Nie zostałby rów­
nież przez to utrudniony wolny przypływ i odpływ kruszcu 
z rynku, co stanowi automatyczny proces, przy pomocy któ- 
l ego ilość pieniądza dostosowuje się do  ̂istniejącego nań po­
pytu.
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119.
Przyjmijmy jednak, pozostając zawsze przy założeniu 

rynku zamkniętego, że przy ustalonej równowadze nastę­
puje emisja banknotów nie w zastępstwie odpowiedniej ilo­
ści wycofanych z obiegu pieniędzy metalowych, lecz w za­
mian za papiery kredytowe, powodując w ten sposób przy­
rost portfelu. Wnioski, jakie będziemy mogli stąd wycią­
gnąć, zgadzają się w zupełności z rzeczywistymi faktami.

Niechaj M (rys. 43) będzie punktem równowagi pie­

\ a
A"

h 'В /

niężnej przed emisją, A‘C ilością banknotów emitowanych 
w zamian za papiery kredytowe, wtedy M‘ będzie nowym 
punktem równowagi. Ilość złota AB przesunie się w poło­
żenie A‘B‘ (AB =  A‘B‘), lecz pewna część jego zostanie 
przetopiona (M‘A‘ <  MA). Cena złota, wyrażona w jedno­
stkach czynnika wymiany, spada, przy czym następuje zwyż­
ka cen, wyrażonych w pieniądzu.^

 ̂ Jeżeli rynek  jest o tw arty , zw yżka cen, w yrażonych  w  pie­
niądzu, pow pdu je  zw iększenie im portu , a zatem  u b y tek  z ło ta  
p rzez w yw óz za granicę, gdyż b an k n o tó w  się nie wyw ozi. W  n a ­
stępstw ie tego ustala się now y stan  rów now agi M “ pom iędzy  
M ‘ i M. Ilość zło ta  w  obiegu zm niejsza się jeszcze b ard z ie j 
(M “ A ‘‘ <C M ‘A ‘) nie ty lko  przez p rzetap ian ie, lecz także 
przez o d p ł5Tw za granicę. Z w yżka cen, pierw szy skutek  em isji 
b an kno tów , zostaje p rzez to z łagodzona.
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120 .

Pominąwszy pierwsze skutki w chwili emisji, kraj, 
w którym ustalił się nowy stan równowagi, nie musi mieć 
bynajmniej wadliwego obrotu pieniężnego, jedynie z tego. 
powodu, że na rynku krąży pewna ilość banknotów, nie 
mających pokrycia kruszcowego, lecz tylko w formie por­
tfelu. O ile portfel jest pewny i płynny, a banknoty zacho­
wują pełną wymienialność, t. zn. mogą być każdej chwili 
bez straty wymienione na pieniądze metalowe, obieg pie­
niężny może być doskonały, nawet gdy nie wszystkie ban­
knoty mają pełne pokrycie kruszcowe w banku emisyjnym.

Pieniądz jest jako środek obiegowy tak* dalece niezbę­
dny w produkcji i wymianie, że absurdem jest mniemanie, 
że mógłby on zostać całkowicie wywieziony za granicę. 
Zmniejszenie ilości pieniądza będącego w obiegu, gdy doj­

adzie do pewnej granicy, musi wyzwolić potężne siły ekono­
miczne, działające w odwrotnym sensie. Wobec tego można 
przedstawić sobie obieg pieniądza w pewnym kraju jako 
złożony z dwu części, z których jedna a zawsze zostaje 
w kraju, druga b dostosowuje się do fluktuacji rynku, roz­
szerzając się, lub kurcząc. W ystarczy więc, by istniała za­
wsze możliwość łatwej wymiany tylko części b na pieniądz 
metalowy, aby skutkiem tego banknot zachował charakter 
pieniądza wymienialnego. Nie jest zatem koniecznym, by 
całej ilości banknotów odpowiadała równa ilość złota; część 
ich może mieć pokrycie w portfelu.

Nie jest więc ścisłym powiedzenie, że nie może być do­
brego óbiegu, jeżeli banknoty nie są całkowicie pokryte 
kruszcem. Nieścisłym jest również twierdzenie, że złoto zło­
żone w kasach banków stanowi gwarancję dla banknotów. 
Jedyną i właściwą gwarancją dla biletów bankowych jest 
ich wymienialność na złoto. Jeżeli pewien hank posiada 
dużo złota w kasie, a z jakichkolwiek względów nie wymie-
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nia swoich banknotów, wartość ich może spaść poniżej, pa­
rytetu, podczas gdy inny bank, który ma znacznie mniej 
złota, lecz tak dba o swoją płynność, że zawsze może z ła­
twością wymieniać swoje banknoty, bez trudu będzie mógł 
utrzymać ich kurs na wysokości parytetu.

121.

Gwarancja tego, że banknot zachowa pełną wymienial­
ność, że ilość pieniądza będzie mogła przy pomocy podwój­
nego mechanizmu ’Wybijania i przetapiania, oraz przypływu 
i odpływu z rynku krajowego z łatwością dostosować się do 
zmiennego, zapotrzebowania, polega nie na większej lub mniej­
szej rezerwie kruszcowej w bankach, lecz na tym, że ta re­
zerwa stoi zawsze do dyspozycji ludzi prywatnych i handlu 
w zamian za przedstawione do wymiany bilety bankowe.

Ten zapas złota spełnia swoje istotne i najważniejsze za­
danie. tylko o tyle, o ile jest dó dyspozycji i może się bez ja­
kichkolwiek ograniczeń zmniejszać lub zwiększać, stosownie 
do wymagań równowagi rynku. Nagromadzenie w banku za­
pasu złota i sztuczne zapobieganie jego zwiększaniu się 
i zmniejszaniu świadczy o zupełnym niezrozumieniu istotnych 
funkcji i użyteczności tego zapasu. Lepioj byłoby zaoszczę­
dzić sobie kosztów, związanych z nagromadzeniem tej mai'- 
twej masy kruszcu.

122.

Przypuśćmy teraz, że emisja banknotów, oparta na przy- 
’ ^ście portfelu krajowego' postępuje w dalszym ciągu. Na- 

• oi coraz znaczniejsza przemiana pieniądza złotego na złoto 
j ..o towar, a, co za tym idzie, zwyżka wszystkich cen, wyra­
żonych W' pieniądzu. Dojdzie się wreszcie (rys. 44) do pewne-
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go punktu m, w którym cały zapas złota, z powodu ciągłe­
go przetapiania, zniknie z obiegu.

Po przekroczeniu tego punktu m nie można w dalszym 
ciągu emitować banknotów na podstawie powiększenia port­
felu, jeżeli się chce zachować ich pełną wymienialność i uni­
knąć zupełnego zaniku pokrycia kruszcowego.

Jeżeli emisja mimo to nie znstanie wstrzymana, wtedy 
nadwyżka zostanie przedstawiona do wymiany. Wyobraźmy 
sobie, że obieg banknotów wzrośnie do wysokości ni‘n‘. Wte­
dy cena banknotu, wyrażona w jednostkach czynnika wymia­
ny będzie niższa od ceny złota jako towaru (Om‘ Om),

fn '
P ‘

O
-- Rys. 44

a zatem przez wymianę banknotu na złoto będzie się usiło­
wało otrzymać nowy materiał do przetopienia dla celów prze­
mysłowych. Ten powTÓt banknotu do banku i ten popyt na 
złoto ustanie dopiero po osiągnięciu nowego położenia m“, 
w którym skutkiem wymiany banknotów i obrócenia otrzy­
manego stąd złota na cele przemysłowe (n‘p‘ =  ab) nastąpi 
znowu zrównanie wyrażonej лѵ czynniku wymiany ceny 
banknotu, reprezentującego złoto jako pieniądz, z ceną złota

 ̂ Jeżeli rynek  jes t o tw arty , zniknięcie z ło ta  z obiegu zosta­
nie przysp ieszone p rzez jego odpływ  za granicę w obec zwyżki 

. cen pieniężnych. P rzez to zostaną  złagodzone w ahania  poziom u 
cen na rynku  krajow ym .
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jako towaru. Tak więc bank, przekroczywszy punkt m i do­
szedłszy do m‘, utracił ostatecznie część swego zapasu złota, 
która została obrócona na cele przemysłowe, osiągając przy 
tym jedynie pewien przyrost obiegu banknotów, mniejszy 
jednak od ilości emitowanej w punkcie m‘,̂

123.
Pieniądz papierowy. Z tej sytuacji już tylko jeden mały 

krok do przesilenia bankowego, czyli do przemiany banko- 
tu na pieniądz papierowy — tj. na banknot, który nie jest 
już wymienialny na złoto — jeżeli bank nie przedsięweźmie 
środków zaradczych. Te mogą jednak iść tylko w jednym 
kierunku, jak na to wskazuje nasza teoria w zupełnej zgodzie 
z faktami: należy ograniczyć emisję banknotów w zamian 
za papiery kredytowe, t. zn. zmniiejszyć portfel. W ten spo­
sób przejdzie się drogę w kierunku odwrotnym, powracając 
znowu do punktu m na rys. 44. Przy dalszym kontynuowa­
niu tego procesu dochodzi się do wybijania monet złotych 
i osiąga, się stan pierwotny. Bicie pieniądza złotego spowo­
dowane jest oczywiście tym, że-wraz ze zmniejszeniem ilości 

• banknotów, będących w obiegu, cena pieniądza, wyrażona 
w jednostkach czynnika wymiany, wzrasta i w końcu prze­
wyższa cenę złota jako towaru. Następuje więc przemiana 
złota na pieniądz złoty, czyli bicie, monety^

 ̂ Jeżeli rynek  jest o tw arty , p o p y t na p ien iądz  m eta low y 
jest jeszcze silniejszy; część jego  odp ływ a za g ran icę ; s tąd  p o ­
w ró t b an k n o tó w  do  b an k u  je s t jćszcze in tensyw niejszy.

 ̂ Jeżeli rynek  jest o tw arty , to  p o w ró t do stanu  p ie rw o tn e­
go zosta je  przyspieszony przez dop ływ  złota, spow odow any 
zw iększeniem  eksportu  i zm niejszeniem  im portu . Jeżeli odbyw a 
się drogę w sposób opisany  w  kierunku odw rotnym , to  cena 
p ien iądza, w yrażona w  jed n o stk ach  czynnika w ym iany, w zra­
sta, ceny pieniężne tow arów  sp ad a ją . W obec tego obo k  faktu  
w ybijan ia  p ien iądza zło tego  w ystępuje d o d a tk o w o  przyp ływ  
zło ta  z zagranicy.
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Dla osiągnięcia tego celu konieczna jest w kierownic­
twie banku przewidująca rozwaga i silna ręka przy podnosze­
niu stopy dyskontowej, celem zmniejszenia portfelu. Jeżeli 
się tego nie dokona, ponieważ dyrekcja jest za mało przewi- 

.dująca, lub też nie ma dość siły, by oprzeć się biadaniom 
przedsiębiorców z powodu podniesienia stopy dyskontowej 
i zniżki cen, wtedy pozostają już tylko dwie możliwości: kry­
zys bankowy, lub wprowadzenie kursu przymusowego.

W ten sposób banknot może utracić wymienialność i stać 
się pieniądzem papierowym, przyjmowanyiri już nie dobro­
wolnie, lecz pod przymusem prawa. ^

124.

Nie należy mieszać kursu u s t a w o w e g o  z kursem 
p r z y m u s o w y m .  Banknot ma kurs ustawowy, jeżeli nie 
można odmówić przyjęcia go w miejsce zapłaty, poza • tym 
nie ma jednak żadnego powodu, by go nie przyjąć, skoro mo­
żna go każdej chwili, bez żadnej straty i bez trudu wymienić 
w banku emisyjnym na pieniądz metalowy. Nie ma przy tym 
żadnej innej niedogodności, jak tylko potrzeba pójścia do ban­
ku. We Francji i w Anglii np. każdy jest zobowiązany do 
przyjęcia banknotów. To nie stanowi jednak żadnego przy­
musu, gdyż każdy może wymienić je w banku na złoto i dla­
tego cyrkulują one zupełnie tak, jak właściwy pieniądz meta­
lowy, a kurs ustawowy nikomu nie ciąży, pod pewnymi wzglę­
dami przedstawia nawet większą dogodność.

Mówi się o kursie przymusowym, skoro istnieje przymus 
przyjmowania niewymienialnego banknotu ' w charakterze 
środka płatniczego. Kurs przymusowy implikuje zawsze kurs 
ustawowy, lecz nie na odwrót.

Jeżeli istnieje tylko kurs ustawowy tak, że banknot za­
chowuje swój charakter pieniądza wymienialnego, nie ma ża­
dnej przyczyny, by złoto wykazywało ażio w stosunku do ban-
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knotu, przeciwnie może nawet, jak to zaznaczyliśmy w ust. 
118, banknot osiągnąć pewne nieznaczne ażio w stosunku do 
złota, a to z powodu jego większej dogodności, szczególnie 
przy większych wypłatach. Jeżeli natomiast banknot przemie­
nił się w pieniądz papierowy, wtedy powstaje ażio złota w sto* 
sunku do pieniądza papierowego, które, jak to jeszcze zoba­
czymy, może wzrastać bez granic.

125.

Nie jest to jednak jedyna droga, prowadząca do pienią­
dza papierowego. Dochodzi się do niego również, gdy emisja 
banknotów zostanie wypuszczona wyłącznie w celu udzielę-, 
nia państwu kredytu, 'w zamian za co bank otrzymuje dla 
swych banknotów kurs przymusowy, lub też może nastąpić 
bezpośrednia emisja ze strony państwa, które w ten sposób 
spłaca swoich krajowych wierzycieli.

W takich wypadkach emisja nie zna innych granic, jak 
tylko chwilowe potrzeby finansowe. Pieniądz papierowy. mo  ̂
że wtedy ulec zupełnej dewaluacji i ażio złota może dojść- 
do znacznej wysokości.

126.
W tych warunkach jest równowaga w systemie pienięż­

nym całkiem nieokreślona i zależy od ilości wypuszczonego 
w obieg pieniądza papierowego. Mogą więc istnieć różne sta­
ny równowagi, zależnie od rozmiarów emisji pieniądza pa­
pierowego. Ostatecznie jednak różnią się te rozmaite stany 
równowagi między sobą, ogólnie biorąc, tylko nominalnie. 
Są one w odniesieniu do stosunków wymiennych pomiędzy 
różnymi towarami i usługami nie tylko między sobą identy­
czne, lecz także z tym stanem równowagi, jaki by się ustalił 
przy wyłącznym obiegu metalowym. Zmieniła się tylko na­
zwa jednostki pieniężnej. -
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Jest to wszakże tylko grubsze przybliżenie. Teoria ilo­
ściowa, w tym znaczeniu, że wszystkie ceny wzrastają pro­
porcjonalnie do emitowanej ilości pieniądza, jest tylko w ogra­
niczonej mierze słuszna, naw^et gdy chodzi o czysty pieniądz 
metalowy. A to przede wszystkim z tego względu, że niektó­
re rodzaje dochodu pozostają niezmienione, że na rynku 
istnieje zawsze pewna ilość stosunków kredytowych jeszcze 
nie zlikwidowanych i że niektóre ceny tylko hardzo powoli 
dostosowują się do zwyżki cen pozostałych.

127.

Wśród ujemnych skutków nadmiernej emisji pieniądza 
należy nie tylko uwzględnić poszkodowanie wierzycieli oraz 
wszystkich otrzymujących stały dochód. Cierpią na tym rów­
nież robotnicy, których płaca bardzo powoli dostosoлvuje się 
do wzrastających cen — o ile ich związkom zawodowym ńie 
uda się tego procesu dostosowama przyśpieszyć nie mó­
wiąc już o innych ujemnych skutkach ogólnej natury, będą­
cych następstwem częstych i nagłych wahań cen. Stąd ogól­
na niepewność obrotu, która pociąga za sobą jeszcze jeden 
dalszy skutek. Mianowicie nadmiar środków płatniczych by­
najmniej nie obniża stopy procentowej, jak to mylnie utrzy­
mują niektórzy, mieszając większy lub mniejszy nadmiar 
środków płatniczych z większym lub mniejszym zasobem ka­
pitału pieniężnego, lecz przeciwnie stopa, procentowa wzra­
sta. Ponieważ wszystkie transakcje stają się niepewne, ten 
co pożycza, wie co daje, nie jednak co otrzyma z powrotem, 
lo  co wierzyciel dostanie z powrotem może stanowić tylko 
ułamek tego, co pożyczył. Wskutek tego w stopie procento­
wej musi być zawarta wysoka premia za ryzyko, a jej- wzrost 
prowadzi do gruntownej zmiany wszystkich warunków rów- 
nowagi i wreszcie do znacznego zniszczenia bogactwa.
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II. Równowaga i dynamika pieniądza na rynku otwartym.

128.

Międzynarodowe wędrówki pieniądza. Kraj, który po­
siada pełnowartościowy pieniądz metalowy, nie może nigdy 
utracić całego sw^ego obiegu pieniężnego przez odpływ za 
granicę. Rozdział pełnowartościowego pieniądza kruszcowe­
go pomiędzy rynkami otwartymi stanowi problem całkowi­
cie określony. Pod wpływem wolnej konkurencji rozdziela 
się złoto już istniejące oraz nowo wyprodukowane pomiędzy 
poszczególne kraje — a w każdym kraju między zapotrzebo­
wanie dla celów przemysłowych i pieniężnych — automaty­
cznie w ten sposób, że w'szystkie potrzeby zostaną zaspoko­
jone. Nie ma żadnego powodu, by złoto, czy to jako towar, 
czy to jako pieniądz podlegało innym prawom, niż każde inne 
dobro konsumcyjne lub produkcyjne.

129.
Rówmowaga, która w Len sposób się ustala jest s t a ł ą ,  

w tym znaczeniu, że każde najmniejsze zakłócenie wyzwala 
siły, z d ą ż a j ą c e  do przywrócenia stanu pierwotnego^ Nie 
znaczy to, by równowaga musiała się ustalić dokładnie w po­
łożeniu poprzednim, gdyż tarcia występujące zawsze w sy­
stemie ekonomicznym mogą ją przesunąć.

Równowaga ustala się pod działaniem ilości pieniądza 
na poziom cen, który podnosi się lub opada w miarę jak ilość 
pieniądza rośnie lub maleje. Dalej przyczynia się do ustalenia 
równowagi wpływ tych wahań poziomu cen na import i eks­
port. Skoro ilość pieniądza w pewnym kraju nadmiernie 
wzrasta, ceny idą w górę, przywóz zostaje pobudzony, wy­
wóz zahamowany, skutkiem czego złoto z kraju odpływa. Je­
żeli natomiast ilość pieniądza maleje, ceny spadają i teraz na 
odwrót wywóz zostaje pobudzony, a przywóz zahamowany, 
co powoduje napływ złota z zagranicy.
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130.
, Już z tego ogólnego przedstawienia owego mechanizmu 

wynika, że skoro wszędzie istnieje pełnowartościowy pie­
niądz kruszczowy, jest niemożliwym, by ilość jego na jednym 
rynku stale rosła, lub stałe malała.

Z tego nie należy jednak wnosić, że niemożliwym jest 
ciągły dopływ pieniądza z pewnego kraju A do innego kra­
ju B. Jest to zupełnie możliwe, jeśli równocześnie odbywa się 
ciągły dopływ pieniądza z innego kraju G do k. Wykluczo­
nym jest tylko ciągły odpływ pieniądza z A do wszystkich po­
zostałych krajów, z którymi A pozostaje w stosunkach wy­
miennych, lub na odwrót.

Jednakże kraj, który posiada wadliwy i stale pogarszają­
cy się obieg pieniężny-, może utracić cały swój kruszec bę- 
dący лл̂ obiegu. Nasze dotychczasowe rozważania czynią bliż­
sze omówienie tego zbytecznym.

131.
Prawo Greshama. Ów zespół zjawisk, które wskutek de­

precjacji jednego spośród kilku będących w obiegu na rynku 
rodzajów pieniądza powodują zniknięcie z obiegu pewne] 
części rodzajów pieniądza, czy to przez przetopienie, czy też 
przez odpływ za granicę, określa się zwykle powiedzeniem: 
„gorszy pieniądz wypiera lepszy“. Jest to t. zw. prawo Gres­
hama.

To 'sformułowanie oczywiście nie jest ścisłe i nie odpo- 
■VN'iada faktom rzeczywistym. Drobny pieniądz zdawkowy by­
najmniej nie wypiera pełnowartościowego pieniądza. metalo­
wego; pieniądz zdeprecjonowany, jak np. srebrna 5-franków- 
ka wcale nie wypiera z Francji złota. Zbytecznym jest zajmo­
wać się bliżej tą powierzchownie uogólniającą formułą, skoro 
nasza dotychczasowa analiza zjawisk pieniężnych w znacz­
nej części dotyczy właśnie tych zjawisk, które prawo Gres­
hama ujmuje w sposób’ bardzo sumaryczny.
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z naszej analizy wynika zarówno, że możliwą jest równo­
waga w ustroju pieniężnym, w którym pieniądz pełnowarto­
ściowy i pieniądz zdawkowy istnieją obok siebie, przy czym 
jeden wcale nie 'Wypiera drugiego, jak również, jakie warun­
ki muszą być spełnione, by zły i dobry pieniądz mogły obok 
siebie egzystować.

132.
Metody sanacji waluty. Nie chcemy tu mówić o tych środ­

kach, przy pomocy których można w pewnych szczególnych 
wypadkach Spowodować dopływ pewnej ilości pieniądza

kruszczowego do kraju, lub zapobiec jego odpływowi, gdy na 
skutek tych wydarzeń w handlu międzynarodowym lub z in­
nych przyczyn nawet z kraju o bardzo dobrym obiegu pic" 
niądz metalowy nadmiernie odpływa za granicę. .D o tych 
środków powrócimy przy omawianiu kursów dewizowych. 
Tutaj chcemy zająć się znacznie уcze'stszym zjawiskiem, które 
można zaobserwować, gdy kraj, mający w obiegu zdeprecjo­
nowany pieniądz papierowy o kursie przymusowym, zamie­
rza powrócić do pełnowartościowego pieniądza kruszcowego, 
ewent. w połączeniu z wymienialnymi na złoto banknotami.

Trzeba oczywiście przejść drogę w kierunku odwrotnym. 
Przede wszystkim (rys. 45) należy tak dalece zmniejszyć obieg
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pieniądza papierowego, by punkt A (zdeprecjonowany pie­
niądz papieröwy) zetknął się z punktem В (OB oznacza cenę 
złota, jako towaru, w jednostkach czynnika wymiany); potem 
dopiero trzeba wypuścić złoto w  obieg w miejsce pieniądza 
papierowego. Jeżeli już w położeniu A zastąpi się pieniądz 
papierowy przez złoto, to zniknie ono znowu z obiegu przez 
przetopienie, jeżeli chodzi o rynek zamknięty, albo przez 
przetopienie i odpływ za granicę, jeżeli chodzi o rynek 
otwarty. ^

Najszybsze i najprostsze postępowanie polega na przej­
ściu drogi w kierunku odwrotnym, aż wskutek stałego i sto­
pniowego wycofywania pieniądza papierowego z obiegu punkt 
A zetknie się z punktem B.

133.

To uprzednie zmniejszenie obiegu pieniądza papierowego 
wywoła oczywiście parzekania na „ciasnotę środków obiego­
wych“ i zniżkę cen. Jeżeli bank centralny ustąpi tym narze­
kaniom, to zapas złota, zebrany wskutek wielu ofiar, zniknie 
wkrótce z rynku przez przetopienie i odpływ za granicę. Hi­
storia wykazuje niejeden wypadek zniesienia kursu przymu­
sowego, przy czym wskutek ustępstw poczynionych tego ro-

 ̂ A ż do  pew nego p unk tu  jest w szakże m ożliw ym , p rzez 
ciągłe zastępy  w anie p ien iądza  pap ierow ego p rzez złoto rów ­
nież bez uprzedn iego  zm niejszenia jego  obiegu dojść do te ­
go w yniku, że A  zetknie się z B, a to p rzez podniesienie A  
i obniżenie B. T o  postępow anie b y łoby  je d n a k  nieekonom icz­
ne. Ja k  rów nież nieekonom icznym  b y ło b y  pom inięcie u p rzed ­
niej/ redukcji obiegu pien iądza papierow ego i zastąpienie go 
złotem  w stosunku do odnośnych  cen, w yrażonych  w jed n o st­
kach czynnika w ym iany : np. gdyby  p rzy  ażiu 10% w ym ieniono 
pieniądz pap ierow y na zło ty  w  stosunku 110 na 100. T akże  
tym  sposobem  nie d a łoby  się aż do pew nego punk tu  uniknąć 
p rzetap ian ia  i odpływ u zło ta za granicę.
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-dzaju skargom wszystkie poprzednie poczynania pozostały 
bez skutku. Te wypadki znajdują również pełne wyjaśnienie 
w naszej teorii.

134.

Jeżeli bank centralny posiada dosyć energii, by wycofać 
z obiegu ilość pieniądza papierowego nieodzowną do tego, 
l)y przejść z położenia A do В (rys. 45), to nie jest wcale ko­
niecznym zgromadzić uprzednio znaczny zapas złota. Skoro 
bowiem zniknie dyzażio zdeprecjonowanego pieniądza papie­
rowego, wtedy wystarczy taki zapas kruszcu, który umożli­
wi utrzymanie wymienialności (ust. 120) banknotów.

Najprostszym i najekonomiczniejszym sposobem napra­
wy zła jest więc przejść z powrotem tę samą drogę, po jakiej 
zło postępowało.

135.

Deprecjacja pieniądza a handel zagraniczny. Szeroko 
rozpowszechnione jest błędne mniemanie, że zdeprecjonowa­
ny pieniądz może pobudzić eksport i ogarniczyć import. Błąd 
polega na tym, że za trwały skutek przyjmuje się to, co jest 
jedynie — i to tylko dla niektórych towarów — bezpośred­
nim i chwilowym efektem przy przejściu z jednego stanu ró­
wnowagi do drugiego.

Niechaj I i II (rys. 46) będą owymi dwoma położeniami ró­
wnowagi. W wypadku I w obiegu znajduje się pełnowarto­
ściowy pieniądz kruszcowy; w wypadku II na skutek ciągłych 
emisji pieniądza papierowego, kruszec po części został prze­
topiony, po części odpłynął za granicę, tak że obieg zdepre­
cjonowanego pieniądza papierowego doprowadził do ażia 
złota. Przy przejściu z położenia I do II wszystkie ceny w pie­
niądzu papierowym poszły co prawda w górę, lecz w złocie 
zostały, ogólnie biorąc, mniej więcej te same (ust. 126). Nie 
ma więc żadnego powodu, by w stanie równowagi II stosun-
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ki w handlu zagranicznym miały się znacznie różnić od tych, 
jakie były w stanie równowagi I.

Oczywiście p r z y  p r z e j ś c i u - z  jednego stanu równo­
wagi do drugiego może nastąpić zwyżka eksportu w odniesie­
niu do jednych towarów, zniżka* importu лѵ odniesieniu do 
innych. Odnosi się to do tych towarów, których ceny, wyra­
żone w pieniądzu papierowyrn, najpowólniej dostosowują się 
do ogólnej zwyżki poziomu cen. Przez pewien czas pozosta­
ją ceny tych towarów n o m i n a l n i e  mniej więcej te same

co przedtem, t.. zn. wyrażone w złocie spadają poniżej poprze­
dniego poziomu i dlatego może dla tych towarów, dopóki 
ogólna zwyżka cen ich jeszcze nie objęła, zajść wypadek, że 
zacznie się je wytwarzać w kraju, a zatem ich przywóz usta­
nie, a jeżeli chodzi o towary wywożone, ich wywńz wzrośnie. 
Jak widzmiy, jest to jednak tylko zjawisko przejściowe mię­
dzy d\voma stanami równowagi.

Obserwacja tego przejściowego objawu i mniemanie, że 
jest to zjaAvisko trwałe, prowadzi do wyżej wspomnianego 
błędu.

136.
Pieniądz i ceny. Gdy spotykamy się z wahaniami ogólne­

go poziomu cen, zachodzi prawdopodobieństwo, że mamy do
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czynienia ze zjawiskiem monetarnym. Zbadanie przyczyn te­
go zjawiska staje się łatwiejszym, jeżeli zwrócimy się bezpo­
średnio do faktów, które mogą spowodować zwyżkę, lub 
zniżkę ceny pieniądza (w jednostkach czynnika wymiany).

Wahania cen, o ile są spowodowane przyczynami mone­
tarnymi, są łagodzone przez tę okoliczność, że wtedy wszyst­
kie ceny zmieniają się mniej więcej równocześnie i w równej 
mierze. Skoro niektóre z nich się nie zmieniają, hamują rów­
nież zmiany cen pozostałych. Łagodząco działa tu również kon­
kurencja rynków zagranicznych drogą wymiany międzyna­
rodowej.

Dla niektórych towarów, będących przedmiotem wiel­
kiej konsumcji, istnieją ceny międzynarodowe, do których 
ustalenia przyczyniają się wszystkie poszczególne rynki pro­
dukujące i konsumujące — podobnie, jak.podaż i popyt ze 
ze strony poszczególnych jednostek ną rynku zamkniętym 
prowadzą do ustalenia pewnej ceny — ale te poszczególne 
rynki nie mogą spowodować znacznej zmiany owych cen 
międzynarodowych, o ile nie należą do większych producen­
tów lub konsumentów odnośnych towarów.

Dlatego w rzeczywistości zostają pod wpływem wymia­
ny międzynarodowej ograniczone wahania cen, które pow­
stają na każdym poszczególnym rynku pod wpływem zja­
wisk monetarnych.

Wyżej wspomnianą nierówna skłonność do zwyżkowa­
nia poszczególnych cen jest ważną przyczyną, dla której teoria 
ilościowa pieniądza w swym "schematycznym ujęciu nie mo­
że być przyjętą bez zastrzeżeń.

137.

Pi : est jednak, że na dłuższą metę, ogólnie biorąc,
stosunki i cnne poszczególnych dóbr między sobą nie 
mogą un p(\,.iym rynku zmienić się znacznie ze względów 
o cli.ii. kteize pieniężnym. Nowy stan równowagi, który się



ustali, gdy ^;wyżka lub zniżka objęła już cały system cen, nie 
może się wiele różnić od poprzedniego. Wielkie znaczenie 
mają jednak zjawiska przejściowe; badanie ostatecznych sta­
nów równowagi jest pod wielu względami pożyteczne, lecz 
właściwa rzeczywistość ekonomiczna składa się zasadniczo 
z szeregu następujących po sobie zjawisk przejściowych. Zwyż­
ki cen są np. zawsze mile widziane przez przedsiębiorców, 
obojętne, czy dotyczą produktów przemysłowych, czy rol­
nych. Obojętnym jest również, czy efektem końcowym jest 
obniżenie wartości pieniądza i ostatecznie również zwyżka 
cen pozostałych dóbr i usług. Albowiem w stadium przejścio­
wym możliwym jest osiągnięcie wielkich-zysków.

Ponieważ emisja banknotów powoduje wreszcie zwyżkę 
cen, przedsiębiorcy usiłują w ogólności nakłonić banki do 
inflacji, spodziewając się również uzyskać w ten sposób tani 
kredyt. Z tego względu narzekają też często na „brak środ­
ków obiegowych“, skoro tylko ceny towarów spadają, lub 
stopa procentowa idzie w górę.

138.

Skargi te powtarzają się prawie zawsze w okresach de­
presji koniunkturalnej. Wtedy bowiem — jak to później je­
szcze dokładniej zobaczymy — ceny muszą spaść, by kryzys 
mógł postępować swoją drogą, czyli — jak się to mówi — 
ulec likwidacji. Przedsiębiorcy domagają się wtedy, dla za­
pobieżenia spadkowi cen, coraz to nowych emisji banknotów, 
powołując się na brak środków płatniczych. Jeżeli potem, 
jak to najczęściej dzieje się w takich sytuacjach, stopa pro­
centowa wzraąta, następują nowe skargi i żądania obniżki 
stopy procentowej, znowu z powoływaniem się na brak środ­
ków obiegowych. Twierdzenie to jest najczęściej niczym in- 

jak tylko wyrazem dążności do przeciwstawienia się 
przy pomocy nowych emisji banknotów zniżce cen i zyskania
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tym sposobem na niski procent kapitału (w istocie fikcyj­
nego).

Utrzymują niektórzy, że w tego rodzaju sytuacji gospo­
darczej część pieniądza przestaje cyrkulować, gdyż czeka się 
z inwestycjami na koniec kryzysu. Wobec tego brak środków 
obiegowych mógłby być nie tylko pretekstem, lecz faktem 
istotnym. Dlatego też zwiększenie obiegu przy rozszerzeniu 
portfelu mogłoby być wskazanym, celem zapobieżenia zbyt 
gwałtownej zniżce cen i skompensowania istotnej przyczyny 
tej zniżki.

139.

Kursy dewiz. Jeżeli ktoś, będąc w Rzymie, ma zapłacić 
pewną sumę pieniężną-w Paryżu, ma dwie możliwości. Może 
posłać tę sumę w pieniądzu kruszcowym do Paryża, lub też 
kupić w Rzymie przekaz płatny w Pai^yżu i przesłać go swe­
mu wierzycielowi. Użyje on jednego lub drugiego sposobu 
zależnie od tego, który będzie tańszy. /

Przesyłanie gotówki jest zawsze połączone z kosztami 
jak transport, ubezpieczenie, strata odsetek w czasie trans­
portu i t. d. '

Przekaz na Paryż kosztuje w Rzymie zawsze nieco wię­
cej, lub nieco mniej, niż wynosi odnośna suma w gotówce. 
Tę cenę przekazu płatniczego za granicą nazywamy kursem 
dewizowym. Logicznie nie’ ma on żadnego związku z ażiem, 
jakie może ewent. istnieć w Rzymie dla złota. To ażio ujaw­
nia się wprawdzie w kursie dewizowym, jeżeli się chce zapła­
cić pieniądzem papierowym za złoto, które ma być przesła­
ne, lub za przekaz na złoto płatny w Paryżu. Należy jednak 
przy tym ściśle odróżnić, co jest wynikiem sytuacji na rynku 
dewizowym,' a co następstwem wewnętrznych stosunków mo­
netarnych jednego z obu krajów.
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140.

Jak powstaje kurs dewizowy? Jeżeli w Rzymie popyt na 
przekazy na Paryż jest większy od podaży, to przekaz na Pa  ̂
ryż na 100 franków (z potrąceniem obowiązującej w Paryżu 
stopy dyskontowej, o ile płatność nie jest niezwłoczna) ma 
w Rzymie cenę cokolwiek wyższą od stu. Mówi się wtedy, 
że kurs dewiz na Paryż jest dla Rzymu niekorzystny, w czym 
ujawnia się przeżytek pewnych przestarzałych pojęć, doty­
czących bilansu haudlowego, o których jeszcze będziemy mó­
wić. Jeżeli natomiast popyt jest mniejszy od podaży, wtedy 
ten sam przekaz będzie miał w Rzymie cenę nieco niższą 
od stu.

141.

To plus w wypadku większego popytu i minus w razie, 
gdy podaż przeważa, nie może nigdy przekroczyć pewnych 
granic. W pierwszym wypadku mianowicie odchylenie od pa­
rytetu nie może przewyższać kosztów przesyłki 100 franków 
w złocie z Rzymu do Paryża. W drugim wypadku różnica nie 
może być większą od kosztów inkasa kredytu 100 franków 
W» złocie w Paryżu i przesyłki monet złotych do Rzymu, Te 
ostateczne granice nazywamy p u n k t a m i  z ł o t a  między 
Rzymem i Paryżem. Kurs dewizowy (abstrahując od ażia, 
które ewent., może istnieć) może oczywiście wahać się tylko 
w granicach punktów złota, gdyż zaraz po ich przekroczeniu, 
czy w jedną, czy w drugą stronę, wchodzi w grę druga mo­
żliwość, mianowicie bezpośrednia przesyłka efektywnego 
kruszcu. ‘ i

 ̂ Jeżeli w  A  istn ieje zdep rec jonow any  p ien iądz papierow y, 
to 100 franków  w  złocie p ła tnych  w  В kosztuje przy  ażiu 10% 
przede w szystkim  110 jed n o stek  w  zdep rec jonow anym  p ien ią­
dzu papierow ym . P oza  tym  gra tu  ro lę sy tuacja  na rynku dew i­
zowym, zależnie od tego, cży je s t  d la  A  korzystna, czy nie.
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142.
W jaki sposób dochodzi do tego, że kraj A ma, jak to się 

mówi, korzystny lub niekorzystny kurs dewizowy w stosun­
ku do kraju B?

Niekorzystnym nazywa się kurs dewizowy, jeżeli popyt 
w kraju A na przekazy płatnicze na, В jest większy niż podaż te- 
^o rodzäju papierów, lub też gdy przy likwidacji wzajemnych 
między A i В istniejących zobowiązań kraj A jest więcej wi­
nien krajowi В niż kraj В krajowi A, t zn. gdy A musi zapła­
ci^ saldo. W przeciwnym razie mówi się o kursie korzystnynw

Kurs' dewizowy wskazuje więc po czyjej stronie istnieje 
nadwyżka zobowiązań ponad wierzytelnościami. Kraj, mają­
cy niekorzystny kurs dewizowy, będzie zmuszony przesłać 
efektywne pieniądze celem wyrównania salda. Równocześnie 
stanowi niekorzystny kurs dewizowy ostrzeżenie dla banków 
emisyjnych, które mają w obiegu banknoty wymienialne na 
złoto, że wnet, zostaną im przedstawione banknoty do wy­
miany celem uzyskania złota, potrzebnego do wysłania za 
granicę, t '

143.‘ *

Przed^awianie banknotów do wymiany pogarszałoby 1 
coraz bardziej stosunek między pokryciem .kruszcowym' 
a obiegiem pieniężnym, o ile portfel nfe zostałny zmniejszo­
ny. Ryzyko niemożności wymiany banknotów z braku pokryj 
cia stawałoby się dla banku coraz większe. Bankowi pozo-; 
staje wtedy tylko jeden środek: podczas gdy portfej opróżnia 
się stopniowo przez dojrzewanie terminów płatności, koniecz­
nym jest ograniczenie nowych dyskontowań. To zaś osiąga

T e w ahan ia  zaw arte  są w gran icach  p unk tów  zło ta . W  ogól­
ności, t. zn. z uw zględnieniem  ‘ażia, nie m a granicy  d la  ceny. 
ja k ą  m oże osiągnąć 100 franków  w złocie, p łatnych  w B, w  z d e ­
p recjonow anej w alucie w  A .
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się najprościej przez podniesienie stopy dyskontowej. Wtedy 
portfel sam się redukuje, obieg się zmniejsza i ustała się ko­
rzystniejszy stosunek między zapasem złota .a obiegiem ban­
knotów. ’

Oczywiście bank dobrze prowadzony staje się zmuszony 
do zastosowania tego środka tylko w wypadku nagłego wzmo­
żenia się popytu na złoto, lub też gdy cała jego organizacja 
zbudowana jest na zasadzie możliwie najmniejszego pokry­
cia kruszcowego.

144.

Przez rozumną politykę dyskontową bank 'emisyjny nie 
tylko może pЬdniёść kredyt swój własny i swoich bankno­
tów, lecz także zbliżyć ustrój pieniężny swego kraju |ak  naj­
bardziej do gospodarczego optimum.

Koniecznym- jest, jak to już widzieliśmy kilkakrotnie, by 
przy obiegu, złożonym z pełnowartościowego pieniądza me­
talowego i banknotów wymienianych na złoto, był zawsze do 
dyspozycji pewien, zapas kruszcu, potrzebny, do utrzymania 
równowagi przez automatyczny proces wybijania i przeta­
piania kruszcu oraz jego przypływu i odpływu ?a granicę. To 
można osiągnąć właśnie dzięki rozumnej polityce dyskom 
towej. • '

Podwyższenie stopy dyskontowej, prócz zmniejszenia 
ilości weksli oddanych do dyskonta, a co za tym idzie, po­
prawienia stosunku między zapasem kruszcu a obiegiem ban­
knotów, może poza tym spowodowmć napływ pewnej ilości 
zagranicznego kapitału pieniężnego, przyciągniętego możliwo­
ścią wyższego zysku.

Nie będziemy w tym' miejscu rozpatrywać bliżej tego 
luechanizmu, który daje krajowi do dyspozycji znaczną' 
dość ^^apierów kredytowych, płatnych w innym kraju, zaj- 
niującym stanowisko wierzyciela. Przez to poprawia się
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kurs dewizowy i zostaje usunięta przyczyna jego poprzed­
niego pogorszenia. Skutkiem tego odpada konieczność wy­
wozu kruszcu za granicę celem wyrównania salda.^ >

145.

Bilans handlowy. Merkantyliści uważali handel między­
narodowy za jedyne źródło wierzytelności i zobowiązań 
między dwoma krajami A i B. Import oznaczał zadłużenie, 
eksport powstanie wierzytelności. Z tego wyciągano wnio­
sek, że eksport powinien o ile możności przewyższać import. 
Starano się o jak największe zapasy kruszców szlachetnych, 
co z tego punktu widzenia miało stanowić nie tylko ko  ̂
rzyść, lecz nawet konieczność dla krajów, nie posiadających 
własnych kopalń złota i srebra. Utrzymywano, iż żaden kraj 
nie może dopuścić bez narażenia się na ruinę do nad­
wyżki importu nad eksportem, to bowiem spowodowałoby 
odpływ całego posiadanego przezeń zapasu kruszców za 
granicę. Stąd pochodzi określenie korzystnego lu b ' nieko­
rzystnego bilansu handlowego, zależnie od tego, czy wy­
wóz był większy od przywozu, czy na odwrót.

 ̂ M ylnym  by łoby  przypuszczenie, że ustalenie w ysokości 
s topy  dyskontow ej zależy jed y n ie  od  w olnej woli b an k u  cen­
tralnego. S topa  dyskontow a, p o d o b n ie  ja k  k ażd a  inna cena 
rów now agi, nie m cże zostać dow olnie ustalona. Je s t to  cena  
za używ anie tego specjalnego  kap ita łu  pieniężnego, zb ieranego  
i rozdzielanego  przez bank i, k tó ry  nie m a, lub jeszcze nie m a 
być  zainw estow anym  d ługo term inow o i n ad a je  się w obec tego  
najlep iej do  ' pokrycia zap o trzeb o w an ia  na kap ita ł obro tow y 
d la  przedsięb iorstw . Istn ieją  różne ro d za je  p opy tu  na kap ita ł 
pieniężny, zależnie od tego, czy m a on  być trw ale zainw esto­
w any, t. zn. przem ieniony  na  d o b ra  kapita łow e, czy też m a z o ­
stać użyty w form ie p ieniężnego kap ita łu  obro tow ego (ust. 19 
i 3 3 ) .  T ym  różnym  ro d za jo m  p opy tu  o d p o w iad a ją  różne ro ­
dzaje  podaży . D latego też do tyczące ' ceny m ogą być różne,
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146.

Nie Jest tu miejsce na dyskusję, czy przy ówczesnych 
stosunkach w handlu międzynarodowym teoria ta była 
w istocie tak osobliwą i absurdalną, jaką nam się dzisiaj 
wydaje. Chcąc postępówać w sposób rzeczywiście naukowy, 
należy oceniać idee ekonomiczne przeszłości zawsze z uwzglę­
dnieniem stosunków panujących w czasie ich powstania. 
Wyżej wspomniana teoria d z i s i a j ,  rzecz jasna, nie od­
powiada rzeczywistości. Anglia i Francja, których wywóz 
znacznie jest mniejszy od przywozu, musiałyby już były kil­
kakrotnie utracić cały swój zapas kruszców i musiałyby 
znajdbwać się obecnie w najstraszniejszej nędzy. Mimo tp 
nie utraciły one bynajmniej • swych zapasów, a ich bogac­
two stale wzrasta.

Przyczyna tego polega na tym, że w bilansie płatni­
czym danego kraju poszczególne pozycje, których saldo zo­
staje wyrównane przez wywóz lub przywóz pieniądza, są 
obecnie bardzo liczne i obejmują nie tylko ruch towarów. 
Tak więc saldo bilansu płatniczego nie pokrywa się by­
najmniej z saldem bilansu handlowego i wobec tego kraj, 
mający nawet znaczną nadwyżkę importu, może mieć czyn­
ny bilans płatniczy, co oznacza przywóz pieniądza z za­
granicy. •

147.

Przypatrzmy się najważniejszym pozycjom bilansu płat­
niczego:

zależnie od  tego, czy chodzi o inw estycję długo- czy k ró tk o ­
term inow ą.

Z m ian a  s topy  dyskon tow ej op iera  się w ięc na przew idy­
w anej przez b a n k  centra lny  d la  now ego stanu  rów now agi w y­
sokości s topy  p rocen tow ej przy  zm ienionych stosunkach m ię­
dzy p o d ażą  i po p y tem  na tę szczególną form ę kap ita łu  p ie­
niężnego.
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a) Przy badaniu statystyk handlu zagranicznego wszy­
stkich krajów uderza znamienny fakt, że całkowita suma 
eksportu wszystkich krajów jest mniejsza od całkowitej 
sumy importu. Sprzeczność ta jest jednak tyko pozorna. Ten 
sam towar przedstawia w ogólności przy wyjściu z jednego 
kraju mniejszą sumę, niż przy wejściu do innego kraju: 
różnica obejmuje koszty przewozu, ubezpieczenia, prowi­
zji itd. Dlatego też pewna część różnicy między wartością 
przywozu i wywozu nie wymaga salda pieniężnego-

b) Stare i bogate kraje mają wielkie kapitały pieniężne 
ulokowane za granicą, które przynoszą Дт odsetki i dywi­
dendy. Pozycje te powinny być doliczone do eksportu i ob­
niżają one różnicę między przywozem a wywozem. Tak n. p.- 
posiada Anglia nie mniej jak 60 miliardów wierzytelności 
za granicą, Francja około 30. Licząc przeciętną rentowność 
tych kapitałów na 4%, mogłaby Anglia mieć nadwyżkę przy­
wozu w wysokości 2Ѵз̂  miliarda, Francja w  wysokości l^/i 
miliarda, co nie spowodowałoby jeszcze salda na ich nie- 
korzyść.^ Przeciwnie zaś kraje dłużnicze mają nadwyżkę 
wywozu, która stanowi po prostu zapłatę odsetek i tym sa­
mym nie powoduje salda na ich korzyść.

c) Kraj, który zaciąga pożyczkę zagraniczną,, będzie 
miał skutkiem tego wzmożony import, który wcale nie ww- 
maga odpowiedniego wywozu pieniądza kruszcowego. Na­
tomiast kraj, udzielający pożyczek zagranicy, ma zwykle 
skutkiem tego wzmożony eksport, którego następstwem by­
najmniej nie musi być równoczesny dopły\v pieniądza.

d) Trzeba poza tym uwzględnić również zyski, osiągane 
przez obywateli danego kraju za granicą, które prowadzä

 ̂ T e  odsetk i i d y w id en d y  m ogą zostać częściow o znowU 
zainw estow ane za g ra n ic ą , ' rów nież w  sam ych k ra jach  dłużni- 
czych i w ted y  należy je  w  całości doliczyć do  sum y eksportu . 
Z d a rza  się to  istotnie w  k ra ja c h  b a rd zo  bogatych , m ających  
wielkie lo k a ty  kapitałow e za granicą.

150



albo do napływu pieniądza^ lub przywozu towarów, któ­
remu wcale nie odpowiada odpływ pieniądza. Dalej należy 
wziąć pod uwagę sumy, wydawane przez własnych .obywa­
teli za granicą. Stanowią one albo bezpośredni wywóz pie­
niędzy, albo wywóz towarów z ich kraju ojczystego, któ­
remu nie odpowiada żaden przywóz pieniędzy. Natomiast 
kraje, w których te sumy zostają wydane, mają z tego po­
wodu przywóz pieniędzy lub towarów, któremu nie odpo­
wiada wywóz pieniędzy.

e) Prócz -tego odbywa się między różnymi krajami stała 
wymiana papierów wartościowych.

■ ' 148.; '

' Takich pozycji można by przytoczyć jeszcze cały sze­
reg. Wykazują one, że nadwyżka importu towarów nad eks­
portem nie musi koniecznie oznacząć odpływu pieniądza. 
W ten sposób wyjaśnia się fakt, że kraje bogate, jak Anglia 
i Francja, wykazują stałą nadwyżkę przywozu, idącą co 
rocznie w miliardy, nie musząc przy tym wywozić pie­
niądza, podczas gdy z drugiej strony kraje ubogie i zadłu­
żone, jak Rosja i Hiszpania, mają stałą nadwyżkę wywozu, 
która wcale nie pociąga za sobą przypływu pieniądza. .

Rzeczywisty ruch pieniężny przedstawia tylko małą czą­
stkę międzynarodowego obrotu wymiennego. Bilans płatni­
czy pewnego kraju A w odniesieniu do pozostałych krajów 
świata (bilans gospodarczy) składa się nie tylko z towa­
rów przywiezionych i wywiezionych, lecz obejmuje również 
produkty, usługi, w szczególności usługi transportowe, czyn-' 
sze, dywidendy, odsetki, papiery wartościowe, prowizje, zy­
ski i wreszcie również gotówkę. Tak więc pieniądze, które 
ostatecznie zostaną wywiezione, lub przywiezione, nie od­
powiadają wcale różnicy między importem a eksportem 
towarów.
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z tego ciągle jeszcze utrzymującego się przestarzałego 
pojęcia bilansu handlowego bierze swój począteS całe mnó­
stwo grubych przesądów i rzekomych zasad, zupełnie błę- • 
dnych i nie odpowiadających w niczym faktom rzeczywi- . 
stym. Tak słyszy się np. często, że ten kraj rozwija się po­
myślnie, który stale zmniejsza swój import, a zwiększa eks­
port, lub też, że sprowadzanie towarów z zagranicy prowa­
dzi do płacenia jej haraczu itp.

149.
Wnioski ogólne. Pieniądz znajdujący się w obiegu speł­

nia w gospodarstwie danego kraju ważną funkcję: ułatwia, 
a właściwie umożliwia wymianę. Funkcję tę spełnia pie­
niądz bez zarzutu tylko wtedy, jeśli posiada on równocze­
śnie wartość jako towar, niezależnie od swego charakteru 
pieniądza. Fakt, że obieg pieniężny może być bez zarzutu 
także przy zastosowaniu wymienialnych banknotów, nie po­
winien prowadzić do mylnych wniosków, jak np. ujmowa­
nie pieniądza zgoła jako znaku wartościowego. Obieg ban­
knotów może tylko tak długo funkcjonować bez zarzutu, 
dopóki banknoty zachowują pełną wymienialność, t. zn. 
mogą być w każdej chwili, bez trudności i bez żadnej straty 
wymienione na kruszec szlachetny.

150.
Pieniądz nie jest jedynym dobrem, posiadającym tę 

właściwość, iż istnieje nań podwójny popyt, mianowicie 
w charakterze pieniądza i w charakterze towaru. Tę właści­
wość podwójnego popytu wykazują również niektóre inne 
dobra. Co najwyżej posiada pieniądz tę szczególną właści­
wość, że jego przetworzenie jest niezwykle łatwe (bardzo 
mało czasu i nieznacznych kosztów ^wymaga przetworzenie 
złota jako towaru na pieniądz i na odwrót) i że jest dobrem 
niezwykle ruchliwym, mogącym z ' wielką łatwością prze^ 
nosić się z jednego kraju do drugiego.
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151.

Ilość pieniądza kruszcowego, znajdująca się w użyciu 
w danym kraju, nie jest bynajmniej dowolna. Pod wpły­
wem konkurencji i przy wolnym działaniu międzynarodo­
wej równowagi monetarnej rozdziela się pieniądz kruszco- 
-f^y, jak wszystkie pozostałe dobra gospodarcze, pomiędzy 
poszczególne kraje stosownie do zapotrzebowania. Jeżeli 
pozostawi się pieniądz wolnemu działaniu wymiany mię­
dzynarodowej, wtedy każdy akt wymiany przyczynia się 
do lepszego urzeczywistnienia możliwego, maksimum użyte­
czności. Wywoływanie sztucznych zmian w tej równowa­
dze, stawianie przeszkód i ograniczeń automatycznemu dzia­
łaniu sił, wyzwolonych przez konkurencję, powoduje odda­
lenie się od owego stanu równowagi, który ‘ prowadzi do 
maksimum użyteczności, a zatem pociąga za sobą zniszcze­
nie bogactwa w sensie niejednokrotnie już przez nas używa­
nym, t. zn. nie dochodzi do skutku produkcja dóbr, które 
mogłyby być jeszcze przy tym samym wysiłku i tych sa­
mych kosztach wyprodukowane.

152.

Grubym przesądem jest twierdzenie, że znamieniem bo­
gactwa kraju są wielkie zapasy złota i srebra. W istocie 
posiadają bardzo bogate kraje stosunkowo niewiele kruszcu 
pieniężnego, za to^ jednak tym większe zakłady przemy­
słowe, tym liczniejsze maszyny, domy .mieszkalne itd.

Właśnie w„ krajach o najwyższym stopniu rozwoju 
zmierza postęp w dziedzinie pieniężnej właśnie w tym kie­
runku, by uskutecznić jak największą ilość aktów wymiany 
przy pomocy jak najmniejszej ilości pieniądza gotówkowe­
go, t. zn. osiągnąć usługi oddawane przez pieniądz przy 
użyciu jak najmniejszej ilości kapitału pieniężnego, a za­
tem po najniższym koszcie społecznym. i
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153.
Przesądem jest rówideż mniemanie, że nadmiar śród-' 

ków płatniczych, osiągnięty niehamowaną emisją bankno­
tów prowadzi do niskiej stopy procentowej. W rzeczywi­
ści powoduje nadmierna emisja banknotów tylko wysoki 
poziom cen i zniszczenie bogactwa, a sztucznie i dowol-. 
nie zwiększona ilość pieniądza może wskutek niepewno­
ści, jaką wprowadza do wszystkich transakcji gospodar­
czych, wywołać właśnie zwyżkę stopy procentowej.

154.
Nie może być również mowy o tym, że deprecjacja 

pieniądza faworyzuje eksport, a ogranicza import. Może 
to być tylko efekt chwilowy, t. zn. podczas samego pro­
cesu deprecjacji i to tylko w odniesieniu do niektórych to­
warów. Ta chwilowa korzyść kilku przedsiębiorców nie stoi 
w żadnym stosunku do ogromnego zniszczenia bogactwa, 
będącego następstwem deprecjacji pieniądza.

155.
Monometalizm, oparty na złocie, z cięższym pienią­

dzem zdawkowym, jest systemem pieniężnym, przeważają- 
ycym we wszystkich większych krajach cywilizowanych, na­
wet jeżeli są one pozornie bimetalistyczne, jak np. Francja. 
Jest jasnym, że rozwój idzie w kierunku ostatecznego i wy­
łącznego ustalenia się monometalizmu, opartego na złocie.

156.
W krajach silniej rozwiniętych pod względem ekono­

micznym można prócz powyższego rozwoju zaobserwować 
jeszcze inny. Dąży się mianowicie do zaoszczędzenia nie tyl­
ko pieniądza metalowego, lecz także banknotów. W krajach 
tych, jak np. w Anglii dąży się do przeprowadzania obrotu
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wymiennego całkiem bez udziału pieniądza metalowego lub 
banknotów. Ilość pieniądza kruszcowego redukuje się co­
raz bardziej do minimum, koniecznego dla wyrównania sald 
międzynarodowych i dla utrzymania równowagi między ryn­
kami otwartymi przez nieskrępowane działanie mechanizmu 
wolnego wywozu i przywozu pieniądza. W obrocie wewnę­
trznym znaczenie gotówki malejo coraz bardziej i jest rze­
czą całkiem możliwą, że w takich krajach dojdzie się do 
tego, że cały obrót wewnętrzny będzie się odbywał bez 
udziału właściwego pieniądza. W Anglii; jest np, ilość pie­
niądza, będącego w obiegu, minimalna w porównaniu z obro­
tami dokonywanymi za pośrednictwem t. zw. c l e a r i n g  
h o u s e s .

Ten rozwój jednak, który w obrocie wewnętrznym za­
pewnia wszystkie usługi, jakie daje środek wymiany, lecz 
bez kosztów, jakie ten powoduje^^ który w sumie więc wy­
raża się w znacznym przyroście użyteczności społecznej, 
opiera s ię ' nie tylko na postępie techniki płatniczej, lecz 
również na wyższym stopniu wzajemnego zaufania, dają­
cego się osiągnąć i utrzymać jedynie na podstawie ogólnie 
panującej większej prostolinijności i uczciwości.



/ CZ Ę Ś Ć V.

MONOPOLE I SYNDYKATY.

157.

Uwagi wstępne dotycz5|ce rozmiarów przedsiębiorstw.
Jeżeli w produkcji i w drodze, jaką odbywają dobra od wy­
twórcy do konsumenta, działa nieskrępowana wolna konku-| 
rencja, to powoduje ona zastąpienie przedsiębiorstw, wytwa-; 
izających po wyższych kosztach, przez takie, których koszty^] 
produkcji są niższe. ,

Między większą lub mniejszą liczebnością przedsię­
biorstw danej gałęzi produkcji a większą lub mniejszą wy­
dajnością konkurencji nie zawsze jednak musi istnieć pro­
sty związek, t. zn. większa ilość przedsiębiorstw nie zawsze 
oznacza skuteczniejszą konkurencję i  na odwrót. Istnieją 
gałęzie produkcji,v w których przedsiębiorstwa są liczne, 
a jednak konkurencja jest słaba. Często właśnie z tego po­
wodu przedsiębiorstwa są tak liczne. Można to zaobserwo­
wać np. w drobnym handlu, który w obecnym ustroju go­
spodarczym stanowi jedną z najgorzej zorganizowanych ga: 
łęzi. W takich wypadkach wielka ilość przedsiębiorstw nie 
świadczy bynajmniej o tym, że koszty są nisliie. Koszty by­
łyby zapewne niższe, gdyby pod wydajniejszym działaniem 
wolnej konkurencji w miejsce wielu małych przedsiębiorstw 
wstąpiły inne mniej liczne, lecz o większych rozmiarach.
Z drugiej strony istnieją gałęzie produkcji, w których wła­
śnie silniejsza konkurencja powoduje zhmiejszenie liczby 
przedsiębiorstw i obniżenie kosztów produkcji. Wreszcie
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w niektórych wypadkach prowadzi konkurencja w końcu do­
je  d n  eg o wyłącznie przedsiębiorstwa, czyli do monopolu, 
który jest jednak p o z o r n y m ,  gdyż to jedyne przedsię­
biorstwo, do którego doprowadziło działanie konkurencji, 
nie może zachowywać się jak prawdziwy monopolista, któ- 
17 ma możność dowolnego wpływania na ilość wyproduko­
waną, a tym samym i na cenę i ustalania jednej, a zatem 
i drugiej, w ten sposób, by osiągnąć maksimum zysku.

158.

Można to łatwo wyjaśnić, jeżeli sobie przypomnimy, 
co powiedziano w ust. 9—13 o różnych kombinacjach współ­
czynników fabrykacji i o rozmiarach przedsiębiorstw, jakie 
ustaliłyby się przy pełnym działaniu wolnej - konkurencji. 
Widzieliśmy wtedy (ust. 13), że konkurencja daje prze­
wagę przedsiębiorstwom, których rozmiary są najbardziej 
ekonomiczne. Cała ilość produkowana ma wtedy tendencję 
do rozdzielenia się pomiędzy przedsiębiorstwa, wytwarza­
jące po najniższych kosztach, w ten sposób, by każde z nich 
produkowało pewną ilość, odpowiadającą grainicy kosztów 
^malejących.

Czasem, jak wspomnieliśmy wyżej, jeżeli konkurencja 
nie działa w całej pełni, przedsiębiorstwa pewnej gałęzi prze­
mysłu nie osiągają nigdy owych najkorzystniejszych rozmia­
rów, przy których koszty produkcji są najniższe. W innych 
wypadkach, gdy działanie konkurencji jest dostatecznie sił- 
ne, zostaje drogą stopniowej ełiminacji przedsiębiorstw dro­
żej pracujących ilość ich zredukowana w ten sposób, że 
każde może osiągnąć optymalne rozmiary.

Ten proces może drogą konkurencji doprowadzić. do 
tego, że na rynku zostanie w danej gałęzi produkcji tylko' 
jedno przedsiębiorstwo. Warunkiem tego jest, by wytwór­
czość tego przedsiębiorstwa na granicy kosztów malejących
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(ust. 13) wystarczyła do zaspokojenia po koszcie produkcji 
całego popytu istniejącego na rynku. W tym wypadku wy­
piera ono z rynku wszystkie inne przedsiębiorstwa, przy tymi 
nie może jednak bynajmniej prowadzić polityki monopoIi»| 
stycznej. Gdyby bowiem przez ograniczenie podaży i pod 
wyższenie ceny usiłowało osiągnąć zysk monopoliczny, wte­
dy mogłaby się znowu podnieść konkurencja.

Takie jedyne przedsiębiorstwa, które wyłoniły się z wol 
nej konkurencji, muszą zawsze obawiać się t. zw. к o n к U; 
r e n c j i  p o t e n c j a l n e j  ze strony przedsiębiorstw tej sa­
mej gałęzi przemysłu, które mogłyby w każdej chwili 
wstać. To je powstrzymuje od c a ł k o w i t e g o  stosowani 
polityki monopolistycznej, jak to jeszcze zobaczymy.

Te jedyne przedsiębiorstwa, do których dochodzi si 
przez eliminację przedsiębiorstw, pracujących po wyższyć 
kosztach, a które należy ściśle odróżnić od właściwych m 
nopoli, nie prowadzą więc wcale do zniszczenia bogactwa 
Efekt może być właśnie Wprost przeciwny.

po-l

159.
(

W drobnym handlu, jak już wspomnieliśmy, spotykaj 
my przykłady częściowego, lub nawet zupełnego wyłączenij 
konkurencji mimo znacznej liczby podobnych przedsięj 
biorstw. Gdyby konkurencja tutaj istotnie działała, zmniejj 
szyłaby się na pewno ich ilość przy równoczesnym wzro] 
ście rozmiarów poszczególnych przedsiębiorstw. Następj 
stwem tego byłoby obniżenie kosztów i zniżka cen.

W drobnym handlu jest więc liczba przedsiębiorsb 
o wiele większa, zużycie siły roboczej i kapitału o wiele sil] 
niejsze, niżby lo  było istotnie konieczne dla rozdziału pro] 
duktów między konsumentów. Można to zaobserwować 
w wielu wńelkich miastach. Podczas gdy z jednej stron;; 
konsumenci płacą o wiele wyższe ceny, niżby to było ko]
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niecznym, gdyby mogli kupot^ać w większych, racjonalnie] 
prowadzonych przedsiębiorstwach, to z drugiej strony ci 
drobni kupcy, o ile się nie zrzeszą, nie zarabiają wcale wię­
cej, niżby mogli w innych gałęziach przemysłu zarobić.

W tej gałęzi jest jeszcze wielki postęp do zrobienia dla 
usunięcia szkód, jakie ponoszą konsumenci bez żadnej isto-, 
tnej korzyści dla przedsiębiorców. Szczególnie w drobnym 
handlu środkami żywności pbzy obecnym jego ustroju szko­
dy te są bardzo znaczne i stanowią ciągłe niszczenie bo­
gactwa. '

<

160. /

Tym tłumaczą się w zasadzie wielkie sukcesy, jakie osią­
gnięto tam, gdzie udało się przezwyciężyć zwyczaje, umoźli- 
wiające istnienie^ takiego nadmiaru drobnych przedsiębiorstw 
handlowych. Chodzi tu o spółdzielnie i domy towarowe. ,

Powodzenie tych ostatnich jest bardzo zrozumiałe i nie 
wymaga bliższego omówienia. . ,

Co się tyczy spółdzielni, to '-t-  przy równych zresztą wa­
runkach — nie ma przyczyny, dla której by mogły one taniej 
pracować niż przedsiębiorstwa indywidualne. Przeciwnie' 
znajdują się one nieraz w mriiej korzystnym położeniu, a to 
2e względu na pewne swoje cele, niezupełnie ekonomiczne, 
jakkolwiek ź innych punktów widzenia bardzo 'chwalebne. 
Z tego właśnie powodu spółdzielnie produkcyjne nie odniosły 
sukcesu, podczas gdy spółdzielnie konsumcyjne cieszą się 
wielkitn powodzeniem. A to dlatego, że zastąpiły drobne 
przedsiębiorstwa handlowe większymi i mogły w ten-sposób 
pbniżyć koszta własne, a zatem i cepy. Przyczyna powodzenia 
wielkich spółdzielni konsumcyjnych polega przede wszyst­
kim na lepszym rozwiązaniu kwestii właściwych rozmiarów 
przedsiębiorstwa.
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I. Monopole. ^
161.

Cena monopoliczna. Nie będziemy tu już mówić o jedy- 
nych przedsiębiorstwach, które wyłoniły się z yi^olnej konku­
rencji, jak to widzieliśmy poprzednio, lecz o rzeczywistych 
i właściwych monopolach, powstałych z przyczyn n a t u r a l ­
n y c h  lub p r a w n y c h ,  w których jedyny przedsiębiorca

Ы

N1

Rys. 4 7

ma możność ustalenia wytwarzanej ilości i ceny danego pro­
duktu w ten sposób, by osiągnąć maksymalny zysk.

Wyznaczenie ceny monopolicznej da się łatwo graficznie

^  W  tym  m iejscu porzucim y w yżej z rob ione  zastrzeżenie 
(ust. 12 i 79, uw aga) odnośnie do  postaci krzyw ej podaży . 
N iektórzy autorow ie używ ają je j zarów no w  postaci w znoszą­
cej się, jak  i o p ad a jące j, co pociąga za sobą konieczność róż­
norak iego  je j defin iow ania i d a je  często po le  do  n ieporozu-| 
m ień. D latego  zam ierzam y ten  p u n k t w yjaśnić.

K rzyw ą podaży  m o żn a  zdefin iow ać albo  w  ten  sposób,! 
że skośnie k reskow ana pow ierzchnia (rys. 4 7 )  przedstaw ia! 
koszt całkow ity  przy  w yprodukow an iu  ilości OM . W te d y  w w y-l 
p ad k u  I je s t N pun k tem  rów now agi, ale nie w  w y p ad k u  11,1 
gdyż w punkcie N p rzedsięb iorstw o oczywiście pon iosłoby  stra-l 
tę. A lb o  też z drugiej s trony  m ożna zdefin iow ać krzyw ą po-l 
dąży  w  ten sposób, że koszt całkow ity  w yraża się p rzez iloczyni 
rzędnej i odciętej. W ted y  m oże p u n k t 14 być rów nież punk tem l 
rów now agi w  w y p ad k u  II. A le p rzy  tym  założeniu  pionow ol
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przedstawić. Niechaj AB (rys. 48) będzie zwyczajną krzywą 
popytu. Jeżeli ON będzie ilością sprzedaną po cenie MN, 
wtedy ogólny przychód będzie się równał pewnej sumie NP. 
Niechaj miejscem geometrycznym punktów P (których rzę­
dne przedstawiają całkowity przychód, osiągnięty przez mo­

nopolistę) będzie pewna krzywa TP, którą nazwiemy k r zy-  
wą  p r z y c h o d u .  Wznosi się ona z początku, osiąga pew-

kreskow ana pow ierzchnia  w w y p ad k u  il nie p rzedstaw ia już 
wcale zysku, lecz M N oznacza p rzeciętny  koszt jednostkow y  
przy w yprodukow an iu  ilości O M . D la  uniknięcia te j tru d n o ­
ści stosują w yżej w spom niani au to row ie  pierw szą defin icję w  w y­
padku 1, a d ru g ą  w w ypadku II. K onieczność te j drugiej de'- 
nnicji nasuw a myśl, że nastąpiło  tu ta j uogólnienie dw óch zasad ­
niczo różnych rzeczy.

D la uniknięcia n ieporozum ień  należy  ściśle rozróżnić:
a )  koszty  po jedynczego  p rzedsięb io rstw a.
b )  koszty  ca łe j p ro d u k c ji d an eg o  tow aru, jeżeli jest on w y­

tw arzany p rzez jed n o  ty lko  przedsięb iorstw o,
c) koszty  cąłej p rodukcji d an eg o  tow aru, jeżeli jest on 

w ytw arzany p rzez  w iększą ilość konkuru jących  z e ^ so b ą  p rzed ­
siębiorstw.

O p a d a ją c a  krzyw a kosztów  m a w  w ypadkach  a )  i b )  ści­
słe określone zn a c ze n ie . P rzedstaw ia  ona to, co się dzieje po

stronie gran icy  P  m alejących  kosztów  jednostkow ych  da- 
nego p rzedsięb io rstw a (п^*- 9, rys. 10) .  A le  jak ie  znaczenie
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ne maksimum Т i potem opada.^ Wyobraźmy sobie teraz 
(rys. 49) na tym samym wykresie zarówno krzywą przycho­
du ATB jak i znaną nam już dobrze krzywą kosztów całko­
witych ADB (ust. 8). Z tych dwóch krzywych daje się łatwo 
wyprowadzić trzecia (oznaczona na rys. 49 przez MC‘N), któ­
rą nazwiemy k r z y w ą  z y s k ó w .  Każdej odciętej tej krzy- 
wej (przedstawiającej pewną ilość wyprodukowaną) odpo-

Rys. 49

wiada jako rzędna zysk, t. zn. różnica między przychodem 
a kosztem całkowitym. Jeżeli więc ilość produktu, wystawio-

m a ona w w ypadku  c ) ,  gd y  p rzedsięb io rcy  ze sobą  k o n kuru ją?  
W znosząca się krzyw a kosztów  d la  w y p ad k u  c ) ,  jak iej użyli­
śmy, nie d a je  p ow odu  do nieporozum ień . P rzedstaw ia  ona p o ­
szczególne przedsięb iorstw a, uszeregow ane w ed ług  w zrastających 
ich kosztów  jednostkow ych , n a  podstaw ie słusznego założenia, 
że cena rów na się kosztom  produkcji tego p rzesięb iorstw a, k tó ­
re spośród  tych, jak ie  są po trzeb n e  do zaspoko jen ia  popytu , 
w ykazuje  najw yższe koszty  jednostkow e. J a k  się w ięc przed-

 ̂ ściśle  b iorąc, krzyw a ta m og łab y  m ieć różne m aksim a, 
lecz nie m ożem y na tym  m iejscu zapuszczać się w  szczegóło­
w e rozw ażania w  tym  w zględzie.
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na przez monopolistę na sprzedaż jest mniejsza niż OM, albo. 
większa niż ON, poniesie on stratę. Osiągnie natomiast zysk, 
jeżeli będzie utrzymywał podaż swego towaru w granicach 
między OM i ON. Zysk ten będzie największy przy podaży 
ilości OH, przy której krzywa zysków osiąga swe maksimum 
w punkcie C.

W ten sposób rozwiązaliśmy graficznie problem podaży 
i ceny monopolicznej. Ilość wyprodukowana jest OH, a ce­
na wynika w prosty sposób z nachylenia prostej OC (tan- 
gens kąta COH). Otrzymujemy ją dzieląc CH, przez OH, co 
jest łatwo zrozumiałe, skoro CH przedstawia całkowity przy­
chód uzyskany ze sprzedaży, OH całkowitą ilość sprzedaną, 
a zatem ich iloraz musi dać cenę jednostkową.

Monopolista oczywiście rozwiązuje ten problem drogą 
kolejnych prób, zwiększając łub zmniejszając ilość wyprodu­
kowaną tak długo aż zysk osiągnie swe maksimum.

162.

‘ Punkt C, stanowiący rozwiązanie problemu monopolisty, 
leży po lewej stronie punktu T (rys, 49), w którym krzywa 
przychodu osiąga swe maksimum. Jest to prostym mastęp-

stawia kw estia o p ad a jące j krzyw ej kosztów ? W skazuje  ona na 
pewien ob jaw  dynam iczny, k tó ry  m oże w yrażać się w tym , 
ze przedsięb io rcy  krańcow i, p ro d u k u jący  po najw yższych k o ­
sztach, zosta ją  w yparci z rynku przez now e przedsiębiorstw a, 
m ające niższe koszty, lub też rozszerzenie n iek tórych  już istn ie­
jących p rzedsięb iorstw , co p row adzi do obniżenia kosztu k rań ­
cowego a zatem  i ceny. Lecz tego zjaw iska nie m ożna p rz e d ­
stawić przy  pom ocy  j e d n e j  krzyw ej op ad a jącej. M oże ona 
mieć k o n k re tn e  znaczenie tylko w w yp ad k ach  a ) i b ) ,  ale w  w y­
padku c ) , t. zn. gdy  w iększa ilość przedsięb io rstw  ze sobą kon­
kuruje, nie m ożem y nad ać  jej ściśle określonego znaczenia.

11* 163



'stwem faktu, że krzywa przychodu zrazu się wznosi, a potem 
opada, podczas gdy krzywa kosztów całkowitych stałe się 
wznosi.'

'  Ł a tw o  m ożna się o tym  p rzekonać , p rzy jm ując, że krzy­
w a kosztów  całkow itych je s t linią p ro s tą  ja k  na rys. 50 . W te ­
dy  m ożem y znaleźć najp roście j p u n k t m onopo liczny  C  (p u n k t 
C o u rn o ta ) , p rzesuw ając p ro s tą  A B  rów nolegle, aż p rzy jm ie  ona 
po łożen ie  styczniej do  krzyw ej p rzychodu. W  tym  m iejscu w ła­
śnie jes t różnica m iędzy  p rzychodem  a kosztem  całkow itym  
najw iększa. W  punkcie  C  je s t w ięc styczna do krzyw ej p rzy­
chodu  rów noleg ła  -do w znoszącej się p rostej AB. P u n k t C może

za tem  leżeć tylko na w znoszącej się gałęzi krzyw ej przychodu, 
czyli p o  1 e W e j s t r o n i e  punk tu  T .

T o sam o da się rów nie ła tw o  udow odn ić  w  ogólnym  wy­
p ad k u  p rzedstaw ionym  na rys. 49 , w  k tó rym  krzyw a kosztów  
całkow itych nie jest lią ią  p rostą . K ażdem u p u n k tow i P  po p ra ­
wej stron ie  pun k tu  T  o d p o w iad a  pew ien p u n k t P ‘ po  lewej 
stronie pun k tu  T , m ający  tak ą  sam ą rzędną. Z ysk  w  punkcie 
P ‘ jest zaw sze w iększy niż w  P, gdyż krzyw a kosztów  ca łk o ­
w itych stale się wznosi. D la tego  też najkorzysitniejszy d la  m o­
nopolisty  p unk t na krzyw ej przychodu  leży po lewej stronie 
punk tu  T .
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163.

Opodatkowanie monQpolisty. Stosowana przez nas pro­
sta metoda graficzna daje nam możność szybkiego rozwiąza­
nia i wyłożenia kwestii, nad którą toczyły się nieskończenie 
długie dyskusje. Jest to jeszcze jeden dowód płodności nasz^ 
metody.

Co nastąpi, jeżeli nałoży się na monopolistę podatek, np. 
proporcjonalny do ilości wyprodukowanej?

Łatwo można wykazać, że w tym wypadku monopolista 
ograniczy podaż i podwyższy cenę.

Rye. 51

Niechaj C (rys. 51) będzie punktem monopolicznym przed 
nałożeniem podatku. Wiemy, że punkt C na krzywej przy­
chodu odpowiada najwyższemu punktowi C‘ na krzywej zy­
sków.

Niech prosta ON wyobraża podatek obliczony według 
ilości sprzedanych jednostek produktu. Zyski zredukują się 
skutkiem tego do tej części krzywej zysków, która znajduje 
się jeszcze powyżej prostej podatku. Jeżeli ilość sprzedana 
Wyniesie OR, to zysk nie będzie już RP, lecz PQ, gdyż RQ 
jest sumą podatku, jaką monopolista będzie musiał zapłacić
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od sprzedanej ilości OR. Punktem najkorzystniejszym dla mo­
nopolisty na krzywej zysków nie będzie już teraz punkt C‘, 
lecz nowy punkt po jego l e w e j  stronie, w którym czysty 
zysk po potrąceniu podatku będzie największy. Jego odle­
głość od prostej ON musi być maksymalna. Będzie to zatem 
punkt, w którym styczna do krzywej zysków przebiega rów­
nolegle do prostej ON. Punkt monopolistyczny C przesunie 
się wobec tego na lewo, co oznacza ograniczenie podaży І pod­
wyższenie ceny, a zatem również zmniejszenie renty konsu­
mentów.

164.

Jeżeli chce się spowodować, by monopolista nie opusz­
czał punktu C, t. zn. nie ograniczał produkcji i nie podwyż­
szał ceny kosztem renty konsumentów, to nie należy nakła­
dać na niego podatku proporcjonalnego do ilości wyprodu­
kowanej, lecz np. podatek ryczałtowy, niezależny od zmian 
ilości wyprodukowanej, wzgl. sprzedanej. Wtedy bowiem pro­
sta ON przjjmie położenie równoległe do poziomej osi ilo­
ści, przy czym punkt maksymalnego zysku C‘, a zatem rów­
nież punkt C nie zmieni swego położenia. Ten sam skutek zo­
stałby również osiągnięty, gdyby podatek był obliczany nie 
według ilości produkowanej, lecz według zysku monopolisty, 
gdyż wtedy punkt optymalny byłby ten sam, jak w razie, gdy­
by żadnego podatku nie było.

165. ^

Zróżniczkowanie cen. Monopolista może ustalić dla swe­
go produktu ceny w różnej wysokości (prezzi multipli); albo 
w celu zwiększenia swego zysku monopolicznego drogą ab- 
sorbcji pewnej części renty konsumentów, albo też przeciw­
nie (jak w wypadku monopoli kolektywnych) właśnie w ce­
lu zwiększenia renty konsumentów.
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166.

w  pierwszym wypadku monopolista wypuszcza kolejno 
na rynek różne ilości swego produktu po najwyższych ce­
nach, jakie można za te po sohie następujące częściowe ilości 
osiągnąć. Spekuluje on przy tym na nieświadomości konsu­
mentów, jaka ma być cała ilość wystawiona na sprzedaż, 
lub wykorzystuje pewne przesądy, albo próżność konsumen­
tów.

Przypuśćmy np. (rys. 52), że C jest punktem Cournota, 
OM tą ilością, która sprzedana w całości po tej samej cenie

M c, przyniosłaby monopoliście największy zysk. Ten zysk da 
się jeszcze powiększyć o całą powierzchnię zakreskowaną, 
przy równoczesnym zmniejszeniu renty konsumentów, jeżeli 
monopolista potrafi sprzedać naprzód ilość Om‘ po cenie 
m‘C‘, jaką pewna pierwsza kategoria konsumentów skłonna 
jest zapłacić, następnie ilość m‘m“ po cenie m“C“ i w końcu 
dopiero ilość m“M po cenie MC. W ten sposób robi on z je­
dnego i tego samego dobra, które w istocie sprzedaje, niejako 
trzy różne dobra, między którymi próżność i przesądy kon­
sumentów stwarzają różnicę.

Wypadki te są bardzo częste: pierwsze ograniczone pod
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względem ilości wydanie książki, po którym następują dal­
sze wydania, coraz tańsze; podwyższone ceny biletów na pre­
mierę w teatrze, po klórej następują przedstawienia po ce­
nach zwyczajnych, a później po cenach zniżonych itp.

167.

W drugim wypadku monopolista stosuje zróżniczkowa­
nie cen nie dla podwyższenia własnego zysku, lecz dla zwięk­
szenia korzyści społecznej. Można to obserwować przy nie­
których monopolach kolektywnych, będących własnością

państwa, gminy luh tp., które nie są na zysk obliczone i sprze­
dają po własnych kosztach.

Niechaj ON (rys. 53) będzie ilością pewnego dobra, skon­
sumowaną przy cenie MN, równej kosztom produkcji. By 
rozszerzyć konsumcję tego dobra i udostępnić je szerszym war­
stwom, można dla pewnej części konsumentów cenę obniżyć 
i odpowiednio bardziej obciążyć dimgą część konsumentów. 
Można więc np. sprzedać ilość CH po cenie HB, niższej od 
kosztów produkcji, a ilość OC po cenie CD, wyższej od tych­
że kosztów.

By środek ten można było stosować z korzyścią społecz­
ną, jest pierwszym koniecznym (jakkolwiek niewystarczają-
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cym) warunkiem, aby wraz ze zwiększeniem produkcji z ON 
do OH lioszty jednostkowe uległy obniżce. Jeżeli ten waru­
nek jest spełniony, wtedy zróżniczkowanie cen może w pew­
nych wypadkach być społecznie korzystnym, szczególnie przy 
produktach, których konsumcja daje się łatwo rozszerzać, 
a których zwiększenie produkcji odbywa się przy równocze­
snym znacznym obniżeniu kosztów jednostkowych. Możliwym 
jest nawet wypadek, że przez rozszerzenie konsumcji, spo­
wodowane zróżniczkowaniem cen, nastąpi takie zmniejsze­
nie kosztów jednostkowych, że będzie można sprzedać znacz­
ną ilość danego dobra poniżej kosztów własnych, przy czym 
cena ilości, sprzedanej powyżeji (obecnie obniżonych) kosz­
tów własnych, wcale nie musi być wyższa niż w wypadku, 
gdyby sprzedano mniejszą ilość po jednolitej cenie, równej 
kosztom produkcji.

Jest to ważki argument, przemawiający na korzyść je­
dnoczenia produkcji w pewnych szczególnych wypadkach.^

168. '

Monopole prywatne i kolektywne, W wypadkach istnie­
nia monopoli prywatnych występuje często tendencja zastą-

 ̂ Skoro  koszt jedn o stk o w y  pozostan ie , ja k  na rys. 53, przy 
rozszerzeniu p ro d u k c ji niezm ieniony, w ted y  zakreskow any p ro ­
stokąt a, o d p o w iad a jący  nadw yżce p o n a d  koszty  w łasne, osią­
gniętej za  je d n ą  część ilości w yprodukow anej, m usi zrów now a­
żyć p ro s to k ą t c d, w yobrażający  n iedobór, spow odow any  
sprzedażą  pew nej ilości p ro d u k tu  poniżej kosztów  w łasnych. 
Przy tym  założeniu , skoro przy  p ro d u k c ji O N  obow iązyw ałaby  
jedn o lita  cena  MN, ren ta  konsum en tów  w ynosiłaby  R-f-a—  
Skoro p rzy  p ro d u k c ji O H  istn ieją  dwie ceny C D  i BH, w tedy  
ren ta  k o nsum en tów  d la  części O C  w ynosi R, d la  części C H  
natom iast b-[-c, w sum ie w ięc R -f-b+ c. Z a tem  przejście od 
jednej po lityk i do  drugiej po w o d u je  p rzy rost ren ty  konsum en-
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pienia ich przez monopol kolektywny (państwowy lüb gmin­
ny), który by sprzedawał po cenie kosztów własnych.

Stąd wyłania się często problem, np. przy zakładaniu 
przedsiębiorstw gminnych, czy zastąpienie monopolu prywa­
tnego przez kolektywny leży w ogólnym interesie.

tów  o c— a. T a  \ѵІ€Іко|с je s t je d n a k  u j e m n a  i rów na p o ­
w ierzchni d, co  w ynika z naszego założenia, że a  =  c + d .  W o ­
b e c  tego stosow anie om aw ianego  śro d k a  nie je s t w skazane, je ­
żeli w raz z rozszerzeniem  p rodukcji koszty  jed n o stk o w e  zm o­
nopo lizow anego przedsięb io rstw a p o zo sta ją  n iezm ienione, a tym  
b ard z ie j, jeżeli k o sz ty ''te  rosną.

Jeżeli je d n a k  koszty  jed n o stk o w e sp a d a ją  w raz z rozsze-
\

0 N
E

rżen iem  produkcji, w tedy  m ogą istn ieć korzystne w arunk i d la  
^zróżn iczkow ania  cen. P rzy jm ijm y  (rys. 5 4 ) ,  że p rzy  w y p ro d u ­

kow aniu  ilości O N  koszty  jedno stk o w e w yniosą M N, natom iast 
P ^ y  "wytworzeniu ilości O H  w yniosą one HO. P rzypuśćm y da- 
lej, że pew na część ilości O H  zostan ie  sp rzed an a  po  cenie H B 
poniżej kosztów  w łasnych, p o zo sta łą  część po cen ie  w yższej 
od  tychże. Ł atw o  w idać, że to  postępow anie  oznacza zw iększe­
nie korzyści spo łecznej, o ile pow ierzchn ia  ukośnie k reskow ana  
je s t w iększa o d  pionow o kreskow anej. A lbow iem  bez  w zględu 
^  ja k  rozdzielono b y  m iędzy  konsum entów  koszt całkow ity  
O H C D , to całkow ita  ren ta  konsum en tów  będzie  się ró w n ała  p o ­
w ierzchni A O H B , pom niejszonej o ten koszt całkow ity , a lbo
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w  konkretnym wypadku należy wziąć pod uwagę, że mo­
nopol kolektywny ma w ogólności wyższe koszty produkcji 
aniżeli monopol prywatny; monopol kolektywny może jednak 
sprzedawać po cenie kosztów własnych bez zysku i straty, 
podczas gdy monopol prywatny sprzedaje zawyczaj po cenie 
monopolicznej umożliwiającej osiągnięcie najwyższego zysku.

Aby rozstrzygnąć kwestię na korzyść monopolu kolekty­
wnego, nie wystarczy stwierdzić, że przy produkcji kolekty­
wnej koszty własne, a więc i cena sprzedaży byłaby niższą 
niż cena sprzedaży przy monopolu prywatnym. Z punktu wi­
dzenia społecznego należy się liczyć nie tylko z konsümenta- 
mi lecz także z producentami. Jeżeli przy przejściu od mo­
nopolu prywatnego do kolektywnego konsumenci mniej zy­
skają niż producenci stracą, w takim razie zmiana ta nie jest 
społecznie korzystna, gdyż pociąga za sobą zniszczenie bo­
gactwa.

Aby przejście od monopolu prywatnegb do kolektywne­
go było połączone z korzyścią społeczną, musi się spełnić ca­
ły szereg warunków, zachodzących tylko przy tych towarach 
i usługach, których spożycie może ulec pod wpływem obniż­
ki ceny znacznemu zwiększeniu i których produkcja przyno-

też pow ierzchni poziom o kreskow anej, pow iększonej c skośnie 
kreskow aną, pom niejszonej o p ionow o kreskow aną. Przy  je d n o ­
litej cenie M N ren ta  konsum entów  rów nała  się poziom o kresko­
wanej pow ierzchni. W obec tego zróżniczkow anie cen jest w ted y  
społecznie korzystne , gdy  pow ierzchnia  ukośnie kreskow ana 
jest w iększa od  kreskow anej p ionow o. P ierw sza będzie tym  
w iększa im  silniejszą jest obn iżka  kosztów  jednostkow ych  \fsku - 
tek  rozszerzenia p rodukcji. D ruga zaś będzie  tym  m niejsza im 
Wolniej zbliża się krzyw a p o p y tu  do  punk tu  nasycenia. T ak ie  
jest uzasadn ien ie  tw ierdzenia w ypow iedzianego  w  tekście.
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si prywatnemu monopoliście wielkie zyski. Poza tym przy 
przejściu od monopolu "prywatnego do kolektywnego koszty 
produkcji nie powinny ulec znacznemu zwiększeniu.^

II. Syndykaty.
169.

Różne rodzaje syndykatów. Po omówieniu ustrojów wol- 
nokonkurencyjnego i monopolicznego zajmiemy się obecnie 
ustrojem opartym na zrzeszeniach producentów.

Zrzeszenia i koalicje przemysłowe nabierają w obecnych 
stosunkach ekonomicznych coraz większego znaczenia. Uza­
sadnionym jest więc stosunkowo obszerne omówienie ich, na­
wet w niniejszym zwięzłym przeglądzie, który jakkolwiek 
elementarny, chce jednak jak najbardziej zbliżyć się do dzi­
siejszej rzeczywistości gospodarczej.

Skoro stan wojenny wolnej konkurencji doprowadził już 
do wyrugowania wielu przedsiębiorstw, pracujących przy

 ̂ T w ierdzen ia  te m ożna graficznie zilustrow ać i b liżej wy­
jaśnić. N iechaj M D  (rys. 5 5 )  b ędz ie  jednostkow ym  kosztem  
p rodukcji p ryw atnego  m onopolisty , M “ B zaś ceną, jakiej on 
ż ą d a  od konsum entów . Jego  zysk w ynosi zatem  a + b  (sum a p o ­
w ierzchni poziom o i p ionow o zak resk o w an ej) . Jeżeli p rzy  m o­
nopo lu  ko lek tyw nym  m ożliw ym  jest obniżenie kosztów  p ro d u k ­
cji, a zatem  i ceny poniżej M D  (co  w  rzeczyw istości zachodzi 
b a rd zo  rz a d k o ) , w ted y  oczywiście nie m a żad n e j w ątpliw ości, 
ż e  zastąp ien ie  m onopo lu  p ry w atnego  (przez ko lek tyw ny  jes t spo­
łecznie korzystne, gdyż k o nsum en t więcej p rzy  tym  zyska, an i­
żeli m o nopo lista  straci. Nie m a rów nież żadnych  w ątpliw ości 
w  w ypadku, gdy koszty w łasne  m o nopo lu  ko lek tyw nego  prze^ 
w yższają cenę sprzedaży M “ B p ryw atnego  m onopolisty : zm iana 
je s t w ted y  oczywiście społecznie szkodliw ą.

^*roblem  n ad a je  się do  dyskusji ty lko w tedy , gd y  koszt 
p rodukcji, a zatem  i cena przy  m o nopo lu  ko lek tyw nym  w ynosi 
np . M “ ‘C, t. zn. jest w yższa od  kosztu  p rodukcji M D  m o n o p o ­
listy pryw atnego , lecz niższą o d  jego  ceny sp rzedaży  M “ B. 
O znaczm y przez  a, b, c trzy  pow ierzchnie poziom o, p ionow o,

#
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zbyt wysokich kosztach, wtedy dla pozostałych przedsię­
biorstw koalicja może okazać się korzystniejszą od wolnej 
konkurencji.

wzgl. ukośnie zakreskow ane. Z a raz  w idać, że aby  zastąp ien ie  
m onopolu  p ryw atnego  przez ko lek tyw y b y ło  korzystne, p o ­
wierzchnia c m usi być  w iększa od  pow ierzchni b . W ted y  b o ­
wiem zysku ją  konsum enci a-j-c, a p ryw atny  m onopolista  traci 
a-}-b. By zysk po  jed n e j stron ie  b y ł w iększy od s tra ty  po d ru ­
giej, m usi b y ć  c <C b .

W aru n ek  ten  spełn ia  się tym  łatw iej, im  c' je s t w iększe i b  
m niejsze. W niosek  pow yższy m a ten sens ekonom iczny, że,

jak  w spom nieliśm y już w tekście, zm iana je s t ty m  korzystn iej­
sza, im  w iększe by ły  zyski m onopo listy , im  b ard z ie j chodzi o to ­
wary lub usługi, k tó rych  p o p y t nie sk łan ia  się szybko  do p u n ­
ktu nasycenia (im  b ardz ie j p łask i je s t p rzeb ieg  krzyw ej p o ­
pytu, tym  w iększe .je s t c ) ,  c raz  im  m niejszy  jes t w zrost kosz­
tów p ro d u k c ji p rzy  przejściu z m o nopo lu  pryw atnego  d o  k o ­
lektyw nego (w te d y  bow iem  b  jest m n ie jsze ). Oczywiście b y ­
łoby jeszcze lepiej, gdyby  m ożna by ło  zejść z punktu-' M “ 
(cena sp rzed aży  pryw atnego  m o n o po listy ) zam iast do  p unk tu  
M ‘ (k o sz t w łasny  i cena m o nopo lu  ko lek ty w n eg o ) b ezp o ­
średnio do  punk tu  M  (koszt w łasny p ryw atnego  m o n o p o lis ty ). 
Nie należy  je d n a k  zapom inać, że chodzi tu  o tow ary  i usługi, 
k tóre z n a tu ry  swej w yłączone są z w olnej konkurencji i d la  
k tórych nie m a innego w yboru , jak  tylko m iędzy  m onopolem  
pryw atnym  i kolektyw nym .
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Так powstają syndykaty wytwórców. Nie są one wcale 
związane z istnieniem ochrony celnej na dany produkt, jak 
to niektórzy utrzymują, ani też nie muszą bynajmniej mieć 
na celu stworzenia sytuacji monopolicznej. Mogą się one 
tworzyć również bez tego warunku i bez tego celu.

170.
Często przytacza się jako przykłady koalicji owe krótko^ 

terminowe porozumienia spekulantów giełdowych, którzy za­
kupiwszy możliwie największą ilość pewnego towaru, starają 
się przez ograniczenie podaży spowodować sztuczną zwyżkę 
ceny, spodziewając się sprzedać potem co najmniej większą 
część zakupionego towaru po tej sztucznie podwyższonej ce­
nie. Tego rodzaju kombinacje mogły mieć w dawnych czasach 
istotnie pewne szanse powodzenia, obecnie jednak przeważ­
ni zawodzą. Są to t. zw. „corners“.̂

Zasadniczy błąd tego rodzaju prób skupienia podaży ce­
lem sztucznego podwyższenia ceny, w nadziei, że przez sto­
pniową sprzedaż tak nagromadzonych zapasów uda się wyż­
szą cenę uzyskać, polega na tym, że chce się do pewnego sto­
pnia kopiować postępowanie monopolisty, nie mając do te­
go warunków. Ponieważ produkcja danego towaru nie jest 
zmonopolizowana, spekulanci znajdują się rychło w obliczu 
walki konkurencyjnej z rynkami, których nie mogli objąć 
swoją akcją. Przy tym następuje zwiększenie produkcji pod 
wpływem sztucznej zwyżki ceny, nie mówiąc już o tyrą, że 
jeżeli zwyżka ta jest znaczna, popyt i konsumcja ulegają czę­
sto ograniczeniu przez stosowanie surogatów.

N iewłaściwie nazyw ają  je  n iek iedy  rów nież ,,rings“ . 
,,R in g “ oznacza porozum ien ie  speku lan tów  jak o  takie, ,,co r­
n e r“ zaś n ag rom adzen ie  tow aru , b ęd ące  celem  tego  p o ro zu ­
m ienia. Ściśle należałoby  pow iedzieć np., że m iędzy  speku lan­
tam i A , B, C ,... u tw orzył się ,,r in g “ , k tó rego  celem  jes t ,,co r­
n e r“ d la  m iedzi.

\
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Pominąwszy konkurencję dóbr zastępczych, możemy 
wyjaśnić niepowodzenie tego rodzaju manewrów z wyżej wy­
mienionych powodów przy pomocy wykresu (rys. 5б). Nie­
chaj P będzie normalnym punktem równowagi. Na skutek 
skupienia podaży i jej sztucznego ograniczenia aż do ilości 
ON, może cena wzróść aż do NQ. Ta zwyżka ceny pobudzi 
jednak produkcję, powodując jej rozszerzenie np. aż do OT. 
A zatem chociażby cena zdołała przez pewien czas utrzymać

się na wysokości NQ, to jednak będzie musiała w końcu spaść 
do poziomu ST.

Że tego rodzaju przedsięwzięcia spekulacyjne miały da­
wniej większe możliwości powodzenia, tłumaczy się tym, że 
komunikacja między odległymi rynkami była kosztowna 
i przez to konkurencja między nimi utrudniona. Szybsza i ła­
twiejsza komunikacja między wszystkimi rynkami odbiera 
takim spekulacjom w dzisiejszych czasach niemal wszelkie 
szanse powodzenia.

171.
Dłużej trwające i nie tylko przygodne porozumienia mię­

dzy odbiorcami można sklasyfikować w zależności od sto­
pnia ich rozwoju i charakteru gospodarczego.

a) K a r t e l e  ograniczają się do ustalenia między po-
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szczególnymi, przedsięblorslwami Іуікю pewnych norm, doty­
czących ilości pmdukowanej, cen, podziału rynków itd. Każ­
dy przedsiębiorca zachowuje przy tym odrębną osobowość 
gospodarczą, pertraktuje wprost ze swymi klientami i do­
stawcami, ściąga bezpośrednio swój zysk, bez żadnych ogra­
niczeń poza tymi, jakie nakładają na niego zobowiązania za­
ciągnięte wobec pozostałych uczestników kartelu. Kartele 
przybierają czasem szczególną formę (pools), która w poró­
wnaniu z wyżej opisanymi stanowi o tyle wyższy stopień roz­
woju, że posiada organ centralny, który nie tylko czuwa nad 
przestrzeganiem umów zawartych między uczestnikami, lecz 
skupia w swyrp ręku i organizuje w sposób jednolity całą dzia­
łalność handlową przedsiębiorstw uczestniczących. Nie ma 
właściwie ustalonego typu kartelu. Istnieją najrozmaitsze od­
miany, których wspólną cechą jest w pierwszym rzędzie or­
ganizacja i kontrola rynków.

b) K o n c e r n y  i t r u s t y  przedstawiają formę bardziej 
rozwiniętą. Powstają one przez zupełną fuzję przedsiębiorstw, 
które poprzednio istniały całkiem odrębnie i pozostawały 
z sobą w konkurencji. Każde z nich traci swą indywidual­
ność gospodarczą i, w przeciwieństwie do kartelu, zachowu­
je Jylko swą indywidualność techniczną. Trust nie jest więc 
związkiem przedsiębiorstw, lecz właściwie nowym przedsię­
biorstwem zbiorowym.

W niniejszym omówieniu zajmieniy się' głównie trustami, 
jako formą bardziej rozwiniętą, ograniczając się w odniesie­
niu do karteli tylko do niewielu uwag, mających na celu wy­
jaśnienie różnic między nimi a trustami.

172.

Kartel. Ta forma syndykatu narażona jest zawsze na li­
czne wpływy rozkładowe. Poważną rolę gra przy tym obawa 
niektórych uczestników, że po rozwiązaniu kartelu położenie

176



ich będzie mniej korzystnym, aniżeli przed jego ut^vorze]lieш. 
Mogą bowiem utracie część swoich dawnych klientów, a indy­
widualna popularność firmy może się zmniejszyć, tak że wal­
ka konkurencyjna przeciw dawnym sprzymierzeńcom bę­
dzie musiała być podjętą w mniej korzystnych warunkacli. 
Wynika stąd niejako utajony stan wojenny nawet w czasie 
poko|ii kartelowego.

Poza tym dążności ekspansyjne niektórych przedsię­
biorstw uczestniczących w kartelu oraz pojawianie się no­
wych konkurentów pozakartelowych sprawiają kartelom zna­
czne trudności, zmuszając je do częstych zmian i rewizji sta- 
lutów.

173.
Spośród najczęściej spotykanych form wzajemnych zo­

bowiązań uczestników kartelu — które zresztą mogą być bar­
dzo różnorodne -- przytoczymy następujące:

Ustalenie ceny sprzedaży, lub też ceny minimalnej, poni­
żej której sprzedawać nie wolno, przy czym ilość wyprodu­
kowana zależy od swobodnego uznania każdego uczestnika.

Ustalenie t. zw. kwot produkcyjnych, t. zn. maksymal­
nych ilości, przyznanych poszczególnym uczestnikom do wy­
produkowania, przy czym pozostawia się im swobodę w usta­
laniu ceny.

Równoczesne ustalenie ceny oraz kwot produkcyjnych.
Podział rynków między uczestników kartelu, celem wy­

kluczenia konkurencji.

174.

Kartel wykupuje niekiedy, celem ograniczenia produkcji, 
przedsiębiorstwa słabsze i pracujące po wyższych kosztach 
(przykłady w niemieckim przemyśle górniczym). Przedsię­
biorstwa te zostają zastanowione, a ich udział w ogólnej po 
riaży przeniesiony na przedsiębiorątw^a taniej produkujące.
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Xickiedy гію\ѵ'г . . . • • , , j
biorstw któr  ̂ ;üslaiiavvia się zastanowienie tych pizedsię- 
(pi’zyJ'^adv wf najmniejszego odszkodow'ania

Jednak*'  ̂ francuskim przemyśle metalurgicznym), 
"•iebiorstw ‘ poza tę prymitywną formę reorganizacji przed- 
posunaL kartel, przynajmniej do niedawna, wcale się nie

175.

kryzys w roku І900 wykazał istotnie, że niemiecka for- 
kartelu nie była organizacją trwałą. Zgodnie z t. zw. „po- 

yką stanu średniego‘‘ karteł stawiał sobie za ceł i obowią- 
ek oclironę drobnych przemysłowców. Organizacja ta dzia­

łała zatem — w przeciwieństwie do trustów amerykańskich — 
nie w kierunku usunięcia przedsiębiorstw drogo pracujących, 
a zatem obniżenia kosztów i osiągnięcia najekonomiczniej- 
szych rozmiarów poszczegółnycłi przedsiębiorstw, łecz wła­
śnie ЛѴ kierunku zachowania przedsiębiorstw, produkujących 
po wysokich kosztacłi. Karteł utrzymywał przy życiu przed­
siębiorstwa, które przy wolnej konkurencji byłyby zniknęły 
i obciążał w ten sposób prodiii^cję niepotrzebnymi kosztami.

176.

Po kryzysie w roku 1900 karteł niemiecki zbliża się sto­
pniowo coraz bardziej do typu trustu przez koncentrację i fu­
zję przedsiębiorstw.

Przemysłowcy niemieccy odnoszą się w ogólności przy- 
diyłnie do powstawania karteli. Ci, którzy do nich dotych­
czas nie należeli, starają się o przyjęcie. Polityka rządu rów­
nież je w zasadzie popiera i celem kontrolowania ich pań­
stwo samo bierze udział, jak to później zobaczymy (ust. 207), 
w wielkich kartelach, przystępując do nich ze swymi przed­
siębiorstwami.
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177.

Syndykat a koszty produkcji. Jak powiedzieliśmy już, 
mamy zamiar zająć się w szczególności bardziej rozwiniętymi 
formami zrzeszeń przemysłowych, które przez fuzję i reorga­
nizację przedsiębiorstw dążą do obniżenia kosztów produk­
cji. Są to właśnie trusty. Czy to obniżenie kosztów produkcji 
wyraża się potem w zniżce ceny, czy też w zwiększeniu zysku, 
będziemy mieli jeszcze sposobność zbadać.

Zaznaczyliśmy już wyżej (ust. 169), że powstawanie tego 
rodzaju syndykatów przypisuje się często cłom różniczko­
wym itp. Rozpowszechnionym jest również mniemanie, że 
celem ich jest osiągnięcie wyższej ceny przez stworzenie wa­
runków zbliżonych do monopolicznych. Nie przeczymy, że to 
było genezą różnych syndykatów, jednakże nie wszystkich. 
Tego dowodzą przede wszystkim fakty. Syndykaty powstają 
zarówno w protekcjonistycznej Ameryce, jak i w liberalnej 
Anglii. W Stanach Zjednoczonych istnieją porozumienia ró­
wnież w niechronionych gałęziach produkcji. Można więc 
stwierdzić powstawanie syndykatów bez względu na istnienie 
lub brak ochrony celnej.

Poza tym nie ma, zdaniem naszym, żadnego podobień­
stwa między syndykatem a monopolem. Syndykat w ogól­
ności nie może ustanawiać cen monopoliczn3̂ ch, jeżeli nie 
nią naturalnych lub prawnych warunków% które prowadzą 
do powstania monopolu. Koalicja, która dąży w zasadzie 
do możliwie zupełnego opanowania rynku wewnętrznego, 
nie może podnieść ceny ponad poziom, oznaczony przez ry­
nek międzynarodowy, z ewentualnym doliczeniem cła ochron­
nego. Może ona starać się tylko o utrzymanie ceny na tym 
poziomie i przeszkodzenie jej spadkowi, mimo obniżenia 
kosztów produkcji, które jest główmym celem syndykatu. 
fJążeniem jego jest więc zwiększenie zysków przez obniże­
nie kosztów produkcji z jednej i zapobieżenie zniżce z dru-
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gie] slrony. Lecz trwałe ulrzymaiiie tych zysków nie jest 
zawsze łatwym, jak to wmet zobaczymy.

By uniknąć powstawania błędnych wyobrażeń o gospo­
darczej istocie syndykatów, dobrze jest zacząć studium lego 
zjawiska, nie zakładając istnienia jakiejkołwiek ochrony cel­
nej. Wtedy okaże się, że zasadniczo opiera się ono na ten­
dencji do obniżenia kosztów produkcji przez osiągnięcie 
najbardziej ekonomicznych rozmiarów przedsiębiorstwa 
i przez utworzenie jednolitego kierownictwa dla pokrew­
nych gałęzi przemysłu, pozostających we wzajemnym sto­
sunku komplementarnym lub instrumentalnym.

Używamy tych nieco dziwacznych, lecz ze względu na 
icłi zwięzłość bardzo wygodnych wyrażeń na oznaczenie na­
stępujących pojęć: A i В są dobrami k o m p l e m e n t ä r -  
nymi ,  skoro są razem potrzebne do zaspokojenia jakiejś 
potrzeby, lub do wytworzenia jakichkolwiek dalszych pro­
duktów; D, E i F są dobrami i n s t r u m e n t a l n y m i  co­
raz to dalszego rzędu w stosunku do C, jeżeli do wytwo­
rzenia C niezbędnym jest dobro I), do wytworzenia D do­
bro E itd.

Cały przemysł jest wielką siecią ośrodków wytwórczych 
dla dóbr, z których wszystkie mniej lub więcej pozostaje 
we wzajemnym stosunku komplementarności lub instru- 
mentalności.

178.

W jaki sposób może fuzja przedsiębiorstw doprowadzić 
do obniżenia kosztów produkcji? Należy odróżnić, czy przy- 
czyną obniżenia kosztów jest:

a) fuzja przedsiębiorstw, wytwarzających ten sam pro­
dukt, czyli połączenie p o z i o m e ;

b) fuzja przedsiębiorstw, wytwarzających produkty 
współzależne (komplementarne lub instrumentalne), czyh 
połączenie p i o n o w' e.
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179.

a) Wyjaśnimy len wypadek na kilku przykładach sche­
matycznych. Przypuśćmy (rys. 57), że na rynku istnieją 
kzy przedsiębiorstwa 1, 2 i 3, których różne poziomy kosz­
tów własnych oznaczone są grubszymi kreskami poziomy­
mi. Przypuśćmy dalej, że przedsiębiorstwo 3, mające najniż­
sze koszty, nie osiągnęło jeszcze rozmiarów najbardziej eko­
nomicznych, tak że mogłoby rozszerzyć jeszcze swoją pro­
dukcję aż do ilości OM po przeciętnym koszcie jednostko-

H
г :  I :

M
Rys. 5 7

^̂ 'УШ OH, niższym od obecnego kosztu jednostkowego OK. 
•t̂ st rzeczą jasną, że wyzyskanie tej możliwości zwiększy­
łoby zyski przedsiębiorstwa 3 , o i l e  n ie  z a s z ł a b y  
p r z y  t y m  p o t r z e b a  o - b n i ż e n i a  c eny .  To zaś oka­
lałoby się koniecznym, gdyby przedsiębiorstwo 3 zamierzało 
wyprzeć przedsiębiorstwa 1 i 2 z rynku. Obecny zysk, wy­
obrażony przez powierzchnię poziomo kreskowaną, powię- 
ł^szyłby się potem o całą powierzchnie kreskowaną ukośnie. 
Przyrost byłby więc znacznie większy niż suma obecnych 
pysków przedsiębiorstw 1 i 2 . “ -

W tym stanie rzeczy — zależnym zasadniczo od rozmia­
rów i zdolności wytwórczej przedsiębiorstw — tkwi możli­
wość porozumienia i fuzji ow'ych trzech przedsiębiorstw.

181



Doprowadziłaby ona do obniżenia kosztów produkcji i gdy­
by przy ' tym udało się utrzymać dotychczasową cenę iVIN, 
zapewniłaby tak znaczną marżę zysku, że zespolenie mu­
siałoby się okazać dla wszystkich trzech przedsiębiorstw ko­
rzystniejszym od walki konkurencyjnej. W tej walce bo­
wiem przedsiębiorstwa 1 i 2 ryzykują upadek i wyrugo­
wanie ż rynku, podczas gdy dla przedsiębiorstwa 3 zachodzi 
obawa, że będzie mogło odnieść zwycięstwo jedynie kosztem 
znacznego ograniczenia swych zysków, będąc zmuszonym 
obniżyć cenę poniżej kosztów produkcji przedsiębiorstwa 2 .

Po fuzji trzech przedsiębiorstw jest rzeczą łatwo zrozu­
miałą, w jaki sposób dzięki koncentracji całej produkcji 
w przedsiębiorstwie 3 zyski wszystkich uczestników mogą 
wzrastać aż do punktu krańcowego, w którym po zastano­
wieniu przedsiębiorstw 2 i 1 będzie można osiągnąć jeszcze 
odpowiednie oprocentowanie stałego kapitału w nich zain­
westowanego, a ponadto zysk nie tylko od kapitału dotych­
czas zainwestowanego w przedsiębiorstwie 3, lecz również 
od tego, który okaże się koniecznym dla jego rozszerzenia,

180.
Bardziej skomplikowany przykład schematyczny przed­

stawia rys. 58. Wyobraźmy sobie, że po wyłączeniu wielu 
słabych przedsiębiorstw pozostało kilka przedsiębiorstw bar­
dzo silnych, z których jednak żadne nie osiągnęło jeszcze 
rozmiarów produkcji najbardziej ekonomicznych dla całko­
witego wyzyskania swych urządzeń. Dla każdego z tych 
przedsiębiorstw istnieje więc jeszcze pewna marża dla obni­
żenia kosztów własnych przez rozszerzenie produkcji.

Przyjmijmy dla uproszczenia dwa przedsiębiorstwa (rys. 
58), mające identyczne warunki produkcji. Przypuśćmy, że 
wzajemna konkurencja zredukowała ich zyski do zera. Nie­
chaj M bę*dzie punktem równowagi, przy czym ilość ON 
wytwarzana jest w różnych częściach przez oba przedsię-
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blorstwa. Poza tym niechaj rozmiary obu przedsiębiorstw 
będą takie, że przy rozszerzeniu icb produkcji aż do opti­
mum ilość łącznie przez nie wytworzona wyniesie 0 N‘ po 
koszcie jednostkowym N‘H, wyższym od ceny, ])o której 
rynek byłby skłonny do wchłonięcia ilości ON‘. W tych 
warunkach jest лѵіес rzeczą niemożliwą, by o b a przed­
siębiorstwa mogły rozszerzyć swą produkcję aż do granicy 
malejących kosztów jednostkowych. Pozostają dwie drogi: 
walka konkurencyjna, lub porozumienie. Walka konkuren-

M

rf

cyjna może wyrugować jedno z dwu przedsiębiorstw z ryn­
ku. Lecz jej koszty poniesie również przedsiebiorsdwo, któ- 

wyjdzie z niej zwycięsko. Wyrugowanie drugiego przed­
siębiorstwa będzie bowiem tylko możliwe przez obniżenie 
ceny przy równoczesnym rozszerzeniu produkcji. Porozu­
mienie może dojść do skutku z korzyścią dla obu stron, 
o ile zachodzi możliwość wywozu pewnej części produkcji, 
choćby p o n i ż e j  k o s z t ó w  w ł a s n y c h .  Jeżeli np. ol)a 
przedsiębiorstwa rozszerzą swoją produkcję do rozmiarów 
najbardziej ekonomicznych przy równoczesnym obniżeniu 
'^wych kosztów produkcji aż do N‘H, — podczas gdy te osta­
tnie równały się poprzednio cenie MN — i gdy przy tym 
istnieje możliwość sprzedaży za granicą ilości NN‘, wtedy 
utworzenie koalicji jest możliwe. W tym wypadku zyski 
przedsiębiorców wzrosną, nawet gdyby cena sprzedaży za
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granica N r była niższa od kosztów produkcji N‘H i gdyby 
wynikłą stąd stratą (powierzchnia ukośnie kreskowana) 
musiało się obciążyć ilość sprzedaną na rynku wewnętrz­
nym (powierzclilinia kreskowana pionowo przedstawia tę 
nadwyżkę), tak że zysk osiągnięty przez zrzeszonych przed- 
sięl)iorców nie będzie od])owiadał całej obniżce kosztów 
lecz ograniczy się do części wyobrażonej przez czarną po- 
Avierzchnię na rysunku.

Łatwo jest zrozumieć, że w takich warunkach porozu­
mienie może przynieść korzyść obu przedsiębiorstwom i że 
warunkiem, który je umożliwia jest systematyczny eksport 
poniżej kosztów własnych (dumping), o którym wnet ob­
szerniej pomównmy.

181.

Przede wszystkim należy wziąć następujące okoliczno­
ści pod uNvagę:

1. Dla umożliwienia wywozu poniżej kosztów własnych 
[)i'zy równoczesnym odpowiednim obciążeniu ilości sprze­
danej w kraju nieodzownym jest wzajemne porozumienie 
obu przesiębiorstw'. Gdyby bowdem jedno z nich zaczęło 
samo na własną rękę stosow-ać dumping, musiałoby wy­
nikłą stąd stratę pokryć zyskiem osiągniętym ze zbytu kra­
jowego. W razie gdyby usilow^ało to uskutecznić przez pod­
wyższenie ceny sprzedaży kraju, znalazłoby się wtedy 
w położeniu bardzo niekorzystnym w stosunku do drugiego 
przedsiębiorstwa.

2. Cło przywozowe, które zapewnia rynek wewnętrzny 
wytwórczości krajowej, ułatwia stosowanie dumpingu. Wte­
dy powstają również syndykaty w warunkacłi, w którycłi 
bez cła ochronnego ani praktykowanie dumpingu, ani two­
rzenie syndykatów nie byłoby w ogóle możliwe.

.leżeli cena krajowa MN, ustalona przez konkurencję 
międzynarodową, nie pozostawia żadnej marży zysku po
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pokryciu strat spowodowanych eksportem poniżej kosztów 
własnych, to porozumienie, owych dwóch przedsiębiorstw 
niê  może dojść do skutku. Jego warunkiem jest w tym wy­
padku odpowiednie clo protekcyjne.

W ten sposób wyjaśnia się wpływ cel ochronnych na 
tworzenie się syndykatów. Mogą one jednak istnieć rów­
nież bez tej ochrony, jak to zaznaczyliśmy w ust. 179.

d. Gdy nie ma ochrony celnej, konsumenci krajowi pła­
cą wprawdzie za dany towar po utworzeniu się syndykatu 
więcej aniżeli rynki zagraniczne, nie płacą jednak więcej 
niż w wypadku, gdyby nie było dumpingu. Przez rozsze- 
1'zenie konsumcji dumping slvл'arza możliwość obniżenia ko­
sztów })rodukcji i osiągnięcia zysku, nie powodując przy 
tym podwyższenia ceny krajowej. Ta ostatnia - może nawet 
ewentualnie ulec obniżeniu, jeżeli nie można sprzedać ca- 
êj ilości NN‘ za granicą, albo też jest to jedynie z wielką 

stratą możliwe, a zrzeszeni producenci zdecydują się przez 
obniżenie ceiiy spowodować rozszerzenie konsumcji na ryn­
ku wewnętrznym. Do tej kwestii powrócimy jeszcze pi'zy 
syntetycznym omówieniu kształtowania się cen w ustroju 
koalicyjnym (ust. J86—194).

182.

ho schenijdtyczne przedstawienie zjawiska miało przede 
wszystkim na celu wykazanie związku przyczynowego, któ- 
cy — .niezależnie od jakiejkolwiek polityki protekcyjnej i ja­
kiegokolwiek korzystnego stanowiska odnośnie do kosztów 
transportu — zachodzi między powstawaniem syndykatów 
Й dążeniem do osiągnięcia najbardziej ekonomicznych roz­
miarów pojedynczego przedsiębiorstwa celem najdalej idą­
cej redukcji kosztów własnych.
^<ałeży dodać, że obniżka kosztów produkcji przy fuzji przed­
siębiorstw tej samej gałęzi przemysłu zależy również od ca-
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lego szeregu innych przyczyn, które w naszym schema ty cz" 
nym przedstawieniu musieliśmy .pominąć.

Do tych przyczyn należą np.: odpadnięcie, lub znaczne 
zmniejszenie kosztów walki konkurencyjnej, a z nich w pier­
wszej linii obniżenie kosztów reklamy, rozszerzenie skute­
czniejszych metod produkcji na inne przedsiębiorstwa, 
zmniejszenie kosztów transportu przez zaopatrywanie klien­
teli w różnych częściach kraju z zakładów najbliżej poło­
żonych, jednym słowem ekonomiczniejsza i racjonalniejsza 
organizacja i kierownictwo jednolitego kompleksu przed­
siębiorstw.

183.
b) Może wydatniejszym jeszcze niż w wyżej wspomnia­

nych wypadkach jest obniżenie kosztów w wypadku zespo­
lenia w jeden kompleks przedsiębiorstw, pozostających ze 
sobą w stosunku komplemeiiŁarności oraz instrumentalności.,

Parę krótkich wyjaśnień wystarczy do zrozumienia ge­
nezy tych rozległych zespołów gospodarczych, stanowiących 
najbardziej rozwiniętą formę syndykatów.

Przede wszystkim utworzenie syndykatu przedsiębiorstw 
jednej gałęzi produkcji usuwa wprawdzie niedogodności, 
związane z konkurencją i łagodzi wahania ilości produko­
wanej i cen danego towaru, nie może jednak usunąć sil­
nego wpłyAYu na koszty własne wahań cen oraz ilości wy­
tworzonych w gałęziach przemysłu, dostarczających surow­
ców, półfabrykatów i narzędzi. Pewna stałość kosztów pro­
dukcji jest tak ważnym warunkiem dla syndykatu pokrew­
nych przedsiębiorstw, że łatwo jest zrozumieć, iż dla jej 
osiągnięcia i lepszego zapewnienia' sobie potrzebnej ilości 
dóbr instrumentalnych (surowców i środków produkcji) po 
możliwie stałych cenach, dla zrzeszonego przemysłu może 
okazać się korzystnym złączyć się bezpośrednio z przedsię­
biorstwami wytwarzającymi te dobra instrumentalne. Rów­
nież dla dostawców przedstawia takie połączenie się z od-
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biorcami znaczne korzyści, zapewniając im pewną równo­
mierność zbytu i cen. Jest jasnym, że tego rodzaju organi­
zacje prowadzą do obniżenia kosztów produkcji.

184.
Biorąc pod uwagę związek jaki istnieje między poszcze­

gólnymi gałęziami przemysłu, począwszy od tych, które 
produkują dobra konsumcyjne, aż do tych, które wytwa­
rzają coraz to dalsze dobra instrumentalne, zważywszy da­
lej» że każda skartelizowana gałąź przemysłu zawsze sprze­
daje swe wytwory innym gałęziom, wytwarzającym dobra 
bardziej zbbżone, do konsumcyjnych i równocześnie ku­
puje produkty od innych, wytwarzających dobra instrumen­
talne l)ardziej odległe i że skutkiem tego utworzenie syndy­
katu w pewnej gałęzi produkcji, zapewnia tejże zarówno 
wobec dostawców, jak i wobec odbiorcóvv stanowisko, po­
zwalające na dyktowanie im warunków, co powinno za­
równo jednych jak i drugich skłonić również do zrzesze­
nia się ze swej strony"; zważywszy to, można by łatwo dojść 
do wniosku, że tworzenie karteli i syndykatów powinno 
siłą faktu objąć wszystkie gałęzie przemysłu.

Rzeczywistość wykazuje,, iż tak jednak nie jest, gdyż 
nie wszystkie gałęzie przemysłu nadają się w równym stop­
niu do skartełizowania, czy to ze względu na I’odzaj produk­
tów, które wytwarzają, czy też ze względu na swój szcze­
gólny charakter, który z powodów technicznych lub organi­
zacyjnych nie dopuszcza w ])ewnych gałęziach do powstania 
większych przedsiębiorstw. Istnieje zatem obszerna dziedzina, 
w której tworzenie wielkich syndykatów jest niemożliwe.^

’ P rzew ażna część  syndykatów  istnieje w  zakresie surow ­
ców i p ó łfab ry k a tó w , albow iem  przy tego rodza ju  produk tach , 
naw et g d y  p ochodzą  z rozm aitych w ytw órni, różnice jakości 
są nieznaczne.' N atom iast w w ytw órczości p ro d u k tó w  końcow ych 
oraz p rodukc ji m aszyn porozum ienie  jest znacznie trudniejsze.
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185.

Nasze wywody wyjaśniają również, dlaczego ustrój ko­
alicyjny, o ile ЛѴ danej gałęzi przemysłu jest w ogóle moż­
liwy, jest istotnie —zarówno z punktu widzenia przedsię­
biorstwa, jak i z punktu widzenia gospodarki społecznej — 
tylko wtedy ekonomiczny, gdy wolną konkurencja oddzia­
łała już w dostatecznej mierze i Wyrugowała z rynku przed­
siębiorstwa słabsze, pozostawiając przeważną część pro­
dukcji danego dobra w rękacłi kilku wielkich przedsię­
biorstw. Trust, który by chciał połączyć wiele małych przed­
siębiorstw, dalekich jeszcze od najekonomiczniejszych roz­
miarów, wziąłby na siebie tak wielkie ciężary, że te pochło­
nęłyby całą ewentualną obniżkę kosztów, wynikłą, ze zrze­
szenia.

186.

Kształtowanie się cen w ustroju koalicyjnym. Zrzesze­
nia przemysłowe prowadzą do obniżenia kosztów produk­
cji. Niektórzy twierdzą, jak już zaznaczyliśmy, że następ­
stwem tego obniżenia kosztów jest zniżka cen na korzyść 
konsumentów. Inni znów utrzymują, że syndykaty, skupiw -̂ 
s z y  w swych rękach znaczną część produkcji, dążą do stwo­
rzenia monopolu i dyktowania cen monopolicznych. Ani 
jeden, ani drugi pogląd nie odpowiada faktom rzeczywistym. 
Te ostatnie przedstawimy poniżej w ogólnym ujęciu synte­
tycznym, by usunąć wszelkie wątpliwości w tym względzie.

Bez względu na to, czy istnieje cło ochronne, czy nie, 
to w każdym razie istnieje na rynku wewnętrznym pewna 
cena maksymalna, której synd3dvat nie może przekroczyć, 
jeżeli nie chce utracić tego rynku na rzecz konkurencji za­
granicznej. Z drugiej strony jednak syndykat może regulo­
wać rozdział wytworzonej ilości między konsumcję krajówką 
i wyw'óz za granicę, ten sposób, by osiągnąć jak najwyż­
szy zysk, w granicach wyżej wspomnianej ceny.
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To maksimum zysku, klóre dopuszcza tylko jedno roz­
wiązanie problemu, określa cene równowagi w ustroju ko­
alicyjnym.

487.
Dla większej wyrazistości przedstawimy ten })гоЫет> 

jak zwykle, przy pomocy diagramu, pomijając na razie kon­
kurencję potencjalną i możliwość stosowania .surogatów.'

Niechaj AB (rys. 59) będzie krzywą popytu na rynku 
wewnętrznym; natomiast Cl) niech będzie n i e krzywą po­
pytu na dany produkt na lynku zagranicznym, lecz krzy\\ą

Rys. 59

przedstawiającą możliwości zbytu dla syndykatu na tymże 
rynku, t. zu. tę ilość danego towaru, którą zależnie od ce­
ny syndykat może sprzedać za granica.' (Jeżeli syndykat nie 
skupia w swym ręku całej produkcji krajowej i — jak się 
zwykle mówd — kontroluje tylko pewną jej część, wtedy na­
leży sobie wyobrazić, że krzywa popytu na rynku wewnę- 
krznym AB zostanie przesunięta na lewo w stronę osi rzę­
dnych, odpowiednio do ilości produkowanej przez podobne 
przedsiębiorstwa, stojące poza syndykatem).

 ̂ Z w racam y  uw agę, że nasze poniższe w yw ody stanow ią 
kyiko grubsze przybliżenie ilościow ego ujęcia faktów , jest je d ­
nak  całk iem  w ystarczające w e lem entarnym  przedstaw ieniu , ja k  
niniefeee.
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Niech więc M będzie ceną, której syndykat nie powi­
nien przekraczać, jeżeli chce utrzymać swe panowanie na 
rynku krajowym. Jeśli istnieje cło ochronne, to jest ono 
w tej cenie M już uwzględnione. Poza tym niech EF bę­
dzie ilością produkowaną przez syndykat przy 'najniższych 
kosztach jednostkowych FG. Problem maksymalnego zy­
sku syndylcatu polega więc na takim rozdzieleniu ilości EF 
pomiędzy rynek krajowy i zagraniczny, by cena H nie prze­
wyższyła poziomu M, przy czym suma obu powierzchni kre­
skowanych (lub też ich różnica w wypadku eksportu po­
niżej kosztów własnych, jak to przyjęto na rys. 59) powinna 
osiągnąć maksimum.

Wynika stąd, że problem jest jednoznacznie określony.^

 ̂ Jeżeli się przy jm ie jak ieko lw iek  dow olne położenie  p u n ­
k tu  H  (F H  jest ceną na rynku  w ew n ę trzn y m ), w ynika stąd  
w ielkość O F , a  zatem  rów nież O E (sk o ro  sum a wzgl. różnica 
O E -f- O F  stanow i o p ty m aln y  rozm iar p ro d u k c ji) , w obec cze­
go wielkość E K  (cena  na  rynku  zagran icznym ) jest także je ­
dnoznaczn ie  określona. K ażdem u położeniu  punk tu  H  na krzy­
w ej A B o d p o w iad a  więc pew ien określony zysk. Spośród  w szy­
stkich m ożliw ych położeń  p u n k tu  H  poniżej M istn ieje ty lko 
jedno , d la k tó rego  sum a w zgl. różnica obu pow ierzchni osiąga 
swe m aksim um .

Jes t rzeczą jasną, że na jkorzystn ie jsze  dla syndykatu  p o ­
łożenie  p unk tu  H  m oże zna jdow ać  się poniżej p unk tu  M, a n a ­
w et w ogólności tak  będzie .

W  tekście przyjęliśm y d la  uproszczenia, że d an e  są ro z ­
m iary  syndykatu , czyli ilość p ro d u k o w an a  EF. W  istocie p ro ­
b lem  by łby  je d n a k  rów nież określony, gdyby  zdolność p ro ­
d u k cy jn a  syndykatu  by ła  zm ienna i g d yby  p rzy  " rozw iązaniu  
p ro b lem u  m aksim um  zysku należało  oznaczyć prócz cen także  
n a jodpow iedn ie jszą  zdolność w ytw órczą.

Istotnie d la  każdej określonej zdolności p rodukcy jnej syn­
d y k a tu  (k tó re j o d pow iada  pew ien ściśle określony  przeciętny 
koszt jed n o s tk o w y ), istnieje jed n o  rozw iązanie, d a jące  m aksi­
m um  zysku. N iechaj BQ (rys. 6 0 ) p rzedstaw ia najw iększy  zysk 
o d p o w iad a jący  zdolności p ro d u k cy jn e j O Q . D la innych moż-
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188.
Z powyższego krótkiego omówienia kwestii kształtowa­

na się cen w ustroju koalicyjnym, — w którym ujęliśmy 
tylko najważniejsze tendencje, wynikające z faktów rzeczy-  ̂
wistycli, — widać jasno, że oba na wstępie wymienione po­
glądy (ust. 186) są równo dalekie od rzeczywistości. Syn-

Kwych zdolności p roduk cy jn y ch  O Q ‘, O Q “ , O Q “ ‘.... o trzy ­
m am y inne w ysokości zysku m aksym alnego . N ajw yższy p u n k t 
miejsca geom etrycznego  tych punk tó w  B, B ‘, B “ , itd . rozw ią­
zuje oczywiście p rob lem  n a jkcrzystn ie jszej zdolności w ytw ór- 

*czej.
N ależy tu zw rócić uw agę na to, że najkorzystn iejsza zd o l­

ność w ytw órcza p rzedsięb iorstw a, a w ięc w zasadzie ilość, k tó ra

В b" n ■**

Q a" Q*

Rys. 6 0

n*oże być .produkow ana, zależy od całego szeregu czynników , 
m iędzy k tó rym i zn a jd u je  się rów nież krzyw a kosztów . W rąz ze 
zm ianam i te j krzyw ej zm ienia się rów nież odpow iedn ia  zdo l­
ność p ro d u k cy jn a , a  zatem  rozm iary  przedsięb icrstw a. P o n ie ­
waż zaś zm iany  w  rozm iarach  p rzedsięb io rstw a są —  ze w zglę­
du na znaczne inw estycje kap ita łow e, jak ich  w ym agają  now o­
czesne wielkie zak ład y  przem ysłow e —  po łączone z .pow ażny­
mi trudnościam i, jes t rzeczą zrozum iałą, że w zgłędna stałość tej 
k rz>^ej kosztów  posiada  d la  syndykatu  p ierw szorzędne znacze­
nie. W  ten  sposób  w yraziliśm y innym i słow am i i w ściślejszej 
ferm ie ilościow ej to, co podaliśm y w ust. 183 jak o  jeden  z n a j­
w ażniejszych m otyw ów  tw orzenia  się syn d y k ató w  w obrębię 
pokrew nych gałęzi przem ysłu.
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dykat nie może bowiem, w razie obniżenia kosztów pro­
dukcji, ani obrócić osiągniętego w len sposóT3 zysku wyłą­
cznie na korzyść konsumentów przez obniżenie ceny, ani 
leż wyłącznie na swoją korzyść w formie zysku monopoli- 
cznego. Nie mógłl)y dążyć do lego nawet w wypadku, gdyby 
mu się udało zgrupować wszystkie przedsiębiorstwa pewnej 
gałęzi przemysłu na danym rynku. Nie łeży bowiem w in­
teresie syndykatu ograniczać produkcję dła utrzymania wy­
sokich cen. Wtedy musiałoby się przyjąć, że obejmuje on 
wszystkicli producentów całego świata, co jest w rzeczywi­
stości tak rzadko możłiwc do osiągnięcia i z takimi trudno­
ściami połączone, że nawet najpotężniejsze trusty amerykań­
skie nie są w stanie takicłi związków utworzyć. Syndykat 
musi więc zawsze łiczyć się z konkurencją zagraniczną, 
która bez wzgłędu na to, czy istnieje cło ochronne, czy też 
nie, narzuca mu górną granicę ceny na rynku wewnętrz­
nym. Bardzo często nie łeży nawet w interesie syndykatu 
podnieść cenę na rynku wewnętrznym aż do tej granicy, 
w szczególności, jeżełi cłiodzi o rozszerzenie zbytu krajo­
wego.^ Gra tu rołę także inna przyczyna, którą zaraz omó­
wimy, mianowicie obawa przed konkurencją potencjalną.

189.

Musimy teraz jeszcze uwzględnić dwie ważne okolicz­
ności, wpływające na kształtowanie się cen: konkurencję 
potencjalną, która wywiera nacisk na stopę zysków, przez

 ̂ P rzy toczym y jeden, p rzyk ład  z w ielu: A s s c c i a t i o n -  
c o t o i n n i e r e  d e  B e l g i q u e ,  k tó re j w yroby  są chronione 
cłem  5 d o  10% od w artości, ustala co tydzień  przez sw oje 
b iu ro  cen tra lne  ceny sw ych w yrobów , k tóre p o zo sta ją  zawsze 
poniżej cen  tkanin angielskich  łącznie z cłem , k tó re  to  tkaniny 
stanow ią jed y n ą  konkurencję  na rynku  w ew nętrznym . Niewielka 
różnica w stosunku d c  cen angielskich w ystarczy do  niem al 
zupełnego zabezpieczenia rynku  k rajow ego.
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obniżenie cen i zbliżenie ich do kosztów własnych; dalej 
przyjęcie do syndykatu nowych przedsiębiorstw, co rów- 
ińeż przyczynia się do obniżenia zysków, jednak nie przez 
zniżkę cen, lecz wskutek zwiększenia kosztów własnych 
i zbliżenia ich do cen rynkowych.

Konkurencja potencjalna nie jest jednak bardzo ruchli­
wa. Jest bowiem rzeczą ryzykowną i wymagającą wielkiego 
kapitału, by wystąpić do walki z potężnym kartelem lub 
trustem.

Plany takie tłumione są w zarodku prze? umiarkowaną 
politykę syndykatu, który we własnym dobrze zrozumia­
nym interesie zadowala się zyskiem mniejszym od osiągal­
nego maksimum, zapobiegając w ten sposób powstawaniu 
nowych przedsiębiorstw.

190.

Rozważmy teraz drugi wypadek przystąpienia nowych 
przedsiębiorstw do syndykatu, co pociąga za sobą ważną 
konsekwencję zwiększenia kosztów i zbliżenia ich tym spo­
sobem do ceny.

Przypuśćmy, że dany jest poziom maksymalnej ceny M 
wedł. rys. 59, określony — bez względu na to, czy istnieje 
cło ochronne, czy nie — przez konkurencję zagraniczną. 
Jeżeli wtedy syndykat jest zmuszony do przyjęcia nowych 
przedsiębiorstw, to albo powoduje ich zastanowienie, a лѵу- 
płacane im z tego tytułu odszkodowanie obciąża dotychcza­
sowe koszty produkcji, albo też pozwala im dalej produ­
kować, co powoduje konieczność ograniczenia produkcji in­
nych przedsiębiorstw, należących do syndykatu i pociąga 
za sobą zwiększenie ich kosztów jednostkowych.

Jeżeli zaś koalicja zdecyduje się nie przyjmować no­
wych przedsiębiorstw, lecz zwalczać je przez krótkotrwałą 
nagłą zniżkę cen, to koszty związane z tą walką — a czę-
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sto są one ogromne — powiększają koszty produkcji i zmniej­
szają tym .samym zyski. Nie zgadza się z rzeczywistością 
mniemanie, jakoby wyłącznie konsumenci musieli na sku­
tek podwyżki ceny ponosić koszty walki konkurencyjnej, 
jak również następującej po niej ugody.

191.

Dlatego też również w ustroju koalicyjnym nie jest mo­
żliwe tfwale utrzymywanie się stopy zysku ponad pewną 
miarę; zdaniem naszym wyjaśniliśmy ten punkt już dostate­
cznie. Różnica między przemysłem skartelizowanym a prze­
mysłem pozostającym w wolnej konkurencji polega na tym, 
że w tym ostatnim wypadku — jak to już zaznaczyliśmy nie­
jednokrotnie — tendencja do ograniczenia zysku objawia się 
w zniżce cen; w pierwszym wypadku natomiast po obni_żce 
kosztów produkcji, która dzięki przeprowadzonej racjonali­
zacji może być nieraz bardzo znaczna, występuje tendencja 
do obcięcia zysku albo przez zniżkę ceny w celu niedopu­
szczenia konkurencji potencjalnej, lub też, jak widzieliśmy 
wyżej, przez zwiększenie kosztów własnych.

192.

Na pierwszy rzut oka można by stąd wyciągnąć wniosek, 
że ustrój wolnokonkurencyjny jest zawsze korzystniejszy od 
ustroju koalicyjnego.

Byłby to jednak wniosek zbyt pochopny, gdyż po  p i e r ­
ws z e ,  skoro konkurencja pozostawiła w pewnej gałęzi pro­
dukcji tylko kilka wielkich przedsiębiorstw, to dalsze prowa­
dzenie walki konkurencyjnej jest połączone z ogromnymi ko­
sztami również dla przedsiębiorstw, które z niej wyjdą zwy­
cięsko i powoduje przy tym olbrzymie zniszczenie kapitałów 
przedsiębiorstw pokonanych. Takie zniszczenie kapitałów 
odbija się zawsze nader niekorzystnie na całym życiu gospo-
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darczym danego kraju, powodując ogólne zwiększenie ko­
sztów produkcji. Mniemanie, że dalsza walka konkurencyj­
na przyniesie dalszą obniżkę kosztów produkcji z korzyścią 
dla całego gospodarstwa krajowego, może więc okazać się 
w tych warunkach czczym złudzeniem.

P o  d r u g i e  należy zważyć, że umiarkowanie w dążeniu 
do zysku leży na dłuższą metę zawsze w interesie koalicji, 
która zapobiega w ten sposób powstaniu konkurencji poten­
cjalnej i unika wydatków na zwalczanie lub przyjęcie do swe­
go grona nowopowstających przedsiębiorstw, którego na­
stępstwem jest zawsze wzrost kosztów, a zatem zmniejszenie 
dotychczasowych zysków. W ten sposób prowadzona mądra 
polityka koalicyjna ustala warunki, umożliwiające produkcję 
po niskich kosztach, co jest z punktu widzenia społecznego 
rzeczą najważniejszą.

P o  t r z e c i e  trzeba wziąć pod uwagę, że ów punkt M 
na rys. 59, przedstawiający niejako słupy Herkulesa dla cen 
w ustroju koalicyjnym, nie jest bynajmniej stałym. W miarę, 
rozszerzania się koncentracji wykazuje on również tendencję 
do obniżenia się, o ile dalsze zaostrzenie polityki protekcyj­
nej sztucznie go nie podtrzyma.

193.

Dla wszystkich powyższych powodów ustrój koalicyjny, 
zwłaszcza gdy nie został stworzony sztucznie przy pomocy 
polityki protekcyjnej, lecz jest wyrazem samorzutnego dąże­
nia do utworzenia- przedsiębiorstw o rozmiarach najbardziej 
ekonomicznych, gdy przy tym nie przekracza pewnej granicy 
w uprawianiu dumpingu (ust. 195—197), może wtedy przed­
stawiać z punktu widzenia gospodarczego nawet korzyść spo­
łeczną, a to rówmież w tym wypadku, gdy na skutek praw 
kształtowania się cen w ustroju koalicyjnym obniżenie ko-
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sztów produkcji prowadzi nie tylko do zniżki cen, lecz także 
częściowo do zwiększenia zysków.

Pomiędzy dwiema różnymi sytuacjami, spośród których 
w jednej (rys. 61) produkuje się po kosztach MN i sprzedaje 
bez żadnego zysku po cenie MN, a w drugiej produkuje się 
po kosztach M‘N i sprzedaje się po tej samej cenie MN — 
przy czym zysk przedsiębiorców przedstawiony jest przez po­

wierzchnię kreskowaną — druga sytuacja jest oczywiście 
z punktu widzenia społecznego korzystniejsza od pierwszej, 
bez względu na to jaki użytek zrobi się z osiągniętych zysków.

194.

Zapewne z punktu widzenia społecznego byłoby jeszcze 
korzystniej, gdyby obniżenie kosztów produkcji do poziomu 
M‘ spowodowało przesunięcie punktu równowagi do M“. Wte­
dy bowiem renta konsumentów powiększyłaby się o czarno 
zaznaczoną powierzchnię. To jest jednak niemożliwe, gdyż 
walka konkurencyjna — z powodu strat poniesionych przez 
przedsiębiorstwa, które wyszły z niej zwycięsko i zniszczenia 
kapitałów przedsiębiorstw, które w niej uległy — spowodo­
wałaby w pewnym stadium rozwoju bez wątpienia podwyż­
szenie kosztów ponad M“, np. do wysokości M“‘. Wtedy wi­
dać jasno — co jest bardzo ważnym dla porównania ustroju
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koalicyjnego z wolnokonkurencyjnym — że punkt M“‘ nie 
zawsze jest społecznie korzystniejszy od punktu

Rozważań tych nie można pominąć, jeżeli chce się mieć 
dokładne pojęcie o ekonomicznym znaczeniu syndykatów, 
mimo nadużyć do których mogą one prowadzić i rzeczywiście 
często prowadzą. Nie należy jednak mieszać przerostów pe­
wnej rzeczy z rzeczą samą jako taką.

Cała sieć przesądów, opartych na nieznajomości rzeczy, 
przedstawia syndykaty w świetle, nie mającym nic wspólne­
go z rzeczywistością.

195.

Wywóz poniżej kosztów własnych (dumping). Niektóre 
syndykaty uprawiają systematycznie eksport poniżej kosztów 
własnych. Tę okoliczność należy wziąć pod uwagę, jeżeli chce 
się słusznie ocenić gospodarcze znaczenie wzrastającego eks­
portu odnośnych rynków. Trusty sprzedają często swe pro­
dukty w szerokiej mierze za granicę, uzyskując tam ceny niż­
sze od kosztów własnych. Błędem hyłoby więc, gdyby się 
chciało z tych zwycięstw na rynku międzynarodowym "wnio­
skować bezpośrednio, iż są one objawem i czynnikiem więk­
szego dobrobytu odnośnych krajów.

196.

Należy w istocie uwzględnić, że wywóz poniżej kosztów 
własnych przynosi często poważną szkodę wielu gałęziom 
przemysłu krajowego, dla których produkt w ten sposób eks-

 ̂ Nie jes t bynajm nie j pew nym , b y  sy tuacja  M“‘ by ła  z a ­
w s z e  społecznie korzystn iejsza od sy tuacji M, w k tórej cena 
jest w praw dzie  wyższa, lecz koszty w łasne są niższe, a w ięc 
istnieją zyski, k tó re  należy zaliczyć do  ak tyw ów  gospodarstw a 
społecznego. R ozum ow anie nasze jes t w  tym  w ypadku  całk iem  
analogiczne do  w yłuszczonego w  uw adze do  ust. 168; p o w ta ­
rzanie go jest w ięc zbytecznym .

197



portowany jest surowcem. Stocznie angielskie, które np. mo­
gły kupować stal amerykańską po cenach niższych niż stocz­
nie amerykańskie, znajdowały się w porównaniu z nimi w lep­
szym położeniu. Niska cena surowców niemieckich, wywo­
żonych poniżej kosztów własnych, jest przyczyną korzyst­
niejszego położenia wielu gałęzi obcego przemysłu przetwór­
czego, a to częściowo nawet na rynku niemieckim. Tak np. 
przyczynił się westfalski kartel drutu żelaznego w znacznej 
mierze do rozwoju fabryk gwoździ w Holandii ze szkodą dla 
takichże fabryk niemieckich. W taki sam sposób postawili 
niemieccy producenci cukru angielski przemysł cukierniczy 
w lepszym położeniu od niemieckiego.

197.

Poza tym prowadzi to wszystko do zaostrzenia tendencji 
protekcjonistycznych; często bowiem właśnie tej ochronie 
celnej zawdzięcza skartelizowany przemysł surowcowy moż­
ność wywozu poniżej kosztów własnych, a to stawia krajo­
wy przemysł przetwórczy w gorszym położeniu od zagranicz­
nego. Rzecz jasna, że przemysł ten musi znów ze swej stro­
ny domagać się ochrony celnej, by przynajmniej utrzymać 
rynek krajowy.

Z drugiej strony te rynki, na których inni sprzedają swe 
towary poniżej kosztów własnych, wprowadzają cła dla 
ochrony własnej produkcji. Tak np. bronił się hiszpański prze­
mysł metalowy przed dumpingiem niemieckim. Tak więc 
dumping nie tylko skierowuje przeciwko sobie poszczególne 
gałęzie przemysłu w obrębie jednego kraju, lecz poza tym pro­
wadzi do wojen celnych i do zaostrzenia protekcjonizmu.

198.

Syndykaty i produkcja kolektywna. Niektórzy autorowie 
twierdzą, że syndykaty stanowią ostatnią fazę indywiduali-
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stycznego ustroju produkcji, niejako most przejściowy do pro­
dukcji kolektywnej; można je niemal uważać za przykład tej 
ostatniej, gdyż na pozór wystarczyłoby zastąpić kierownictwo 
syndykatu przez zrzeszenie publiczne (państwo lub gminę), 
by dojść istotnie do produkcji kolektywnie zorganizowanej.

Tkwi w tym wielkie nieporozumienie. Trusty koncentru­
ją produkcję pewnych dóbr w niewielu rękach, lub — przyj­
mijmy dotychczas jeszcze nigdy nie zrealizowany przypadek 
krańcowy — w jednym ręku. Ale do tej koncentracji docho­
dzi trust zaasdniczo inną drogą, niżby się do niej doszło 
w państwie kolektywnym. Wystarczy tylko o tym pomyśleć, 
by zrozumieć wielkie zniszczenie bogactwa, jakie przedsta­
wiałoby skupienie produkcji w rękach państwa lub gminy 
w porównaniu z trustem. Ten stanowi bowiem ostatnią fazę 
walki, w której najdrożej pracujące zakłady zostały z rynku 
wyeliminowane, a kierownictwo produkcji przeszło w ręce 
najzręczniejszych i najdokładniej w ogniu walki konkurencyj­
nej dobranych przedsiębiorców. Ci zaś zamiast dalej się zwal­
czać, łączą się pod kierunkiem jednego, najbardziej doświad­
czonego. Trust jest więc przedsiębiorstwem o najniższych ko­
sztach, spoczywającym w najzręczniejszych rękach. Czy ob­
niżka kosztów obróci się na korzyść konsumentów, czy też 
pomnoży zysk producentów, to ma tylko do pewnego stopnia 
znaczenie; jest to bowiem pomnożenie bogactwa, które w każ­
dym razie pozostaje do dyspozycji gospodarstwa społecznego.

Produkcja kolektywna jest czymś zupełnie innym. Nie 
skupia ona przedsiębiorstw starannie dobranych i nie oddaje 
ich kierownictwa w wybrane ręce. Nie jest ona trustem, lecz 
rodzajem olbrzymiego kartelu, który sprzedaje, co możemy 
przyjąć, po cenie kosztów własnych, z natury rzeczy jednak 
wysokich, skoro przy tej formie organizacji pozostają przy 
życiu przedsiębiorstwa, które zgodnie z interesem społecz­
nym powinnyby były zniknąć. System gospodarczy oparty na 
zasadzie koalicji, będący wynikiem wielkiego procesu dobo-
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ru przedsiębiorstw i przedsiębiorców, jest więc zasadniczo ró­
żny od kolektywnego systemu produkcji. Przy tej samej ilo­
ści czynników produkcji otrzymuje się tu większy produkt 
społeczny. Jest więc rzeczą błędną, szukać w powstawaniu 
trustów argumentu na korzyść produkcji kolektywnej.

199.

Syndykaty przemysłowe a robotnicy. Jeżeli chodzi o pła­
ce, rzeczywistość wykazuje, że ustrój koalicyjny jest korzyst­
ny dla robotników; szczególnie w Ameryce. Trusty, obniża­
jąc koszty produkcji, spowodowały równocześnie zwyżkę 
zysków i płac. Poza tym uczyniły zatrudnienie robotników 
bardziej stałym. Wielkie koalicje przemysłowe umożliwiły 
wreszcie powstanie wielu instytucji opieki społecznej. Kon­
centracja przedsiębiorstw spowodowała raczej redukcję w za­
trudnieniu urzędników administracyjnych, niż robotników. 
Uczyniono to może, by nie drażnić opinii publicznej, ale tak 
jest w istocie. Mniej liczne i mniej rozgałęzione kartele euro­
pejskie miały mniejszy wpływ na podwyższenie i ustalenie 
płac. W ogólności można jednak powiedzieć, że materialne 
warunki robotników nie tylko nic nie straciły lecz przeciw­
nie polepszyły się znacznie przez powstanie syndykatów prze­
mysłowych. Nierzadko sami robotnicy domagali się ich utwo­
rzenia, spodziewając się stąd podwyżki płac i większej sta­
łości zatrudnienia.

200.

Z drugiej strony jednak ustrój koalicyjny zwiększył zale­
żność robotnika od przedsiębiorcy. Związkom zawodowym 
robotników przeciwstawił on — w miejsce licznych konku­
rujących ze sobą przedsiębiorców — wielkie przedsiębior­
stwa zrzeszone, lub zrzeszenia przedsiębiorstw. Solidarności 
robotników z poszczególnych przedsiębiorstw przeciwstawiła 
się solidarność przedsiębiorców, która im pozwoliła skutecz-
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niej stjTwić czoło metodom walki związków robotniczych, je­
żeli ich żądania były zbyt wygórowane.

W rzeczywistości nie jest to szkodliwym, często stanowi 
nawet korzyść z punktu widzenia gospodarstwa społecznego. 
Uniknęło się przez to wielu niepotrzebnych strajków, gdyż 
wobec siły jednej organizacji występowała siła organizacji 
przeciwnej. Gdy np. robotnicy byli zorganizowani, przedsię­
biorcy zaś nie, wtedy robotnicy pewnej fabryki A mogli przez 
strajk swemu przedsiębiorcy o wiele bardziej zaszkodzić. Or­
ganizacja bowiem wspierała ich, utrzymując nadal pracę 
w innych fabrykach. Jeśli jednak przedsiębiorstwo A nie jest 
odosobnione i zakłady zrzeszone na groźbę strajku odpowie­
dzą lokautem, wtedy przedsiębiorstwo to może oprzeć się 
wygórowanym i nieuzasadnionym żądaniom.

To społeczne znaczenie syndykatów — których wpływ 
jest z jednej strony dodatni, z drugiej może być jednak rów­
nież ujemny z powodu możliwych nadużyć, które zaraz omó­
wimy — należy koniecznie wziąć pod uwagę przy syntetycz­
nej ocenie owych organizmów gospodarczych. Syndykatom 
często udaje się uzyskać cła ochronne i osiągnąć tym sposo­
bem zwiększenie zysku w wyższej mierze, niżby to wynika­
ło z obniżki kosztów własnych. Ale wywołanemu w ten spo­
sób zniszczeniu bogactwa należy przeciwstawić inne, do któ­
rego uniknięcia one się przyczyniają, a które byłoby nieu­
chronnym następstwem bezwzględnej przewagi jednej klasy 
społecznej — mianowicie zorganizowanych robotników — 
nad klasami pozostałymi bez żadnej przeciwwagi.

201.

Syndykaty a państwo. Syndykaty są często przyczyną 
wielu nadużyć.

Tworzenie ich nie kryje nieraz nic innego poza czystą 
spekulacją w papierach wartościowych, mającą na celu sztu-
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czne podbicie ich kursu i rozsprzedanie ich wśród publiczno­
ści po cenach wygórowanych. Te spekulacje finansowe nie­
których założycieli powodują, że ruch koalicyjny w przemy­
śle traci S W Ó J  związek z istotnymi potrzebami produkcji.

Nadużyciem Jest również nadmierne rozwodnienie (wa­
tering), t. zn. nadkapitalizacja przy fuzji różnych przedsię­
biorstw. Jak wiadomo, trust tworzy się zwykle przez rozwią­
zanie spółek, które zamierzają się połączyć i utworzenie no­
wej wielkiej spółki, która od dawnych odkupuje ich odno­
śne zakłady, dając akcjonariuszom dawnych przedsiębiorstw 
nowe akcje w zamian za te, które posiadają, stosownie do oce­
ny przyznanej aportom poszczególnych przedsiębiorstw. Akcje 
powstającego w ten sposób trustu opiewają zazwyczaj na ka­
pitał przewyższający sumę aportów i nowych wkładów pie­
niężnych, czyli innymi słowy zespół przedsiębiorstw ocenia 
się wyżej, od sumy wartości przypisanych poszczególnym 
przedsiębiorstwom. To Jest właśnie „rozwodnienie“, dające 
pole do wielu nadużyć. Nie należy Jednak bynajmniej wyłącz­
nie z tego powodu potępiać nadkapitalizacji Jako takiej.

202.

Nadkapitalizacja, którą można obliczać na zasadzie naj­
rozmaitszych kryteriów, spośród których przewidywany zysk 
Jest oczywiście najistotniejszym, nie Jest w gruncie rzeczy ni­
czym innym. Jak tylko logiczną konsekwencją fuzji, o ile ta 
była z punktu widzenia ekonomicznego rzeczywiście ko­
rzystną.

Jeżeli zysk — choćby tylko przypuszczalny — po utwo­
rzeniu koalicji Jest większy od sumy zysków poprzednio od­
dzielnie istniejących przedsiębiorstw, nie ma powodu dla któ­
rego by nowy kapitał akcyjny nie miał przekraczać sumy 
dotychczasowych kapitałów akcyjnych pojedynczych przed­
siębiorstw. Nie ma również przyczyny, dla której by odpowie­
dnia część tej nadkapitalizacji nie miała przypaść w udziale
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organizatorom koalicji, skoro ich działalność doprowadziła 
do powstania organizmu gospodarczego, bardziej produktyw­
nego niż poprzednio oddzielnie istniejące i zwalczające się 
wzajemnie przedsiębiorstwa. Wynikiem fuzji jest w zasadzie 
obniżka jednostkowych kosztów produkcji i nie ma powodu, 
by część wypływającego stąd zysku nie miała pójść na ko­
rzyść tych, którzy tę obniżkę kosztów umożliwili, podobnie 
jak wynalazcy jakiegoś nowego bardziej ekonomicznego spo­
sobu produkcji nie można odmówić udziału w wypływającym 
stąd zysku, jako nagrody za jego odkrycie lub wynalazek; 
gdyż ostatecznie przyczynia się to do podniesienia ogólnego 
dobrobytu społeczeństwa w dużo większej mierze niż do zbo- 
gacenia wynalazcy.

Tak się sprawa przedstawia i tylko nieznajomość faktów 
ekonomicznych może spowodować jej błędną ocenę.

203.
Jest to jednak kwestia miary: po jej przekroczeniu pow­

stają nadużycia, częstokroć przez oszukańcze wykorzystywa­
nie publicznego zaufania. Watering osiąga nieraz rozmiäry, 
nie stojące w żadnym uzasadnionym związku do przewidy­
wanego w związku z daną kombinacją pomnożenia zysków, 
tak że akcje nowego przedsiębiorstwa związkowego z powo­
du nadmiernej nadkapitalizacji później gwałtownie spadają. 
Ponieważ w takich wypadkach założyciele starają się zaraz 
po emisji pozbyć się swoich akcji i wycofać się z afery, więc 
strata odpowiadająca ich zyskowi przechodzi na nabywców 
tych akcji. Tak więc dochodzi do oszukańczych manipulacji 

strony jednostek, wykorzystujących nieświadomość pu­
bliczności.

Szczególnie w Stanach Zjednoczonych doszły te naduży­
cia w niektórych wypadkach ĉ o ogromnych rozmiarów, de­
zorientując rynek i przyczyniając się do pogłębienia kryzy­
sów.
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w  Anglii syndykaty były z reguły bardziej umiarkowane 
w stosowaniu nadkapitałizacji. Jednakże — co jest dowodem, 
że spekułacja wdziera się do tych organizacji, by pochłonąć 
przy ich założeniu całą przyszłą korzyść, wynikającą z obniż­
ki kosztów — załedwie czwarta część istniejących trustów 
znajduje się w takim położeniu, że może zapewnić swym 
akcjonariuszom regularne i stosunkowo wysokie dywidendy. 
Co prawda jest to również następstwem tendencji do stopnio­
wej zniżki stopy zysków, której nawet w ustroju koalicyjnym 
przedsiębiorstwa nie mogą uniknąć. Lecz ta właśnie tenden-’ 
cja powinna oddziaływać hamująco przy nadkapitałizacji.

204.

Państwu przypada więc zadanie zwałczania tych nadu­
żyć w interesie publicznym i wykonywania nadzoru nad orga­
nizacją i kierownictwem finansowym syndykatów.

W Stanach Zjednoczonych, klasycznym kraju nadużyć 
na tym polu, prawo uregulowało tę sprawę. Niektórzy scep­
tycy twierdzą — nie bez słuszności — że w Stanach Zjedno­
czonych interwencja ta przyczyniła się tyłko do podniesienia 
kosztów o sumy potrzebne na przekupienie prawodawców.

205.

Częstokroć wysuwa się żądanie, by państwo nie tyłko 
występowało przeciwko wyżej wspomnianym nadużyciom 
trustów, ałe by wykonywało również w pubłicznym intere­
sie stały i skuteczny nadzór nad ich tworzeniem i zarządem. 
Wreszcie żąda się nie tyłko zniesienia ich pośredniego uprzy- 
wiłejowania przez cła ochronne, skutkiem czego powstają 
syndykaty, które inaczej wcałe nie mogłyby się utworzyć, żą­
da się po prostu, by je państwo energicznie zwalczało.

Przyczyną tego jest po części korupcja władz administra­
cji pubłicznej, uprawiana przez niektóre wiełkie trusty, szcze-
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golnie w Stanach Zjednoczonych (w Europie działalność ich 
w mniejszym stopniu wykracza przeciwko interesom publicz­
nym), — wobec czego wielkie koalicje, będące w rzeczy sa­
mej prawdziwymi potęgami finansowymi, wywołują obawę 
nie tylko na skutek swych wpływów ekonomicznych. Po czę­
ści wynikają wyżej wspomniane żądania również z tendencji 
do przeciwstawienia się przedsiębiorcom w imieniu wolnej 
konkurencji, której potem przypisuje się tyle ujemnych stron 
urojonych, a której — jak to podkreśli Pantaleoni — nie 
wspomina się wcale, jeśli chodzi o robotnicze związki zawo­
dowe. Po części wreszcie żądania takie wypływają z całkiem 
błędnego pojęcia o istocie syndykatów przemysłowych i po­
mieszania ich z właściwymi monopolami.

206.

Nie zgadza się to jednak z faktami. Powiedzieliśmy już, 
że nawet najpotężniejsze syndykaty nie zawsze są w stanie 
kontrolować przeważną część produkcji danego rynku, nie 
mówiąc już o kontrolowaniu produkcji światowej. Należy tu 
jeszcze dodać, że w całym kompleksie przemysłu udział syn­
dykatów jest jeszcze stosunkowo nieznaczny i są całe wielkie 
dziedziny w świecie gospodarczym, gdzie ustrój koalicyjny 
albo jest niemożliwy, albo nieodpowiedni.

Syndykat nie jest więc ani nie może być monopolem. 
Nie ma on możności ustanawiania ceny powyżej poziomu 
międzynarodowego, któr}% co prawda, może przez wprowa­
dzenie ceł ochronnych ulegać odnośnie do danego rynku we­
wnętrznego pewnym zmianom. Koalicje nie mogą przekro- 
czyć tej ceny, a często mają powody ku temu, by utrzymy­
wać ceny poniżej tego poziomu. Trusty obniżają tylko koszty 
produkcji i zapewniają sobie wynikające stąd zyski. Nie pod­
wyższają one cen, lecz starają się zapobiec ich spadkowi. To 
przywłaszczenie sobie (przejściowych) zysków nie jest spo-
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łecznie szkodliwym. Staje się nim wtedy, gdy pobudza pro­
tekcjonizm, gdy więc koalicje mają możność przywłaszczyć 
sobie więcej, niż zaoszczędziły na kosztach produkcji. Jeżeli 
uda się zapobiec wspomnianym nadużyciom i usunąć sztucz­
ną podnietę dla protekcjonizmu, w takim razie tendencja do 
tworzenia coraz to nowych syndykatów wcale nie jest społe­
cznie szkodliw^a. Nie byłoby zresztą sposobu sztucznego 
ich usunięcia i zapobieżenia łączeniu się przedsięborstw, sko­
ro nadszedł moment, w którym przez sukcesywną elimina­
cję najsłabszych producentów dalsza walka między pozosta­
łymi najsilniejszymi mogłaby przerodzić się w olbrzymie mar­
notrawienie bogactwa.

207.

W Niemczech państwo angażuje się bezpośrednio w nie­
których wielkich kartelach w celu kontrolowania ich admi­
nistracji i ograniczenia ich przewagi, a to występując w nie­
których gałęziach przemysłu, jak np. w przemyśle górniczym, 
nawet w roli przedsiębiorcy, by zrównoważyć na rynku we­
wnętrznym wpływ syndykatów węglowych, jeżeli ceny ich 
są zbyt wygórowane.^

Zdaje się, że ta interwencja państwa miała w Niemczech 
wpływ dodatni. Jest jednak wątpliwym, czy także gdzie in-

 ̂ D o tego m ógł się rów nież przyczynić, w zw iązku z o b ro n ą  
k ra ju , zam iar m ożliw ie n a jd a le j idącego  uniezależnienia się od 
p rzem ysłu  p ryw atnego , o ile chodzi o zaopa trzen ie  w paliw o 
kolei i flety .

M ożna b y  pow iedzieć, że państw o jako  p ro d u cen t usług 
kolei i flo ty  tw orzy w raz z w łasnym i kopaln iam i w ęgla jed n o  
z tych zrzeszeń przemyslowj'^ch, jak ie  są m ożliw e m iędzy  ga­
łęziam i przem ysłu , m iędzy k tórym i zachodzą  stosunki kom ple- 
m etarności oraz instrum entalności, o k tó rych  wyżej w spem nie- 
liśmy.
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CZĘŚĆ VI.

PRZESILENIA GOSPODARCZE.

208.

Uwagi wstępne. Pod ogólną nazwą przesileń lub kryzy­
sów rozumie się zwykle rozmaite zjawiska ekonomiczne, ró­
żniące się od siebie nie tylko swym zasięgiem, nasileniem 
i czasem trwania, lecz także swą istotą, o ile stanowią zabu­
rzenia równowagi o . charakterze dynamicznym.

By nie oznaczać całkiem różnych pojęć tą samą nazwą, 
wprowadzimy, następującą klasyfikację:

1. Przygodne zaburzenia równowagi.
2. Wahania cząstkowe.
3. Wielkie periodyczne wahania lub ogólne i periodycz­

ne kryzysy, objawiające się jako szerokie ruchy faliste, wzno­
szące się i opadające.

Wahania cząstkowe zarówno jak i wielkie wahania pe­
riodyczne są ściśle związane z istotą i działaniem mechaniz­
mu ekonomicznego, którego bez nich nie można sobie niemal 
wyobrazić, jeżeli się nawet pominie możliwość z zewnątrz 
pochodzących przygodnych zakłóceń równowagi.

Tymi zjawiskami a szczególnie wielkimi wahaniami pe­
riodycznymi zajmiemy się dość obszernie. Ułatwi to nam 
w znacznej mierze zrozumienie struktury i funkcjonowania 
współczesnego organizmu gospodarczego i wzajemnej współ­
zależności jego poszczególnych części. Zobaczymy również, że 
takie z czysto komercjalnego punktu widzenia jasne wyobra-
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zenie о tych periodycznych wahaniach cen jest bardzo poży­
teczne.

Podobnie jak inne teorie, rozwinięte лѵ poprzednich roz­
działach, również niniejsza teoria kryzysów ma tylko na celu 
zwięzłe przedstawienie faktów i logiczne połączenie zawartych 
w nich regularności. Podkreślić należy, że w naukach opar­
tych na obserwacji teoria nie może i nie powinna mieć nic 
innego na celu.^

 ̂ W ed łu g  znanej i trafnej analogii m ożna teorię porów nać 
do in te rpo lac ji. N iech krzyw a łam an a  ab  (rys. 6 2 ) przedstaw ia 
przebieg  faktów , krzyw a ciągła A B  ich teo retyczne ujęcie. T a

ostatn ia m a tylko o ty le w artość, o ile w  p rosty  sposób niejako 
kondensu je  fak ty . A le podobn ie  jak  bezw artościow ą b y łaby  
konstrukcja  m yślow a, k tó ra  b y  usiłow ała p rzedstaw ić fak ty  ab 
przy pom ocy  apriorystycznej teorii CD, n iezgodnej z faktam i, 
tak  sam o pozbaw ionym  sensu b y ło b y  żądan ie , by  teoria  co do 
wszystkich d ro b n y ch  szczegółów  zg ad za ła  się z rzeczyw istością. 
Krzyw a A B m oże być św ietną in te rpo lac ją , a mimo to punk t M 
nie musi pokryw ać się z punk tem  m.

Pow yższa analog ia  nasuw a dalsze uwagi. E konom ista  m oże 
ograniczyć się do  opisania fak tów , czyli krzyw ej ab  i witedy 
upraw ia on ekonom ię  opisow ą. M oże on rów nież, op ierając się 
stale na krzyw ej ab, dążyć do  znalezienia krzyw ej AB. J e d ­
nakże p rzedstaw ien ie  w yników  b a d a ń  we ferm ie AB i w yja­
śnienie jej ogólnego  przebiegu nie św iadczy b y na jm nie j o tym , 
ze p om ija  się zupełnie fak ty  ab, k tórych  nie opisuje się obszer--
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209.

Przygodne zaburzenia mogą mieć różne przyczyny. Nie 
trzeba się nad nimi szeroko rozwodzić, skoro się ma jasne 
wyobrażenie o wzajemnej współzależności wszystkich zja­
wisk ekonomicznych i warunków określających równowagę 
na rynku zamkniętym, lub też na rynkach otwartych, utrzy­
mujących wzajemne stosunki.

210.

Tak np. zrozumiałe są głębokie zaburzenia gospodarcze, 
pozostające w związku z wybuchem wojny, który stanowi 
gwałtowną zmianę warunków równowagi. Wiele ludzkich sił 
roboczych zostaje oderwanych od zwyczajnej pracy produk­
tywnej, wiele kapitałów ruchomych i nieruchomych ulega zni­
szczeniu, produkcja zostaje zahamowana, częstokroć ustaje 
wymiana z zagranicą, wobec czego wytwórczość krajowa na­
biera cech gospodarstwa zamkniętego; przemysł wojenny roz­
wija się nadmiernie, wydatki publiczne wzrastają.

Nie mniejsze zaburzenia mogą być następstwem nastania 
pokoju, nawet po szczęśliwym przebiegu wojny. Tak więc zna 
czne odszkodowania, które zwycięzcy otrzymują od zwycię­
żonych stają się powodem głębokich zmian. Do tego dołącza 
się element psychologiczny; nadmiar zaufania i przedsiębior­
czości, jako następstwo pokoju po okresie nieufności i za­
stoju.

211.

Można sobie z łatwością wyobrazić jeszcze inne przyczy 
ny przygodnych zaburzeń, jeżeli się weźmie pod uwagę nie­
zliczone motywy, skutkiem których mogą nastąpić zmiany

nie d la  zachow ania zwięzłości, z drugiej strony  nie w ynika 
z tego w cale, by  p roste  opisanie fak tów  ab m iało  być bezuży­
teczne, skoro  AB musi w każdym  razie opierać się na ab.
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w jednym lub więcej warunków określających wewnętrzną 
i międzynarodową równowagę danego rynku. W pierwszym 
rzędzie chodzi tu o zmiany podstawowych danych równowa­
gi wewnętrznej (ilość czynników produkcji; potrzeby podmio­
tów gospodarczych; stan techniki). Albo też mogą nastąpić 
zmiany w dotychczasowych stosunkach wymiany międzyna­
rodowej: jak np. niemożliwość zaopatrywania się w dalszym 
ciągu na danym rynku,- z którym utrzymywało się wymianę 
towarów i wynikająca stąd konieczność zwrócenia się do in­
nych rynków, z którymi nie miało się dotychczas stosunków 
handlowych; albo zamknięcie rynków eksportowych, otwar­
cie nowych wielkich arterii komunikacyjnych; znaczne waha­
nia cen międzynarodowych, zmiany w systemach celnych; 
wreszcie w ogólności wszelkie poważne zmiany warunków 
równowagi między rynkami, pozostającymi we wzajemnych 
stosunkach, jak to wyłuszczyliśmy w ust. 77—79. Dalszą przy­
czynę wielkich zaburzeń mogą stanowić międzynarodowe 
wędrówki kapitałów itp.

212.

Wahania cząstkowe. Jak wspomnieliśmy już na wstępie, 
poza wymienionymi zjawiskami istnieją również wahania 
cząstkowe, które nie są wyjątkiem, lecz regułą.

Dostosowanie się produkcji do konsumcji nie jest i nie 
może być nigdy zupełne. W rzeczywistości polega ono na cią­
głym ruchu wahadłowym około położenia równowagi.

To ciekawe zjawisko, które teraz zanalizujemy, jest następ­
stwem trudności dostosowania produkcji, która musi w y­
p r z e d z a ć  konsumcję, do tej ostatniej, i więcej jeszcze, roz­
dzielenia kapitału pieniężnego dla wytworzenia różnych no­
wych dóbr produkcyjnych, co stanowi jeszcze wcześniejszą 
iazę produkcji, stosownie do p r z y s z ł e g o  popytu na dobra 
konsumcyjne, który czasem wzrasta, czasem maleje. Dostoso­
wanie produkcji do konsumcji może być skutkiem tego tylko
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niezupełne. Dążąc do przystosowania się do konsumcji, pro­
dukcja czasem pozostaje лѵ tyle, czasem znów ją wyprzedza. 
Wahanie w jednym kierunku jest często przyczyną wahania 
w kierunku ptrzeciwnym. Odchylenia te są nieuniknione. Nie 
udałoby się ich całkiem uniknąć, nawet gdyby się chciało ra- 
cjonować konsumcję każdego z osobna.

213.

Przypatrzmy się temu zjawisku bliżej. Przypuśćmy, że 
chodzi o dobro konsumcyjne i punkt M (rys. 63) jest punk­
tem równowagi, .leżeli popyt Avzrośnie, a projdukcja pozosta­
nie niezmieniona, wynikną stąd znaczne zyski. Skutkiem te­
go powstaną nowe przedsiębiorstwa i produkcja wzrośnie.

M '

Rys. 63

Dopóki wzrost produkcji jest wolniejszy od wzrostu popytu, 
dopóty zyski utrzymują się na swym poziomie. Nadchodzi je­
dnak moment, w którym wzrost popytu ustaje, zatrzymując 
się rip. w punkcie M‘. W momencie tym produkcja zazwyczaj 
nie pokrywa się z konsumcją. W ogólności nie zatrzymuje 
się ona w punkcie M‘, lecz wzrasta w dalszym ciągu, powiedz­
my aż do punktu M“. Wtedy cena spada aż do punktu M“‘ 
i przedsiębiorstwa o najwyższych kosztach muszą ustąpić 
z rynku. Przy tym zostają wyrugowane również niektóre
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przedsiębiorstwa — te mianowicie, których jednostkowe ko­
szty produkcji są wprawdzie wyższe od ale nie przekra­
czają M‘ —, które bez tego ruchu oscylacyjnego mogły by się 
były ostać na rynku. Dochodzi się w ten sposób do punktu 

(produkcja, która rozszerzyła się poza punkt równowa­
gi M‘, zostaje zredukowana poniżej tego ostatniego): jednak 
w punkcie iVh’̂  osiągają przedsiębiorstwa pozostałe przy ży­
ciu zysk jednostkowy w wysokości M'̂  minus i proces 
cykliczny zaczyna się na nowo.

Jest to oczywiście tylko schematyczne i do zasadniczych 
rysów sprowadzone przedstawienie zjawiska.

214.

Tego rodzaju ruchy wahadłowe trwają zawsze pewien 
przeciąg czasu. Produkcja nie posiada innego zdatnego wska­
źnika dla dostosowania się do konsumcji poza ceną: wysoka 
cena jest bodźcem dla powstawania nowych przedsiębiorstw. 
Gdy potem cena zacznie spadać, przedsiębiorstwa o najwyż­
szych kosztach nie mogą zaraz zastanowić produkcji, a to ze 
względu na zainwestowane w nich kapitały, które z tym wię­
kszą trudnością dadzą się wycofać i przenieść do innych ga­
łęzi produkcji, im bardziej produkcja jest zmechanizowana. 
Szerokie zastosowanie inaszyn w przemyśle, lub innymi sło­
wy wytwórczość kapitałowo intensywna, przyczynia się wpra­
wdzie do obniżenia kosztów produkcji, pociąga za sobą je­
dnak również zamrożenie zainwestowanych kapitałów.

Gdy spadek cen wskazuje na to, że punkt równowagi zo­
stał przekroczony i że należy ograniczyć produkcję, wtedy 
oczywiście ani przedsiębiorstwa wytwarzające po najwyż­
szych kosztach nie wycofują się zaraz z rynku, ani też te, 
które wytwarzają po kosztach stosunkowo niskich nie ogra­
niczają zaraz swej produkcji. Często nawet ma zniżka ceny 
ten skutek, że produkcja niektórych przedsiębiorstw zostaje
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jeszcze wzmożona, gdyż spodziewają się one przez obniżenie 
kosztów własnych i cen zwiększyć popyt lub też szybciej wy­
przeć z rynku konkurentów, produkujących po wyższych ko­
sztach.

215.

Te ruchy wahadłowe o dłuższych lub krótszych falach, 
które nie stanowią wyjątku, lecz przedstawiają normalną sy­
tuację na rynku, ulegają nieraz zaostrzeniu przez spekulację.

Spełnia ona w ogólności ważną i pożyteczną funkcję 
wskazywania przedsiębiorcom k i e r u n k u  przyszłych zmian 
cen i łagodzenia w ten sposób efektywnych wahań. Często 
jednak — szczególnie wskutek współdziałania niezręcznych 
spekulantów, którzy tylko ślepo naśladują innych, czyniąc 
dzisiaj to, co może wczoraj było korzystne — przyszła zmia­
na ceny zostaje przez spekulację wskazana t r a f n i e  co do 
k i e r u n k u ,  p r z e s a d n i e  co do r o z m i a r ó w .  Tak więc 
przy zwyżce cen spekulacja może nieraz pobudzić produkcję 
w większej mierze, niżby tego wymagało przystosowanie się 
do przyszłego popytu. Analogicznie przy tendencji zniżkowej 
spekulacja, zamiast złagodzić wahania, może właśnie przy­
czynić się do tym gwałtowniejszej zniżki.

216.

Jeżeli chodzi o przedsiębiorstwa przemysłowe, sprzężone 
pionowo, rzadko się zdarza, by ich produkcja zgadzała się 
całkowicie ilościowo i czasowo tak, by np. zakłady produku­
jące surowce wytwarzały ich zawsze dokładnie tyle, ile za­
kłady przetwórcze mogą w danym czasie przerobić. Trudność 
dostosowania się produkcji do zapotrzebowania jest już zna­
czna przy dobrach konsumcyjnych. Zwiększa się ona w mia­
rę, jak chodzi o coraz dalsze dobra produkcyjne i surowce.
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217.

Inne motywy ciągłych wahań pozostają w związku z po­
działem nowo zaoszczędzonych kapitałów pieniężnych pomię­
dzy różne rodzaje inwestycji i z wynikającym stąd tworze­
niem nowych dóbr produkcyjnych wszelkiego rodzaju. Te 
zjawiska jednak zbadamy gruntownie w dalszym ciągu, gdyż 
łączy się z nimi wyjaśnienie kryzysów, powszechnych i perio­
dycznych.

218.

Kończąc omawianie wahań cząstkowych, powtarzamy, 
że nie stanowią one wyjątku, lecz regułę. Są one codziennym 
zjawiskiem: różne części organizmu gospodarczego pozosta­
ją nieustannie pod ich wpływem, tu w jednym, tam w prze­
ciwnym kierunku: tu się objawia pęd w górę, tam znów okres 
depresji.

Niekiedy, z przyczyn, które jeszcze zbadamy, a które oczy­
wiście muszą mieć ogólniejszy charakter od tych, które de­
cydują o losach poszczególnych dziedzin wytwórczości, obser­
wuje się w dynamice rynku wahania o tym samym kierunku 
w całkiem różnych gałęziach produkcji. Wahania te sumują 
się i wtedy zjawisko zyskuje znacznie na sile, objawiając się 
w równoczesnej zwyżce lub zniżce wielu cen na rynku. Jesl 
to, na dłuższą rnetę, szeroka i powolna fala zwyżki, której od­
powiada stosunkowo szybsza fala zniżkowa. Mamy wtedy do 
czynienia ze zjawiskiem powszechnych i periodycznych cy­
klów koniunkturalnych. Jego wyjaśnienie opiera się zasadni­
czo na zbadaniu, dlaczego zwykłe wahania cząstkowe, które 
zazwyczaj krzyżują się i wzajemnie się równoważą, przymują 
w pewnych określonych odstępach czasu ten sam kierunek, 
powodując wahania o wielkiej amplitudzie.
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I. Przesilenia powszechne i periodyczne.

219.

Przyczyny. Powstawanie nowych kapitałów pieniężnych 
i przetwarzanie ich na środki produkcji stanowią zasadnicze 
przesłanki'stale wzrastającej produkcji po kosztach maleją­
cych. Stały mniej lub więcej intensywny ‘ dopływ kapitałów 
pieniężnych do produkcji jest jedną z głównych sił, porusza­
jących dzisiejszą machinę gospodarczą. Dopływ ten nie od­
bywa się w sposób ciągły (z powodów, które zaraz omówimy), 
lecz jest na przemian intensywny, lub słaby, to znów nawet 
ustaje.

Ta zmienność jest właściwym e k o n o m i c z n y m  rdze­
niem całego zjawiska kryzj-sów powszechnych i periodycz­
nych. Do tego dołączają się przyczyny p s y c h o l o g i c z n e ,  
pod wpływem których wielka ilość jednostek w nadmiarze 
zaufania skłania się do działania w jednym i tym samym kie­
runku. Sam fakt silnej akumulacji kapitałów* pieniężnych, 
które szukają najrentoлvniejszych możliwości inwestycyjnych, 
nie wystarcza do wyjaśnienia tego zjawiska, podobnie, jak nie 
wystarcza tu również równoczesne pojawienie się okoliczno­
ści, umożliwiających osiąganie wysokich zysków w różnych 
gałęziach produkcji. Zdarza się często, że chociaż okoliczno­
ści te istnieją, to jednak nie można zaobserwować ogólnego 
ruchu zwyżkowego, ponieważ świeża pamięć poprzedniej 
zniżki działa jeszcze hamująco. Te zmienne prądy nieufności, 
która pojawia się po wielkich zaburzeniach ekonomicznych 
i zaufania, które powraca znowu, skoro tylko pamięć poprze­
dniego zaburzenia się zatarła, stanowią istotną część składo- 

’wą kryzysów powszechnych i periodycznych.

220.
Okres zniżki w cyklu koniunkturalnym jest tym, który 

przede wszystkim przykuwa uwagę i wywiera większe wra-
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zenie. W rzeczywistości Jednak cykl ten składa się z okresu 
zw}^żkowego i zniżkowego.

Podczas okresu zwyżki występują równocześnie różne 
zjawiska, które opiszemy.^

Błędnym jest mniemanie, że przyczyną depresji jest je­
dno lub drugie ze wspomnianych zjawisk gospodarczych. 
A, B, C... są charakterystycznymi znamionami okresu zwyż­
kowego, wyprzedzającymi z reguły charakterystyczne zjawi­
ska okresu zniżkowego F, G, H... Ale A, B, C... i F, G, H... są 
zjawiskami tego samego cyklu, który jako całość posiada 
wcześniejsze przyczyny. Mylnym jest więc twierdzenie, że np. 
A jest przyczyną zjawisk F, G, H... Co najwyżej A, B, C... mo­
gą być symptomami wyprzedzającymi_F, G, H..., nie są jednak 
ich przyczyną. Błędnym jest również mniemanie, że jeden 
z faktów F, G, H... jest przyczyną kryzysu. Nie ma kryzysu 
z przyczyny F, G, H..., lecz zjawiska F, G, H.... występują wła­
śnie z powodu kryzysu.

Tak też gdy zwyżka osiągnęła swe maksimum i nadejście 
okresu zniżkowego stało się wobec tego nieuniknione, wystar­
czy nieraz najdrobniejszy incydent dla wywołania fali zniż­
kowej. Może on lilie pozostawać w żadnym stosunku do roz­
miarów zjawisk, które pozornie zdają się być jego następ­
stwem. Zbytecznym jest dowodzić, jak mylnym jest wyobrar 
żenie, iż ten przypadkowy fakt jest przyczyną kryzysu. Nie 
ma on w sobie nic charakterystycznego poza tym, że jest

 ̂ D ad zą  się one podzielić na dw ie kateg o rie :
A . 1 ) W iele kap ita łu  pieniężnego p rzetw arza  się na śrcdk i 

p rodukc ji —  2 ) popy t i ceny w zrasta ją  p rzy  rów noczesnym  
zw iększeniu konsum cji i p ro d u k c ji —  3 ) ob ró t w zrasta pod  
w zględem  ilości, jak  i w artości.

B. 4 ) D epozy ty  ban k o w e zosta ją  w ycofane w celach in­
w estycyjnych, portfe l b a n k ó w  w zrasta, p łynność m ale je  —  
5 ) s to p a  dyskon tow a w zrasta  —  6 ) zw iększa się szybkość 
obiegu pieniądza.
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pierwszym widomym objawem zbliżającej się nieuchronnie 
depresji. Gdyby nie to zdarzenie, roia ta przypadłaby jakie­
muś innemu.

221.

Przypływ kapitału pieniężnego do produkcji. Leży w sa­
mej naturze organizmu gospodarczego, że przetwarzanie za­
oszczędzonego kapitału pieniężnego na środki produkcji od­
bywa się w formie długich fal. Jakie są tego przyczyny?

Jeżeli jest dużo kapitału, pieniężnego do dyspozycji, 
a^w jednej, lub kilku gałęziach produkcji istnieją z powodu 
niezupełnego dostosowania się produkcji do konsumcji, wiel­
kie możliwości zysku, co jest zjawiskiem zwykłym i normal­
nym, skoro wreszcie zaufanie z powrotem się ustaliło, wtedy 
przypływa kapitał pieniężny do owych gałęzi produkcji, po­
wodując intensywniejszą wytwórczość. Ale nie tylko pobu­
dzona zostaje produkcja tych określonych dóbr, przy któtej 
występują znaczne możliwości zysku, lecz także produkcja 
nowych dóbr kapitałowych. Impuls ten przenosi się z prze­
mysłu wytwarzającego środki produkcji w dalszym ciągu na 
przemysł surowcowy, w pierwszym rzędzie górniczy i meta­
lurgiczny. Popyt na wytwory tych gałęzi przemysłu wzrasta.

Przypływ kapitału pieniężnego do produkcji powoduje 
ze względów, które zaraz wyjaśnimy, zwyżkę wielu cen. Tak 
następuje okres koniunktury zw^yżkowej.

Jednakże wyższy poziom kosztów produkcji nowych 
przedsiębiorstw w porównaniu z już istniejącymi przyspiesza 
z początku redukcję, a w końcu zupełny zanik zysków. To 
zwiększenie kosztów występuje również i wtedy, gdy nowe 
przedsiębiorstwa są pod względem technicznym całkiem tak 
samo wyposażone jak stare, a to z tego powodu, że urządze­
nia ich zostały założone w okresie wyższych cen. Stąd nastę­
puje znów' zahamowanie przyplyw'u kapitału do produkcji, 
które obejmuje szczególnie gałęzie przemysłu, wytwarzające
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dobra produkcyjne, a w pierwszym rzędzie przemysł górni­
czy i metalurgiczny. Te dwie gałęzie przemysłu stanowią dzi­
siaj niejako barometr zwyżki i zniżki koniunkturalnej. Tak 
następuje okres zastoju. Taki jest w krótkich zarysach prze­
bieg zjawiska, którego obie fazy poddamy teraz ściślejszej 
analizie.

222.

Okres zwyżki. Przede wszystkim należy wyjaśnić dwa 
punkty zasadnicze: a) dlaczego przypływ kapitału pieniężne­
go do produkcji wywołuje ogólne podniesienie popytu, zwyż­
kę cen i ogólne zwiększenie konsumcji i produkcji; b) dla­
czego ten przypływ w pewnym momencie ustaje.

a) Punkt ten możemy z łatwością wyjaśnić, powołując 
się na wywody w ust. 38: przypływ nowego kapitału do pro­
dukcji wzmaga produktywność kapitału już zainwestowane­
go i zwiększa płynące stąd zyski: wskutek tego wzrasta po­
pyt, ceny idą w górę i zwiększa się wytworzona i zużyta ilość 
wielu dóbr.

Wskazaną jest jednak jeszcze dokładniejsza analiza.
Przypuśćmy, że jedynie produkcja dóbr A, B, C przycią­

ga nowe kapitały pieniężne, wskutek wielkich możliwości zy­
sków. Wobec tego wzrasta cena używania kapitału (stopa 
procentowa) i cena wielu usług osobistych, a w końcu rów­
nież cena wielu innych dóbr (oprócz A, B, C), przy których 
produkcji owe usługi kapitału i siły roboczej znajdują zasto­
sowanie.

Przypływ kapitału pieniężnego do produkcji dóbr A, B, 
C pociąga za sobą dwa inne szeregi następstw: 1) w gałęziach 
przemysłu, sprzężonych z produkcją A, B, C, wytwarzających 
dobra instrumentalne dla ich fabrykacji, następuje zwiększe­
nie popytu, zwyżka cen i wzrost ilości wytworzonych i skon­
sumowanych; 2) w wielu innych gałęziach przemysłu, wy­
twarzających dobra konsumcyjne (poza A, B, C) następuje
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również wzmożenie popytu przy równoczesnym wzroście cen 
i obrotów wobec zwiększenia się dochodów, a poza tym — 
Ш należy zwrócić uwagę na czynnik psychologiczny — wsku­
tek przeznaczenia na cele konsumcji większej części docho­
du, którego podwyższenie uważa się za trwałe.

Taka jest dynamika ruchu, zapoczątkowanego przez przy­
pływ kapitału pieniężnego do niektórych gałęzi produkcji, 
dających szanse większych zysków, a rozprzestrzeniającego 
się z towarzyszeniem następujących charakterystycznych ob­
jawów: 1) wiełe kapitału pieniężnego przetwarza się na środ­
ki produkcji; 2) popyt na wiele dóbr wzrasta równocześnie, 
w wielu gałęziach produkcji ceny idą w górę i wskutek tego 
zwiększają się również iłości wytworzone i spożyte; 3) obrót 
krajowy, jak i zagraniczny wzrasta pod względem ilości i war­
tości.

223.

Dla wywołania tych zjawisk konieczne są, jak to łatwo 
można zrozumieć, wszystkie trzy kategorie okoliczności,
0 których wspomnieliśmy. Nie wystarcza istnienie gałęzi prze­
mysłu A, B, C, które w danej chwiłi dają szanse wiełkich zy­
sków, nie wystarcza również istnienie'wielkich ilości kapita­
łu pieniężnego. Koniecznym jest również, by kapitał ten był 
w ogóle skłonnym do inwestowania w przemyśle. Gdyby bo­
wiem dla wydatnego rozszerzenia pewnych działów produkr 
cji było koniecznym ograniczenie innych (w granicach, w ja­
kich to w ogółe jest możłiwe), wynikłaby stąd przeciwwaga 
dla zwyżki cen usług produkcyjnych, a zatem także innych 
produktów, tak że wahania nie mogłyby się już sumować
1 tworzyć wielkich fal.^

 ̂ Z rozum iałym  jest więc w pływ , jaki pew ne szczególne 
okoliczności m ogą w y w r z e ć  na  dojście, lub n iedojście do  skutku  
zjaw iska, oraz na jego nasilenie, p o b u d za jąc , lub ham ując  in ­
w estycje  kap ita łu  w  produkcji. T ak  np. ( ja k  w A nglii w  1825 r .)
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224.

b) Przypatrzmy się teraz, dlaczego ten przypływ może 
aagle ustać. Przypuśćmy, że w produkcji dobra В istnieją 
początkowo wielkie możliwości zysku (powierzchnia kresko­
wana na rys. 64).

Przypuśćmy dalej, że pod wpływem nowego kapitału 
powstaną nowe przedsiębiorstwa. Jest rzeczą jasną, że cho 
ciażby te ostatnie były pod względem technicznym zupełnie 
tak samo wyposażone, jak poprzednie, to jednak mogą one

produkować tylko po wyższ}’ch kosztach, a punktem na 
sycenia (t. zii. punktem przecięcia krzywej podaży z krzywą 
popytu) nie jest punkt M‘, lecz M“. Przyczyną tego jest nie 
tylko ta okoliczność, że koszta produkcji nowych przedsię 
biorstw, podobnie jak i starych, podlegają tendencji zwyż  ̂
kowej dla różnych czynników produkcji, lecz również spe­
cyficzna zwyżka w stosunku do dawnych przedsiębiorstw.

kon w ersja  d ługu  publicznego m oże pom nożyć liczbę osób, ch cą­
cych inw estow ać k ap ita ł w przem yśle ; odw ro tn ie  zaś m oże dzia­
łać ab so rb c ja  k ap ita łu  na korzystnych  w arunkach  przez p o ­
życzki publiczne (n p . kryzys w 1873 r., k tó ry  m im o sw ego 
szerokiego zasięgu nie d o tk n ą ł tak  silnie Francji, poniew aż w ie­
le k ap ita łu  p ieniężnego p rze ję ło  państw o dla zap łaty  w ielkiego 
odszko d o w an ia  w ojennego  N iem co m ).
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które stworzyły swoje zakłady w okresie niższych cen, pod­
czas gdy zakłady nowych przedsiębiorstw powstają przy ce­
nach znacznie wyższych.  ̂ Wynika stąd, że kalkulacja no- 
<vych przedsiębiorstw okazuje się potem często złudną, tak 
te łatwo przekracza się punkt równowagi, a z nastaniem za 
stoju przedsiębiorstwa ostatnio powstałe przeważnie pierw 
sze upadają.

225.

Prócz charakterystycznych objawów^ okresu zwyżki 
przedstawionych w ust. 222, i dnieją jeszcze inne.

W okresie tym zmniejszają się zwykle wkłady bankowe, 
gdyż część ich zostaje podjęta celem zainwestowania w prze 
myślę (praktycznie biorąc dla nabycia nowych emisji akcji 
procentowych). Portfel banków zwiększa się, stopa procento 
(va wzrasta wraz ze wzmagającym się dyskontem weksli, re 
terwy kasowe w bankach emisyjnych maleją.

226.

Mogłoby się zdawać, że wzrost obrotów co do ilości i war 
tości, jako charakterystyczny objaw tego okresu (ust. 222) 
powinien koniecznie spowodować powiększenie obiegu ban 
knotów. Doświadczenie jednak uczy, że często właśnie w okre­
sie zwyżki obieg (wzgl. ilość biletów' emitowanych) wielkich 
banków centralnych, jak we Francji, w Anglii i w Niemczech, 
aie tylko nie wykazuje zwiększenia, lecz nawet pewien spa 
dek. Pochodzi to stąd, że jakkolwiek portfel wzrasta, to 
t drugiej strony skraca się przeciętny termin, płatności wek 
sli. Skutkiem tego zwiększa się szybkość obiegu banknotów, 
które w każdym danym momencie zostają wprawdzie w więk­
szej ilości wypuszczone przez bank centralny, powracają je-

 ̂ D odać  należy, że częstok roć  stare p rzedsięb io rstw a, jak  
się to m ówi, zam ortyzow ały  już sw oje urządzenia.

222



dnak do niego szybciej i mogą być znowu użyte do nowych 
operacji kredytowych. Rozumie się np., że obrót dyskontowy 
w wysokości, powiedzmy 100 dziennie przy średnim czasie 
obiegu weksli 60 dni może być uskuteczniony przy pomocy 
6000 w banknotach, podczas gdy obrót dyskontowy większej 
sumy, powiedzmy 200 dziennie, ale przy średnim czasie obie­
gu weksli tylko 20 dni, wymaga tylko 4000 w banknotach.

Wzrost obrotów powoduje, rzecz jasna, również zwięk­
szenie ilości i wartości czeków puszczonych w obieg. Opera­
cje, dokonywane przez Clearing-Houses w Londynie i w No­
wym Jorku odzwierciedlają ze znaczną dokładnością okresy 
zwyżki.

227,

Giełda daje przeważnie pierwszy znak nastania okresu 
zwyżki.

Nadmiar kapitału, szukającego możliwości inwestycyj­
nych musi oczywiście wyrazić się w zwyżce kursów giełdo­
wych. Kapitał ten zwraca się ku papierom przemysłowym, 
dającym widoki największych zysków. Prowadzi to do zwyż­
ki kursów i do nowych emisji podobnych papierów, t. zn. do 
tworzenia nowych, lub rozszerzania już istniejących zakła­
dów. Otwiera się połę dla wielkich spekulacji i sposobność dla 
znacznych zysków.

Często jednak kupujący, szczególnie przy transakcjach 
terminowych posuwają się za daleko, wywołując w ten spo­
sób krach giełdowy, który obejmuje nieraz nawet najsolid- 
niiejsze papiery, czy to z tego powodu, że te również wzięły 
udział w ogólnej, a nadmiernej zwyżce, czy to z powodu ogól­
nej nieufności, czy też wreszcie wskutek tego, że najpewniej­
sze papiery dają się zawsze najłatwiej zrealizować, a zatem 
w większej niż zwykle mierze stają się wtedy przedmiotem 
podaży.

Nieraz występują wszystkie te zjawiska na giełdzie, pod-
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czas gdy produkcja, koiisumcja i obieg nie przedstawiają ża­
dnych znamion anormalnych. Chodzi wtedy o zwykły kryzys 
giełdowy, który sam przez się nie może oczywiście stanowić 
dowodu na to, że panuje kryzys powszechny. Kryzysowi pow­
szechnemu towarzyszy zawsze w większym lub mniejszym 
stopniu kryzys giełdowy. Odwrócenie tego wniosku byłoby 
jednak fałszywe.

228.

W okresie zwyżkowym cyklu koniunkturalnego nastę­
puje ogólna poprawa warunków egzystencji. Jest to okres po­
wszechnej pomyślności. Nie mogłoby też być wcale inaczej, 
skoro znaczne ilości kapitału zasiliły produkcję, a ten wzrost 
inwestycji powiększa również udział partycypujących w pro­
dukcji.

Zwiększenie to nie jest naturalnie ani jednakie, ani rów­
nie szybkie dla wszystkich. Dochód z kapitału \vzrasta (nie 
tylko nominalnie, lecz również realnie) i to na ogół szybciej, 
niż dochód z pracy. W każdym razie podnosi się ogólny stan­
dard życiowy. Nie dotyczy to posiadaczy stałych nominalnie 
dochodów pieniężnych, których sytuacja raczej ulega pogor­
szeniu.

kakty te odzwierciedlają się jasno w statystykach kon- 
SLimcji, która wzrasta nie tylko w odniesieniu dO' przedmio­
tów zbytku, lecz także dla dóbr będących przedmiotem zwy­
czajnego masowego spożycia. Okazuje się poza tym, że ilość 
zawieranych małżeństw wzrasta, zbrodniczość maleje itd. 
Ten okres zwyżki nie jest jednak trwały. Z przyczyn, które 
już znamy, w pewnym punkcie rozpoczyna się zniżka.

229.

Okres zniżki. Jak zwróciliśmy już na to uwagę, nie nale­
ży uważać okoliczności, wśród których zniżka się zwykle roz­
poczyna, za jej przyczynę.
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Początek tego okresu objawia się zwykle, przez zaiama' 
nie się jakiegoś banku lub wielkiej spółki akcyjnej, gwałto­
wny odpływ pieniądza za granicę łub tym podobne zjawiska, 
wynikające łatwo z chwiejnej równowagi, jaka panuje w osta­
tniej fazie okresu zлvyżki, gdy będąca do dyspozycji iłość ka­
pitału pieniężnego jest bardzo ograniczona, wkłady bankowe 
znacznie zmałały, portfeł jest przepełniony, a rezerwy kaso­
we bardzo zredukowane. W tym stanie rzeczy jakiekołwiek 
ze wspomnianycb zjaлvisk, które w zwykłych warunkach po­
zostałoby odosobnione, pociąga za sobą cały szereg podob­
nych wydarzeń. Jedno z nich wystarcza, by banki ograniczy­
ły kredyty dła handlu i przemysłu. Podczas gdy zahamowa­
nie obrotu powoduje wzrost zapasów towarowych, wielu kup­
ców i przemysłowców nie może sprostać swym zobowiąza­
niom.

Mnożą.się upadłości, nie są one jednak p r z y c z y n ą  
kryzysu, łecz jednym z wiełu znamion okresu zniżki, wywoła­
nego całym szeregiem przyczyn, które zostały już omówione.

230.

Kryzys rozpoczyna się na ogół w jednej szczególnej gałę­
zi produkcji. Przy tym zazwyczaj pierwszymi 'ofiarami są, ze 
wzgłędów już \vspornnianych, przedsiębiorstwa nowe. Za ni­
mi idzie często w kulminacyjnym punkcie kryzysu przemysł 
maszynowy, potem metałurgiczny i górniczy, wskutek ustania 
inwesytycji w dziedzinie produkcji.

Kryzys zaznacza się zwykłe siłniej w przemyśłe metałur- 
gicznym, niż w górniczym, co daje się łatwo W5̂ jaśnić. Ko­
palnia węgla służy nie tyłko do wytwarzania nowych środ­
ków produkcji, na które popyt maleje, lecz dostarcza również 
powszechnie używanego środka napędowego i opałowego. 
Nie można tego samego powiedzieć o produkcji żelaza. Pro­
dukcja żeliwa i stali jest szczególnie zależna od powstawania
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nowych placówek pi odukcyjnych. Dlatego kurczy się ona 
gwałtownie.

Kryzys, który rozpoczął się w jednej gałęzi produkcji, 
. t̂aje się sygnałem dla powstrzymania dopływu kapitału. 
W następstwie tego rozszerza się on na przemysł wytwarzają­
cy środki produkcji i surowce, obejmuje wreszcie również 
inne gałęzie przemysłu, gdyż szczególnie w krajach wysoko 
rozwiniętych pod względem ekonomicznym udział przemysłu 
wytwarzającego środki produkcji w całokształcie gospodar­
stwa jest tak wielki, że panujący w nim zastój nie może po­
zostać bez wpływu na inne dziedziny przemysłu, a nawet na 
rolnictwo.

231.

Tak dochodzi do powszechnej depresji. Występują zja­
wiska odwrotne w stosunku do obserwowanych w okresie 
zwyżki. Dopływ kapitału do produkcji zwalnia się, lub usta­
je; popyt maleje; ceny i zyski spadają; produkcja ulega ogra­
niczeniu przez likwidację wielu przedsiębiorstw (a jak wie­
my, zwykle przekracza się nawet w tym kierunku punkt ró­
wnowagi); ogranicza się również konsumcję. Wiele inwesty­
cji kapitałowych wykazuje rentę ujemną, lub ulega zniszcze­
niu. Bezrobocie wzrasta, a ucieczka z wsi do miast, charak­
terystyczna dla okresu zwyżki, zamienia się w swoje przeci­
wieństwo. Statystyki małżeństw i przestępczości wykazują ró­
wnież tendencje przeciwne.

Czynniki psychologiczne, które wydatnie współdziałały 
przy rozszerzaniu się fali zwyżkowej, działają teraz w kierun­
ku odwrotnym, przyczyniając się do pogłębienia depresji.

232.

Ogólnej zagładzie najlepiej przeciwstawiają się wielkie 
przedsiębiorstwa, małe zaś, które zawdzięczają swoje; pow­
stanie okresowi zwyżki, rychło padają ofiarą kryzysu. Stąd

226



rodzi się tendencja do jednoczenia przedsiębiorstw celem ob­
niżenia kosztów produkcji. Przesilenia w 1893 r. w Stanach 
Zjednoczonych, w 1900 r. w Niemczech spowodowały wzmo­
żoną koncentrację przedsiębiorstw.

Tak więc kryzys działa nie tylko jako sposób eliminacji 
mniej zdatnych przedsiębiorstw, lecz także jako bodziec do 
koncentracji celem obniżenia kosztów produkcji. Godzi on 
przy tym częstokroć, jak już wspomnieliśmy, w niektóre 
przedsiębiorstwa, które zresztą w granicach równowagi mo­
głyby nadal istnieć: jest to los przedsiębiorstw krańcowych.

233.
Zobaczmy teraz, jakie objawy charakteryzują okres zniż­

ki w przeciwstawieniu do okresu zwyżki, jeżeli chodzi o wkła­
dy bankowe, portfel i rezerwy kasowe banków, stopę eskon- 
tową i szybkość obiegu pieniądza.

Zaoszczędzony kapitał pieniężny, który tworzy się w okre­
sie zastoju nie zostaje przekształcony na środki produkcji. 
Po większej części wpływa on do banków, gdzie pozostaje aż 
do chwili, gdy minie wspomnienie kryzysu i rozpocznie się 
nowa fala zwyżkowa. Wkłady bankowe zaczynają wzrastać, 
portfel maleje, rezerwy kasowe zwiększają się, stopa dyskon­
towa spada, a szybkość obiegu pieniądza zmniejsza się.

Ale zjąwiska te nie występują zaraz z początkiem zasto­
ju; pojawiają się dopiero nieco później wraz z rozpoczęciem 
likwidacji. Niektóre objawy zwyżki trwają jeszcze przez pe­
wien czas, jakkolwiek wraz z ustaniem dopływu kapitału do 
produkcji okres zniżki już się rozpoczął. Mechanizm gospo­
darczy podlega bowiem zarówno tarciom i oporom, jak i si­
łom bezwładności.

234.
Ten pierwszy odcinek okresu zniżki, wyprzedzający li­

kwidację, zasługuje na szczególną uwagę. Cały szereg dóbr' 
stał się niemożliwym do zbycia (rozumie się, o ile chodzi
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0 zbyt bez straty). Wielu kupców i przemysłowców nie może 
sprostać swoim zobowiązaniom. Pozostaje im alternatywa 
sprzedaży ze stratą, lub zaciągnięcia pożyczki. Wobec tego 
oddają weksle do dyskontu, by odroczyć sprzedaż ze stratą. 
Ale bank centralny stoi właśnie w tym momencie w obli­
czu gwałtownego topnienia wkładów, które każdy wycofuje 
zanim zostanie zmuszony uciec się do kredytu. Powstaje więc 
intensywny popyt na płynny kapitał pieniężny, podczas gdy 
jego podaż jest nader ograniczona.

• To zjawisko ma się na myśli, mówiąc o braku środków 
płatniczych (ust. 13cS). .Stopa dyskontowa wzrasta szybko
1 nadchodzi chwila, w której staje się tak wysoką, że kupiec 
lub przemysłowiec woli raczej sprzedać swe zapasy ze stratą 
niż skorzystać z kredytu. Wtedy dopiero rozpoczyna się li­
kwidacja kryzysu i wtedy właśnie pojawiają się wszystkie 
charakterystyczne objawy depresji.

235.
Silna zwyżka stopy dyskontowej z początkiem okresu 

zniżkowego nie musi się wcale łączyć z jakimś przesileniem 
w zewnętrznej polityce walutowej, wynikającym z nadmier­
nej nadwyżki importu nad eksportem.

Zjawisko to pojawiłoby się zupełnie tak samo na rynku 
zamkniętym, byle by ten był dostatecznie wielki, tak samo 
również przy całkiem normalnej sytuacji walutowej i przy po­
myślnym bilansie płatniczym. Kupiło się lub wyprodukowało, 
a nie można sprzedać; stąd silny popyt na płynny kapitał pie­
niężny, którego cena idzie wobec tego w górę: to wszystko.

Różnica polega tylko na tym, że skoro kryzys nie dot­
knął równocześnie kursów dewizowych, czyli że bilans płat­
niczy jest czynny, wtedy popyt obejmuje w równej mierze 
pieniądz kruszcowy, jak i banknoty. Jeżeli natomiast trzeba 
poza tym płacić jeszcze długi zagraniczne, popyt na kruszec 
jest większy.
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236.

Dla semiologii kryzysu należy sobie zapamiętać, że z po­
czątkiem okresu zniżki występuje silniejsze zapotrzebowa;iiie 
kredytu dla wyrównania zobowiązań, wynikłych z dawnych 
zakupów, a nie dających się pokryć z obecnych sprzedaży. Peł­
ny portfel banków, do których wszyscy zwracają się o udzie­
lenie kredytów, może wywołać wrażenie ogólnej pomy^śliio- 
ści, większej jeszcze niż w poprzednim okresie. Są to tylko 
pozory: depresja już się rozpoczęła. Portfel banków rośnie 
początkowo w dalszym ciągu. Zacznie on odzwierciedlać isto­
tną sytuację, a więc spadek obrotów, dopiero wtedy, gdy roz­
pocznie się likwidacja, t. zn. gdy kupiec i przemysłowiec bę­
dą zmuszeni sprzedawać choćby ze stratą, by sprostać swoim 
zobowiązaniom^

237.

Ogólnemu kryzysowi gospodarczemu towarzyszy zawsze 
kryzys bankowy. Ale nie każdy kryzys bankowy jest objawem 
powszechnego przesilenia gospodarczego.

Jak w okresie zwyżki w pierwszym rzędzie szły w górę pa­
piery przemysłowe, tak w okresie zniżki właśńie one przede 
wszystkim spadają. Inaczej rzecz się przedstawia z solidny­
mi obligacjami i papierami państwowymi, jakkolwiek w pier­
wszej chwili może ze znanych powodów nastąpić również spa­
dek kursu papierów najpewniejszych (ust. 227). Pominąw­
szy jednak ten pierwszy moment, występuje w okresie depre­
sji silniejszy popyt na tego rodzaju papiery, skutkiem czego 
kurs ich wzrasta, a to ponieważ kapitał pieniężny trzyma się 
zdała od inwestycji przemysłowych.^

 ̂ Jeżeli na skutek  zwyżki kursu  obligacji państw ow ych n a ­
stąp i konw ersja  z obniżeniem  op ro cen to w an ia , przyspieszy to 
p o w ró t kap ita łó w  pieniężnych do tr.^em ysłu  i tw orzenie now ych 
p rzedsięb iorstw , skoro  ty lko ogólne zaufan ie  znow u pow róci.
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238.

Prognoza. kryzysu. Ogólny pogląd na-istotę okresowych 
wahań koniunkturalnych pozwala w pewnej mierze wyciągnąć 
praktyczne wnioski dla właściwego zachowania się gospoda­
rującej jednostki. Zbadanie charakterystycznych znamion 
okresu zwyżki, jak i okresu depresji wystarcza już samo przez 
się do ustalenia „semiologii“ kryzysu. Wskazanym jest jednak 
omówić tę kwestię dokładniej. Przypomnijmy sobie, że wła­
ściwy kryzys, a więc gospodarcze załamanie się, jest logicz­
nym (chociaż nie zupełnie nieuniknionym) zakończeniem po­
przedniego okresu koniunktury zwyżkowej; że okres zwyżki 
odznacza się wzmożonym przypływem kapitałów pienię-żnych 
do przemysłu, co powoduje intensywną produkcję dóbr kapi­
tałowych. Następuje zwyżka cen czynników produkcji, roz­
szerzenie wytwórczości i spożycia, zwiększenie obrotów w wy­
mianie krajowej i zagranicznej. Wkłady bankowe zostają wy­
cofane, portfel banków wzrasta, rezerwy kasowe maleją, pod­
czas gdy szybkość obiegu środków płatniczych się wzmaga 
i stopa procentowa idzie w górę. Nadchodzi chwila, w której 
przemiana kapitału pieniężnego na nowe dobra kapitałowe 
przestaje być rentowną: koszty założenia nowych urządzeń 
wytwórczych, a zatem i koszty produkcji stają się tak wyso­
kie, a zyski spadają tak dalece, że zakładanie nowych przed­
siębiorstw już się nie opłaca. Zanik przedsiębiorczości stano­
wi poważny cios dla przemysłu górniczego i hutniczego. Po­
cząwszy do wyżej wymienionych, kryzys rozszerza się na in­
ne gałęzie produkcji.

By móc przewidzieć kryzys, trzeba więc obserwować 
przebieg wspomnianych objawów. Ich zmiany ilościowe mo­
żna można ująć w formę wykresów, zaznaczając upływ cza­
su na osi odciętych. Te częściowe przedstawienia graficzne



można połączyć na wspólnym wykresie, który pozwoli objąć 
jednym rzutem oka cały przebieg cyklu koniunkturalnego. ^

239.
Zacznijmy od pierwszych objawów poprawy po kryzysie.

1. Przypływ kapitału pieniężnego do produkcji, jako wska­
źnik popytu na dobra produkcyjne, objawia się przede wszyst­
kim w statystykach emisji papierów przemysłowych. Oczy­
wiście, jak wszystkie statystyki, tak i te rÓAvnie.ż należy ostro­
żnie interpertować. Np. przekształcenie istniejącego już przed­
siębiorstwa na spółkę akcyjną łączy się z emisją akcji prze­
mysłowych, której w zasadzie nie towarzyszy przypływ^ nowe­
go kapitału do produkcji.

Wskazanym jest również uwzględnić inne możliwości ulo­
kowania kapitału, mianowicie pożyczki publiczne. Także tu­
taj należy pamiętać o tym, że niektóre emisje nie oznaczają 
przypływu nowych kapitałów, jak np. przy konwersjach po­
życzek publicznych.

2. Należy obserwować kursy papierów лvartościowych. 
Nie są one co prawda niezawodnym, ale jednak bardzo wcze­
snym symptomem mającej nastąpić zmiany koniunktury.

3. Trzeba również wziąć pod uwagę niektóre szczególnie 
charakterystyczne dane dotyczące przemysłu wytwarzające­
go środki produkcji oraz ściśle z tymże związanego przemy­
słu surowcowego. W pierwszym rzędzie przemysł żelazny do­
starcza cennych wskazówek, a odnośne ilości wyprodukowa­
ne, ceny, zyski i płace zasługują szczególnie na uwagę. Można

 ̂ N iek tórzy  au to rzy  u trzym ują, że k ażdy  spośród  sym pto ­
m ów  kryzysu d a je  się rów nież w całkiem  spokcjnych  czasach 
zaobserw ow ać. Nie m a w tym  nic dziw nego, gdyż m iędzy k ry ­
zysem , a n ie-kryzysem  zachodzi różnica ty lko  ilościowa. A le 
któż b y  przeczył istnieniu trzęsień ziemi, w skazując na to, że 
rów nież w  całk iem  spokojnych  czasach sejsm ografy  nie p o zo ­
s ta ją  n igdy  w spoczynku?
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je wyczytać z bilansów i sprawozdań rocznych wielkich spó­
łek akcyjnych, lub też z bieżących publikacji w prasie co­
dziennej.

Jest to pierwsza grupa danych, która umożliwia obserwa­
cje przypływu kapitału pieniężnego do produkcji.

Niemniej ważną jest druga grupa:
4. wStatystyki cen (index numbers).
5. Do obserwacji wahań obrotów służą statystyki ru­

chu kolejowego, jeśli chodzi o obrót wewnętrzny i staty­
styki handlu międzynarodowego, o ile chodzi o obrót za­
graniczny.

Trzecia grupa danych obejmuje prócz kursów dewizo­
wych cały kompleks innych danych, zawartych w bilansach 
i sprawozdaniach wielkich banków, jak np.:

6 . Kuch depozytów.
7. Ruch portfelu (objętość i przeciętny termin płat­

ności).
8 . Ruch rezerw kruszcowych.
9. Zmiany stopy procentowej.

10 Aktywność obrotów wynika również ze statystyk 
t. z w. clearing houses tam, gdzie te pożył eczne instytucje 
znalazły rozpowszechnienie.^

’ Des Essars przeprow adził d o b re  b ad an ia  nad  innym  z n a ­
m ieniem  w ew nętrznych agend  n iek tórych  wielkich banków , m ia­
now icie nad  szybkością obiegu rachunków  bieżących; Ju g la r 
pcczyn ił znakom ite  studia do tyczące  kruszcow ych zapasów  k a ­
sow ych i ruchu portfelu . P race  obu au torów  stanow ią cenne 
przyczynki do studium  cyklu kon iunk tu ra lnego . Ujęcie ich nie 
jest je d n a k  dostatecznie szerokie d la sform ułow ania ogólnej 
teo rii: ich w skazów ki sem iologiczne m ają  w ysoką w artość, m u ­
szą je d n a k  być ro zp a try w an e  w spólnie z innym i i razem  z nimi 
in te rp re to w an e.
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240.

Widzimy więc, że przez systematyczną obserwację roz­
woju pewnych zjawisk można z dość wielką pewnością prze­
widzieć nadejście kryzysu. Częstokroć można nawet okre­
ślić w przybliżeniu punkt cyklu koniunkturalnego, w któ­
rym w danej chwili rozpatrywany rynek się znajduje.

Przewidywanie kryzysu nie opiera się tylko na jednym 
lub drugim objawie, lecz na w s z y s t k i c h  r a z e m .  Je­
żeli równocześnie wystąpią — oczywiście w wielkich zary­
sach — wszystkie objawy charakterystyczne dla danego od­
cinka cyklu, wtedy i tylko wtedy można powiedzieć, że ten­
dencja zwyżkowa uległa załamaniu i kryzys się zbliża.^

 ̂ N iek tórzy  au to rzy  rozum ieją  p o d  ogólną nazw ą kryzysu 
wszystkie w ażniejsze zaburzenia rów now agi ekonom icznej, a to 
zarów no te, k tó re  oznaczyliśm y jak o  przesilenia pow szechne 
i periodyczne, ja k  rów nież tam te , k tó re  d la  odróżnienia od tych 
ostatn ich  nazw aliśm y przygodnym i zaburzeniam i lub w ahaniam i 
cząstkow ym i. W o b ec  tego rozróżn ia ją  ci au torzy  cały szereg 
przesileń, ja k : p rodukcy jne , handlow e, k redytow e, m onetarne, 
g iełdow e itd .

W szystkie tak ie  rozróżnienia są całk iem  dow olne i zasad ­
niczo zbyteczne. R ów nież b e z  nich m ożna opisać fak ta  z d o ­
stateczną d o k ładnośc ią  w syn tetycznym  ujęciu przedstaw ionym  
w tekście.

W  rzeczyw istości' chodzi a lbo  a )  o przesilenia pow szechne 
w sensie p rzez nas określonym , albc b )  o zjaw iska, k tó re  n a ­
zw aliśm y p rzygodnym i zaburzeniam i łub  w ahaniam i cząstko ­
wymi.

Z jaw isko  a )  obejm u je  w  m niejszym  lub w iększym  stopniu  
te w szystkie z jaw iska cząstkow e, k tó rym  n ad a je  się nazw ę ta ­
kiego, czy innego kryzysu szczególnego. O w e przesilenia p rz e ­
m ysłow e, hand low e, m onetarne , lub  g iełdow e m ogą w y stępo ­
wać p o jedynczo  i w tedy  W3rw ołują m niejsze w strząsy. W  ogól­
nych przesilen iach  gospodarczych  w ystępu ją  m niej w ięcej w szy­
stkie razem . R ozp a try w an e  oddzieln ie, p o d p a d a ją  one pod  k a ­
tegorię b ) ,  jak o  w ahania  cząstkow e.

233



m

II. Przesilenia a kredyt.

241.

Uwagi wstępne: zaoszczędzony kapitał a pieniądz. Waż­
nym jest ścisłe rozróżnienie między zaoszczędzonym kapi­
tałem, który nie został jeszcze zainwestowany, a pienią­
dzem jako takim. Na skutek działalności oszczędnościowej 
pewna suma dóbr wytworzonych pozostaje nie skonsumo­
wana i s t o p n i o w o  przekształca się na pieniądz, w szcze­
gólności przez odłożenie części dochodów gotówkowych. 
Suma ta nie pozostaje jednak w związku z ilością pienią 
dza będącego w obiegu.

Pewna część zaoszczędzonego kapitału, będącego do dy­
spozycji w postaci pieniądza, zostaje albo bezpośrednio 
przez posiadaczy zainwestowana w nowych dobrach ka­
pitałowych (np. przez kupno akcji nowozałożonego przed­
siębiorstwa), albo też oddana do użytku przedsiębiorcom. 
Druga część koncentruje się w bankach. Są one niejako 
rezerwoarem, do którego z jednej strony dopływa pieniądz, 
w miarę, jak zaoszczędzony kapitał weń się przekształca, 
a z którego z drugiej strony pieniądz wypływa, zasilając 
liczne przedsiębiorstwa w kapitał obrotowy. Bank groma­
dzi w ogólności tylko ten kapitał, który albo wcale, albo 
na razie nie ma być zainwestowany. Posiadacze chcą go 
mieć do dyspozycji we formie p ł y n n e g o  kapitału pie­
niężnego. Zasadniczo więc może bank udzielać przedsię­
biorcom tylko kredytów krótkoterminowych.

242.

„Ciasnota środków płatniczych“. W zniżkowym okresie 
cyklu koniunkturalnego, jeszcze przed likwidacją, t. zn. 
przed rozpoczęciem sprzedaży ze stratą, istnieje silny po­
pyt na kapitał pieniężny. Przedsiębiorcy i kupcy domagają
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się go od banków, które rozporządzają nim tylko w ogra­
niczonej ilości i wobec tego dostarczyć go mogą tylko nie­
którym i to po wysokiej cenie.

Przedsiębiorcy i kupcy określają tę sytuację „ciasnotą 
środków płatniczych“, jak gdyby chodziło tu o zjawisko 
o charakterze monetarnym, jak gdyby więc ilość pieniądza 
będącego w obiegu nie wystarczała dła potrzeb obrotu. 
W rzeczywistości jednak taka ciasnota nie zawsze zacho­
dzi. W określonej jednostce czasu przeprowadza się na 
rynku pewną sumę obrotów, po części za pośrednictwem 
papierów kredytowych, po części przy pomocy pieniądza. 
W okresie zniżkowym kredyt ulega ograniczeniu, a zatem 
istotnie znika pewna ilość papierów kredytowych, które 
spełniały funkcję pieniądza. Wiele transakcji, dokonywa­
nych poprzednio bez udziału pieniądza, można teraz już 
tyłko przy jego pomocy przeprowadzić. Z drugiej strony 
jednak obrót towarowy staje się wolniejszy, a całkowita 
ilość pieniędzy i papierów kredytowych zmniejsza się, wo­
bec zmniejszenia się obiegu tych ostatnich. Ale równocze­
śnie maleje również zapotrzebowanie na pieniądz i papiery 
kredytowe. Dlatego też twierdzenia dotyczące „ciasnoty 
środków płatniczych“ nie zawsze są uzasadnione.

243.

W rzeczy samej zachodzi tu iiitensywne zapotrzebowa­
nie kapitału pieniężnego ze strony tych, którzy usiłują od­
roczyć likwidację, tj. sprzedaż swoich towarów *ze stratą. 
Za ten kapitał pieniężny nie chcą jednak zbyt drogo za­
płacić.

Niektórzy autorzy wysuwają żądanie, by banki zaspo­
koiły ten popyt przez zwiększenie obiegu pieniądza i roz­
szerzenie portfelu; albowiem — jak mówią — w okresie 
depresji brak właśnie środków wymiany, skoro część pie-
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niędzy zostaje wycofana z obiegu, gdyż posiadacze ich cze­
kają, aż nastąpi likwidacja kryzysu, by wtedy dopiero zno- 
ЛѴИ inwestować. Wnioskują stąd, że zwiększenie; obiegu pie­
niądza i równoczesne rozszerzenie portfelu może zapobiec 
zbyt gwałtownej zniżce cen i o tyle złagodzić jej przyspie­
szenie, o ile jest ono spowodowane przez rzeczywiste wy­
cofanie pewnej części pieniędzy z obiegu.

Nie wydaje się nam, by to rozumowanie było przeko­
nywujące i aby zgadzało się z faktami.

Suma środków wymiany może się efektywnie zmniej­
szyć, nie dlatego jednak, że niektórzy wycofują swoje pie­
niądze z obiegu, ale że zmniejsza się suma będących w obie­
gu papierów kredytowych, a obrót towarowy staje się po- 
Avolniejszy (ust. 242).

Dlatego też żądana przez owych autorów, interwen­
cja ze strony banku centralnego, o ile by w ogóle była uza­
sadniona, to tylko ze względów kredytowych, a nie mone­
tarnych.

Z tego punktu widzenia, jeżeli bank ma silny kredyt, 
a bilety jego nie są zdeprecjonowane, może on rzeczy­
wiście przez rozszerzenie portfelu i zwiększenie emisji przy 
niskiej stopie dyskontowej przyjść z pomocą chwilowym 
interesom przedsiębiorców, umożliwiając im odroczenie li­
kwidacji. Zachodzi jednak pytanie, czy byłoby to korzyst­
nym z punktu widzenia gospodarki społecznej.

244.

Podwyższenie stopy dyskontowej. W okresie następu­
jącym bezpośrednio po załamaniu się fali zwyżkowej, jest 
podwyższenie stopy dyskontowej warunkiem koniecznym, 
by likwidacja mogła szybko nastąpić.

Do jakiej wysokości należy ją podnieść? Nie da się ona 
dowolnie ustalić, podobnie jak każda inna cena w syste-
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mie równowagi. Niewielka ilość kapitału pieniężnego, bę­
dąca do dyspozycji, jest przedmiotem wielkiego popytu. 
Leży w interesie ogółu, by la mała ilość została rozdzie­
lona pomiędzy tych, co mogą za nią najwięcej zapłacić 
i którym jest ona na najkrótszy przeciąg czasu potrzebna. 
Opłaca się więc tylko te przedsiębiorstwa ratować, które 
mają najniższe koszty produkcji i dla których kryzys stwa­
rza jedynie chwilowe trudności. Dawać tak szczupły zapas 
kapitału pieniężnego innym do dyspozycji byłoby marno­
trawieniem bogactwa i ocalenie niektórych słabych przed­
siębiorstw okupiłoby się poświęceniem innych silniejszycli 
i bardziej żywotnych.

Oczywiście nie wystarcza czysto mechaniczne i automa­
tyczne kryterium wysokiej stopy dyskontowej i krótkiego 
terminu płatności dyskontowanych weksli, by osiągnąć naj­
korzystniejszy rozdział kapitału pieniężnego będącego do 
dyspozycji. Nie wystarczyłoby więc wystawić ten kapitał 
według tych dwóch kryteriów na licytację, by automatycz­
nie otrzymać w ten sposób rozdział społecznie najkorzyst­
niejszy. Bank musi połączyć oba te kryteria ze znajomo­
ścią poszczególnych przedsiębiorstw handlowych i przemy­
słowych.

245.

Zręczność dyrektora banku polega na trafnym i moż­
liwie jak najszybszym przewidywaniu nowej ceny jaka usta­
liłaby się w walce konkurencyjnej o kredyt, będący w na­
der szczupłej ilości do dyspozycji i na n i e z w ł o c z n y m  
ustaleniu stopy dyskontowej na tym poziomie, aby uniknąć, 
by część część kapitału pieniężnego dostała się w udziale 
przedsiębiorcom, którzy nie mogliby zań więcej zapłacić, 
z pominięciem innych, którzy chętnie by więcej zapłacili. 
Interes banku oraz interes ogółu zbiegają się w tym postu­
lacie, by cały rozporządzalny kapitał pieniężny został od-
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dany tym przedsiębiorstwom do dyspozycji, które, mając 
najniższe koszty produkcji i najszerszą marżę zysku, mo­
gą zapłacić za kredyt najwyższą cenę. Właściwa stopa dy­
skontowa zostaje w ten sposób okreśłona przez popyt na 
kapitał pieniężny i przez jego iłość będącą do dyspozycji, 
podobnie jak cena każdego innego środka produkcji.

III. Syndykaty przemysłowe a przesilenia.

246.
Kartele. Nowoczesne kartele miały między innymi rów­

nież na celu, doprowadzić drogą zjednoczenia producen­
tów do ustalenia produkcji i cen. Przez reglamentację cen 
spodziewano się zapobiec ich nadmiernym zwyżkom, po 
których następują gwałtowne zniżki, tak charakterystyczne 
dla kryzysu.

Tego zamierzonego celu kartele nie osiągnęły i nie mo­
gły wcale osiągnąć, gdyż przyczyny powszechnych i perio­
dycznych przesileń leżą w szerszej sferze, wychodzącej poza 
obręb zwyczajnych trudności przystosowania produkcji każ­
dej poszczególnej gałęzi przemysłu do konsumcji. By stłu­
mić rytmiczne następstwo fal zwyżki i zniżki, powodując 
zjawisko powszechnych i periodycznych przesileń, należa- 
by usunąć ten nieunikniony fakt, że kapitał pieniężny zo­
staje przyciągnięty do produkcji widokami wysokich zy­
sków i że jego przypływ maleje i ustaje, skoro tylko moż­
liwości zysków się wyczerpią. Wyczerpanie się tych moż­
liwości jest jednak .ze znanych przyczyn nieuniknione. Stąd 
wynikają przesilenia w poszczególnych gałęziach przemy­
słu, które rozszerzają się potem również na inne gałęzie.

247.
Kryzys z 1900 r. był w Niemczech próbą ogniową dla 

organizacji kartelowych. Okazało się, że nie tylko nie zapo-
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biegły one kryzysowi, lecz przedłużyły i utrudniły likwida­
cję, starając się ratować przedsiębiorców, mających wyż­
sze koszty produkcji. W tym celu kartele utrzymywały 
ceny krajowe na wysokim poziomie przez ograniczenie pro­
dukcji przedsiębiorstw, wytwarzających po niższych kosz­
tach, zbywając równocześnie nadmiar produkcji po mar­
nych cenach za granicę. W ten sposób, prócz opóźnienia 
likwidacji kryzysu, kartele następstwami jego obciążyły kra­
jowym przemysł produktów gotowych, sprzedając surowce 
i półfabrykaty poniżej kosztów własnych za granicę.

248.

Trusty. Fanatycy trustów utrzymywali już, że uchronią 
one Stany Zjednoczone w przyszłości od kryzysów (był to 
często spotykany błąd obserwacji, wobec wyciągania wnio­
sków ze stosunkowo długiego okresu, w ciągu którego nie 
było w Stanach Zjednoczonych żadnych większych prze­
sileń), gdy oto w 1907 r. wybuchł kryzys, który, chociaż 
przedstawiany przez niektórych jako wyłącznie monetarny, 
posiadał jednak w rzeczywistości wszystkie znamiona kry­
zysu powszechnego i periodycznego. Trusty nie mogły mu 
więc zapobiec. Czyż mogłyby ujednostajnić przypływ kapi­
tału pieniężnego?

Mogłyby one może uniknąć nadmiernych wahań cen. 
Ale i tego nie dokazały. Albowiem w okresie „prosperity“ 
trusty muszą walczyć z konkurencją, zwabioną wysokimi 
zyskami, a walka ta, chociaż kończy się zazwyczaj rychło 
nowym układem, lub porażką strony słabszej, powoduje 
gwałtowne wahania zarówno w poziomie cen, jak i w roz­
miarach produkcji.

249.

Mimo to, jeżeli weźmie się pod uwagę depresję ame­
rykańską z 1903—1904 r. i kryzys z 1907 r,, wydaje się.
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że trusty jednak są w stanie, przynajmniej dla siebie, osła*̂  
bić skutki kryzysu i przyspieszyć likwidacje. Zaraz z na­
staniem kryzysu trust przeprowadza szyl/ką lecz krótko­
trwałą obniżkę ceny. Przemysł zrzeszony może wstrzymać 
taką znaczną obniżkę dzięki szerokiej marży zysków, a szcze­
gólnie, jeżeli w okresie zwyżki nie omieszkał utworzyć od­
powiednich funduszów rezerwowych. W tym wypadku kry­
zys nie pociąga za sobą licznych ofiar, jak w wypadku kar­
telu, dotyka jedynie niewielu potężnycłi producentów, któ­
rzy byli już na możliwość spadku cen z góry przygotowa­
ni. Dlatego likwidacja kryzysu może się odbyć stosunkowo 
szybko. Ten wpływ trustów na przesilenia trzeba mieć na 
uwadze,‘jeżeli się chce wydać kompletny sąd o tej formie 
organizacji produkcji.

Także z tego punktu widzenia ważną jest różnica po- 
między kartelem a trustem. Wszystko zależy od tego, że 
kartel jest zwykłym zjednoczeniem przedsiębiorstw, które 
w zasadzie nie wywiera wpływu na koszty produkcji i utrzy­
muje przy życiu przedsiębiorstwa o wyższypłi kosztach, pod­
czas gdy trust jest wynikiem fuzji przedsiębiorstw z wyraź- 
nym celem obniżenia kosztów.

IV. O niektórych teoriach kryzysu.

250.

Liwagi wstępne. Następujący krótki przegląd posłuży do 
lepszego zrozumienia ustroju i funkcjono^\ania współczesne­
go mechanizmu gospodarczego.

Na wstępie należy zauw^ażyć, że nie można uznać za 
dobrą teorii, wyjaśniającej tylko fakty w rodzaju tych. które 
nazwaliśmy .wahaniami cząstkowymi; albowńern zjawisko 
cyklu koniunkturalnego i kryzysu nie polega jedynie na ist­
nieniu tych wahań, które nie są wyjątkiem, lecz regułą,.
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ale polega na tym, że wiele takich ruchów cząstkowych wy­
stępuje równocześnie i w tym samym kierunku.

Teorie, które rozpatrzymy teraz pokrótce, podzielimy 
na trzy grupy, zależnie od tego, czy doszukują się one przy­
czyn kryzysów w dziedzinie obiegu, czy w zjawiskach roz­
działu, tj. w systematycznej nadprodukcji, czy wreszcie 
w zniżkowej tendencji stopy zysku.

251.

Kryzys a zjawiska obiegu. Według tej grupy teorii kry­
zys stanowi wstrzymanie zwyżki cen, po czym następuje 
zawsze zniżka: ceny pozostają w związku ze zjawiskami mo­
netarnymi, a zatem te zjawiska są przyczyną kryzysu. Za­
raz na wstępie rzuca się w oczy słaby punkt tego rozumo­
wania. Zjawiska monetarne bez wątpienia ^vywierają rów­
nież swój wpływ na wahania cen; ale wahania te wystę­
pują jako wynik całego szeregu innych ważniejszych przy­
czyn i pojawiłyby się również i bez zmian dynamicznych 
o charakterze monetarnym.

Teorie te powstały na podstawie obserwacji niektórych 
przypadkowych zbieżności faktów. Tak np. kryzys z 1857 r. 
poprzedziło ogromne zwiększenie produkcji złota, a krótko 
przed kryzysem z 1900 r. nastąpił również znaczny wzrost 
jego produkcji wskutek odkrycia kopalń w Południowej 
Afryce.

Rozumuje się tu w sposób następujący: zwiększenie ilo­
ści pieniądza powoduje zwyżkę cen; zwyżka ta pobudza 
przedsiębiorczość i produkcję; wobec zachodzącego zwykle 
przy zmianach dynamicznych przekroczenia punktu równo­
wagi nadchodzi moment, w którym produkcja rozszerza się 
tak dalece w stosunku do ilości pieniądza, że musi nie­
uchronnie nastąpić spadek cen.

Twierdzeniu temu można przede wszystkim z punktu
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widzenia obserwacji faktów zarzucić, iż w rzeczywistości 
były także kryzysy, nie poprzedzone wcale zwiększeniem 
obiegu pieniądza, a nawet w takich wypadkach nie można 
było zaobserwować równoczesności zwiększenia obiegu, 
i zwyżki cen.

Z punktu widzenia teorii można poza tym podnieść za­
rzut, że cena wcale nie jest wyłącznie określona przez sto­
sunek zachodzący między ilością pieniądza będącego w obie­
gu a ilością produktów. Nasze rozważania dotyczące kwe­
stii pieniężnych upoważniają nas do zakończenia dyskusji 
na ten temat.

252.

Teorie te nie znajdują lepszego uzasadnienia nawet je­
żeli się je ujmie w szerszym znaczeniu, biorąc pod uwagę 
nie tylko sam pieniądz kruszcowy, lecz sumę tego ostat­
niego i pozostałych środków obiegowych. Także w tej mo­
dyfikacji teorie te uzyskują tylko pozorne poparcie ze stro­
ny faktów w pierwszych angielskich przesileniach z XIX w. 
Wtenczas uważano kryzys za następstwo nadmiernych emi­
sji banknotów.

Poglądy te miały w Anglii około 1840 r. wielką wzię- 
tość i doprowadziły do słynnego aktu Peela z 1844 r., któ- 
ry ograniczył maksymalną ilość banknotów będących w obie­
gu przez ustalenie określonego stosunku między tą ilością 
a rezerwą kruszcową. Historia kryzysów wykazała niesłu­
szność tej teorii. Zaledwie uchwalono akt Peela, gdy wy­
buchł kryzys 1847 r.: wkrótce potem nastąpił cały szereg 
przesileń gospodarczych, w których banknot bynajmniej nie 
miał tak ważnego wpływu, jaki chciano mu przypisać.

Widzieliśmy już (ust. 226), że pod kątem widzenia fa­
któw, które można też teoretycznie wyjaśnić, koniunktura 
zwyżkowa nie implikuje koniecznie zwiększenia emisji ban­
knotów.
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Doświadczenie uczy poza tym, że nawet jeżeli ograni­
czymy nasze rozpatrywania do owych cząstkowych zabu­
rzeń, którym daje się zwykle miano przesileń bankowych, 
te również inną miały przyczynę. Przyczyną tą nie było 
nadużywanie emisji banknotów przy zwiększeniu portfelu, 
lecz nieodpowiednie użycie depozytów bankowych: niemoż­
ność wypełnienia swych zobowiązań została u banków w du­
żo większej mierze wywołana przez wycofywanie wkładów, 
aniżeli przez przedstawianie banknotów do wymiany.

Nie należy przeceniać wpływu emisji banknotów na ce­
ny. Dopóki banknot jest wymienialny, wahania cen, spowo^ 
dowane jedynie przez emisję, nie mogą być zbyt wielkie. 
Albowiem bank, który chce utrzymać wymienialność swych 
biletów, nie może przekroczyć pewnego maksimum obiegu 
(ust. 122).

Nota bene: nie twierdzimy tutaj, jakoby dowolne, nie- 
regulowane emisje banknotów nie mogły spowodować cięż­
kich zaburzeń rÓY.mowagi; przeczymy tylko, by można było 
doszukać się w tych emisjach przyczyny rytmicznego zja­
wiska przesileń powszechnych i periodycznych.

253.

Systematyczna nadprodukcja. Ta druga grupa teorii na­
wiązuje do zjawisk rozdziału. Mówi się, że kapitalista po­
siada znaczną gospodarczą zdolność konsumcyjną, brak mu 
jednak odpowiedniej fizycznej możności konsumowania; ro ­
botnik przeciwnie powinienby właściwie więcej konsumo­
wać, ale brak mu do tego możności gospodarczej. Następ­
stwem tego stanu rzeczy jest intensywna produkcja, wobec 
której jednym brak jest fizycznej, drugim ekonomicznej 
zdolności konsumcyjnej. Wynika stąd systematyczna nad­
produkcja, lub inaczej mówiąc, niedostateczna konsumcja 
wśród robotników', powodując kryzysy.
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Zasadnicza myśl tej teorii staje się jaśniejszą, jeśli się 
przyjmie, że produkuje się wyłącznie dwa dobra A i В (chleb 
i wino). Nielicznym właścicielom ziemskim, kapitalistom 
i przedsiębiorcom przypadnie w charakterze renty, procentów, 
lub zysku pewna ilość chleba i wina, której nie mogą mate­
rialnie skonsumować. Robotnicy natomiast otrzymają niedo­
stateczną ilość obu produktów. Zajdzie tu więc systematycz­
na nadprodukcja chleba i wina, lub innymi słowy, systematy­
czny niedomiar konsumcji chleba i wina wśród robotników, 
a to na skutek wadliwego rozdziału dochodów. Nieuniknio­
nym następstwem tego będzie kyrzys.

254.

Tej teorii przeciwstawiano fakt, że przed kryzysem daje 
się niemal zawsze zaobserwować zwyżka płac i zwiększenie 
konsumcji u robotników. Rodbertus odpowiada na to, iż to 
się wprawdzie zgadza, ale kwestia nie polega na tym, czy 
budżet indywidualny wzrasta i konsumcja się zwiększa, cho­
dzi natomiast o to, czy wzrost ich jest w y s t a r c z a j ą c y .  
Nadprodukcja istnieje bowiem właśnie dlatego, że płace 
i konsumcja nie zwiększają się w dostatecznej mierze, że po­
prawa gospodarczej sytuacji robotnika jest zbyt powolna.

W istocie można również zaobserwować, że podwyżka 
płac nie dostosowuje się ani dość ściśle ani dość szybko do 
zwyżki cen. Ale nawet gdyby było inaczej, nie znikłby przez 
to cykliczny ruch koniunkturalny.

255.

Dla bliższego rozważenia tej teorii konieczna jest jeszcze 
pewna uwaga wstępna.

Musimy przede wszystkim zapytać: czy są możliwe okre­
sy, w których p r z e j ś c i o w o  panuje p-o w s z e c h n у nad-
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miar produkcji, t. zn. w wielii gałęziach przemysłu w tym sa­
mym czasie produkuje się p r z e j ś c i o w o  za wiele w sto­
sunku do ilości, którą by można było sprzedać po cenach 
odpowiadających kosztom produkcji?^

Jest to najzupełniej możliwe; a nawet jest to zjawisko 
mniej lub więcej charakterystyczne dla każdego kryzysu. Sam 
fakt okresu zniżkowego jest tego dowodem.

Nie znaczy to jednak wcale, by s t a l e  istniała nadpro­
dukcja. Gdyby tak było, musiałoby się bez przerwy sprzeda­
wać ze stratą, co oczywiście nie zgadza się z rzeczywistością. 
Albo też w jakimś ukryciu musiałyby się znajdować ciągle 
rosnące zapasy towarów, których prbdukcja przewyższa kom 
siimcję, a których nikt nigdy na oczy nie widział.

256.

Logiczny dowód, jaki przytacza się dla wykazania ciągłej 
systematycznej nadprodukcji, jest zgoła dziecinny. Mówi się,

 ̂ Pow iedzenie, że ON (rys. 6 5 )  stanow i nadprodukcję , 
bez b liższego w yjaśnienia, nie m a żadnego  sensu. Ilość O N

m oże zostać całkow icie przez rynek  zaabso rbow ana  pod  w arun­
kiem , że cena  ulegnie obniżeniu aż do PN, czyli poniżej kosztu 
p rodukcji M N. Ściśle określony sens posiada  natom iast pow ie­
dzenie, że ilość O N  jest w iększa od ilości O H , _którą rynek  go ­
tów  jes t w chłonąć po  cenie rów nej kosztom  produkcji.
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że ponieważ robotnik nie otrzymuje całego produktu swej 
pracy, więc nadwyżka, której nie może skonsumować, cho­
ciaż posiada ku temu zdolność fizyczną, przypada w udziale 
tym niewielu, którzy owej fizycznej zdolności nie mają: stąd 
ciągła nadprodukcja, prowadząca do kryzysów.

Kto ma jasne wyobrażenie o mechaniźmie gospodarczym 
i o tym oczywistym fakcie, że czynniki produkcji, a więc pra­
ca ludzka oraz ruchome i nieruchome dobra kapitałowe 
znajdują zastosowanie nie tylko wyłącznie przy wytwarzaniu 
dóbr konsumcyjnych, ale oprócz tego również przy produk­
cji n o w y c h  dóbr kapitałowych, ten spostrzeże natychmiast 
całą niezradność sofizmatu o ciągłej nadprodukcji, jako na­
stępstwie panującego w dzisiejszych społeczeństwach rozdzia­
łu dóbr. Bez wątpienia, nie \vszystkie produkty, powstające 
przy współudziale pracy ludzkiej, przeznaczone są dla kon- 
sumcji robotników: część ich przypada również pozostałym 
czynnikom. Na rzecz tych ostatnich w ytw ar^ się nie tylko 
dobra konsumcyjne, lecz także nowe dobra kapitałowe, któ­
re nie są przeznaczone dla konsumcji, lecz idą na powięk­
szenie oszczędności. Cała praca nie zostaje więc bynajmniej 
zatrudniona li tylko przy produkcji dóbr konsumcyjnych. 
A to właśnie błędne i sprzeczne z faktami założenie stanowi 
podstawę całej teorii systematycznej nadprodukcji.

257.

Mówi się, że płace nie dostosowują się bezpośrednio i cał­
kowicie do zwyżki cen. To prawda. Powiemy jeszcze więcej, 
co może być doskonałym argumentem dla socjalistów, że 
w okresie zwyżkowym płace wzrastają tylko z opóźnieniem, 
skutkiem czego poziom płac, jaki odpowiadałby najwyższe)- 
mu poziomowi cen, nie zostaje nigdy osiągnięty, gdyż zanim 
to nastąpi, już rozpoczyna się okres zniżki. Płaca nie osiąga 
zatem nigdy owej maksymalnej wysokości, odpowiadającej
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maksymalnemu poziomowi cen. Oczywiście przez lepszą 
organizację гоЬоІпіколѵ można osiągnąć szybsze i łatwiejsze 
dostosowanie płac do poziomu cen, co kiedyś może usunie 
wspomnianą rozbieżność. Nie można jednak zaprzeczyć, że 
obecnie ona istnieje.

Czy można jednak w tym fakcie dopatry‘wać się przyczy­
ny cyklu koniunkturalnego?

' Wystarczy po prostu zauważyć, że nawet gdyby płace 
dostosoлvywały się ściśle do zwyżki cen, nie uniknęłoby się

4'

przez to cyklicznych wahań koniunktury. Wyjdźmy z pew­
nego założenia równowagi .M (rys. 66). Gdy zwiększy się po­
pyt (krzywa popytu AB przesunie się w położenie A‘B‘), pod­
niosą się również ceny. Przyjmijmy, że równocześnie wzrosną 
także płace, powodując znaczne zmniejszenie zysku MM‘. 
O ile jednak płace w gałęziach przemysłu, przynoszących 
wielkie zyski, nie pochłoną tych zysków w całości — do cze­
go nie mógłby dopuścić nawet minister produkcji w państwie 
kolektywistycznym — to szybszy wzrost płac mógłby two­
rzenie się i wzrost zysków osłabić, ale nie całkowicie usu­
nąć. Nie mógłby więc usunąć przyczyny, powodującej przy­
pływ kapitału do produkcji, co w pierwszym rzędzie wywo­
łuje cykliczny ruch koniunkturalny.
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258.

Xawet w kolektywistycznym systemie produkcji, w któ­
rym dążyłoby się tylko do osiągnięcia maksimum gospodar­
czego dobrobytu społeczeństwa — przy czym rozdział odby­
wałby się według kryteriów etycznych, uważanych w danym 
społeczeństwie za najlepsze —, podniesienie się kilku krzy­
wych popytu wobec zmiany potrzeb ’ i upodobań jednostek 
sprawiłoby, że minister protlukcji musiałby spowodować 
przypływ nowych kapitałów pieniężnych do danej gałęzi 
produkcji i że w pewnym momencie musiałby ten przypływ 
powstrzymać. To wywołałoby oczywiście, może nieco w in­
nej i łagodniejszej formie, wszystkie te same następstwa, 
które składają się na zjawisko powszechnych i periodycznych 
przesileń. Aby ich występowaniu w państwie kolektywistycz­
nym całkowicie zapobiec, musiałoby się znieść indywidualną 
wolność w dziedzinie konsumcji. Wtedy jednak nie mogłoby 
już być mowy o maksimum gospodarczego dobrobytu.

259.

Następstwa obniżania się zysku. Marx usiłował przy po­
mocy zjawiska przesileń usunąć sprzeczność między swoim 
twierdzeniem o zniżkowej tendencji zysku, a jego faktycznym 
istnieniem.

Rozumowanie Marxa o tendencji zysku przedstawia się 
w zasadzie następująco: K a p i t a ł  s t a ł y  (maszyny, surow­
ce itd.) posiada, w ogólnej strukturze kapitału, tendencję do 
szybszego wzrostu, aniżeli k a p i t a ł  z m i e n n y  (płace). 
Stopa zysku (stosunek nadwartości, odebranej robotnikom, 
do całego kapitału) ma zatem tendencję zniżkową (Marx ro­
zumie pod nazwą zysku to, cośmy rozdzielili na procent od 
kapitału i zysk przedsiębiorcy). Wobec tego jednak — zapy­
tuje się Marx — dlaczego zysk nie znika stopniowo? Właśnie
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z powodu kryzysów — odpowiada on na to —, które są na­
stępstwem usiłowań, jakie społeczeństwo kapitalistyczne czy­
ni dla uniknięcia zniżki zysku. Obniżenie się jego jest sygna­
łem do walki na śmierć i życie wśród przedsiębiorców, z któ­
rych każdy dla skompensowania spadku zysku stara się zwięk­
szyć swoją produkcję i zbyt. Stąd nadprodukcja: stąd kryzys. 
A w jego następstwie zniszczenie ogromnej lości produktów 
i kapitałów. W ten sposób całkowity kapitał zmniejsza się 
przez zniszczenie i dewaluację; stopa zysku znowu wzrasta. 
Kapitał przeciwstawia się obniżce swego' zysku przez nieod­
powiedzialny proces samozniszczenia.

260.

Przy bliższym zbadaniu teoria ta nie daje się utrzymać, 
a to w pierwszym rzędzie z powodu pojęcia, utworzonego 
przez Marxa dla kapitału i procentu, pojęcia, które stara się 
on potem za wszelką cenę uzgodnić ze zjawiskami realnego 
świata gospodarczego, które jednak w żadnej mierze nie od­
powiada rzeczywistości. Poza tym również zasada zniżkowej 
tendencji stopy zysku nie odpowiada faktom.

W rzeczywistości nie istnieje żadna s t o p a  zysku. W uję­
ciu Marxa zysk jest sumą dwu elementów: procentu od ka­
pitału i zysku przedsiębiorcy. O ile pierwszy z nich można 
rozumieć jako s t o p ę ,  to jest to w odniesieniu do drugiego 
wykluczone; gdyż jest on nader zmienny i może być bardzo 
wysoki w przedsiębiorstwach^ o najniższych kosztach, a ró­
wny zeru, lub nawet ujemny w przedsiębiorstwach krańco­
wych. Marx, który w znamienny sposób posługuje się warto­
ściami średnimi i przeciętnymi, ilekroć jego logika nie wy­
starcza do opanowania zmienych ilości, ucieka się również 
tutaj do tego wybiegu, twierdząc, że chce mówić o p r z e c i ę ­
t n y m  zysku, co jednak nie ma żadnego określonego sensu.
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Poza tym gdyby zaasda malejącej stopy zysku odpowiadała 
rzeczywistości, musielibyśmy skonstatować wyższą stopę zy­
sku w takich przedsiębiorstwach, w których zmienny kapitał 
w stosunku do kapitału całkowitego jest wielki, a kapitał 
stały stosunkowo szczupły. Fakty te przeczą temu jednak 
najwyraźniej. Albowiem na ogół najwyższe zyski spotykamy 
nie w przedsiębiorstwach słabo zaawanoswanych pod wzglę­
dem technicznym i gospodarczym, w których więc udział ka­
pitału stałego jest stosunkowo nięwielki, ale przeciwnie 
w tych, w których znajduje on najszersze zastosowanie, gdyż 
właśnie w tych ostatnich osiąga się najniższe koszty pro­
dukcji, a zatem i najwyższe zyski. Widzimy więc, że założenia 
Marxa są całkiem dowolne i niezgodne z rzeczywistością.

Zgadza się natomiast z faktami, że gdy zyski maleją, 
przedsiębiorcy usiłują zwiększyć produkcję (zwróciliśmy na 
to uwagę w ust. 214): stąd bodziec.do przekroczenia punktu 
równowagi i do produkowania większej ilości, aniżeli rynek 
może wchłonąć po cenie równej kosztom produkcji.

* Ta obserwacja może wprawdzie wyjaśnić, w jaki sposób 
w tej lub innej gałęzi produkcji zostanie przekroczony punkt 
równowagi, może wyjaśnić żjawiska w rodzaju tych, które 
nazwaliśmy wahaniami cząstkowymi. Nie wystarcza ona jed­
nak do wytłumaczenia synchronizmu tych zjawisk w wielu 
gałęziach produkcji, synchronizmu będącego właśnie charak­
terystyczną cechą zjawiska powszechnych i periodycznych 
przesileń.

Dowolne podstawienie wartości średniej, t. zw. zysku 
przeciętnego, w miejsce rzeczywistych zysków, różniących się 
między sobą znacznie zależnie od gałęzi przemysłu, a w obrę­
bie poszczególnych gałęzi zależnie od przedsiębiorstwa, spra­
wiło, że sformułowana przez Marxa teoria kryzysów ani nie 
jest zgodna z faktami, ani też z logicznego punktu widzenia 
nie wytrzymuje krytyki.
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V. Wnioski końcowe.

261.

Przesilenia a ustrój gospodarczy. Kryzysy powodują nie­
wątpliwie zniszczenie bogactwa. Są jednak nieuniknione. Nie 
są one też przyczyną tych wszystkich nieszczęść, które się 
im przypisuje. Poza tym, jak się zdaje, ulegają one stopniowo 
złagodzeniu.

Nie należy się dziwić, że kryzysy pojawiają się od czasu 
do czasu. Przeciwnie dziwić się trzeba, że świat ekonomiczny 
rozwija się tylko przy pomocy takich a nie jeszcze częstszych 
przesileń i że współdziałanie tak wielu oddzielnych sił przy 
rozwiązaniu zawikłanych problemów produkcji i rozdziału 
kapitału pieniężnego pomiędzy nowe dobra kapitałowe od-' 
bywa się stosunkowo tak gładko.

262.

Niektórzy autorzy nie mają odwagi oświadczyć się otwar­
cie za kolektywizacją środków produkcji i kolektywnym kie­
rownictwem przedsiębiorstw. Usiłują natomiast za wszelką 
cenę znaleźć konieczny związek między zniszczeniem bogac­
twa z powodu kryzysów z jednej, a prywatną własnością ka­
pitałów i przedsiębiorstw z drugiej strony.

Byłoby logiczniej i uczciwiej otwarcie postawić sobie py­
tanie, czy przez wprowadzenie kolektywnej własności kapi­
tałów i kolektywne zorganizowanie produkcji można by uni­
knąć niszczenia bogactw przez kryzys.

263.

Jeżeli się spróbuje zdać sobie sprawę z problemu, jaki 
miałby do rozwiązania minister produkcji w państwie kolek­
tywistycznym, pojmuje się, jaką olbrzymią pomoc przy wy-
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konaniu lego niezwykle trudnego zadania stanowiłaby dzia­
łalność całej masy przedsiębiorców, z których każdy kierm 
je się tylko swym własnym interesem. Dochodzi się do prze­
konania, że wobec niemożności rozwiązania problemu 
a p r i o r i ,  lecz tylko przy pomocy coraz to nowych prób, 
jak to się dzieje obecnie na rynku, kolektywistyczny minister 
produkcji nie mógłby w żaden sposób uniknąć unieruchomie­
nia przedsiębiorstw o zbyt wysokich kosztach produkcji, co 
uważa się zwykle za wyłączny efekt obecnego ustroju go­
spodarczego.

Przy rozdziale będącego do dyspozycji kapitału pienięż­
nego między różne gałęzie produkcji, minister produkcji, jak 
to już wspomnieliśmy (ust. 158), nie mógłby nigdy zapobiec 

'całkowicie owym wstrząsom, które w obecnym ustroju eko  ̂
nomicznym prowadzą do przesileń, a które w „zorganizowa­
nym“ systemie produkcji powodowałyby od czasu do czasu 
zamknięcie fabryk, mających zbyt wysokie koszty, a często­
kroć unieruchomienie dopiero co założonych zakładów. Mu­
siałoby się likwidować przy zniżce cen nadmierne zapasy pe­
wnych, towarów, nagromadzone w magazynach Byłoby to 
nic innego, jak kryzys, tylko bez jego nazwy.

264.

W zasadzie wahania te dałyby się uniknąć jedynie przez 
wykluczenie wszelkich możliwości zmian w wielkościach 
gospodarczych, a więc przez pozbawienie rynku jego charak­
teru dynamicznego. Tego nie można by jednak osiągnąć po 
prostu tylko przez zmianę ustroju produkcji i przesunięcie 
kompetencji dla określania jej kierunku. Byłoby to osiągałne 
tylko w tym wypadku, gdyby społeczność kołektywna posta­
nowiła utrzymać bez zmiany swoje metody i kierunki pro­
dukcji, oraz gdyby prócz tego zdyscypłinowano popyt, prze­
pisano konsumentom dopuszczalne (i zarazem obowiązkowe)
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ilości do spożycia i zakazano jakiejkolwiek zmiany potrzeb 
i upodobań. Co do wyboru między ujemnymi skutkami kry­
zysów, a tymi, które trzeba by było ponieść dla icH uniknięcia, 
nie może być żadnej wątpliwości.

265.

Złagodzenie kryzysów. Wybór ten jest tym łatwiejszy,
że w rzeczywistości szkodliwe następstwa kryzysów zazwy­
czaj zbytnio się wyolbrzymia.

Bezsprzecznie łączą się one ze zniszczeniem kapitałów. 
Ale fakty wykazują stałą tendencję w kierunku złagodzenia 
tych następstw. Jest to jeszcze jedno zaprzeczenie teorii ka­
tastrofy, według której społeczeństwo kapitalistyczne musi 
ulec zniszczeniu, a to przez stałe zaostrzanie się przesileń wy­
wołanych nadprodukcją, aż wreszcie wzrastające rozgorycze­
nie wygłodzonego proletariatu zgotuje ostatni cios dzisiejsze­
mu ustrojowi gospodarczemu. Co prawda, zapatrywanie to 
nie znajduje już zwolenników nawet wśród wyznawców mar- 
xizmu. Niektórzy z nich starają się nawet udowodnić, że Marx 
tej teorii wcale w ten sposób nie sformułował.

266.

Rzeczywistość wskazuje więc na to, że kryzysy ulegają 
stopniowemu złagodzeniu. Jeżeli weźmiemy np. pod uwagę 
cały okres od 1873 do 1908 r. i zestawimy daty, wyobrażają­
ce zmiany w stosunkach ekonomicznych w poszczególnych 
państwach, okaże się, że okres ten miał dużo spokojniejszy 
charakter, aniżeli okres poprzedni. Oczywiście nie należy 
bynajmniej wyciągać stąd wniosku, że kiedyś kryzysy cał­
kiem znikną.

Poza tym można zauważyć, że fazy zniżkowe cyklów ko­
niunkturalnych nie wywierają już tak zgubnych skutków 
w stosunku do klas pracujących, jak dawniej, co przebijało
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się z przerażającą wyrazistością w statystykach demograficz­
nych. Tłumaczy się to większą stałością cen środków żywno­
ści i stopniową zwyżką płac, która pozostawia pewną marżę 
poza zaspokojeniem najpilniejszych i najniezbędniejszych po­
trzeb, tak że nawet w okresie depresji pozostaje jeszcze pe­
wne minimum egzystencji. Do osiągnięcia tego stanu rzeczy 
przyczyniło się również rozpowszechnianie robotniczych 
związków zawodowych i powstanie wszelkiego rodzaju insty­
tucji opieki społecznej.

K o n i e c .
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